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Reprezentacyjna orkiestra naszej marynarki wojennej, która objeżdża obecnie miasta Polski — bawiła onegdaj w Krakowie, 
gdzie dala koncert. Popołudniu orkiestra zwiedziła „Pałac Prasy", na którego dachu dokonano powyższego zdjęcia.

G d z i e  o l b r z y m  z  R a s z y n a ?

Niemiecka ofensgwa radiowa I nasze milczenie.
K raków , 13 kw ietn ia .

Jesteśm y  n a  fa li K o n i g s w u s t e r -  
li a u s e n : „A ch tu n g ! H ie r D eutsch- 
landsender. S tiinde d e r N ation . VoIks- 
schicksale im  O sten, T atsach en b erich te  .

I  n astęp u ję  odczyt A tak  n a  i olskę. 
P ropagandow e kłam stw a^ i fałszerstw a. 
P odburzan ie  przeciw  sąsiedniem u p ań ­
stwu. W ojna na fa lach  e te ru . _

S ta c ja  w a r s z a w s  t a  w y g ry w a 
pierw sze ta k ty  poloneza Szopena, r o  
chwili słyszym y m iły głos naszej ®pea- 
kerki, k tó ra zapow iada pogodnie: „H ajio 
tu Polskie R adjo W arszaw a. Za chw ile 
usłyszycie państw o koncert z p ły t g ra ­
m ofonowych, poczem k o m u n ik a t ro ln i­
czy i... rozm aitości".

Szukam y w p rog ram ach  czy jest, p rze­
w idziana „Godzina d la  narodu", czy jest 
chociażby na przestrzeni jednego tygo­
d n ia  j e d e n  odczyt, jed n a  drobna 
pre lekcja , k tó raby  m ogła stanow ić n a j­
łagodniejszą odpowiedź na  n i e  m i e- 
c k ą  a g r e s j e  r a d j o w ą .  Tego 
niem a. J e s t  w szystko w program ach, ale 
w łaśnie tego — jak  wielu innych rzeczy, 
k tóreby  były  pożądane i celowe niem a. 
Bo... my jesteśm y zawsze niezw ykle lo­
ja ln i, bo nas obow iązuje „konw encja ra- 
d jow a“- O bow iązuje ona też Niemey, 
k tó re  w je j ram ach  zn a jd u ją  m iejsce na  
odczyty antypolsk ie . U nas milczenie.

N a głównym  m aszcie stacji niem ie­
ckich  K ón igsw usterhausen  panoszy. ei§

czerwona chorągiew  z czarną  sw astyką.
Czy m y w odpowiedzi na to m am y na 

gm achu olbrzym a raszyńskiego w yw ie­
sić b i a ł ą  c h o r ą g i  e w k  a  p i* 
t  u  1 a  c j i?

tZEŚEMTE.. Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 
należy nrzy kupnie AKCENTOWAĆ i wyraźnie żądać 
ORYGINALNYCH proszków z „KOGUTKIEM" Gąseckiego, 
m anyeb od lat trzydziestu. Komu sprawia przykrość 
•przyjmowania proszku, niech żąda „Kogutków" w postaci 
.tabletek. 285k

P isa liśm y  już o niem ieekick prow oka­
cjach  radjow ych i o błogim spokoju na­
szej p ropagandy radjow ej. S p raw a ta  
coraz bardziej n i e p o k o i  s p o ł e ­
c z e ń s t w o ,  dla którego ta jn ik i pro­
gram ow e naszego ra d ja  są czemś niezro- 
zum iałem . Ze w szystkich stron  państw a 
n ap ły w a ją  listy  zaw ierające słowa k ry ­
ty k i ostre j ale spraw iedliw ej. Jeden  z 
n ieb najbardzie j znam ienny o trzym ali­
śm y z Górnego Śląska, z te j dzielnicy, 
k tó ra  n a j b a r d z i e j  j e s t  z a ­
g r o ż o n a  o f e n s y w ą  n i e m i e ­
c k ą ,  w zm agającą sie z dn ia  n a  dzień.

„Zechce pan redak to r skorzystać z 
m oich uw ag — pisze ów czytelnik — 
celem obudzenia, jeżeli już nie na­
szego polskiego rad ja , (isto tn ie to 
p raca  syzyfow a, bez szans powodze­
nia. Red.) to p rzynajm nie j w arto ­
ściowych jednostek naszego społe­
czeństw a d la podjęcia w alki obron­
nej z niem ieekiem i k łam cam i".

I  dalej w tym  liście następu ję  zwrot, 
będący charak terystycznem  i upokarza- 
jącem  zobrazow aniem  rzeczywistości, j a ­
ka  p an u je  n a  Śląsku, te ro ru  niem ieckich 
przem ysłowców w stosunku do ich  pol­
skich  pracow ników .

„Ze wzglądu n a  to, że p racu ję  w 
jednej z niem ieckich firm  i pub lika­
c ja  m oich uw ag ze s trony  m oich 
przełożony ch-Niemców nie byłaby  
zby t m ile w idziana, prosiłbym  o nie- 
w y jaw ian ie  nazw iska (!)“.

A te raz  posłuchajm y, jak ie  refleksje 
nasunęły  sie naszem u czytelnikow i, któ­
ry  m iał sposobność śledzenia przy apa­
racie  radjow ym  niem ieckiej „godziny 
d la  narodu" — te j poświeconej Śląskowi 
Polskiem u. P isa liśm y już o tej audycji, 
A le w arto  się za jąć n ią  obszerniej.

Oto, co pisze nasz czy teln ik :

„Na polskim Śląsku nie wolno mówić po niemiecku—  
niema niemieckich szkół'*!

Oto Jeden z radjowych odczytów niemieckich.
H ajduki Wielkie, w kwietniu. 

„Dnia 5-go kwietnia br. nadawał t. zw. 
„D e u t s c h 1 a d s e n d e r“ za pośrednic­
twem wszystkich niemieckich radjow ych

stacyj nadawczych, w czasie mniejwiecej 
od 10—20 godz w szumnej „godzinie dla 
narodu" słuchowisko pod tytułem : „Los 
narodu na Wschodzie. Sprawozdanie o lak-
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Poco on właściwie poleciał 
do Rzymu?

Za przykładem premjera angielskiego Mae 
Donalda modnem sie stało teraz polityczne 
latanie. Pewnej kategorii polityków euro­
pejskich teraz dziwnie sie spieszy, co do­
tyczy takie Niemców, chociai właśnie oni 
ukuli znana wersje■ Die Toten reiten 
schnell. („Umarli jada szybko"). Poleciał 
przeto takie wicekanclerz lłzeszy Papen 
do Rzymu, a za nim być moie na przeszpie­
gi, takie Goering. — Na rycinie Papen 
(w środku) w towarzystwie iony w  czasie 
zwiedzania wystawy „Faszystowskiej re­

wolucji w Rzymie",

tach". Znając już z tysiąca faktów tą tak 
artystycznie dla swych celów przystoso­
waną i cudownie przykrojoną „prawdo­
mówność"! niemiecką i bądąc przekonany, 
że dowiem sią naprawdę ciekawych rzeczy, 
postanowiłem wysłuchać zapowiedzianej 
audycji.

Przyznam  sią. że s ł u o h a n i e  t e g o  
s t o k u  b r u d n y c h  k ł a m s t w  i 
p o t o k u  c y n i c z n i e  s p r e p a r o w a ­
n y c h  f a ł s z ó w  e l e m e n t a r n y c h ,  
n a  Ś l ą s k u  z n a n y c h  f a k t ó w  — 
było prawdziwą męczarnią dla mnie. Po­
zwolą sobie przytoczyć jedną tylko rzecz, 
powiedzianą odnośnie do szkolnictwa na 
Śląsku i dzielnicach byłego zaboru p ru ­
skiego, a co do reszty, to na tej podstawie 
wyrobi sobie p. redaktor Barn sąd o wszyst- 
kiem.

Otóż jakaś tam  „G r  e t  o h e n“, mówiąca 
ze zbytniego patrjotycznego przejęcia, 
wzruszająco drżącym głosem, py ta sią:

— A czy tam  (t. zn. ną polskim Śląsku) 
dzieci mogą mówić po niemiecku? Na to 
odpowiada piwem przepojony głos: Nie!

Mówić po niemiecku nie wolno! (sic!!) 
Ściga za to policja!

'A drżąca Gretchen znowu: Nie!! A czy 
'dzieci mogą sobie zaśpiewać przynajm niej 
niemiecka piosenką? Pada znowu odpo­
wiedź: Nie! publicznie niewolno! Chyba w 
domu, ale gdy sią policja o tem dowie, to 
zaraz ściga i karze!

Trzecie pytanie poprostu omdlewającej 
Już Gretchen brzmi: A czy tam  niema nie­
mieckich szkół? — T a m  n i e m a  ż a d ­
n y c h  n i e m i e c k i c h  s z k ó ł  (sic!!) — 
brzmi bezapelacyjnie nie m ijająca sią z 
„niemiecką prawdą" odpowiedź.

Kochany Panie Redaktorze! Gdy usłyszą; 
łem tą ostatnią odpowiedź, w pierwszej 
chwili zdawało mi sią, że śnią zbyt piękny 
sen. Niema żadnych niemieckich szkol w 
Polsce! Cudnie! Lecz niestety, brzydka nio- 
ja  świadomość wali mnie w głową obuchem 
tego naprawdą ładnego niemieckiego przy­
słowia: „Es ist zu schoen, um wahr zu sein ! 
Niestety, to przysłowie ma racją, zbyt by; 
łoby to piąknem, gdybyśmy tu  nie_ mieli 
niemieckich szkół! N a  litość^ A może one 
istnieją tylko w naszej bujnej im agi nacjo!

A teraz kilka bliższych i dalszychreflek; 
syj! Niemieckie radjo, w zrozumieniu swej 
doniosłości i przemożnego^ sugerującego 
wpływu na setki tysiący niemieckich Mi­
chałków, nie cofa sią przed żadną perfidją 
w dopiąciu celu i wbrew przyjątym  _ zobo­
wiązaniom, p u s z c z a  o b e c n i e w  
ś w i a t  n a j w s t r ę t n i e j s z e  i n ­
s y n u a c j e .  Zdąża przez trupy  do ukry­
tego, ale pomimo to już przejrzystego celu: 
r e w i z j i  g r a n i c  i p o n o w n e ­
g o  z a b o r u  P o m o r z a  i Ś l ą s k a !

A nasze kochane, zacne, dobroduszne, 
czcigodne Polskie Radjo? Nie mam bynaj­
mniej zam iaru obrażania go, ale ot, tô  sta­
ruszek, wielce miły, otwiera ze zdziwienia 
oczy i potrąca lekko w prawo i w lewo siwą 
głowiną no i... m i l c z y .

Kochany Panie Redaktorze! Czy Pan nie 
nważa, te  należałoby staruszkowi, po po­
łudniowej drzemce, podać „I. K. C.“, w któ­
rym  zaraz na pierwszej stronie krzyczące- 
mi literam i byłoby napisane, że dla Pol­
skiego Radja został zaangażowany prof. 
Steinach, w celu zaaplikowania piorunują­
co działającego zastrzyku odmładzającego, 
któryby w ciągu j‘ednej nocy poczciwego 
staruszka przemienił w mążczyzną w kwie­
cie wieku, z temperamentem — no chociaż­
by... a la Stresemann.

Panie Redaktorze! Zwróciłem sią w mej 
bezradności do Pana, aby „Kuryer" — je ­
żeli Polskie Radjo nie zechce poddać sią o- 
peracji prof. Steinacha, zapoczątkował 
z n o w u  a k c j ą ,  k t ó r a b y  r o z ­

b u d z i ł a ,  j e ż e l i  j u ż  n i e  P o l ;  
s k i e  R a d j o ,  t o  p r z y n a j m n i e j  
p e w n ą  c z ą ś ć  j e s z c z e  n i e  
z g n u ś n i a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
c e l e m

podjęcia walki z niemiecki em radjo!
Jestem  przekonany, że jeżeli „K uryer" — 
tak jak  on to umie — rozpocznie kam panją 
w tym  kierunku, to znajdzie sią cała falan­
ga szlachetnych jednostek, które z zapałem 
rzucą się w szranki, aby podjąć z w y c i ę; 
s k ą  w a l k ą  z k ł a m s t w a  m i  . t e j  
„ k u l t u r y "  — której.N iem com  w świecie 
nikt chyba nie zazdrości — szerzonej przez 
niemieckie radjo.

„Jeszcze jedną bolączką chciałbym poru­
szyć, Panie Redaktorze! Czyta sią w .prasie 
i w polskiej i niemieckiej,.że z okazji odru­
chów społeczeństwa polskiego, wobec nie; 
ludzkiego znęcania sią nad obywatelami 
polskimi, zakazywania polskiej . prasy i 
tych bez końca pogróżek i wrogich prze­
ciw Polsce wystąpień, nawet ze strony 
najwyższych czynników niemieckich, te o- 
statnie nakazują swym przedstawicielom 
występować wobec władz , z protestem. Na 
to jest tylko jedna odpowiedź, w myśl ofi­
cjalnej enuncjacji p. m in istra  spraw  zagra­
nicznych na komisji sejmowej: „ N a s z
s t o s u n e k  d o  N i e m i e c  b ą d z i e  
z a l e ż a ł  t y l k o  o d  n i c h  s a ­
m y c h " . . .

Dwa poważne niebezpieczeństwa .widzą 
narazie w tak dziwnem postępowaniu na- 
szem.

Pierwszem niebezpieczeństwem, może r a ­
czej już skutkiem, to

jeszcze wiehsza agresywność 
niemiecha,

już nietylko nazewnątrz naszego państwa, 
lecz nawet w obrębię naszych granic, cze­
go dowodem Rybnik!

D rugiem  niebezpieczeństwem, które już 
nurtuj* w społeczeństwie i .zatacza coraz 
szersze kręgi, to wywoływanie wręcz przy- 
tnebfaiacego poczucia niemocy jakiegoś 
« i O n o 1 s k i e g O fatalizm u! A przeciez 
tak i krok naszego rządu wobec Gdańska, 
t a k  w spaniale ukrócił m em iecko-gdanską

b P an ie  Redaktorze! Czy i na  te  tem aty  nie 
zechciałby „K uryer" rozpocząć dyskusji?

•  •  •

S m u t n a  d y s h u s f a .
C hętn ie  rozpoczynam y dyskusję . D y­

skusję? W łaściw ie tu ta j  d y sk u sji być 
n ie pow inno. I  je s t rzeczą sm utną , że aż 
trzeb a  publicznie ta k ie  sp raw y  poruszać, 
że aż trz e b a  dysku tow ać, czy m a m y  
s i ę  b r o n i ć ,  c z  y»»* k a p i t u ł o -

WN asz C zyteln ik , a u to r ,  uw ag  pow yż­
szych, je s t jeszcze człow iekiem  o dużej 
dozie dobrej w ia ry . W ierzy , ze d y sk u sja  
tu  coś pomoże. W ierzy , że a rg u m e n ty  
przem ów ią do p rzek o n an ia  polskiego R a­
d ja . Oby go n ie  sp o tk a ło  rozczarow a­
nie, bo n ie  od dziś „d y sk u tu je  się n ad  
tą  sp raw ą. B ezskutecznie.

„  D e  u  t  s  c h  1 a  n  d  s e n  d e r “ bę­
dzie d a le j n ad a w a ł „G odzinę d la  N a ro ­
du", g o d z i n ę  p  r  * e c i w P o l s c e ,  
będą je j  s łu ch ać  n ie ty lk o  N iem cy  w  
N iem czech, a le  tak że  m niejszość n iem ie­
cka n a  Ś ląsku  i w  in n y c h  częściach k re ­
sów zachodnich. R ad jo  n iem ieck ie  będzie 
d a le j podburzać  o b y w ate li po lsk ich  p rze­
ciw  p ań stw u  polsk iem u, będzie opow ia­
dać, że n iem a żadnych  szkół n iem ieck ich , 
że n ie  w olno m ów ić n a  u licy  po n iem ie-

CkR ad jo  P o lsk ie  będzie d a le j ro z g ła szać ^  
p ły ty  gram ofonow e... ;

J u ż  n i e  s p a d n i e m y

Dążności stabilizacyjne w gospodarstwie polskiem.
Kraków, 13 kwietnia.

Spokój i umiarkowanie, jakiem i odzna­
cza sią polska polityka gospodarcza w prze­
ciwstawieniu do wielu innych, krajów, któ­
re ulegają bądź histerji, bądź eksperyme- 
tatorstwu, pomyślnie odbijają sią także na 
polskiem życiu gospodarczem. Obserwując 
eyffy statystyczne za ostatnie miesiąćs 
po raz pierwszy w kryzysie polskim napo­
tyka sią na pewne dążności stabilizacyjne, 
widzi sią twardnienie gruntu.

Oczywiście, niema mowy jeszcze o popra­
wie, bo w tej atmosferze światowej skąd 
ona mogłaby sią zjawić, ale uw ydatnia sią 
już pewna stabilizacja kryzysu. Przez stabi­
lizacją kryzysu rozumiemy pewne zatrzy­
manie sią w pochodzie spadkowym, zaprze­
stanie kurczenia sią i spadania. Od kilku 
miesięcy nie spadamy więcej. A to już sta­
nowi bardzo wiele — w obecnej rozkładowej 
atmosferze gospodarstwa światowego.

Spróbujm y na cyfrach i faktach przed­
stawić to twardnienie g ran tu  w gospodar­
stwie polskiem.

Stabilizacia produkcji 
przemysłowej.

Ogólny wskaźnik produkcji przemysło­
wej wyrażający uruchomienie przemysłu

w lutym  b. r. wynosił 51.2 (r. 1928 =  100), 
a w lutym  roku ubiegłego 51.9. Jak  widzi; 
my uruchomienie produkcji przemysłowej 
na przestrzeni ostatniego roku prawie nie 
uległo zmianie. Należy dodać, iż w lutym
b. r. wskaźnik produkcji wzrósł o 4.3 pun­
kty, tj. okrągło o 8 proc.

Wskaźnik ładunków kolejowych (r. 1928 
=  100) w lutym  br. wynosił 58.0, w lutym  
roku ubiegłego 58.3. I  tu  zm iany w towaro­
wym ruchu kolejowym będące ważnym 
przejawem życia gospodarczego, były na 
przestrzeni całego roku minimalne.

To samo mówią i inne symptomy u ru ­
chomienia przemysłu. I  tak zbyt węgla dla 
przemysłu, który jest dobrym symptomem 
uruchomienia produkcji, wyniósł w lutym 
br. 583 tys. tonn, w lutym  roku ubiegłego 
585 tys. tanin. Zbyt olejów smarowych dla 
przemysłu wzrósł od lutego 1932 do lute­
go 1933 z 1.845 tonn na 2.443 tonn.

Jak  sie przedstawia stan  zatrudnienia w
?;órnictwie, hutnictwie i przemyśle prze- 
wórczym? Otóż w ostatnich trzech mie­

siącach widzimy silne zahamowanie spad­
ku zatrudnienia. Z wyjątkiem  górnictwa 
węglowego, gdzie zostało zwolnionych 5000 
robotników, w innych działach spadku nie 
obserwujemy. W hutnictwie od grudnia do 
lutego włącznie widzimy pewien nieznacz­
ny wzrost zatrudnienia (z 31,5 tys. robotni­

ków n a  32,1 tys.Y, w  przem yśle przetw ór­
czym znaczniejszy w zrost (z 278 tys. n a  289 
tys.). A więc i n a  ry n k u  p racy  w idzim y 
pewną stabilizacje i d latego też pew ną od­
porność n a  dalsze zniżki płac.

R ozpięcie w  „n ożycach  cen<* 
zm ie jsza  s ią .

Na rynku  rolniczym  n astąp iła  w  osta t­
nich m iesiącach poważna popraw a (z w y­
jątk iem  nabiału  i drobiu). W skaźnik ceni 
ziemiopłodów od listopada do lutego po­
praw ił sią z 38,9 n a  44,2, zw ierząt rzeźnych 
z 39,0 na 40,9. W  ostatnich m iesiącach cena 
żyta poszła w górą okrągło o 30 proc., w o 
wiele wyższym stopniu cena pszenicy. —* 
Stw arzą to już pew ną ulgę d la  ro lnictw a, 
tem bardziej, że równocześnie ze zw yżką 
cen rolnych działa akcja  oddłużenia w ro l­
nictwie i akcja  obniżania kosztów pro­
dukcji rolniczej przez zniżkę cen w ielu a r ­
tykułów  przemysłowych.

W  ten sposób „nożyce" cen w  o sta tn ich  
miesiącach w ykazały m niejsze rozpięcie. 
W grudniu  rozpięcie to wynosiło 27,6 
punktów (różnica w skaźnika cen a r ty k u ­
łów sprzedawanych bezpośrednio przez ro l­
ników i w skaźnika cen artykułów  naby-

R IT A  R E Y .

C d lc ih i,
Dawniej wiek podlotka w życiu kobiety 

Odpowiadał przedwiośniu w życiu przyro­
dy. Przedwiośnie jest brzydkie — ale za­
powiada coś bardzo pięknego. Dawniejsze 
podlotki również.

Dziś ta analogja nie da sie przeprowa­
dzić. Dzisiejsze panienki nie sa brzydkie. 
Wyszedłszy z dzieciństwa nabierają odrazu 
wiosennej krasy. Nie chorują na błędnicą, 
n ie  m ają zielonawych policzków, ani czer­
wonych rąk. Nie garbią się i nie rażą nie­
zręcznością ruchów. Pensjonarski m undu­
rek i tradycyjny fartuszek zmieniły na 
kokieteryjna sportowa sukienkę — a gład­
ko przyczesane włosy, skręcone w twardy 
bicz zwany warkoczem — na chłopięca, 
rozwiana czuprynę. — Nikt im też nie wy; 
m aw ia za długich nóg, za małych piersi 
i za szczupłych bioder. Przeciwnie — te 
dawne wady uchodzą dziś za warunek 
piękności, który każda kobieta sta ra  sią za­
chować jak najdłużej albo też wywalczyć
męczeńska dieta i domowa akrobatyka.

Zaranie życia stało się właściwie punk­
tem kulminacyjnym kobiecej urody. W sze­
snastej wiośnie można stawać do konkur­
su piękności i zyskać sławę filmowej 
gwiazdy.

Czy to dowodzi, że dzisiejsze kobiety 
wcześniej dojrzewają? Nie — to znaczy, że 
obecnie sa w modzie kobiety niedojrzałe — 
i że podobają się tak długo, dopokąd _ ta 
faktyczna czy złudna niedojrzałość jest ich 
Udziałem. To też każda z nich s ta ra  sią po­
siąść sztukę — niedojrzewania, Że ta sztu­
ka istnieje — nie ulega żadnej wątpliwo- 
śch C opraw da je s t dopiero w powijakach.

Życzymy jej jak  najpomyślniejszego roz­
woju. Zielone, ledwie zarumienione jabłu­
szka z szóstym krzyżykiem  na nierozwi- 
niątych barkach! Szczyt marzeń kobiecych! 
Ciągła wiosna. Kres — oznaczać będzie la­
to. Zima wcale sią nie zjawi. Kobieta s ta ­
nie sią podobna do południowych kra­
jów, które właśnie przechodzą tego rodza­
ju fazy. Tylko w południowych krajach, 
po lecie następuje znowu wiosna — a u ko­
biety, po lecie musi nastąpić... odjazd 
w zaświaty. Szkoda. Cała pociecha, że m o ­
żna się będzie zaprezentować na tamtym  
świecie w należytej formie.

Ale o tamtyra świecie nie będziemy mó­
wić. Ktoby poruszał z początkiem kwie­
tnia tak żałobne tematy. Nawet nie wypa­
da. Byłoby to czernś równie niestosownem 
jak czarna suknia na weselu albo postny 
śledź na Wielkanoc. Lub jeszcze co innego 
na Wielkanoc. Coś, co mnie się raz wyda­
rzyło. Korci mię żeby opowiedzieć. Proszę 
posłuchać.

Byłam u znajomych na tradycyjnem  
Święconem. Dzielono się jajkiem, wypo­
wiadając przy tem zwyczajną formułę: — 
Wszystkiego najlepszego...

Powtarzałam  ją  i ja. Raz, drugi, trze­
ci — dziesiąty. Machinalnie — i tak jak 
wszyscy, zupełnie bezmyślnie, I nagle, 
zbliżywszy sią do jakiegoś dygnitarza w 
podeszłym wieku, mylę tę formule z inną — 
i równie bezmyślnie mówię mu: — Świete 
odpoczywanie.„

K onsternacja nie do opisania. Całe to­
warzystwo zaniemówiło. Wielkanocne ba­
by zadrżały na stole z oburzenia — a bara­
nek pokiwał mi groźnie swoją czerwoną 
chorągiewką.

Trudno — stało sią. Dlaczego tak powie­
działam — nie wiem. Był to jakiś dziki wy­
bryk czy lapsus mego języka, nie mający 
nic wspólnego z moją wolą, świadomością, 
ani nawet tokiem moich myśli. Nie można 
mię było pociągnąć do żadnej odpowie­

dzialności. Uważano to powiedzenie za 
niemądry żart. Całkiem niesłusznie. W y­
rwało ono mi sią tak niespodzianie, że 
byłam jeszcze bardziej przerażona, niż dy­
gnitarz, którego poczęstowałam tem ma- 
kabrycznem i przedwczesnem życzeniem.

Dygnitarz oczywiście obraził się. Ale to 
jeszcze byłoby nie. D ygnitarz odpowiedział 
mi tem samem życzeniem. Przeżyłam s tra ­
szny rok. Byłam przekonaną, że oboje do 
przyszłej Wielkanocy umrzemy. Trapiłam  
sią niepotrzebnie. Żyjemy oboje, chociaż 
wiele łat minęło od tego incydentu. Dy­
gnitarz nawet odmłodniał — czego o so­
bie niestety powiedzieć nie mogę.

Ale wracam do podlotków. Tych, których 
już niema. •»

Dzisiejsza młodzież nie podlatuje, tylko 
od razu — odlatuje. Lubi żyć daleko od 
gniazda. Dlatego nawet sam wyraz — pod-, 
lotek — wyszedł z użycia. Trzeba go szu­
kać w książkach z przed czterdziestu laty. 
Obecnie zamiast podlotki, należałoby ra ­
czej mówić — odlotki. Żaden wiek nie u- 
sposabia tak do odlotu, jak ten właśnie. 
Między trzynastym a siedemnastym  ro­
kiem.

Odlot w qóry — na plaże — na boisko. 
Odlot myśli, pragnień, zamiłowań i dążeń, 
od wszystkiego, co wiąże z gniazdem ro- 
dzinnem i wyraża jego zastarzałe pojęcia.

Między temi zastarzałemi pojęciami gn ia­
zda rodzinnego a aspiracjam i piskląt 
is‘tn iał zawsze zdecydowany antagonizm, 
W naszych czasach zaostrzył on sie jeszcze 
bardziej, gdyż odskok obecnych warunków 
od tych, w jakich wychowało się poprzed­
nie pokolenie, odbył się z nieznaną dotych­
czas gwałtownością. To wytworzyło po­
prostu dwa różne światy. Żadnego łączni­
ka, żadnego mostu, po którym możnaby 
przejść z jednej strony na drugą. Przepaść 
dzieli starych od młodych. Przepaść, któ­
rej nic złagodzić nie może. Z dwóch stron 
tej przepaści — dwa pokolenia oglądają

sie wzajemnie. S ta rzy  p a trzą  n a  młodych 
z przerażeniem  — młodzi na starych  z po­
błażaniem. P a trzą  — i od latu ją. A  starych  
to iry tu je.

Jedna z pań mówi m i:
— Że też pani nic nie pisze o dzisiejszych 

obyczajach.
— J a  przecież piszę o obyczajach.
— 7 , T~ a ' e Qie o tem, co najważniejsze,
— Go jest najważniejsze?

, Rachowanie młodych panienek. Ich 
dzisiejszy stosunek do rodziców, do domu, 
do przełożonych. Ich nieposłuszeństwo i 
samowola. Ot, np. m oja Jadzia . Dziewezy- 
na ma piętnaście lat, a ja  je j poprostu nie 
■widuję. Rano w szkole — potem zamknie 
się w swoim pokoju i kuje, potem idzie ns 
tenis, albo na ślizgawkę... Wszędzie sam a 
albo z koleżankami, których nieraz wcale 
nie znam. W domu nie usiedzi — żadnej 
opieki nie uznaje. A wczoraj! W ie pani cc 
było wczoraj? Poszła sama na koncert!

— No i co się stało?

To~nfe& dosyć?!8'Q 8tał° 1 P ° Szła na  koneert!
— A le  wróciła?

w rlc iiefZC2eby te8r°  brakow a*°, żeby nie
“ 0 cóż Pani idzie?

ciągle sama.\ °  t0’ “  córk* a *estem
nie rrfn idzie o to, że panienka
w a r w s t u ą  ' '  0  t 0 ’ Że  m n i  n i e  m a  ł o '

Dawniej nie brakło je j tego to w arze
&  j  “mp-H* ™dzic.e ty li tyciem  swych
dościa E * k*?y kon tak t z m ło­
tem  na ^  j  »y ro<lza-iem antido-
no też d z w f  mpo,f,P8zł«£f° wieku. Nazywa- 
w y m a S  n ń T>° i r>orn f osłoda starości i 
łv tę starość e h P o d p i e r a ł y  i osładza- 
d z i pó m m  n, ehocby ?a  przekór swym mło- 
zyczneJr^i 7 / Y 0m ' ze szk0(Jó swego fi- 
uważail fo ^ ckow?a° rozwoju. Rodzice uważali to za swoje prawo -  dzieci za
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wanych przez rolników), w lutym  21,7 
punktów .

Lepsza wypłacalność.
W  związku z tem  daje sip zauważyć pe­

w na popraw a wypłacalności. Odsetek wek­
sli zaprotestowanych do weksli płatnych 
w całym  k ra ju  wynosił w lutym  br. 9,7, 
w lu tym  roku ubiegłego 12,8. Odsetek wek­
sli zaprotestowanych w B anku Polskim  
spadł w tym  czasie z 4,10, na 1,70, odsetek 
weksli zaprotestowanych przez Urzędy 
pocztowe z 31,6 na 25,3. Oczywiście w cy­
frach  tych uw ydatnia sie i lepsza selekcja 
płatników, t. j. większa ostrożność w kre­
dytowaniu i ustępstw a prolongacyjne dla 
dłużników, niem niej i pew na popraw a wy­
płacalności znajduje tu  wyraz.

maa na odcinka finansowani.
Także i na odcinku finansow ym  jest do 

zanotow ania pewna ulga.
W kłady oszczędnościowe banków wzro­

sły  (od lipca 1932 do stycznia 1933) z 524 
m ilj. zł. na  586 m ilj. zł., (wzrosły także 
w kłady natychm iast p łatne i terminowe) 
w  kasach oszczędności w tym  samym cza­
sie z 610 m ilj. zł. na 650 m ilj. zł. W kasach 
kom unalnych przypływ  wkładów w stycz­
n iu  i lutym  br. wynosił 20 m ilj. zł. Spowo­
dowało to pewna poprawę płynności na­
szych insty tucy j finansowych.

lak sie kształtują wpływy 
podatkował

A  teraz  z a g a d n i e n i a  n a j w a ż ­
n i e j s z e !  Czy te dążności stabilizacyjne 
objaw iają sie także i w dziedzinie wpływów 
podatkowych? W m niejszym zakresie, ale i 
tu  widać pewne tw ardnienie g ru n tu  w o- 
statn ich  miesiącach. Porów nanie wpływów 
ostatnich miesięcy ze względu na duże wa­
h an ia  sezonowe jes t trudne. A le weźmy o- 
bliczenia za ostatn i miesiąc ogłoszone i po­
rów najm y je  z tym  sam ym  miesiącem roku 
ubiegłego.

Otóż jeśli sie porównywa lu ty  b. r. z lu ­
tym  roku ubiegłego, to otrzym uje sie powa­

b n y  ubytek w dochodach skarbowych z po­
datków, opłat i monopolów, k tóry  wynosi 
okrągło 15 m ilj. zł. (117,2 milj. wobec 132,4 
m ilj. w lu tym  1932). Niemniej istnieje już 
wieie podatków, które w lutym  b. r. dały 
lepsze wyniki, niż w lu tym  roku ubiegłego. 
Do podatków tych należą: podatek grunto­
wy (3,4 m ilj. wobec 2.7 milj.). podatek c.d 
nieruchomości (4,8 wobec 4.1 milj.), podatek 
od cukru (10,9 m ilj. wobec 9,5), podatek od 
olejów m ineralnych (2,6 m ilj. wobec 2.5 
milj.), także podatek od kapitałów  i ren t i 
podatek elektryczny. W  podatku dochodo­
wym spadek jest m inim alny (12,8 wobec

Gmachu konsulatu niemieckiego w Łodzi strzeże policfo.

W  związku z ostatniemi wydarzeniami w Łodzi — przed gmachem konsulatu nie* 
mieckiego ustawione zostały posterunki policyjne.

13,5 milj.), większy jest tylko w podatku 
przemysłowym (10 m ilj. wobec 12,8 milj.), 
ale tu  działa obniżka stawek podatkowych 
poza spadkiem obrotów.

A wiec i w zakresie wpływów podatko­
wych obserwujemy pierwsze objawy zatrzy­
m ania sie tego katastrofalnego spadku do­
chodów, jak i obserwowaliśmy do niedawna.

Z o g r o ż o n a  o d c i n e k
Ja k  widzimy w wielu dziedzinach znać 

już objawy pewnej stabilizacji konjunktu- 
ry. Nie chcemy twierdzić, ie  objawy te  wi­
dać we wszystkich dziedzinach.

W zakresie handlu zagranicznego — pod 
wpływem szału autarkicznego, panującego 
na świecię — k u r c z e n i e  s i e  P .o-  
s t e p u j e  b a r d z o  g w a ł t o w n i e  
d a l e j .  Obecnie przywóz spadł niemal do 
jednej p iątej okresu przed kryzysowego, a 
wywóz do jednej czwartej, przytem  spadek 
postępuję ciągle.

Nadwyżka bilansu handlowego stale sie 
kurczy. Gdy nadwyżka ta  w I kw artale 
1932 r. wynosiła 87.2 milj. zł., w tym  sa­
mym czasie roku bieżącego spadła do 
33.4 milj. zł. Niewątpliwie nasz bilans han­
dlowy i płatniczy są zagrożone odcinkami, 
wymagaj ącemi środków zaradczych.
Wpływ „oczyszczania s ię “
Tak oto przedstawia sie nasze położenie 

gospodarcze w świetle cyfr i faktów. Wy­
raża sie w nich przedewszystkiem wpływ

energicznego „oczyszczania sie z kryzysu , 
jakie zastosowane zostało w Polsce, wpływ 
procesów likwidacyjnych, które częściowo 
przymusowo, a częściowo świadomie prze­
prowadziliśmy z większą energją, ale i z 
większą bolesnością. niż gdzieindziej.

Otóż te procesy likwidacyjne w gospo­
darstw ie polakiem, zdaje sie, dobiegają już 
końca.

Dobiega końca akcja oddłużenia, k tóra
była konieczna, k tóra jednak wprowadziła 
dość dużo niepokoju w naszych stosunkach 
kredytowych.

Akcja zniżki cen przemysłowych została 
oficjalnie już ukończoną, jakkolwiek — 
trzeba to stwierdzić — nie we wszystkich' 
dziedzinach osiągnęła odpowiednie wyniki.

Akcja likwidacji zaległości podatkowych 
jest w pełnym toku i jest nadzieja, iż wkrót­
ce zostanie ukończona.

Tak samo należy uznać za
zakończoną falę zniżki, płac

i uposażeń
a tu  i ówdzie widać już pewne objawy) 
ruchu odwrotnego, pewnej korektnry płac 
w kierunku zwyżkowym, jak  to miało miej­
sce w nowo zawartej umowie łódzkiej pO 
strajku  włókniarzy. Umowa ta  jest bardzo 
znamienna właśnie przez to, że po raz 
pierwszy od czasu kryzysu przeprowadza 
podwyżkę płac.

Pod znakiem ulgi sezonowej.
Jak  widzimy, rumowiska zostają zwolna 

uprzątane, a gospodarstwo polskie szuka 
nowej równowagi na obniżonym poziomie 
i skurczonym standardzie życia. _

Oczywiście — przy dzisiejszej sy tuacji 
międzynarodowej — trudno przewidywać 
poprawę, bo trudno wogóle cokolwiek prze­
widywać na przyszłość. Ale można stwier­
dzić niewątpliwe fakty  i cyfry. Otóż te 
fakty i cyfry mówią o wzrastających dąż­
nościach stabilizacyjnych, jakie wykazuje 
gospodarstwo polskie.

I  to pozwala mieć nadzieję, że najbliż­
sze miesiące przyniosą nam pewną ulgę 
sezonową. U lga ta  tym razem winna być 
silniej zaakcentowana przez akcję zatrud­
nienia Funduszy Pracy, który w tej chwi­
li rozpoczyna swą działalność początkową 
kwotą 20 milj. zł., przewidzianą na  najbliż­
szy kw artał. F . Z.

V
najlepszy środek przeciw lu- 

_ _  pieźowl i wypadaniu włosów.
Flakon duiy 11 zl., mały 7.50.

Do nabycia wszędzie. 1940k
kfad główny PERFECTION —  WARSZAWA.

2 5 0 - l e c i e  „ o d s i e c z y  W i e d n i a ”
czy kampanja przeciw Sobieskiemu?

Kraków, 13 kwietnia.
(mir.) Z okazji 250-lecia wiekopomnej od­

sieczy wiedeńskiej króla polskiego, Jan a  
I I I  Sobieskiego, która uratow ała w r. 1683 
nietylko Wiedeń, ale i Zachód chrześcijań­
ski od najazdu i niewoli muzułmańskiej — 
dzisiejszy Wiedeń (zgodnie zresztą z tak  
starem i tradycjam i swej „krokodylej 
wdzięczności"), zam iast hołdu dla pamięci 
wielkiego swego Oswobodziciela — przygo­
towuje... imprezę d la zw abiania turystów  
zagranicznych.

N atom iast „cześć" dla dobroczyńcy istot­
nego u potomków uratow anych przez Jan a  
I I I  od niewoli tureckiej Wiedeńczyków, 
wyładowuje się nadal w... poniewieraniu 
jego zasług, jak  tego znów dowodzi nastę­
pująca historyjka, opisana nam przez na­
szego Czytelnika z W iednia, p. W. K. (na­
zwisko znane redakcji, nie podajemy go ze 
względów zrozumiałych).

Z końcem m arca urządziła wiedeńska 
Heimwehra, stanowiąca — jak  wiadomo — 
u p r z y w i l e j o w a n ą  o f i e j a l n i e  
„ p r z y b o c z n ą  g w a r d j ę  p o m o ­
c n i c z ą "  o b e c n e g o  r z ą d u  a u ­
s t r i a c k i e g o ,  odczyt dla swych człon­

ków i sympatyków o „odsieczy W iednia 
z r. 1683.

Temu odczytowi m iał sposobność przy­
słuchać się także p. W. K., który w nastę­
pujących słowach referuje nam  swe w ra­
żenia:

„Jak Sobieski z łupami tureckiemi
uciekał z pod Wiednia".

Odcsutf mes zebraniu Heimwelirip.
Odczyt był z przeźroczami i, 

stą tendencją. Oto jego treść
przezroczy-

Cliześcijański (tu specjalny akcent 
prelegenta) król F rancji Ludwik XIV 
połączył się z azjatyckiem i hordami tu ­
reckiemi, bo już wówczas F ran c ja

chciała zniszczyć naród niemiecki (po­
m ruk na sali), który to naród niemiec­
ki ocalił kulturę zachodnią i całą Euro­
pę pod Wiedniem! (To, że katolicka Au- 
s trja  podczas wojny światowej m iała 
sprzymierzeńca w tych samych „azja-

wój obowiązek. S tarość nie um iała i nie 
heiała być wówczas samowystarczalna i 
lasorzytowala na cudzem życiu. Młodości 
lie pozwalano być sam ow ystarczalną i 
m uszano ją  do ciągłego obcowania ze sta- 
ościc[«
Dziś nastąp ił rozdział. Rozdział, na któ- 

y  starzy  narzekają, nie wiedząc, że jest 
m dla nich równie dobroczynny, jak dla 
nlodych. Sam owystarczalność stała  się 
:oniecznością. Zam iast poddaw ania się 
tarezemu niedołęstwu — nasfnnila walka 
niem. To też nie widuje sie już sześcdzie- 

iecioletniei babuni w czepeczku, niezdol- 
sej przejść przez pokój o własnych siłach, 

tej jedynie racji, że laska i ramie wnuka 
tależaly do akcesoryi tego wieku. Niema 
uż dziadka przyśrubowanego wygodnie do 
otelu i wymagającego, aby młodzi grupo­
wali się koło niego, wysłuchiwali nudnych 
listoryjek i wypełniali swoją obecnością 
ego pozbawioną treści egzystencję. Dzia­
łek i babka chodzą teraz na przechadzki, 
zukaja towarzystwa równych sobie wie- 
iem, czytują książki i dzienniki, gram w 
widża — słowem zdobywają sie na własną 
ktywność. zamiast, przyjmować jałmużnę 
id ' młodych. P rzestali być niedołężni — 
irzestali być gderliw i i nudni. Złagodzili 
wói konserwatyzm  -  wyrzekli sie despo- 
yzmu. Zrezygnowali z dawnych przywi- 
siów starości, ale ma.ia -ekompensate w 
em. że ich życie nie jest nikomu cieza- 
em — a ich śmierć niczyjem wyzwole-

C w az m niej także owych młodych, ska- 
ańców, zwłaszcza żeńskiego rodzaju, kto 
zy m arnowaii najpiękniejszy °Hr̂  fj'?* ; 
ycia na to, aby nianezyc przedwczesna i 
lobrowolną zgrzybiałość, albo Jj'®
Lsprawiedliwioną dekadencję t roz * 
lie dojrzałego wieku. Dziś każdy idz 
twoją drogą■ Młodość, wiek dojrzały i sta­
łość łączą się tylko wówczas, gdy^wchodzi^

w grę uczucie, dobra wola, lub istotna
konieczność.

I  tak jest lepiej. Każdy wiek ma swoje 
prawa. To przysłowie dopiero teraz znaj­
duje pełne zastosowanie.

Odloty są prawem młodości. Są w do­
datku lekarstwem na starość. Trzeba na 
nie patrzeć łaskawem okiem. Nie zawadzi 
je naw et popierać.

ADAM  M. NO W AKOW SKI.

„Pani wybiera sie 
„na Hale ■ ■ ■

Co tu dużo gadać. Zakopane jest jedy- 
nem może miastem w Polsce, w którem 
bez wielkich trudności i szukania spotkać 
można dużo ładnych kobiet en gros i en 
detali: to znaczy — zobaczyć je z bliska 
i ewentualnie — poznać się z niemi.

Zawarcie znajomości nie bywa naogół 
zbyt trudnem. Szczególnie na dancingu.

Pani madra przychodzi tam  z dueną 
(najczęściej rodzaju męskiego: mąż, brat, 
kuzyn) i z — towarzyszką.

Pani głupia wogóle nie m a poco przy­
chodzić. . . . .  LTowarzyszka lest konieczną — bo ina­
czej „przyzwoitek" ani na chwilę nie odcze­
pi się. „  ..Duena (w Turcji nazywają to jakoś ina- 
czej) tańczy w pocie czoła naprzemian. 
Oczywiście tylko poto, by „Pani,< mogła 
być u-ulna. Bo kiedy przyjdzie on i popro 
si do tanga — n ik t nie powinien przeszka 
dzac

— 'Nazywam się tak i tak — mówi zwy.-

kle niewyraźnie. — Bardzo m i miło.- — 
odpowiada ona z uśmiechem.

Znajomość zawarta.
Światła równomiernie przygasają — 

oczy i serca palą się.
„Bo komu nasza miłość zaszkodzi? — tyl­

ko tobie i mnie“.„

Czasami aż do końca five‘u P an i tonie 
w marzeniach.

Mianowicie umówiła się na narty  — na 
Halę Gąsienicową. Tam można w spania­
le bawić się — można^ jeździć, flirtować, 
opalić się jak pod słońcem Afryki — mo­
żna tańczyć i grać w bridża w schronisku. 
Pani troszeczkę martwi _sie: _ zapomniała 
wziąć z domu swojej najładniejszej pidża­
my. „Co ja  na tej wycieczce włożę na sie­
bie?" — bije się z myślami.

Z tych poważnych kontem placyj w yry­
wa ją  astrolog. Czarownicy zawsze lubili 
ładne księżniczki. Dlatego też i dziś ado­
ru ją  „Panią".

Chiromanta, grafolog i fizjognomista, 
a przedewszystkiem psycholog. Niestety — 
nie nosi on już dzisiaj spiczastej czapki, 
ani długiego szlafroka w esy-floresy. Jest 
ubrany skromnie, „po cywilnemu“. Wygo­
lony. miły pan, mówiący, jak  sam a Pytja , 
dużo dwuznaczników.

Dlatego piękna Pani jest zachwycona.
— Mówił mi, że jestem szalenie ciekawy 

typ! — szczebioce.
— N aturalnie — bo chcesz wszystkiego 

zaraz dowiedzieć się — ostudza mąż.
— Ech, wstrętny jesteś!
Mężowie zawsze są wstrętni.
— Ale owywiśeip powiedział mi wszy­

stko najdokładniej — całą przeszłość — sa­
ma prawdę■' nie zraża się Pani.

— I  nie dałaś mu z miejsca w twarz? — 
pyta słodko przyjaciółka,

Obrzydliwa babą.

Na szczęście światło przygasa. Podcho­
dzi on. Tango.

„Jak w bajce... w czarownej bajce „.
Królewicz wybawił ją  — niewinną i zło­

towłosą, ze szponów drapieżnego smoka.

N azajutrz rano dzień w staje wprost 
przepyszny. Wiosna i zima zarazem. Za­
kopane na wiosnę jest ciepłe i słoneczne, 
podczas gdy w Tatrach białe. Z nieba spa­
dają całe kaskady światła. Form alne orgje 
słońca: samo zdrowie — jedna wielka lam­
pa kwarcowa!

„Pani" — ponieważ tak umówiła się 
wczoraj na dancingu — idzie „na Hale", 
Trochę kłopotu było z ondulacją. Ale_ prze­
szło. Telefon w pensjonacie jest — i try - 
zjer zjawił się na czas.

„Pani" wygląda czarująco — poprostu. 
„Złota Pani“„.

Tylko że mąż nie ma „monopolu — ca­
łe szczęście.

On przychodzi uśmiechnięty i różowy. 
W ygląda nad wyraz apetycznie. Gdyby) 
tak chciał wziąć w buzię kawałeczek chrza­
nu, mógłby być ozdobą wystaw.

Pani aż promienieje. Je s t szczęśliwaj 
pidżamy pożyczyła jej znajoma.

— Teraz tylko krem lub wazelina — mó­
wi on — może być olejek migdałowy... o- 
pali się pani aż ha!

— Po drodze wstąpimy do drogerii.
— I  po karty  — do Gebethnera.
— I  do Karpowicza — na południowy; 

dancing — dodaje kuzyn.
— A nart. to nie musisz koniecznie brać 

z sobą... — zauważa zjadliwie przyjaciółka.
Mąż pyta głucho:
— Kochanie, kiedy wrócisz?
— Ju tro  aniele! -  jutro, albo pojutrze— 

(napowietrzny całus) a  propos — kiedy; 
tak opaliłeś się?

Mąż tylko zgrzytnął zębami.
Ma żółtaczkę.
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tyckich hordach" tureckich I gorszych
hordach Niemiec, jest widocznie nieak­
tualne, bo prelegent pary  o tem z ust 
nie puścił).

Wiedeń dokonał tego czynu, bo miał 
komendanta Starhem bcrga. (Okrzyki: 
„Heil“ i oklaski). Teraz nastąpił pokaz 
obrazów z oblężenia. Na każdym... S tar- 
hemberg i w każdem zdaniu, objaśnie­
n ia: Starhem berg. Dużo fotografii ta ­
kich „oswobodzicieli" W iednia, jak  np. 
cesarz Leopold, który zbiegł ze stolicy 
w krytycznym  momencie, ks. Euge­
niusz itd. Wszystko, przeplatane znów 
obficie Starhembergiem.

Na końcu podobizna Sobieskiego.
„Z przybyciem Sobieskiego — wywo­

dzi namiętnym, krzykliwym głosem 
mówca — zaczęty sie najtragiczniejsze 
chwile dla m iasta (sic!!). Niezgoda 
w arm ji, gotującej sie do odsieczy. So­
bieski kłócił sie z książętami niemiecki­
mi o naczelne dowództwo" (na sali 
śmiech).

Referent podaje do wiadomości* że 
Sobieski miał za żone Francuzkę, a
wiadomo, F rancja już wówczas (!!)... 
(aby zniszczyć austrjackich Niemców, 
Francja... forsuje austrjackie pożycz­
ki!).

Uratował wtedy Wiedeń i całą ku ltu­
rę  (dosłownie!) Marco Faviano .(legat 
papieża), który sprytem  ułagodził (be- 
ruhigte) Sobieskiego i na Leopoldzie 
(siedzącym bezpiecznie w Linzu), wy­
mógł naczelne dowództwo dla polskiego 
króla (nadstawiającego głowy w polu... 
Przyp. p. K.).

K to rozstrzygnął bitwę — mówca 
przemilcza. Widz domyśla sie, że może 
ks. Lotaryński, bo słyszy o oskrzydle­
niu przez niego Turków.

„Sobieski już piątego dnia odjechał, 
gdyż wziął najbogatsze łupy z obozu (i!) 
i spieszno mu było uwieźć swe skarby 
do Polski" (!!) — ironizuje ochrypły 
korektor historji. (Na sali śmiech i ko­
biece okrzyki: „Pole!“ ,tPole!“).

To, że Sobieski w czasie „pośpieszne­
go uwożenia łupów" ścigał Turków i 
stoczył parę potyczek, zamiast pojechać 
do W ilanowa — znowu jest nieaktual­
ne, wobec czego zostaje pominięte.

To nie d roga do zw abienia 
polskich tu rystów !

Do te j relacji nie trzeba Jn l nawet ko­
m entarza osobnego dla napiętnowania ta ­
kiego b r a k u  w s z e l k i e j  k u l t u ­
r y ,  jak i wykazał ów odczyt w „oficjal­
nej" organizacji austriackiej.

Czy na takie „imprezy jubileuszowe" 
chcą Wiedeńczycy ś c i ą g a ć  t u r y -  
s t ó w - P o l a k ó w ?

Jeśli bowiem „uroczystości wiedeńskie" 
m aja być dalszym ciągiem tak  wyraźnie 
zorganizowanego — jak okoliczności dowo­
dzą — nietylko pomniejszania wiekopom­
nej zasługi Sobieskiego, ale nawet 
b e z c z e s z c z e n i a  j e g o  i m i . e -  
n i a  — to n i c  A u s t r i a k o m  n i e  
p o m o g ą  w s z e l k i e  i c h  t u r y ­
s t y c z n e  r e k l a m y  i s p e c j a ł *  
n e  p o c i ą g i  d o  W i e d n i a .  Jeśli 
s i ę  t o  n i e  z m i e n i  — n i k t  z 
P o l s k i  n a  t a k i  „ o b c h ó d  j u ­
b i l e u s z o w y "  n i e  p o j e d z i e !

•  •  •  !

Ks. siartiemDaro tu roli bojowca 
„oroescno'1.

W arto zaznaczyć przy te j sposobności, 
że pasowany przez Heimwehrę na „przysz­
łego bohatera odsieczy wiedeńskiej ‘ i jako 
tak i w odczycie o... r. 1683 sławiony przywód­
ca austriackiej Heimwehry w r. 1933 ks. 
Siarhem berg, wykazał już swą „wdzięcz­
ność" dla Polski za uratow anie przez J a ­
n a  I I I  jego imiennika — dzielnego zresztą 
obrońcy oblężonego w r. 1683 m iasta Wie­
dnia — od niewoli tureckiej. Oto z „wła­
snej pilności" w a l c z y ł  p r z e c i w  
P o l a k  om jako o c h o t n i k  w s z e ­
r e g a c h  g ł o ś n e g o  z o k r u ­
c i e ń s t w  p r u s k i e g o  „ O r g e -  
s c h u "  p o d c z a s  p o w s t a ń  g ó r ­
n o ś l ą s k i c h  p r z e c i w  n i e w o l i  
n i e m i e c k i e j . -

E C IS A

Dwa oblicza pana Goeringa.
(HI) Głównym pomocnikiem, niejako 

praw ą ręką dyktatora niemieckiego p. H i­
tlera, jest m inister Rzeszy i zarazem pre-

stojny były oficer lotnictwa, odznaczony
najwyższym orderem  wojskowym „pour

ści interesuje się Goering żywo wszystki­
mi wyczynami sportowemi w tej dziedzi­
nie, W czasie wielkiego lotu .dookoła Eu­
ropy" można było widzieć p. Goeringa, 
podówczas jeszcze tylko skromnego szeia 
sztabu hitlerowskich oddziałów sz tu rm y  
wych, jak  przebywając całemi godzinami 
na lotnisku w Staaken, śledził w napięciu

AMD
P U D E R

Nie zawler* metali, nletrkodllwy, 
o subtelnym miłym zapachu, do­
skonale matnie eere. 1534k

PO DZIĘKOW AN IE.
W szystkim , którzy raczyli oddać ostatnią przy­

sługę, biorąc udział w  pogrzebie najukochańszej 
to ą y  i m atki ś. p.

Franciszki O leszkow ej
Składamy na tej drodze serdeczne „Bóg zapłać"
pogrążeni w smutku
210g mąż, córka I zięć.

Pragniesz przyjść z pom ocą 
biednej młodzieży?

Złóż na ten cel ofiarę pieniężną, prześlij używa- 
zie ubrania, bieliznę, obuwie, książki, sprzęty 
domowe, jak stołki, szafy i t. d., przywieź zboża, 
ziemniaków, opału — dla Schroniska Lubomir­
skich w Krakowie, ul. Rakowicka 27. 32k1

OJCIEC 5-ga dzieci, znajdujący się bez zaopatrzenia, a 
obecnie obłożnie chory, zwraca się do P. T. Czytelników 
p wsparcie. Datki przyjmuje administracja Ilustr. Kuryera 
Codziennego, Kraków, Wielopole 1, pod ,,CJ dożnie chory 
t  1967#

V . >•>'

Po sławnym locie i zwycięstwie w r. 1932 śp. Żwirko na lotnisku w Staaken z  dzieĆ- 
m i polskiemi ś niemieckiemu Na ilustracji pierw szy od praw ej strony stoi obeony

m inister Rzeszy Goerinp.

le merlte", uchodzi p. Goering za głównego 
bohatera niemieckiej „rewolucji narodo­
wej" ubóstwianego przez „arm ję brunat­
ną", a  znienawidzonego przez przeciwni­
ków politycznych.

Goering, jako najwyższy przełożony p ru ­
skiej policji państwowej i hitlerowskich 
oddziałów pomocniczych, będący postra­
chem dla komunistów, socjalistów i żydów, 
do których pogromów otwarcie nawołuje, 
m a oczywiście, jak  każdy człowiek chwile 
w życia, w których „łagodnieje" staje sie 
bardziej ludzkim, nabierając cech nawet 
sympatycznych.

Takiego „prywatnego" Goeringa można 
najczęściej spotkać na lotniska, gdyż jako 
zawołąny pilot najchętniej w wolnych 
chwilach przebywa w towarzystwie swych 
kolegów-lotników. Na lotnisku w Adlera* 
hof, gdzie stoją hangary nacjonal-socjali- 
stycznej sztafety lotniczej, posiada Goe­
ring  swój własny samolot sportowy, szu­
kając wytchnienia po trudach swych roz­
licznych urzędów... w powietrzu.

Oczywiście, że jako lotnik z krwi i  ko-

przebłeg Ł zw. prób technicznych, w yraża­
jąc swe sądy i uznania ze sportową bez­
stronnością i bez szowinizmu.

Kiedy zaś wielki rodak nasz 8. p. Żwir­
ko okrył siebie i lotnictwo > polskie nie­
śm iertelną sławą, zdobywając pierwsze 
miejsce i bijąc w morderczym finiszu kon­
kurentów niemieckich, Goering był jed­
nym  z pierwszych, który bez cienia za­
zdrości ze szczerem uznaniem oklaskiwał 
i gratulował polskiemu lotnikowi i  kon­
struktorow i zwycięskiego samolotu, 8. p. 
inż. Wigurze.

Z tych chwil pochodzi reprodukowana 
przez nas fotografja, na której widzimy 
p. Goeringa, jak  spogląda na grupę nie­
mieckich lotników z ś. p. Żwirką w pośrod­
ku i ną grom adkę polskich i niemieckich 
dzieci. » ■ ^ v

Czy może pomyślał sobie w te j chwili p. 
Goering, że kierunek polityczny, k tóry  pro­
paguje z taką nam iętnością uczyni z tych, 
tak zgodnie obok siebie stojących dzieci, 
śm iertelnych i nieprzejednanych wrogów?

Kazimierz Rouppert, prof. U. J.
D z ie k a n  W y d zia łu  R o ln icz e g o .

Urażenia i Ronin o d m o  JC “
Ogrodniczy lm. W arszewlcza w K rako­
wie, ‘

Redakcja „IKC", powodując sie tro ­
ską o sadownictwo polskie i udostępnie­
nie owoców krajwycb na naszym rynku 
wewnętrznym przez zime i wiosnę aż 
do nowych zbiorów, nrządziła konkurs 
na jabłka zimowe pod hasłem „Własne

, jako też przez firm y ogrodnicze, co
już podaliśmy szczegółowo w wczoraj­
szym numerze IKC. Małopolski Syndy­
kat Owocarski, który nadesłał jab łka 
poza konkursem, otrzym ał ponadto Dy-

W ystaw ę jabłek w  Redakcji Ji. K , C.“ zwiedzała licznie publiczność.

Jabłka na  wielkanocny stół". Do ju ry
onkursowego zaproszono wybitnych 

pomologów oraz przedstawicieli sfer 
rolniczych ł ogrodniczych.

Sąd Konkursowy pod przewodnic­
twem Dziekana Wydz. Roln. Prof. U. J. 
K. Ronpperta zebrał sie ubiegłej nie­
dzieli w Redakcji „IKC. ‘ i rozdzielił
kilkanaście nagród, przyznanych przez 
posła M. Dąbrowskiego, Wydawnictwo 
IKC., Małop. Towarzystwo Rolnicze
w Krakowie, Związek Ziemian, Zwią. 
zek Ziemianek i  .Centralny Związek

plom_ Wydziału Rolniczego Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

Obecnie drukujem y cenne uwagi w 
związku z Konkursem Owocowym IKC 
nadesłane nam przez Przewodniczącego 
Sądu Konkursowego Dziekana K. Roup- 
perta*

_  . Kraków, 13 kwietnia.
Każdy musi przyznać, że nasza rodzima 

produkcja owocow klim atu umiarkowane­
go nietylko me jest chroniona przed im­
portem zagranicznym, ale przeciwnie jest 
p rm  zalew Polski jabłkam i kalifornijskie-

n r  "za banany i pomarańcze, jak ie  musimy; 
płacić ra tu ją  nasze.jabłka
cją ze strony  wym ienionych jab łek  nupor

d o b r o d z ie j s tw a "  tych  im portów odczu­
w a m y  dotkliw ie: od la t kilkudziesięciu sze­
rzy  sie u nas zawleczona zdała mszyca weł­
n ista  (korówka krw ista) na  jabłoniach, 
orzed którą bronim y się jnż naw et w dro­
dze ustawodawczej, nakazującej przym u3
J S t o S t a t e S W d n i k a .  .  ta i
o-ran ie  czai sie zawleczona juz u a  w ę g ry  
i do W iednia tarczów ka San Jose, najg ro -

i krzewów ozdobnych; żywe °kazy te j Lar 
i>7ówki każdy spożywca jab łek  k a w o rm j 
skich w każdym sklepie odnajdzie! To są 
skutki tolerow ania im portu  jab łek  z zag ra­
nicy, bezsprzecznie njemne.

Są jednak i dodatnie, k tórem l chce się 
bliżej zająć. Oto im port zagi 9m czny daje  
nam  przed oczy wzorce (standard ;,

j a k  w in ien  h a n d lo w y  ow oc
w y g lą d a ć .

Zatem winien być dorodny, odmianowo po­
praw nie oznaczony, bez p areua (owocowego 
grzybka — Fusicladium ),. ręcznie z drzew  
obrany, zatem  niepoobijany, um lejetn ie  
przechowywany, we właściw ym  czasie n a  
rynek konsumentowi dostarczony. S tan d a­
ryzacja produktów  podnosi je  w cenie, a  
nas uzdalnia do w ytrzym ania konkurencji 
z  im portem . Ten ostatn i bije nas w yłącznie 
dodatniem i stronam i standaryzacji, działa- 
jącem i przedewszystkiem  n a  organ  wzroku. 
Twierdze stanowczo, że

ow oce k ra jo w e  s ą  a ro m a fy c z n ie jsz e , i
sm aczn ie jsze  i  p o ż y w n ie jsz e

* o d  im p o rtó w ?
fe ostatnie nabywamy, z zapatrzenia, a  tro ­
chę i przez snobizm - 

W  obronie produkcji k ra jow ej musimy! 
dążyć do je j doskonalenia przedew szyst­
kiem pod kątem  standaryzacji. J a k  to  ro ­
bić? Należy dopomóc w tem  fachowym in*

Prof. 'dr. K .
\u.1__  i ..w... I

Rouppert, 'dziekan wydz. roln. 
Ł U n. Jag.

stytnejom  sadowniczym 1 ogrodniczym ,
które od dziesiątków la t  prow adzą akcję  
w k ierunku zaopatryw ania Polsk i w  dobre 
drzewka owocowe, wedle doboru d la danej 
okolicy odpowiedniego. Tow arzystw a Ogro­
dnicze urządzają też w ystaw y, ta rg i, poka­
zy i  t. p. im prezy, pozwalające n a  naw iąza­
nie bezpośredniego zetknięcia m iedzy f ir ­
m am i ogrodniczeml i  szkółkami, a  p rodu­
centem. To jednak nie w ystarcza.

K o n iec zn ą  j e s t  je szcze
P R O P A G A N D A ! *

Któż może ją  skuteczniej prowadzić od 
codziennej^ p rasy  polskiej? T ak n ied łoga 
działalność kącika ogrodniczego w IKC.
W 1 A A A 1  H a l o  H I  O  i  l _______ *wiecej da ła  d la h ig jeny  i kosm etyki sadów 
u  nas z wiosną tegoroczną, aniżeli k ilka  la t 

Bi, za^odow ej prasy . W iem  to od 
właścicieli handlów ogrodniczych, którzy 
m ą mogą dzis nastarczyć opylaczy i spry- 
skiwaczy w aśc ic łe lo n / sadoV. n etylko 
większych, ale naw et w łościańskich
W °„£r0*ie-1 zinłie 19,2?/29- k tó ra zdzlesląt. Kowala nasze sadownictwo, należy jak  nai-

in  aiTaó do ^ad o m o śc i. czego sie n w z rynek konsum pcyjny w owocu kra jo - 
wym, a  specjalnie w jabłkach, dom aga.
t Ł . mj a 5 i6soodriMta byi di»

„ W ła sn e  ja b łk a  n a  w ie lk a n o c n y  
stół**.

A, jeszcze milszą jego rezn lta t w  postaci
karów PdnRSy i,k ^ lici!nie Przechowanych o- kazów dobrych odm ian z całej Polski! Wv-
z!chwv?,?'31« f°n a  c ^ s e m  naw et
r o z d S  ńaffróó W konkursowych, jes t rozaziai nagród, o czem nie bede sie roz-

™ .iednak zwrócić uwagę na
cm w am i? ° Wą rodzimego handlu

m u sim y  m ieć  o d p o w ied n io  p o b u d o w an e  
p rz ech o w a ln ie  n a  ow oc w  c a łe j 

P o lsce !
Przykładem  świeci tu  n a  P rądn iku  Czer­
wonym przechowalnia krakowskiego Tow
dalei w R ? ° t ! ^ lk a  pryw atnych tamże! N rak owi e wielka przechowalnia
K r o  S.ynd.ykatu Owocar-
s ie  I K P “  i m o g l  na konkur­sie „IKC. pokazać, jak  m ożna okazy z sa-
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d°w włościańskich, przedewszystkiem u- 
m iejętnie zebrane, długo do Wielkiejnocy 
jeszcze w ślicznym stanie przechowywać.

Zaimponowały nam na konkursie jabłka 
z Szczawnicy W yżniej i z Raby Wyżniej; 
świadczą one o tem, że jednak sroga zima 
w K arpatach  nie zniszczyła sadów tak,
zęby mc tam  nie pozostało; owszem, owo­
cu ją one i rodzą owoc, dający się „do 
nowych nrzechować. Z notatek, doręczo­
nych do eksponatów, dowiedzieliśmy sią, że

istnieje kalkulacja kupiecka 
w niejednym dworze i pod niejedną 

strzechą.
To są bardzo dodatnie objawy. Czekamy 
na dalsze pokazy owocarskie „IKC.“, które, 
spodziewamy sią, będą nadal kontynuowa­
ne. co przy niezmiernej poczytności pisma 
w Polsce i poza jej granicam i, spełni bo­
daj najskuteczniej wzniosłą a realną ży­
ciową potrzebą naszą — odrodzenia sado­
wnictwa w Polsce.

Miss Francja 1933.

Trzy krwawe zbrodnie lyodskiego Landru.
Sensacyjny proces kryminalny w Lyonie w 10 lat po morderstwach.

Lyon, w kwietniu, 
(mb) Przed sądem karnym  w Lyonie 

toczy sią obecnie proces, przypominający 
żywo słynną aferą bestjalskiego mordercy 
kobiet Landru. Proces jest epilogiem ta ­
jemniczego, krwawego dram atu, który 
rozegrał sią jeszcze przed 10 ci u laty, lecz 
sprawca umiał ochronić sią przed szafo­
tem m istyfikacja obłędu. Całkowite wy­
jaśnienie tła i motywów zbrodni jest ze 
wzglądu na czas upłyniony bardzo u tru ­
dnione i kto wie, czy kiedykolwiek nastą­
pi.

cie 50.000 franków, za k tórą jto sumą posta­
nowili zakupić posiadłość ziemską w oko­
licy Lyonu.

Z rozpaczony syn stw ierdza, 
że  zginęła mu m atka.

Przed 11-tu laty  zjawi? sią w jednym z 
kom isariatów w Lyonie blady, przerażony 
młodzieniec. Był nim słuchacz uniwersy­
tetu Baji, który oświadczył, że od kilku­
dziesięciu godzin nie wie, gdzie znajduje 
sią jego matka, która wyjechała ponoś z 
Lyonu bez zawiadomienia go. Ma jednak 
straszne przeczucie, ponieważ w ostatnich 
czasach widywał swą matką, 38-letnią 
przystojną kobietą w towarzystwie pewne­
go mężczyzny, co do którego ma podejrze­
nie, że jest on pospolitym przestępcą.

Natychm iast wszczęła policja śledztwo, 
które wykazało, że obawy syna niestety 
nie były płonne. Genowefa Bail, owdowia- 
wiała przed 10-ciu laty. Poznała ona _ na 
swe nieszczęście niejakiego H enri Onge- 
ne, który udawał, jakoby zakochał sią w 
niej od pierwszego wejrzenia. Opowiadał, 
że jest od trzech la t wdowcem i chciałby 
sią powtórnie ożenić. Istotnie oświadczył 
sią wkrótce o ręką wdowy i nakłonił ją  
do podjęcia z banku oszczędności w kwo-

ratalna wycieczka za miasto.
Pani Bail była na tyle nieprzezorna. te  

nwierzyła swemu konkurentowi bez za­
strzeżeń. Obydwoje udali sią do banku, 
gdzie wdowa podjęła całą posiadaną go­
tówką. Przed bankiem czekał na obydwo­
je motocykl, którym wyjechali w ozna­
czonym poprzednio kierunku.

Od tego czasu nikt już nie widział pani 
Bail. Dopiero poszukiwania policji odkry­
ły straszliwa, grozą przejm ującą prawdą. 
W odległości 20 km od Lyonn znaleziono 
na brzegu lasu przykryta gałęziami m ar­
twą, zmasakrowana kobietą, którą ziden­
tyfikowano jako zaginioną. Początkowo 
nie przypuszczała policja, że zachodzi tu 
wypadek mordu rabunkowego, ponieważ 
na palcach zmarłej znaleziono kosztowne 
pierścienie. Później dopiero stwierdzono, 
że pani Bail wyjechała z Lyonu w towa­
rzystwie jakiegoś mężczyzny i że posiada­
ła przy sobie większą gotówką. Trzy 
śm iertelne rany od kul rewolwerowych, 
wycelowanych w ty ł czaszki, dały mniej- 
wiąeej obraz zbrodni. Okazało sią. że za­
bójca zastrzelił ja  w chwili, gdy wysiada­
ła z motocyklu, nie przeczuwającą skiero­
wanego w swoją stroną śmiercionośnego 
rewolweru.

tody, aby ujść przed okiem sprawiedliwo- 
Nie wyjechał z Lyonu, ani "-

A tymczasem morderca 
udaje wariata...

Podczas gdy policja poszukiwała mor­
dercy, ten chwycił sią zupełnie nowej me-

ści. N ie  wyjecliai z L y o n u ,  ani też uie u- 
krywał sią, lecz w swem mieszkaniu urzą­
dził komedję a taku  szału. Zdemolował 
eałe urządzenie, poczem zaczął strzelać w 
tłum  z balkonu. N atychm iast przybyło po­
gotowie, które oblekło go w kaftan  bezpie­
czeństwa i zawiozło do szpitala. Przez dłuż­
szy czas trop iła policja mordercą p. Bail, 
nie przeczuwając nawet że ukryw a sią on 
przed okiem władz, udając w arja ta  w szpi­
talu.

Gdy stwierdzono, że właśnie Origine jest 
m ordercą wdowy Bail, przypuszczano, że 
zbrodnia, którą popełnił, była właśnie pierw 
szym dowodem zamroczenia jego nmysłn 
Dopiero dalsze śledztwo wykazało, że nie 
jest to  jedyne morderstwo Origena. Przed 
kilkoma miesiącami, poprzedzającemi za­
mordowanie p. Bail, zabił on i obrabował 
wśród podobnych okoliczności 24-letnią H i­
szpanką, k tóra przybyła do Lyonu w celach 
handlowych. Również, jak wskazują na to 
poszlaki, zamordował Origene swą przyro­
dnią siostrą, która poprzednio ubezpieczy­
ła sią na  jego nazwisko.

W  zakładzie dla obłąkanych symulował 
Origene tak zręcznie obłęd, że wprowadził 
w błąd najcelniejszych psychjatrów. Te.raz 
dopiero po 10 latach stwierdzono, że Orige­
ne obrał tą metodą, aby wyśliznąć sią z 
matni. Origine odpowiada obecnie przed są­
dem za zamordowanie trzech kobiet.

Tytu ł „miss Francja 1933“ zdobyła panna 
Źaklina Bertin- Leguien, 16-lełnia blondyn­
ka, słuchaczka Sorbony i Paryżanka z uro­

dzenia.

S I M  M M M M M I

„Królewska jałmużna" w Anglji
Wskrzeszenie starożytnego zwyczaju wielkanocnego 

królów Wielkiej Brytanji.

( ja l)  W Berlinie jest rewja now ych dostojników . 
W M onachjum jest parada. W Hamburgu jest 
pogrom  żydów. W e W rocławiu śpiew ają hitle­
row cy, rozbijając dom y robotnicze. W radjo jest 
odczyt pośw ięcony propagandzie narodowo-socja- 
listycznego reżimu. W krótce potem  rozlega się  
na prostych ponurych ulicach niem ieckich miast, 
rozdziera głośniki radjow e suchy twardy rytm  
p ieśn i b o jo w e j h itlerow ców . To h y m n  H orst 
W essla , poety hitlerow skiej rewolucji. Codziennie 
nad Rzeszą niem iecką unosi się  ta u rzędow a  
m eto d  ja  sz tu rm o w có w ,  hym n wkraczającego w  
Europę środkow ą barbarzyństwa.

Któż to jest H o rst W essel, bard  h itle ro w sk i, 
śpiewak czystości germ ańskiej fasy , piewca w y­
bijania zębów i kopania nogami?

Horst W essel był sy n e m  pastora . Od m łodo, 
ści szukał ryzyka i niebezpieczeństw a. Zniweczył 
nadzieję ojca, gdyż nie stai się an i ku p cem , ani 
bankow cem . Stał się  przyjacielem  ulicznej dziew , 
czyny, Lutzi. K ażdego wieczora stał na A le ian -  
derplatz w Berlinie i bronił sw ej dziew czyny  
przed policją i kolegam i „zawodu". Pozatem  ł>yl 
dow ódcą  jednego  z o d d zia łó w  sz tu rm o w y ch  par­
t j i  n a ro d o w o -so cja lis tyczn e j. Chwalił się, i e  ia  
m o rd o w a ł n iem ało  k o m u n is tó w .  P isał też tkliwe  
wiersze.

Ale na drodze W essla stanął Ali Heger, cz ło ­
nek  syndykatu sutenerów  i złodziei. W  związku  
tym  pracowali ludzie  o p o d w ó jn yc h  pensjach: 
od hitlerow ców  brali pieniądze za każdego zabi­
tego robotnika, a od dziewcząt ulicznych za p o ­
m oc w  ich „pracy". Heger odpraw ił w m iesz­
kaniu Lutzi sąd  nad W esslem , albowiem  dziew ­
czyna ta należała daw niej do n iego i W essel, 
odbijając mu ją, wykroczył przeciwko „etyce za  
w o d o w e j“. Kiedy H eger zabił W essla , hitlerowcy  
ogłosili, że sz tu rm o w iec , poe ta  i... p rzy ja c ie l L u ­
tz i pad ł z  rę k i k o m u n is ty .  Jak pisze I. Łhren- 
burg ,.nazi“ m ieli już w tedy pieniądze, karabi­
ny  m aszynow e, sztandary, hym ny. Brak im było  
ty lko w łasnego św iętego. I tak ka n o n izo w a n o  u 
roczyście  H orsta  W essla . Na grobie jego złożo­
no nie podwiązki Lutzi, lecz w ieńce ozdobione  
sw astyką.

Trzeba było jeszcze kogoś, ktoby się podjął 
opisania żywota kanonizow anego poety. Znalazł 
się taki. Był nim Hans Ew ers. Przed wojną jego  
satanistyczne powieści cieszyły się poczytnością. 
Teraz w braku konjunktury na sw ój towar, na 
ży c zen ie  H itlera napisał żyw o t now ego m ęczen n i­
ka . Horst W essei jest ukazany jako sz la ch e tn y  
idealista . P adł z ręki agenta M oskwy i śm ierć 
jego  była piękna. D om  K arola l.iebknech ta  w 
B erlinie został przem ianow any na d om  ila rsto  
W essla ... Tak stary pornograf w yśpiew ał pochwa 
łv na cześć człow ieka z błota ulicy...

Gdzieś 150 lat temu w nocy z 25 na 26 kw iet­
nia pow stał we Francji „śpiew  w o je n n y  dla ar  
m ji  re ń sk ie j", który m iał później zostać norpefi- 
n ie js z y m  z h y m n ó w  re w o lu cy jn yc h  irn a ta .  Siwo- 
rzył go Rougel de  Lisie , kapitan inżym erp w  
Strasburgu, pod w pływ em  w iadom ości o  
chu wojny. M arsyljanka śpiewana była na w ię  
toch  p a r ty jn y c h  J a ko b in ó w ,  zanim  stała sie zw y ­
cięską p ieśn ią  rew o lu c ji. Ale czy w idzicie różni­
cę  m iędzy ideą, rytm em , natchnieniem , 
rasą M arsyljanki, a ponurym  chrzęstem  tej pie­
śni, którą rozbrzm iew ają dzisiaj m iasta i wsio

Londyn, w kwietniu.
W ielkanoc w Anglji stoi pod znakiem 

wskrzeszenia starożytnego cerem oniału ob­
darzania jałm użną królewska w W. Czwar­
tek najbiedniejszych podda łych króla an­
gielskiego. W swej 
pierwotnej formie ce­
rem oniał ten polegał 
na obmywaniu nóg 
starcom i staruszkom 
przez króla w wigilję 
W ielkiejnocy i poraź 
ostatni praktykow any 
był przez dcm panu­
jący w Anglji za cza­
sów króla Jakóba 
Ii-go. W ładca ten nie- 
zapominał _ nigdy o 
swym obwiązku roz­
daw ania w W. Czwar­
tek jałm użny dla ubo­
gich i obmywaniu nóg 
z „największą pokorą" 
ty lu  starcom i sta­
ruszkom, ile liczył la t 
życia... ,

Na Jakóbie II-gim  
gaśnie w spaniała t ra ­
dycja miłosierdzia 
królewskiego wobec 
najniższych. Już  dwie 
córki Jakóba  ̂ Ii-go 
M arja  i A nna nie spą- 
dzały nigdy tygodnia 
w Londynie, a flegmatyczny W ilhelm I1L, 
który  nie lubiał rytuałów  i malowniczych 
ceremonii Anglji, zadekretował poprostu, 
by funkcją tą w jego imieniu spełniał Lord
Jałm użnik. . . .  ±

Dopiero w roku ubiegłym, niewątpliwie 
pod wpływem katastrofy  ekonomicznej 
św iata i groźnego kryzysu, jak i przezywa 
ludzkość, wskrzeszono w Anglji ten staro­
żytny ceremonjał, obdarowania jałm użną 
przez panującego, równych inu wiekiem 
starców i staruszek. . . . .

Uroczysty ten cerem onjał odbywa się 
w opactwie westminsterskiem. Poprzedza 
parą królewską uroczysta procesja, którą 
otw iera przyboczna gw ardja królewska 
Yeomenów w galowych m undurach. Impo; 
nujący wzrostem dowódca Yeomenów nosi 
w złotem naczyniu pieniądze, przeznaczone

na jałm użną. W  orszaku postępuje król 
z królową w asyście najwyższych dostojni­
ków kościoła Z kwiatam i w ręka. Za gwar- 
d ją  królewską postępuję czworo Iz 
które niosą w rąku białe ręczniki.

Tzieci,

Staruszkowie obdarowani przez króla Anglji, w ręku trzymają 
woreczki z pieniadzmi.

Uroczystość rozdania królewskiej jałm u­
żny poprzedza nabożeństwo w opactwie 
westminsterskiem. Po odczytaniu pierw­
szej lekcji z ew angelji św. Jan a , lord Ja l-  
mnżnik rozdziela pierwszą jałm użną po 
jednym funcie szterl. i 15 szylingów (50 zł.) 
na odzież dla kobiet i po 2 fun ty  i piąć szy­
lingów (68 zł.) dla każdego z 68-miu s ta r­
ców.

Następuje właściwy moment wskrzesze­
nia starożytnego cerem onjałn: K ról Jerzy  
dostępuje do stołu, na którym  spoczywa 
złote naczynie z jałm użną królewską i wy­
dobywa czerwone torebki, zawierające da­
ry  dla każdego i każdej ze 136-ciu aplikan­
tów. Po kolei każdy staruszek i staruszka 
podchodzą do króla, biorąc z rąki J . K. Mo­
ści czerwony woreczek z dwoma i pół fan ­
tam i szterlingów na osobą, (z tego 1 funt 
w złocie, po półtora funta w banknocie).

CO JEST CINZANO?

cinzahJ

t y * #

****« SCO • co**

Cinzano zestawia się z najprzedniejszych 
starych win, a specjalne zioła zdrowotne; 
nadają mn subtelny aromat 
Cinzano od przeszło 100 lat dostarczany jest 
w jednakowej doskonałej jakości

zwracać nwagę oa nazwę Cinzano.

M U

od kaszlu, ch rypki, 2  
astm y, gruźlicy  "*

Cena 1 zł.

jako równoważnik rozdzielanego w śred­
niowieczu daru  w naturze na wyżywienie. 
Z kolei król (liczący obecnie 68 lat) Przy­
stępuje do rozdzielania ze złotego naczynia 
woreczków białych z zawartością srebrnych 
monet, bitych jeszcze za panow ania K arola 
Ii-go. Każdy woreczek zawiera 68 pensów, 
a więc tyle, ile la t życia liczy obecnie król 
Jerzy V.

Uroczyste modły n a  intencją króla, które­
mu „Pan w niebiosach da? również serce, 
by okazał miłosierdzie biednym i w po­
trzebie", kończą w spaniały cerem onjał ob­
darzania biednych jałmużną, wskrzeszony

So przerwie zgórą 200 la t przez władcą 
nglji, Esp.

1 6  stron
humoru

nagrodami
we

WRÓBLACH « DACHU
3 0  ar.za

Eglorianin światowym mstrzem bilardu.

w czasie turnieju bilardowego w Kolonji, 
ty tu ł mistrza świata zdobył Edmund Sous- 
sa z Kairu. Osiągnął on 400 punktów na 
297 punktów swych przeciwników. Ilustra­
cja nasza przedstawia końcowy „sztych“
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IN F O R M A T O R
dla p r z y j e ż d ż a j ą c y c h

do Krakowa,

H otele i Pensjonaty .
Hotel pod „HOŻĄ", Fiorjańska 14. Wygodne po 
koje od zl. 3 doba. Dłuższy pobyt według umowy. 
HOTEL ,,POLSKI- — Fiorjańska 42 (obok bramy 
Floriańskiej, centrom miasta, ceny pokoi od 2.74 aa dobo.

Restauracje, Kawiarnie, Cukiernie.
Słynna Restauracja Bufet HAWEŁKA, Rynek 34. 
Znakomita kawa w „Ziemiańskiej", Szczepańska 1. 
Cukiernia MAURIZIO, Rynek 88. Wyborne ciasta.

Nowości dla Pani I Pana-
BRACIA BILEWSCY, Rynek gŁ 4. Konfekcja —
Kapelusze — Bielizna — Krawaty. — Ceny niskie. 
SOBOLEWSKI, Grodzka S. Płaszcze, kostjumy. 
FRONCZ, Fiorjańska 17. — Torebki, Walizy. 
RUDNICKI, Llnja A-B. — Modelowe szale. 
LEON BRACIEJOWSKI, Grodzka 4-7 I Floriań­
ska 28. — Płaszcze, Koatjnmy, Snknle, Blozkl, Swetry 
„LUCJA", Sukiennice 29. Gorsety I napierśnik). 
WĘGLARSKI. ul. Gołębia 6. misłr* krawiecki.
J. Słano, kostjumy, płaszcze damskie. Rynek gł. 7.

Różnej
Fortepiany, pianina, H. SMOLARSKA, Szewska 9.

Go dziefi niesie?
Czwartek

W ielki Czwartek 
Słowiański: Przemyśla 
Ewangelicki: W . Czwartek 
Grecko-kaL: SI Jana.

Kalendarzyk astronom iczny;

11
■“ •a
E5

Faza
księżyca

4-15 18-29 13.44 4m 23 27 Ó'25

Rozpoczynamy składki 
na cele społeczne

zamiast życzeń Świątecznych.
Jak  przed każdemi świętami tak  i teraz 

zaczynają wpływać do Redakcji „IKC.“ 
składki na cele społeczne, które czytelnicy 
nasi ofiarowują zamiast wysyłania życzeń 
„Wesołego Alleluja!".

Na arcybiskupi komitet dla walki ze 
skutkam i bezrobocia w Krakowie złożył 
płk. Mikołaj Kolankowski, dow. 4 Bryg. 
Saperów w Krakowie 10 zł.

Na Polska ochronkę w Gdańsku — pp. 
Wiktorowie M artini 2 zł.

Na wojewódzki komitet pomocy Młodzie­
ży Akademickiej w Krakowie — gen. Ber­
nard  Mond, dow. 6 dyw. piechoty w K ra­
kowie 10 zł.

Uroczystości w Wtelhl Płytek.
(!) Wobec krążących wiadomości, jakoby 

W ielki Piątek r. b. miał być uroczystem 
świetem z okazji 1900-lecia śmierci Chry­
stusa Pana. zwróciliśmy sie w tej sprawie 
do K urji M etropolitalnej.

Wedle zasiągni^tych tam inform acyj — 
W ielki Piątek nie jest uroczystem świę­
tem, a nabożeństwa kościelne tego dnia, 
jak  corocznie, bedą odprawione wedle tra ­
dycyjnego ceremonjału.

Zjazd Czerw onych Krzyży.
Międzynarodowy Zjazd Czerwonych 

Krzyży Europy środkowej odbędzie sie w 
Pradze. Na jego zakończenie organizuje 
czechosłowacki Czerwony Krzyż w dniu 
15 b. m. t. j. w W ielką Sobotę dorocznym 
zwyczajem uroczystości „Rozejmu Boże­
go". W uroczystościach tych > uczestniczyć 
bedą również delegaci Polskiego Czerwo­
nego Krzyża, a druga cześć oficjalnego 
program u zawierająca przemówienia i pro­
dukcje artystyczne, będzie transm itowana 
przez rozgłośnie europejskie.

Zarzad okręgu Polskiego _ Czerwonego 
Krzyża we Lwowie podaje niniejszem cał­
kowity program  cześei drugiej,, k tórą 
transm itow ać bedzie Polskie Radjo dnia 
15 b. m. od godz. 11 do 11.45 rano: 1. P rze­
mówienie płk. D raudt‘a, viceprezesa Ligi 
Cz. K.. 2. Przemówienie p. D ronsart‘a. na­
czelnego dyrektora belgijskiego Cz. K., 3. 
Śpiewy i orkiestra, 4. Ogłoszenie „Rozej- 
mu Bożego" przez prezydenta parlam entu 
i  chór.

Jak się właściwie przedstawia obecnie
sprawa pawllonn polskiego na wpsiawie w Chicago?

Kraków, 12 kwietnia.
Udział Polski na wystawie światowej w 

Chicago był przez długi czas przedmiotem 
narad i  zabiegów. Zabierał w tej sprawie 
głos i rząd polski i polski świat przemy­
słowy, zabierały polskie organizacje pry­
watne i Wychodźtwo pol­
skie w Ameryce, i szereg r .< •. •• 
przedsiębiorczych jednostek, 
lecz rezultat tych starań  i 
rozważań był zawsze w 
swem końcowem etadjum 
jeden i ten sam, streszczał 
sie w zdaniau: Polska n- 
działu w wystawie nie weź­
mie!

W ostatnich czasach, z o- 
bowiązku dziennikarskiego, 
podawaliśmy jęjlnak dość 
często wiadomości, nadcho­
dzące z Ameryki o nowych 
fazach tego projektu — o za­
m iarach polskich organizacyj w Ameryce 
wybudowania pawilonu Wychodźtwa a po­
tem o podobnych staraniach „Stowarzysze­
nia Polskich Kupców i Przemysłowców" 
w Chicago, aż do niedawnej depeszy Pol. 
Ag. Telegraficznej włącznie, donoszącej 
pod datą 13 m arca o zawiązaniu się nowe­
go konsorcjum polskich przemysłowców 
w Chicago i zakończonej nieoczekiwanem 
zwrotem, stwierdzającym, że wobec tego 
„Polska jest drugim  narodem, który po­
zytywnie załatwił sprawę własnego pawi­
lonu na wystawie w Chicago".

Zdezorientowani sprzecznością i n ieja­
snością tych wieści, postanowiliśmy, rzecz 
zbadać u źródeł w tej sprawie najlepiej 
poinformowanych i wyjaśnienia te przy­
nosimy naszym Czytelnikom.

Otóż przedewszystkiem jest faktem da­
lej bezspornym, że Polska, jako taka, ani 
oficjalnie, ani nieoficjalnie, odziała w wy­
stawie nie weźmie.

Ubolewanie nad tą  abstynencją Polski, 
któremu zresztą daliśmy niejednokrotnie 
wyraz, łagodzi pewnik, że z państw euro- 
oejskich jedynie i tylko Włochy wezmą w 
wystawie udział — zamierzając, nawiasem 
powiedziawszy, tę, swoją splendid isolation 
wykorzystać możliwie najhuczniej. W  Chi­
cago bawi już cały sztab wysoko utytuło­
wanych delegatów włoskich, doglądają­

cych wspaniałości przyszłego występu wło­
skiego na wystawie, którego ukoronowa­
niem będzie brawurowy przelot całej eska­
dry samolotów z Włoch przez ocean do 
Chicago pod dowództwem gen. Balbo..

Poza Włochami jednak z Europy nie bę-

i wejść w porozum ienie ze 
i  uzyskać w paw ilonie po ­lonu, zamierza

SP- k o n c e r T o w r d l a  występów 
jakoteż d la  koncertów

mu- 
w łasnejskini

zyeanych, .
" Ź f f i  r»kaf °S iS ? o 'w .k ie aro Tow arky.t-

Projekt pawilonu polskiej spółki na wystawie światowej w Chicago.

dzie nikogo! Absolutnie nikogo!
Również sam a wystawa, w obliczu trud- 

ności gospodarczych, zredukowała znacznie 
swe pierwsze śmiałe zamysły i okaże się 
światu w szatach bez. porównania skrom­
niejszych od pierwotnie zamierzonych.

A jakże na tem tle wygląda owa. ostatnia 
faza udziału polskiego na wystawie!

Sprowadza sie ona do zabiegów 8Pp**u 
prywatnej kilku Polaków z Chicago, któ­
rzy zdołali przekonać kilku . tam tejszych 
przemysłowców o dochodowości pewnych 
przedsiębiorstw, zainstalowanych w .ewen­
tualnym  kiosku polskim i nakłonić ich do 
deklarowania, a nawet do częściowego 
wpłacenia pewnych sam, tytułem  opłaty za 
koncesję na prowadzenie tych imprez. Na­
razie wchodzą tu  w grę głównie przedsta­
wiciele przemysłu gospodnio-szynkarskie- 
go ze znanym w Chicago polskim restau­
ratorem, p. Lenardem na czele..

Sumy te, wpłacone przez zainteresowa­
nych przedsiębiorców, są podstawowym, ka­
pitałem budowy polskiego pawilonu i na 
jego podstawie spółka zawarła już umowę 
z firm ą budowlaną am erykańską „Person 
Construction Co" co do budowy pawilonu.

Pozatem toczą się jeszcze pertrak tacje z 
Tow. Mnzycznem w Chicago (Friends of 
Musie), które, samo nie chcąc ryzykować 
pieniędzy n& wybudowanie własnego pawi-

wa muzycznego m iałaby wcale duże zna 
czenie propagandowe d la paw ilonu polskie­
go, zwłaszcza, jeśli zważymy, ze w spom uia. 
ne Towarzystwo grom adzi w 
kw iat ©lity tow arzyskiej m iasta  Chicago.

Reasum ując, chcemy przedew szystkiem  
stwierdzić, że tak i paw ilon Poł? kl ” a S s> '  
wie, jeśli dojdzie definityw nie do skutku, 
nie będzie w żadnym  razie  paw ilonem  P o l­
ski, ani naw et oficjalnym  paw ilonem  w y­
chodźtwa polskiego w Ameryce, lecz p ry - 
watnem przedsiębiorstwem  kilku  ludzi 
z których głównym in icjato rem  i zarazem  
twórcą projektu  jest b. leg jou ista  I I  B ry ­
gady i oficer rez. W. P. inż. T. Lazarewicz, 
głównym spólnikiem  dr. K alisz, a  dalszy­
mi spólnikam i Polacy F r. W achewicz i ad ­
wokat T. Menczyński, jakoteż A m erykanie 
Tucker S. Nydam i P erson  z firm y  „P er­
son Construction Co“, k tó ra  paw ilon bu- 
duje.

P rzy  calem uznaniu  d la  en e rg ji i  w y trw a­
łości tej spółki, należy nam  jednak  ^  in ­
teresie prestiżu państw a polskiego podkre­
ślić, że tak i paw ilon polski będzie ty lko  
pryw atnem  przedsiębiorstw em  zapobiegli­
wych jednostek i żę wobec tego — _ r y c i e i  na 
jego froncie wielkiego nap isu  „POLAND , 
jak  to widzimy na fo tog ra fji modelu paw i­
lonu — nie byłoby rzeczą wskazaną.

Pociągi popularne m  Zakopanego
w Krakowa.

W drugi dzień świąt Wielkanocnych, w 
poniedziałek, 17-ego kwietnia, będą mieli 
Krakowianie sposobność odbycia jedno­
dniowej wycieczki d o  Z a k o p a n e g o .  
Krakowska Dyrekcja Kolejowa organizuje 
na tn  dzień pociąg popularny do naszej let- 
neij stolicy, przyczem ceny biletów wynoszą 
8J)0 zł. za jazdę tam  i z powrotem.

Pociąg popularny odjedzie z Krakowa o 
godz. 6.55, przyjazd do Zakopanego przewi­
dziany został na godz. 11.05. Powrót z Zako­
panego odbędzie się o godz. 20.35 — i pociąg 
popularny znajdzie się na dworcu w K rako­
wie o godz. 0.35.

Bilety sprzedawane będą do soboty połu­
dnia przez b iura podróży „Orbis", Wagons 
Lits Cook, Polski Związek Turystyczny i 
kasę osobową na dworcu głównym w K ra­
kowie.

Wycieczka pomyślana w ten sposób, aby 
szerokie sfery mogły jeden dzień obchodzić 
święta w domu, w drugim  zaś wybrać się 
na wiosenną wycieczkę w góry — cieszyć 
się będzie niewątpliwie dużem powodze­
niem.

Z Dziedzic, Bielska l Cieszono.
D z i e d z i c e ,  B i e l s k o  i C i e ­

s z y n  będą miałv także sposobność wzię­
cia udziału w pociągu wycieczkowym do 
Zakopanego. Pociąg ten organizuje Dyrek­
cja Krakowska na zasadach wycieczek po­
pularnych w poniedziałek wielkanocny, dn. 
17-ego kwietnia.

Ceny biletów, za jazdę tam  i z powrotem 
wynoszą: z D z i e d z i c  i B i e l s k a  
po 8.50 zł., z C i e s z y n a  zaś 10.50 zł. 
Rozkład jazdy tgo pociągu jest następują­
cy: wyjazd z Cieszyna o godz. 5-ej, z Dzie­
dzic o godz 6-tej, z Bielska o godz. 6.22; 
przyjazd do Zakopanego o godz. 10.39. — 
Pociąg opuszcza Zakopane z powrotem o 
godz. 18.50 — przyjeżdża zaś do Bielska o 
godz. 23.15, do Dziedzic o godz. 23.40 — do 
Cieszyna zaś o godz. 0.41. Przejazd jest wy­
godny, pullraanowskiemi wagonami, przy 
numerowanych miejscach. Pociąg prowadzi 
wasron restauracyjny.

Bilety — w ściśle ograniczonej ilości — 
sprzedają w Bielsku i Cieszynie biura po­
dróży „ O r b i s “, w Dziedzicach zaś k o l e ­
j o w a  k a s a  o s o b o w a .  K arty  uczest­
nictwa sprzedaje się do soboty, dn. 15-go do 
południa. O ile nie zgłosi się odpowiednia 
ilość uczestników, pociąg zostanie odwoła­
ny. przyczem wiadomość podana będzie do 
godz. 16-ej w „Orbisie" w Bielsku i Cieszy­
nie .oraz na stacji kolejowej w Dziedzicach.

Świąteczną hors narciarski
wusokogOrskl.

(TS) Znakomitą naszą mistrzynią nar­
ciarską, Bronisławę Staszei-Polaukównę,

opaloną na czerwono-bronz, spotykam na 
Krupówkach, maszerującą i  deskami w 
rękach.

Cóż pani porabia? — witając zapytuję — 
wiedząc, że powraca b głębi T atr, gdzie 
ostatnio zawzięcie trenuje, znajdując się 
w znakomitej formie.

M istrzyni śmiejąc się wyjaśnia, i i  zje­
chała na kilka godzin do Zakopanego z

Bronisława Staszel-PolankSwna.

Doliny Pięciu Stawów. Znajduje się tam  
— jak wiadomo — obóz treningowy, sku­
piający w sobie najlepszych zawodników- 
zjazdowców polskich, zorganizowany przez 
P. Z. N„ którego trenerem  jest austr. nar­
ciarz p. Wolfgang.

Urządzam kurs świąteczny narciarsk i 
wysokogórski — ciągnie dalej b. m istrzy­
ni Europy — w czasie od p iątku 14 b. m. 
do 22 b. m. W ciągu tych 7-miu dni uczest­
nicy kursu, pod kierunkiem mistrzyni Pol­
ski w biegach zjazdowych, bedą się szko­
lili w terenach wysokogórskich, wyciecz­
kach, które obejmować m ają partję  Hali 
Gąsienicowej, Pięciu Stawów, Doliny Cho­
chołowskiej i Pysznej.

Zgłoszenia reflektantów przyjm uje sklep 
p. Kopytki przy ul. Krupówki — opowia­
da dalej Broncia Polanfeówna — w arunki 
narciarskie w Tatrach wspaniale, więc 
powodzenie kursu zapewnione — dorzuca 
na pożegnanie.

Wycieczka na Czarnohora
zapowiada sic doskonale.

Ja k  należało się spodziewać ■— zapowie­
dziany przed tygodniem  popularny  po­
ciąg wycieczkowy, udający  się n a  trzy  

dni w Czarnohorę (do W orochty) — wzbu­
dził duże zainteresowanie. P o p u la rn a  ce# 
na  za jazdę tam  i z powrotem  (21 zł.) sp ra ­
wia, że wiele osób, nie znających jeszcze 
piękna K a rp a t wschodnich, korzysta  a 
niezwykłej okazji zwiedzenia czarnohor- 
skiego pasma.

Przypom inam y, że pociąg ten  wyjeżdża a 
K rakow a już w piątek, o godzinie 11-tej 
przedpołudniem i przychodzi do W oroch­
ty  we wczesnych godzinach wieczornych' 
tak, że wygodnie będzie m ożna zakw ate­
rować się. Dniem  podróż nie zmęczy u- 
czestników i od ra n a  następnego dn ia  bę­
dą oni mogli udać się w góry  według przy­
gotowanego program u. W  ciągu  trzech! 
dni odbędzie się szereg wycieczek n a rc ia r­
skich pod kierunkiem  miejscowych przo­
downików, a  wielkiem udogodnieniem bę- 
dzie możność skorzystania z kolejki le­
śnej do Foreszczenki, co znakomicie u ła ­
tw i dostęp do gór. W arunki śnieżne w, 
Czarnohorze są znakomite; na  razie n ie 
wytworzyły się naw et jeszcze firny , lecz 
zbocza zalega gruby pokład prawdziwie zi­
mowego puchu. Miejscowi znawcy pogody 
zapow iadają szereg dni słonecznych.
. Popularny  pociąg czarnohorski wyjeż­
dża z powrotem z W orochty w poniedzia­
łek w późnych godzinach popołudniowych. 
We wtorek rano, każdy będzie mógł zna- 
leśó się przy swem zajęciu. B ilety  n a  tę 
aAra, H W  wycieczkę sprzedaje jeszcze 
„O rb is , do godziny^dziesiątej rano  w p ią ­
tek — na dworcu nie można ich otrzym ać.

Jak  dowiadujemy się, w pociągu tym  — 
w m iarę wolnych miejsc — będą m ogli 
pojechać także zwyczajni podróżni, udają- 
ęy się do dowolnej stacji na lin ji K raków - 
Lwów. Dociąg ten bowiem w tym  dniu, n a  
tym  odcinku będzie szedł także jako do- 
clatkowy pociąg świąteczny. Nie utrudni to 
jazdy wycieczkowiczom, gdyż ei będą m ie­
li oczywiście m iejsca numerowane.

Naczelna Izba lekarska  
za obniżeniem podatków.
(A) Zarząd Naczelnej Izby L ekarskiej po­

stanowił złozyć p. m inistrow i skarbu me- 
w- ®Prawie opodatkowania lekarzy.

M emorjał ten stwierdza m. in., że no.
y 0 ? ańslwowym oodatku 

f a d n i l  °T y-m- Z -r- ,19? ‘ nie spowodowała 
g0 od?lazer»a lekarzy silnie dotknię­tych przez kryzys gospodarczy.

z w f  ™AaJ,?Ca CZ<;ŚJŚ lekarzy znalazła się 
net w  V w e,(5żkl®J sytuacji m aterja l- 

związku z ciągłym spadkiem wyna-
wnłvwv l  W16i ilnn- P r z y c z y n ,  P r z e c i ę t n e  
zmiernfe. 1 Draktykl m a la ły  nie-

5- 1932 w. porównaniu z r. 1929 obni­
żyły się przeciętnie o 50 proc. i m aleją da-



Precz z prawdziwym, czy maskowanym
filmem niemieckim z  polskiego ekranu!

Zbrodnią jest napychanie polskim groszem kieszeni polakożerczego Hugenberga i spółki.
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lej z m iesiąca na miesiąc w zastraszający 
eposob.

Lekarze zmuszeni są do zmniejszenia wy­
datków na utrzym anie własne i rodziny,
a  to wobec* sztywności cen.

R ygorystyczne ściąganie podatków może 
doprowadzić znaczną ilość gabinetów le­
karskich do ruiny.

Podatek przemysłowy nie powinien być 
wogole — zdaniem autorów m em oriału— 
pobierany od lekarzy. Ponieważ obecne 
położenie _ skarbu państw a nie pozwala na 
skasowanie podatku obrotowego od leka­
rzy Naczelna Izba Lekarska zdecydowała 
prosie w _ pierwszym rzedzie o powołanie 
specjalnej kom isji przy m inisterstw ie 
skarbu, k tóra przy współudziale przedsta­
w icieli Rady m iałaby za zadanie opraco­
wać scaleniową ustawę podatkową dla le­
karzy  wolnopraktykujących.

N arazie zaś Rada prosi pana m inistra 
skarbu  o wykorzystanie w jak  najszer­
szych granicach jego uprawnum przez po­
lecenie obniżenia stawki podatku przemy­
słowego tym lekarzom, którzy znajdują 

sie  w ciężkiej sytuacji m aterialnej.

„W ara ©d naszych g ra n ic !“
Z Przem yśla piszą nam : Na dorocznem 

walnem  zebraniu członków Okręgowego 
K o ła  Związku Inwalidów W ojennych R. P.
w Przemyślu, uchwalano następującą rezo -' 
łucje:

„ W  ostatnim  czasie za truw ają atm osferę 
SZgody między narodam i coraz częstsze po- 
3nruki pojedynczych działaczy i zespołów 
politykujących, dom agających sie zmian 
tery to ria lnych  drogą gwałtu. Członkowie 
związku, ̂  inwalidzi, wdowy i sieroty wo­
jenne, jako  najboleśniej poszkodowani 
przez pożogę wojenną, przeważnie za obcą 
sprawę, jako m iłu jący pokój, a kochający 
sw ą ojczyznę, ostrzegają przed głoszeniem 
nienawiści.

M ając szacunek dla godności narodowej 
Snnych krajów, nie możemy nie wyrazić 
głębokiej pogardy dla ludzi złej woli w k ra­
jach  sąsiednich, którzy przeważnie dla za­
spokojenia swych osobistych aspiracyj, sa­
m i zaś, po większej części, nie doznawszy 
okrucieństw  wojny, u siłu ją  pobrzękiwać 
szablą.

Oświadczamy krótko: „My cudzego nie 
chcemy, ale swego nie damy".

Hitler jako „abawca Wiednla“ 1683 r.
Z W iednia_ donosi (li): Organ h itle­

rowców austriackich „Deutsch Oesterreich 
Tages Zeitung“ zaznacza w omawianiu 
bliskiego obchodu 25(1-tej rocznicy oswo­
bodzenia W iednia od nawały tureckiej, że 
obchód ten byłby niezupełny, gdyby mieli 
go obchodzić wyłącznie Austrjacy.

W obchodzie tym powinni wziąć ró­
wnież udział przedstawiciele wszystkich 
szczepów niemieckich z kanclerzem Hitle­
rem  na czele, zwłaszcza, że Wiedeń był w 
owej epoce stolicą państwa niemieckiego i 
że nietylko Austrjacy tam walczyli, ale i 
Niemcy przelewali krew w ich obronie. 
Uroczystość ta  powinna być obchodzóna 
przez cały naród niemiecki i stać sią 
ogólno-nicmiecką m anifestacją narodową.

R ozw iązanie sek ty  badaczy 
P ism a św. w  B aw arii.

Z B erlina donosi (KAP): Władze baw ar­
skie wzbroniły działalności związku mię­
dzynarodowych badaczy P ism a św. („po­
ważnych badaczy biblijnych1* — jak  sam i 
sie nazywają). Stwierdzono, że organizacja 
t a  pod pozorem chrześcijaństw a w spierała 
destrukcyjną robotę komunistów.

Kom isaryczny m inister wyznań, Schemm 
Zwrócił sie do komisarycznego m inistra 
spraw_ wewnętrznych W agnera z prośbą, 
by agitacja tego związku na terenie Iław a­
mi została całkowicie wzbroniona, t. zn. by 
członkom jego nie wolno było odbywać 
żadnych zebrań i by nie dopuszczano do 
k ra ju  żadnych pism tej sekty.

p r z y  b ó l a c h  l u b  z a w r o t a c h  g ł o w y ,
SZUMIE W  USZACH, bezsenności, złem  sam opo­
czuciu, podrażnieniu należy natychm iast zastoso­
w ać w ypróbow any przy tych dolegliw ościach śro­
dek  —  w odę gorzką Franciszka-Józefa. 1916k

KOMUNI KA I MKTKOHPLOUH / NY.
(J) WZROST ZACHMURZENIA, CIEPŁO. Na

P om orzu i w W ielkopolsce było wczoraj rano po­
chm urno, a na wybrzeżu padał deszcz. W  Mało- 
p olsce  w schodniej było chm urno. Poza tem  trwają  
pogoda słoneczna, niem al bezchmurna o bardzo 
słabych ruchach powietrza. Tem peratura o godzi­
n ie  7-ej rano w ynosiła  od 2 do 7 st. w zachod­
nich dzielnicach, a od 2 do —2 st. w pozostałych  
częściach kraju. Drobne opady za dobę ubiegłą 
ogarnęły Polesie, W ołyń, Podole i M aiopolskę 
w sch odn ią  i jedyine w okolicach W orochty spadł 
o bfity  śnieg, dając do 18 mm opadu.

O godzinie 8-ej rano zanotow ano następujące  
tem peratury: W arszawa 4, Lwów 0, Pińsk 4, Gdy­
nia 7, Kraków 5, W ilno 5, Poznań 8, Zakopane 2, 
Morskie Oko —4, Hala Gąsienicowa —3, Krynica 
— 2, Katowice 5. Zagranicą: Londyn 9, Paryż 12, 
H elder 8, Kopenhaga 7, W iedeń 8, Zurych 9, Ber­
lin 11, Praga 9, Budapeszt 8, Sztokholm  6, Ry­
ga 7, M oskwa t, Madryt 10, Rzym 13, Belgrad 6, 
T rypolis 16, Algier 18.

Obszerna depresja ze środkiem  nad morzem  
Norw eskiem  i oceanem  Lodowatym , ogarnia An- 
giję, Skandynawję, Francję i Niem cy, oraz kraje 
nadbałtyckie. Drugorzędna depresja utrzymuje się  
nad Ukrainą i m orzem  Czarnem. Pozostałe części 
E uropy ogarnia w ysokie ciśnienie ze środkiem  nad 
Rosją środkow ą i północno-w schodnią oraz m o­
rzem  Śródziem nem . . . .

Przew idyw any przebieg pogody do południa 13 
b. m. w edług PIMA: dla Pom orza, W ielkopolski, 
Polski środkow ej. W yżyny M ałopolskiej, Śląska. 
Podhala i Tatr: wzrost zachm urzenia aż do desz­
czów. Ciepło, słabe w iatry południowe. Dla po­
zostałych dzielnic: Najpierw dość pogodnie, po­
tem stopniow y wzrost zachm urzenia. Nocą je sz ­
cze chłodno. W  ciągu dnia znaczne ocieplenie. 
$labe wiatry południow -w schodn ie i  południow e;

(HI) H asło bojkotu filmów niemieckich,
rzucone przez „IKC“, a podjete przez Zwią­
zek Obrony Kresów Zachodnich i wiele 
polskich organizaeyj społeczraych, spotka­
ło się ze zrozumieniem i entuzjastycznem 
przyjęciem ze strony całego społeczeństwa 
polskiego, oburzonego gwałtam i i bezpra­
wiem, jakiego Niemcy systematycznie 
dzień za dniem dopuszczają się wobec na­
szych rodaków pod zaborem pruskim.

Ta jednolita postawa społeczeństwa pol­
skiego, wypływająca zresztą ze zrozumie­
nia, _ iż do współczesnych Hunów przem a­
wiać można tylko zrozumiałemi dla ich a r­
gum entam i siły, winna była spowodować 
także i polskie czynniki urzędowe do posta­
w ienia tam y zalewowi filmów niemieckich, 
szkodliwemu także ze względów ku ltu ral­
nych, a niebezpiecznemu zwłaszcza na za­
chodnich kresach.

W  związku z tem na lamach prasy  pol­
skiej pojawiła się wiadomość, iż ./ładze 
polskie postanowiły nie dopuszczać więcej 
na polskie ekrany filmów pochodzenia nie­
mieckiego. Wiadomość ta okazała się jed­
nak, niestety, nieścisłą. Jak  donosi m iano­
wicie tygodnik „Przegląd Teatralny, Fil­
mowy i Radjowy" w umerze 206 w central- 
nem Biurze filmowem przy m inisterstw ie 
spraw  wewn. odbyła się specjalna konfe­
rencja, na której „polskie czynniki rządo­
we dały do zrozumienia, że nie będą dopu­
szczać na  polskie ekrany filmów, posiada­
jących jakiekolwiek dialogi w języku nie­
mieckim, względnie filmów, m ajacyeh ja ­
kąkolwiek treść polityczną lub propagan- 
dową“.

„Przegląd T eatralny, Filmowy i Radjo- 
wy“ dodaje przytem, iż „oczywiście inne 
film y pochodzenia niemieckiego(!), które 
pozbawione będą tego charakteru  propa­
gandowego, bedą w dalszym ciągu bez trnd- 
nośei(!) na polskie ekrany dopuszczane(!!)“.

To „uspokajające** niemieckich producen­
tów filmowych zapewnienie nie tylko że nie 
uspokoi, ale nawet w wysokim stopniu za­
niepokoi społeczeństwo polskie. Oględność 
naszych czynników m iarodajnych w trak to ­
w aniu niemieckiej produkcji filmowej wy­
daje się nam w wysokim stopniu niezrozu­
m iała. Czyżby panom z cenzury filmowej w 
W arszawie nie było wiadomem, że

dopuszczając na ekrany polskie 
filmy niemieckie, nawet z tekstami 

francuskiemi, popierają 
największych naszych wrogów,

jak  np. osławionego wodza nacjonalizmu 
niemieckiego p. Hugenberga, właściciela 
największego niemieckiego koncernu filmo- 
go „Ufy“. Wszakże

p. Hugenberg był jednym ze 
współtwórców i założycieli 

pruskiej komisji kolonizacyjnej 
w Poznaniu,

on to jest również współwłaścicielem kon­
cernu prasowego „Scherla**, którego orga­
ny dzień za dniem

plują na wszystko co polskie 
i judzą systematycznie przeciwko 

państwu polskiemu,
podnosząc kategorycznie żądanie zaboru 
przez Niemcy odwiecznie polskich ziem. — 
Jeżeli więc p. Hugenberg, duchowy ojciec 
niemieckiego hitleryzm u, wyprodukuje fil­
my z tekstem mówionym francuskim, to 
nie należy — wedle zdania panów z w ar­
szawskiej cenzury filmowej — czynić mu 
żadnych trudności w eksploatowaniu spo­
łeczeństwa polskiego!

Pieniądze wydobyte z kieszeni 
Polaków mają iść  na 

nacjonalistyczną antypolską 
propagandę p. Hugenberga!

Z listów, jakie redakcja nasza otrzymuje 
codziennie od Czytelników, przebija zrozu­
m iałe rozgoryczenie i oburzenie z tego po­
wodu. Oburzenie to jest tem większe^ iż 
przeważająca ilość kinoteatrów w stolicy i 
na prowincji g ra  nadal

filmy, których niemieckie 
pochodzenie zostało przez wersję 
francuską, francuskie nazwiska 

aktorów i zmienione brzmienie 
firmy film wypożyczającej, 

zakonspirowane.
Postępowanie naszych czynników oficjal­

nych w tej sprawie byłoby jeszcze do wy­
tłumaczenia, gdyby przynajm niej Niemcy 
odwdzięczając się, nie czynili przeszkód w 
dopuszczaniu filmów polskich do Niemiec. 
Tymczasem tak nie jest. Nie tylko, iż Niem­
cy u siebie w k ra ju  filmów pochodzenia 
polskiego ani mówionych, ani niemych nie

I przez wielu odbiorców „Światowida** opra­
wianych w ram ki i zawieszanych w mie- 

! szkaniu dla jego ozdoby.
Mimo obszernego uwzględnienia tych 

obu _ zasadniczych motywów, starczyło 
miejsca w „Światowidzie** i dla bieżącej 
kroniki, zarówno polskiej, jak i zagranicz­
nej. T utaj wybija się na pierwszy plan 
sugestywny obraz sterowca am erykańskie­
go „Akron11, przed fatalną katastrofą du­
mnie w przestworza szybującego. Z a r ty ­
kułów o treści ogólniejszej Czytelnicy 
„Światowida** przyjm ą niewątpliwie z naj- 
większem zaciekawieniem feljeton o „Klu­
bie bezrobotnych monarchów1*, w histo­
rycznym przeglądzie grupujący licznych 
już władców świata, którzy bądź dobrowol­
nie złożyli koronę, bądź też przez rewolu­
cję zostali z tronu zrzuceni.

Panie, które również zwykły uważać 
„Światowida** za swój organ, znajdą w 
wielkanocnym jego numerze doskonale 
ilustrowany feljeton o „Modach", na pod­
stawie najnowszych modeli paryskich.

Ta obfita zawartość ostatniego num eru 
„Światowida** możliwą stała  się jedynie 
dzięki temu. że wielkanocny jego num er 
ma znacznie powiększoną objętość. Mimo 
to cena jego pozostała norm alna (1 złoty).

d o m u  i n a jb liższe j dzie ln icy. Ł a tw o  spraw dzić  
m ożna , że c iężko  napraw dę pracu je  — ale po  
jasnego piorunaI po sto  d jahiów ?! C zy po rzą ­
d ek  jest rzeczyw iście  ty lk o  przypadłością  św ią­
tec zn ą ? D laczegóż w ielk ie  zb iory  starych  gra tów  
i d yw a n ó w  np. Louure, W indsor, E scuria l i  in ­
n e  m uzea , u trzy m u ją  p o rzą d ek  w zo ro w y  p rzez  
cały ro k  i p ielęgnują  przez w iek i cenn iejsze  
ka n a p y  od tych  naszych  na raty?...

C zy isto tn ie d o  „Czaru W ielkiego P ią tk u "  m u ­
s im y  w kraczać po a w a n turze  z w sze lk iem i per­
ku sja m i, n iczem  w  w a gnerow skim  ,,P arsifa lu“?

Co tu  d u żo  gadać. Sz. Panie G ospodynie zer­
w ijc ież w reszcie  na M iłość Boską, z tem  b a rba­
rzyń s tw em  średniow iecznem , bo w szys tk ich  spo­
ko jn ie jszych  m ężczy zn  nagły szlng tra fi, w łaśn ie  
W a m  na W ielkanoc . L itości, litościlll

 0-------

Tradjjcie wielkiego czwartku.
(s) Dziś, w W ielki Czwartek, obchodzi Kościół 

pam iątkę ustanowienia Mszy św. i Najświętsze­
go Sakramentu. W  czasie Mszy rozbrzmiewa ra 
dosny hymn „Gloria in excelsis Deo“, przy uro*

dopuszczają, ale na dom iar złego nawet 
w innych państwach zwalczają 

filmy polskiej produkcji.
Od jednego z przyjaciół naszego pisma, 

zamieszkałego w Hiszpanji, dowiadujemy 
się, iż film polski p.t. „W iatr od morza**, 
wyświetlany na wielu ekranach w Hiszpa­
n ji (tytuł hiszpański filmu brzmiał: „El
Secreto del Submarino**)

został z ekranów kin hiszpańskich 
zdjęty na skutek interwencji 

posła niemieckiego w Madrycie 
w hiszpańskiem ministerstwie 

spraw wewnętrznych!!
A my tymczasem mamy napychać pie­

niędzmi kieszenie p. H ugenberga i innych 
niemieckich producentów filmowych, któ­
rzy wszakże, jak  zapowiedział hitlerowski 
m inister propagandy p. Goebbels, zostali 
obecnie podporządkowani celom tego wła­
śnie m inisterstwa! Już sama zapowiedź p. 
Goebbelsa o hitleryzacji film u niemieckie­
go, powinna była spowodować

automatyczny zakaz przywozu 
filmów pochodzenia niemieckiego 

do Polski.
Skoro to do tej pory nie nastąpiło, tem 
większy obowiązek spada na społeczeństwo 
nasze!

W ołamy więc jeszcze raz:
Precz z filmem niemieckim (bez wzglę­

du na to, w jakiej wersji) z polskich ekra­
nów! Bojkotujmy kinoteatry, które się do 
tego wezwania nie zastosują!

•  •  •

Uznanie dla akcji „i. K. C.“
Otrzymaliśm y poniższe pismo:
„Zebrani w Katowicach w dniu 12 b. m. 

prezesi g rup Związku Powstańców Śląskich 
na powiat Katowice, w yrażają Redakcji 
„Ilustrowanego K uryera Codziennego1* ser­
deczne uznanie za zajęcie stanowiska zde­
cydowanego i godnego ich ucznć narodo­
wych i patriotycznych wobec brutalnej i wy 
żutej ze wszelkiego poczueia kulturalnego 
akcji hitlerowskiej przeciw Polakom w 
Niemczech. Na tem stanowisku zebrani z 
akcją „IKC“ wiernie współdziałać będą, 
dopóki brutalny teror, oparty na odwiecz­
nej zachłanności krzyżackiej, nie zniknie”.

czystych dźwiękach organów i biciu wszystkich  
dzw onów  w kościele. Prócz Mszy św . —  ostatnią  
wieczerzę Chrystusa, odbytą z apostołam i, przy- 
pom ina obrzęd umywania nóg 12 ubogim; w bazy­
lice watykańskiej dokonuje tego obrzędu sam  
papież, w kościołach zaś katedralnych biskupi.

Po skończonej Mszy kościoły zalega smutek i 
najgłębsza żałoba. Już po radosnem „Gloria" we 
Mszy m ilkną organy i dzwony, które odezwą -ię  
dopiero na „Gloria" w W ielką Sobotę. Dzwonki 
zastępowane bywają w czasie nabożeństw przez 
bezdźwięczne grzechotki. Ołtarze po Mszy św. zo­
stają obnażone z obrusów, św iece z nich pousu- 
wane, lichtarze poprzewracane. W szystko to na  
znak żałoby z powodu męki i śmierci Zbawiciela. 
Najświętszy Sakrament przeniesiony zostaje z 
głównego ołtarza do t. zw. ciem nicy, urządzonej 
zwykle w bocznej kaplicy lub ołtu-zu.

Na W awelu cerem onji umywania nóg 12 star­
com  dokona ks. biskup Rospond, w  kościele zaś 
Marjackim infułat Kulinowski.

Podobnie jak biskupi tak i kró’ow ie nasi do­
konywali w W ielki Czwartek cerem onji um ywa­
nia nóg ubogim starcom. Zygmunt III. statecznie  
obrządek ten dopełniał. Za Stanisława Augusta 
urząd jałm użnika zwykle sprawował ks. Naru­
szewicz. Raz się zdarzyło, jak czytam y w Kol­
bergu, że każdy z 12 starców miał 100 lat z okła­
dem, a jeden 125, tak, że wszyscy razem 1300 lat 
m ieli. Posądzano ich więc do stołu a król i zna­
kom itsze osoby im usługiwali Każdy starzec o- 
trzym ywał: łyżkę, nóż i grabki (widelec) srebr­
ne, tudzież serwetę, w której dukat był zawią­
zany. Następowała potem wieczerza Pańska, do 
której król wzywał wszystkie znakom ite osoby.

Był także zwyczaj, że w W ielki Czwaruk prze­
bierano grom ady chłopców  za żołnierzy. Ci, spo­
rządziwszy sobie Judasza ze słom y, przybrane.go 
w szaty podarte, trzym ającego w ręku worek, na­
pełniony szkłem  tłuczonem  dla brzęku — szti z 
nim do kościoła na Ciemną Jutrzuie Po skoń- 
czonem  nabożeństwie wypędzano go grzechotka­
mi z kościoła i wśród wrzawy i śmiechu zebra­
nego ludu, chłostano go kijami. W reszcie, u ło­
żywszy owego Judasza na taczki, wieź!, go poza 
wioskę, gdzie topili go w rzece.

Na pam iątkę pojmania i więzienia Chrystuso­
wego zwracano w dawnych czasach w W ielki 
Czwartek więźniom  wolność i cześć obywatelską. 
W Krakowie istniało nawel osobne bractwo m ę­
ki Pańskiej, tak zwani „Kapnicy", którzy odziani 
w czarne kapy mieli przywilej odbierać z rak: 
sprawiedliwości przestępców, których im w im ię 
m iłosierdzia chrześcijańskiego — władza w yda­
wała. Gdy nadszedł dzień czwartkowy ustaw ia­
no ołtarz w ratuszowej sali, sprowadzano do niej 
więźniów , gdzie ksiądz po odpowiedniej egzorcie  
kom unikow ał ich w obecności całego senatu kra­
kowskiego. Następnie zasiadało bractwo z w ięź­
niam i do przygotowanego dla nich obiadu, po­
czem umywano im nogi, całując je w im ię po-

S tali ornjorcy „Światowida" oczekują za­
wsze z niecierpliwością świątecznych nu­
merów tego najpopularniejszego w Pol­
sce tygodnika, wiedząc, że przyniosą im 
one coś wyjątkowo pięknego i wartościo­
wego. Tym razem oczekiwania ich nietyl­
ko nie doznały zawodu, lecz przeciwnie, 
spełniają się w stopniu wprost niespodzie­
wanym.

Dziąki doprowadzonej do doskonałości 
w technice reprodukcyjnej, szczególnie w 
zakresie ilustracyj barwnych, oraz dzięki 
szerokiemu kołu współpracowników „Świa­
towida", wielkanocny jego num er „bije" 
wszystkich swoich poprzedników. Zasadni­
czo stoi on pod znakiem dwóch momentów 
aktualnych: Zm artw ychwstania Pańskie­
go i wiosennego zm artwychw stania przy­
rody. Uwidocznia to sie zarówno wewnątrz 
numeru, jak  i w przepysznych jego barw­
nych _ obrazkach na czele i na ostatniej 
stronicy: pierwsza reprodukuje _ Zm ar­
twychwstanie Pańskie według genjalnego 
dzieła W ita Stwosza w krakowskiej świą­
tyni M ariackiej, druga odtwarza umyśl­
nie dla „Światowida" przez wybitnego a r ­
tystę Stefana Filipkiewicza malowane 
„Kwitnące sady" — obie zaś powiększają 
liczny już poczet kolorowych obrazków,

Porządki przedświąteczne.
( s n )  N ig d y  dw oistość  n a tu ry  kob iece j nie w y ­

stęp u je  ta k  ja skraw o , — ja k  w łaśnie przed  św ię ­
tam i. M im oza, anioł, paste l naszej w yobraźn i, 
h o m o  sapiens, etc. przeradza  się w  tym  okresie  
w  ja ką ś  w śc iek łą  fu r ję , kucharję , robota, w ogóle  
półg łów ka , dręczącego w szys tk ich  w o kó ł, a prze­
d e w szy s tk ie m  — siebiel

M oże to je s t d o m o w y  sposób eksp ia c ji?
Ja kże  o k ru tn y  jed n a k  dla p en iten tek  i ich o to ­

czenia!
M am  sąsiadkę, p oprostu  kob ie ta -storczyk , na 

w id o k  pociągu tow arow ego  m dle je  ze w spó łczu ­
cia nad b iedną  obciążoną lo kom otyw ą . W ro z­
m o w ie  przep a stn em i oczam i d a je  Ci caią duszę, 
czu je  w szy s tk o , ja k  se jsm ogra f, naw et na jlżejszą  
boleść tw o je j c io teczn e j s try jen k i. C zasem  w idzę  
ją  z ro zko szą , ja k  w  pen juarze , niczem  ziaw a  
m eta p sych iczn a , p rzesuw a  się  po  ganku . Dopro­
stu  ideał!

A w  okresie  p rzed św ią teczn ym  zm ienia się ten  
idea ł — w  cholerę, sza lejącą W a lkyrję , k tó ra  
z trze  paczką , zm io tk ą  lub in n ym  dżaganem , 
m iota  się na gankach , p odw órzu , strych u , da ­
chu itp., robiąc hałas i trzęsienie ziemi w całym

Wielkanocny numer 16 „Światowida .
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kory. W reszcie burmistrz pocałunkiem w  czoło 
przywracał tym winowajcom , którym konfrater
n ia  wolność wyjednała, cześć obywatelską.

'   0-------

C,ó ż  TO ZNÓW ZA FIRMA ANGIEL­
SKA ? Jeden z  naszych Czytelników, p. M. K. 
7, Kępna, zwrócił się z listem po polsku w pew> 
nej sprawie do firmy „The Villiers Engineering 
Comp. Ld.“ w  W oherham pton w Anglji. W  od­
powiedzi otrzym ał pism o po... niemiecku, w któ. 
fem  firma ta prosi go o napisanie do niej po.. 
niem iecku. Cóżto znów za „angielska" firma, któ. 
ra dla załatwiania spraw z zagranicą wymaga 
języka niemieckiego?...

(— > CZY NIE ZA WIELE KURTUAZJI? Nasz
Czytelnik p. W . S. z Nieświeża piszą nam: „Ja­
dąc kurjerem z Baranowicz do Słonlmla o tr /y  
m ałem  ja i  inni pasażerowie drukowana zawia 
dom ienia P. K. P.: „Nadawanie telegram ów w  
pociągach". Zawiadomienie to wydrukowana jest 
po polsku, francusku, angielsku i... niemiecku. Czy 
nie za wiele kurtuazji wobec Niemiec w obecne, 
chwili?". Zdziwienie naszego Czytelnika nia jest 
nieuzasadnione. Język niemiecki powinien znik­
nąć z naszych druków urz.ędowych. Dla cudzo­
ziem ców wystarczą w zupełności dwa obce języ­
ki —  francuski j angielski!

PRZY ASTMIE, chorobach serca, cierpieniach
piersiowych i płucnych, zołzach, rachityzmie, po­
większeniu gruczołu tarczykowego i wolach, na­
turalna woda gorzka Francłszka-Józefa stanowi 
istotny środek, regulujący funkcje przewodu po­
karmowego. Zalecana przez lekarzy. 1945k

Z KRAJU.

(!) „BOJKOT" FILMÓW NIEMIECKICH 
W  TARNOPOLU. Jeden z naszych Czytel­
ników pisze do nas z oburzeniem, i i  w T ar­
nopolu jedno z tamtejszych kin reklam u­
je  z wielkim nakładem zachodów na okres 
świąteczny berliński film wytwórni „Ufa“, 
będącej jak wiadomo — własnością 
znanego nacjonalisty — wroga Polski, 
Hugenberga, obecnie m inistra w gabi­
necie H itlera. Dzieje się to właśnie wtedy, 
gdy po całym kra ju  rozlega sie hasło boj­
kotu niemieckiej bibuły, niemieckich fil­
mów i towarów.

IV-TY OGÓLNOPOLSKI KONGRES ESPERAN- 
TYSTÓW W WARSZAWIE. W Zielone Święta, 
dnia 4 i 5 czerwca rb. odbędzie się szósty z rzę­
du Ogólnopolski Kongres Esperantyslów w War­
szawie. Ugrupowania esperanckie w yłoniły z po­
śród siebie M iejscowy Komitet Organizacyjny 
Kongresu, na czele którego stanęli: radca mini­
sterialny p. Kazimierz Zajączkowski, dr. W ilhelm  
Róbin i inż. Jan Skrzypiński. Zjazd zwołuje Fe­
deracja Stowarzyszeń Esperanckich w Polsce p. 
n.: „Polska Delegacja Esperancka", na której 
czele stoi prof. dr. O. Bujwid, redaktor „Pola 
Esperantisto" (Kraków, ul. Lubicz 43),

ŚWIĘTO I5-LECIA 3 PUŁKU STRZELCÓW 
PODHALAŃSKICH. W dniach 21— 23 kwietnia br. 
odbędzie się uroczystość święta pułkowego 3 psp. 
Z okazji 15-Iecia powstania puiku odbędzie się w 
dniu 23. IV. odsłonicie pomnka ku czci Pana Mar- 
szatka Józefa Piłsudskiego.

ZE ŚWIATA.
OBRADY IMPORTERÓW PRODUKTÓW POL- 

SKIGH DO FRANCJI. W Izbie francusko-polskiej 
w Paryżu odbyło się ostatnio walne zebranie 
Związku przedstawicieli importerów produktów  
polskich do Francji. Sprawozdanie z pierwszego  
roku działalności Związku złożył prezes p. M. 
Chojócki. —  Jak wynika z tego sprawozdania, 
Związek rozwija się pomyślnie, grupując kupców  
zarówno francuskich jak i polskeh. — Obecnie 
Zwązek zajmuje sę organizacją oficjalnego działu 
polskiego na Targach Paryskich.

(glw) BIBLJOTEKA WATYKAŃSKA CAŁKO­
WICIE OTWARTA. Onegdaj otwarta została w 
bibljotece watykańskiej sala Syztusa V całkow i­
cie odrestaurowana po katastrofie zawalenia się  
sufitu w dniu 22 grudnia 1931 r. Restauracja lej 
pięknej, wielkiej sali, została wykonana tak pre­
cyzyjnie, że zupełnie nie znać, iż dwa lata temu 
w tem m iejscu była wielka katastrofa, która za­
brała ze sobą 6 ofiar w ludziach, poza wielkieini 
stratami materjalnemi.

(zf) OGRANICZENIA PRACOWNIKÓW CU­
DZOZIEMSKICH WE FRANCJI. W wykonaniu  
prawa z 10 sierpnia 1932 r., m ającego nu celu 
ochronę pracowników francuskich, ogłoszona zo­
stała w tych dniach dalsza ustawa, ograniczająca 
ilość- muzyków zagranicznych, grywających w or­
kiestrach we Francji, i to zarówno w kawiar­
niach, jak i w hotelach, kabaretach, dancingach  
i na balach. Członkowie orkiestr teatralnych nie  
są narazie dotknięci tą ustawą, w przygotowaniu 
znajduje się jednak ustawa następna, dotycząca 
wszystkich pracowników teatralnych. — Dekret 
zm niejsza ilość muzyków na 10 proc., pozwalając  
w  poszczególnych wypadkach na 30 proc. tam, 
gdzie orkiestra ma nosić charakter zagraniczny 
i elem enty te nie są do zastąpienia. — Jest to 
pierwszy dekret wykonawczy z wielu dalszych, 
zapowiedzianych.

(HW) NICEA BĘDZIE MIEĆ UNIWERSYTET. 
Rząd francuski zadecydował, że powoła do życia 
specjalny „uniwersytet śródziemnomorski" w Ni­
cei pot) nazwą „Centre Universitaire Mediterra- 
nee". Uniwersytet ma obejm ować cztery fakulte­
ty Główny nacisk ma być położony na problemy, 
związane historycznie, kulturalnie i gospodarczo 
z  morzem Sródziemnem.

OTWARCIE TARGÓW ALGERSKICH. Jak do­
noszą pisma francuskie, otwarto w Algerze w iel­
kie targi wschodnie. Targi te otwartr będą do 
końca kwietania, a mają na celu ściągnąć uwagę 
afer handlowych I turystycznych na Alger.

 Q  I
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Łoi pięciu samolotów do Bułgarii.

W czoraj odleciała z  W arszawy na zawody do Bułgar j i  nasza ekipa lotnicza, złożo­
na z  pięciu aparatów. Zdjęcie przedstawia samoloty tuż przed startem; w  skład eki­
p y  wchodzą (od lewej str.): kpt. Halewski, por. Orłowski, m jr. Chramiec, mjr. Ma­

kowski i  kpt, Kropieński.

Czarodziejskie źródło humoru. —» 1979k
Niewyczerpana skarbnica wesołości. W rolach głównych: 
asy „Banay warszawskiej" Dymsza, Tom, Pogorzelska i i. ROMEO i JULCIA |

Hotel-pensjonat Jana Kiepury w Krynicy
na ukończeniu.

(Z. M.) W ielki nasz śpiewak Jan Kiepura, któ­
rego głos przynosi mu prócz wielkiej sławy tak­
że i b. pokaźne dochody, jest w życiu prywat- 
nem człowiekiem  przezornym t zapobiegliwym. 
Dowodem  tej zapobiegliwości jest wielki hotel- 
pensjonat, który buduje obecnie w Krynicy, in­
westując weń swe wpływ y ze świata.

Pięciu inżynierów pod kierunkiem int. Proła- 
aiewicza w ykonuje plan budowy, projektowany 
przez znanego architekta warszawskiego Pnlew- 
skiego, tak, że już 15 sierpnia budowa olbrzymie­
go gmaebu zostanie ukończona i oddana do u- 
żytku. Dotychczasowy kosztorys .wynosi już pół­
tora miljona zł., nie wliczając w to wewnętrznego 
urządzenia. Gmach posiadać będzie 70 pokoji, 
szereg sal i salonów najwykwintniej urządzonych  
o rozsuwalnych ścianach sal, oraz korkowych  
izolatorach ścian m iędzypokojowych i kurytażo- 
wych, zapewniając spokój tym, którzy tego pra­
gną, nie krępując bynajm niej swobody zabaw, 
dancingów i koncertów, jakie równocześnie w  
gmachu odbywać się mogą.

Trzystu robotników pracuje obecnie nad tą bu­
dową, który wprost lśnić się będzie od wspania­
łości, błyszczeć ścianami bólów  i klatek scho­
dowych, wykładanych marmurami, porfirami i

alabastrami krajowego pochodzenia, oraz filara­
mi i portykami wykładanem i białym  m etalem . 
Kąpać się będzie w słońcu i Świetle, które prze­
nika przez obfite lustrzane tafle szyb, kuruje  
chorych i rozwesela strapionych, a gdy zmrok  
zapadnie, dyskretnie z poza alabastrowych ścia­
nek, gzym sów i filarków rzucone obficie fale 
światła elektrycznego zamienią noc w dzień, um i. 
łając wczesne zim owe wieczory, zachęcą do za­
baw, porywając na salę dancingową, koncertową  
i kabaretową rozbawioną publiczność i lokując  
ją w wygodnie urządzonych łożach i galerjach.

Mieszkania hotelowe, urządzone są z wykwin­
tem, jaki spotyka się tylko w najw spanialszych  
budowlach hotelowych, posiadać będą szereg a- 
partamentów kilkupokojowych % łazienkami i 
wszelkiem i now oczesnem i urządzeniami. Pokoje  
betelow e uposażone są w aparaty telefoniczne 
i instalacje radjowe. Dla gości przybyłych z au­
tami urządzono obszerne ogrzane garaże. W indy 
elektryczne łączą wygodnie górne kondygnacje. 
Słowem wszędzie i na każdym kroku przepych 
i wygoda. Gmach znajduje się w pięknem  poło­
żeniu z widokiem  na lesistą okolicę Krynicy i 
w bliskość centrum.

JoafFy U ł e r a ł u r a ,

Ł  Hubert Rostworowski w Krakowie.
Poprawa zdrowia znakomitego pisarza.

d ow iad u jem y , w  etanie zd ro w ia  K a f®!“
Hnberta R ostw orow skiego , zn ak o m iteg o  p isa rza , któ-
H u b  i ftfcko vrz&d n ied aw n y m  caaaem  1
i y  s a o h o r o w a J w  B y s tre j
m u sia ł b y  i  „ /  M |k te m  w idoczna p o p raw a .

W .  w .  p -

tao b  — ośw iadczy ł jn aar*  do końoa m a ja .
s t r e j ,  gdzie  zostaną p r a  „ , ^ d o  A b a c ji, a le  le k a rz e  
B e  m ow a •  t a  męozHca podró*.
o d rad z ili m i w y jazd  ze JT  labo_ to  Czy  A b a c ja  
Z resz tą , g d y  u n“  * JLj K rakow om ) — to
ezy R uszczą ^ m  J T b a r d z o  źle. m u sia n ow szystko  Jedno. B y to  »e m n ą  do
m n ie  p rzen o sić  z dom u do w ag o n u  go rącz-
sa n a to rju m . T ora*  p rz y b y to  m i u a  w adze , a  g o rąc  
kl n iem a zupełn ie . ■'

Nowy auior lwows M  
gggg lwowslclef §ccib1c.

życ ie  te a tra ln e  L w ow a ożyw iło  s ią  w  o s ta tn ic h  
czasach . B a rdzo  w ie lu  lw ow sk ich  a u to ró w  p ra c u je  

d la  te a tru  o ty w ia ją o  
p e r tu a r  o tw o ram i o  ch a
ra k te rz e  lo k a ln y m  l ro g jo  -
na ln y m . P o  sz tuoe Je rze g o . ^

T epy , k tó ra  o s ią g n ę ła  n ie - ji |  
n o tow any  od d aw n a  w e • .
L w ow ie sukces, n a  deekl l  \  0  
te a tru  w ejdzie  m e lo d ra m a t ^
p . H e n ry k a  Z b l e r z e h o w - . |
sk iego, p e łen  u jm u jąceg o  H -js*  
fo lk lo ru  p rzedm ieść  Lwo- p- >' j
w a. D eb ju tem  kom edjop i- |  
sa rsk im  bądzie  f a r s a  p. ;
W ik to ra  B u dzyńsk iego  p. t. |:
„P o szu k u iem y  zdolnego f 
w łam y w acza". B u dzyńsk i, 
u lu b ien iec  pub liczności
lw ow skie j Jeszcze z czasów
św ie tnego  te a trz y k a  a k a  w lk(o r Budz])A, kii aulor 
dem lokiego „N aaae UCZKO ,  fars ĵ p t ,,Poszukujem y  
w chodzi te ra z  n a  desk i zdolnego w łam yw acza". 
„ p raw d z iw e j"  sceny . S u k ­
ces Jak i o s ią g n ą ł sw em i p o p u la ra e m l w  o a łe j P o l­
sce w esolem i n iedzie lam i w  ra d jo  łw ow skiem , każe  
p rzypuszczać , że f a rs a  Jego — b a rd z o  z ręczn ie  zm on­
to w an a  — cieszyć  się  b ędzie  w ie lk iem  pow odzeniem . 
P T em jera odbędzie  ś lą  n a  scen ie  T e a tru  R ozm ai- 
tośc i. _ _ _ _ _

DEBJUT TEATRALNY ADWOKATA. Z n an y  ad ­
w okat w arszaw sk i Z y g m u n t H ofm ok l O strow sk i n a ­
p isa ł sz tuką  te a t r a ln ą  p . t . „ Z ab aw k a" . B ędzie o n a  
n as tęp n ą  p re m ie rą  T e a tru  K am era ln eg o .

PROTOTYP TABTUFFE‘A. N ak ład em  f irm y  D orz 
w P a ry ż u  u k a z a ła  s ią  k s ią ż k a  P a w ła  E m a rd  p t. 
„ T a rtu f fe , sa  v ie , son  m illeu  e t  la  oom edie de  Mo- 
I ie re " , w  k tó re j  a n to r  w yw odzi tezą , że p ro to ty p e m  
p o sta c i T a r tu f fe ‘a  m u sia ł b y ć  k a w a le r  N ico las C h a r- 
p y  d e  S a iń te -C ro ii , z a u fa n y  M azarin*a l  p rz y ja c ie l  
w pływ ow ych osobistości n a  dw orze  A n n y  A u s tr ia c z k i, 
szp ieg  i a w a n tu rn ik , k tó reg o  po u w o ln ie n iu  z wiązie-, 
n ia  B a s ty lji, z k tó reg o  zdo ła ł s ią  uw o ln ić  o tru ła  je - 
go m etresa . C h a rp y  de S t. C ro ix  m iesz k a ł n a  te j  sa ­
m ej u lic y  co M olier I is tn ie je  m ożliw ość, ie  zn a ł g» 
osobiście. Ze w szystk ich  h y p o tez  do ty czący ch  p ro to ­
ty p u  T a r tn f fe ‘a  ta  o s ta tn ia  w y d a je  s ię  n a jb a rd z ie j  
u m otyw ow aną.

MIĘDZYNARODOWA NAGRODA ZA POEZJE Ł A , 
CISSKIE. P ie rw szą  n a g ro d ą  n a  m ięd zy n aro d o w y m  
konk u rsie  poezji ła c iń sk ie j zo rg an izo w an y m  w  C hatn- 
b e ry  przez  „A cadem ie  des J e u i  F lo rim o n ta in s "  o- 
trz y m a ł p ro feso r In s ty tu tu  T echn icznego  w  T rew i- 
rze, A n d re tta  za w iersz p. t. „C arm en  a łc a F n m " .

UiuM Bt S k o d o m .

V III. B lcfl n a ro d o w a  n a  p rze ta f
największą imprezą sezonu.

R okrocznie w d n iu  3-go m a ja  w W arszaw ie zostaje 
rozeg rany  wielki narodow y bieg naprzelaj. Im preza  
ta jest największą i n a jp o p u la rn ie jszą  z pośród 
wszelkich imprez w ciąg u  sezonu, s ta r tu ją  bowiem 
w tym  biegu n ie ty lko  na jlep s i d ługodystansow cy 
polscy, lecz rów nież szara inasa niestow arzyszonych, 
k tó rzy  w biegu tym  poraź p ierw szy  p ró b u ją  sw ych 
sił. Im preza  ta  poza swemi w ielkieini w artościam i 
sportow em i je s t rów nież w ażnym  atu tem  propagan­
dy sportu w stolicy, widok bowiem k ilkuset b ieg a­
czy, s ta rtu ją c y c h  w narodow ym  biegu u ap rze ta j robi 
wrażenie naprawdę imponujące.

W r. b. bieg ten  zostan ie  rozeg ran y  poraź Ósmy 
z rzędu, w dniu  3-go m a ja  n a  lo tn isku  eyw ilnem  
w W arszaw ie na tra s ie  około 7 km. W biegu tym  
s ta rto w ać  m ogą sportowcy stowarzyszeni t niestowa- 
rzyszenl. Zgłoszenia p rzy jm u je  sekretarjat PZLA, 
Warszawa, u l. W iejska  11 do dn ia  30 lim O rgan iza­
torzy p rzew idu ją  szereg u lg  dla uczestników .

B ieg ten rokroczn ie  je s t w idow nią zacię te j w alk i

m iedzy n ajlepszym i b iegaczam i Po lsk i. W la ta c h  po­
przednich  zw ycięzcam i b y li: r . 1926 — Jaworski, 
1927 r . — śp. Freyer, 1928 r . — Sawaryn, 1929 r. — 
Pctkiewicz, 1930, 1931. 1932 r. Kusoclńskł. Ten o s ta tn i 
zdobył p u h a r  w ędrow ny „ S ta d jo n u "  a a  w łasność.

W roku ub ieg ły m  liczba s ta r tu ją c y c h  osiąg n ę ła  re­
kordową cyfrę 529 biegaczy. N ie n a leży  w ątp ić , iż 
w roku  bieżącym  liczba ta  w zrośnie jeszcze i dorów na 
im prezom  organ izow anym  w P a ry żu , L ondynie czy 
U elsingforsie , k tó re  g rom adzą z górą ty s ią c  b iegaczy .

Poza n ag ro d a  d la  pierw szego zaw odnika przewi­
dziano szereg zespołowych nagród, a m ianow icie  za 
najw iększą ilość kończących bieg, za najw ięk szą  ilość 
zaw odników  w p ierw sze j dw udziestce, d la  n a jlep sze ­
go k lubu  robotniczego oraz szereg  n ag ród  in d y w i­
dualnych . jak  np. d la  pierw szego wojskow ego w s łu ż ­
bie czynnej, d la  pierw szego zaw odnika P W , d la  
pierw szego zaw odnika z gm iny  w ie jsk ie j, d la  p ie rw ­
szego zaw odnika z roczn ika  n iże j 1893, I w In.

64 zaw odników  stfariuie
w bokserskich mistrzostwach Polski.

Warszawa, 11 kwietnia (A. Sz). Bokserskie mi­
strzostwa Polski, które odbędą sie 21—23 b. m. w sali 
cyrku, zapowiadają się niezwykle ciekawie. Poozą 
tek aawodów nastąpi w piątek 21 b. m. o godz. 19, 
podczas gdy ważenie zawodników nastąpi tegoż dnia 
o godz. 16 w lokalu Polonji (Bielańska 7). Finały 
Odbędą się w niedziele o godz. 20.

Na temat mistrzostw zamieściliśmy obszerny ar­
tykuł w poniedziałkowym dodatku naszym „Kuryer 
Sportowy", ale obecnie dowiadujemy sie o kilku 
zmianach w składach reprezentacyjnych poszezegól 
nyeb okręgów.

Oto kapitan związkowy warsa. okr. Zw. boks., 
wskutek wyjazdu Seldla, odbywania służby wojsko 
wej przez Wojsławsklego i słabej formy Olszew­
skiego. zdeeydowat sie wystawić drużynę nastepo 
jąoą: Rothole, Kazimierski. Cyran (wzmoonienie), 
Bąbowskl, Pisarski, Pilnik Antczak, Tomaszewski. 
Nadto Warszawa reprezentować bądą: Seweryniak

(waga pólśrednia) i prawdopodobnie Karpiński (wa­
ga średnia) jako mistrzowie Polski.

Poznań wysyła nast. drużynę: Wtrski, Rogalski, 
Kajnar, Wolnlakowskl, Arskl, Majchrzyckl, Przy! 
bylski 1 Piłat, a nadto przyjadą dwaj mistrzowie 
Polski Polus (waga kogucia) i Sipiński (waga lek­
ka).

Śląsk przyjeżdża bez wagi koguciej, ale zato z 
dwoma reprezentantami wagi piórkowej. Przyjadą: 
Górecki, Matuszczyk, Rudzki (mistrz Polski), Ml! 
lic, Gburski, Wieczorek, Wystrach (mistrz Polski) 
1 Wocka.

Ze strony Łodzi wystąpią: Pawlak, Brzęczek. Wo- 
żnlaklewicz. Banaslak, Garnrzarek, Chmielewski, 
Kłodas I Stibbe. Pomorze wysyła 7 zawodników 
z Wcznerem I Witkowskim na czele, Kraków wy 
syta 5 zawodników z Sworzenlowsktm I Chrostkiem 
na czele, Wilno wysyła 3 zawodników z Wojtkie- 
wlczem na czele, barw Lwowa bronić będzie 6 za­

w odników  z Holowaczem I Wagnerem na czele.
Białystok reprezentowany będzie przez dwóch za­

wodników, Lublin przez trzech zawodników, a Sta- 
nlsławów przez dwóoh zawodników. Ogółem w za­
wodach weźmie udział 64 zawodników, ozołowych pię­
ściarzy z całego kraju.

Zawody konne 2 pułku szwoleżerów 
w Starogardzie.

Na otwarci# sezonn sportowego w S ta ro g a rd z ie  
3. Pułk Szwoleżerów Rokitnlańskicb w S ta ro g a rd z ie  
zo rgan izow ał zaw ody konne, w k tó ry ch  p ro g ra m , 
w chodziły  dwa konkursy oficerskie 1 Jeden p o d o fice r­
ski.

P ierw szy  k o n k u rs  o fic e rsk i d la  kon i m ło d y ch  za ­
kończył sią zw ycięstw em  p o r. S ynorad zk ieg o  n a  k o ­
n iu  „W ied eń " , 2) ppor. Rozw adow ski na  koniu  „ Z b ó j" , 
3) po r. L in se n b a r tb  n a  k o n iu  „Ż u b r" . W d ru g im  kon -; 
k u rs ie  o fice rsk im  zw ycięży ł por. M uszyński p a  k o ­
n in  „W ódz", 2) por. L in se n b a r th  na  koniu  „K o ry -, 
feu sz" , 3) por. C hołoniew ski n a  k o n iu  „ S a n d a c z " , w re ­
szcie ro zeg ran o  ko n k u rs p odoficersk i, k tó rego  zw y­
cięzcą zo sta ł k p r . G a jd n s  n a  kon iu  „P o g ro m c a " , 2) 
w achm . M asłoń n a  k laczy  „ T e re y n a " , 3) w aehm . E a- 
ta je k  n a  k laczy  „ S id o n ja " .

K ierow nik iem  tech n iczn y m  zaw odów  b y ł por. K a r ­
w ack i, n ag ro d y  w zas tęp stw ie  dow ódcy p u łk u  w rę­
czył m jr. Ł ękaw ski,

Szermierze nie pojadą do Monte Carlo.
Warszawa, 12 k w ie tn ia  (A . Sz.). J a k  sie d ow ia­

d u jem y , p ro je k to w a n y  na  czw artek  w y jazd  n aszej 
szermierczej drużyny szablowej na wielkie zawody 
do Monte Carlo podczas W ielkiej Nocy, zo»tai we 
środo przez zarząd Polskiego Zw. Szermierczego, de- 
flnitywnie odwołany.

Szab liśc i nasi b y li p rzed  k ilk u  ty g o d n iam i zap ro  
szeni n a  te  zaw ody przez  szerm ierczy  Zw iązek Mo 
naco, a le  o sta tn io  g ospodarze  zw lekali z o s ta te c z n ą , 
odpow iedzią, s ta w ia ją c  nasz Zw iązek w n lem iłz j sy-, 
tu a c ji . N a depeszę w y s ła n ą , przez P o lsk i Zw. S zer­
m ierczy  przed  k ilk u  d n iam i, odpow iedź wogóle t i i e ' 
nadeszła , wobec ezego za rząd  Z w iązku , ze w zglę 
dow p restiżow ych , zdecydow ał s ie  w y jazd  ze sw ej 
strony odw ołać. U w ażam y, że s tanow isko  zw iązku 
Szerm ierczego  je s t  n a jz u p e łn ie j u zasadn ione.

a£ ?J?Ł ECE, ZAW0DY STRZELECKIE W MOŚCI­
SKACH woj. lwowskie, odbyły gle w ub niedziele, 
przeprowadzone przez komendo Pow. Z. S. W .zawo- 
dach wzięła udział znaczna ilość pań, z pośród któ-
rych wiele zdobyło odznaki strzeleckie klasy dru­
giej I trzeciej. •

(Cs) DOROCZNY MECZ PIŁKARSKI O PUHAR
pólnoev^TNt^ROWSKIEGO miedzy reprezentacjami 

~  i Południa rozegrany zostanie w roku bieżą­
cym  w  dniu 7 maja w Katowioacb.



K u p y e p  G o s p o d a r c z y ,
W sp raw ie  obniżki em ery tu r 
pracowników Izb przem.-handlowych.
W  związku z ogłoszoną wczoraj w iadom ością

0  obniżce em erytur pracowników Izb przem ysło­
w o-handlow ych w drodze dekretu Prezydenta  
Rzpltej, prostujem y m ylną wczorajszą inform ację  
w tym  kierunku, że obniżka ta została wprow a­
dzona nie dekretem  Prezydenta Rzpltej, lecz n- 
staw ą z  dnia 24 marca br. Nr. 25 Dziennika 
U staw Rzpltej Polskiej, która to ustaw a wpro­
wadziła zm iany w rozporządzeniu Prezydenta 
Rzpltej z dnia 15 Iipca 1927 o  Izbach przem ysło­
wo-handlow ych.

Gdynia sfaie sfę coraz bardzie} 
perlem bawełnianym.

Gdynia, 12 kwietnia. O wzroście im portu baw eł­
n y  przez Gdynię św iadczyć może kilka następu­
ją cych  liczb.

W  pierwszym  kwartale r. ub. przywóz baw eł­
ny do portu gdyńskiego w ynosił 1.979 ton. W br. 
przyw óz baw ełny w  tym  sam ym  okresie wzrósł 
blisko siedm iokrotnie i w ynosił 13.667 tonn.

Tak sam o w zrósł bardzo znacznie import in­
nych surow ców  w łókienniczych. W pierwszym  
kwartale roku bież. przyw ieziono do portu gdyń­
skiego: juty 2.669 tonn (w pierw szym  kwartale 

'A932 r. 47 tonn), w ełny 2.948 tonn (570 tonn), lnu
1 konopi 113 tonn (w pierw szym  kwartale r. ub. 
nie było) i sizalu 77 tonn (w roku ub. przywóz  
rów nież n ienotow any).

Widoki na eksport
surowców browarnianych do Ameryki.

W  związku ze zniesieniem  ustaw y prohibicyjnej 
w  Stanach Zjednoczonych w zrosło zainteresow a­
nie eksportem  surow ców  browarniczych na rynek  
amerykański.

Na podstawie przeprowadzonych badań okazu­
je się jednak, że w  obecnej sytuacji m oże być 
m owa jedynie o eksporcie chm ielu. Inne surow­
ce browarnicze nie posiadają narazie w idoków  
zbytu w Stanach Zjednoczonych.

Nowa placów ka zagran iczna 
Pu K. O.

W arszaw a, 12 kwietnia. Jak się dow iadujem y, 
w  dniu 20 bm. zostanie uruchom iona w Tel-Awi- 
wie w Palestynie, now a placówka zagraniczna P. 
K. O., której kierow nictw o m a objąć p. Tadeusz  
Piech.

Nowa placówka będzie trzecią z rzędu zagra­
niczną placówką PKO po Paryżu i Buenos Aires.

Kto fest uwolniony
od opłat na rzecz Funduszu Pracy?

W arszawa, 12 kwietnia. (MG) Od opłat na rzecz 
F unduszu Pracy, jak w yjaśniają sfery kom peten­
tne, zw olnieni są robotnicy, zatrudnieni w gospo­
darstw ach rolnych, osoby zatrudnoine w przed­
siębiorstw ach rzem ieślniczych, posiadających kar­
ły rzem ieślnicze i w ykupujących świadectwa  
przem ysłow e VIII kategorji przem ysłow ej.

W  ten sposób inw alidzi, zatrudnieni w zakła­
dach przem ysłow o-handlow ych nie są  obow iąza­
ni do ponoszenia opłat na rzecz Funduszu Pracy 
od sKych zarobków. Również gratyfikacje, w y­
nagrodzenie za godziny nadliczbow e (o ile nie  
pow tarzają się sta le), zapom ogi, zaliczki, poży­
czk i itp., wolne są  od opłat na rzecz Funduszu  
Pracy.

Pracodaw cy rolni uiszczają opłatę 1 proc. tylko  
od zarobków pracow ników  um ysłow ych.

Opłaty n a  Fundusz Pracy w inny być pobiera­
n e  tylko od tych wynagrodzeń, których tytuł po­
w staje po I kw ietnia br. W  ten sposób opłaty  
nie pow inny być potrącone od zaległych w yna­
grodzeń, choćby one by ły  w ypłacone po dniu 1 
kwietnia.

Potrącone kw oty należy  w płacić do Kasy Cho­
rych do końca m iesiąca następującego po w ypła­
cie. Jeśli zatem  w ypłata nastąpiła np. w dniu 10 
kw ietnia, term in w płaty do Kasy Chorych upły­
w a z końcem  maja.

Za zatrzym anie przez pracodaw cę należnych  
sum  na rzecz Funduszu Pracy przewidywana jest 
kara aresztu do 3 m iesięcy lub grzywny do 3000 
złotych.

Importerzy angielscy interesują się 
obuwiem wileńskiem.

W ilno, 12 kw ietnia. (Hr) Przed wileńskim  ryn­
kiem  szew skim  otw ierają się now e m ożliw ości 
e k s p o r to w e . W yrobam i obuw ia w ileńskiego za­
interesow ały się firm y angielskie. Do W ilna m ają  
być nadesłane w zory obuwia, na jakie im porterzy  
angielscy zam ierzają udzielić zam ówień. ^

Dlaczego Roosevelt zwołał konferencjo 
przedwstępną do Waszyngtona.

H olenderski „De Telegraaf" donosi z Londy­
nu, że  nagłe zaproszenie Mac D onalda do W a­
szyngtonu, nastąpiło  dlatego, że prezydent Roose- 
velt obaw ia się, iż Anglja i inne państwa dłuż- 
nicze Am eryki nie zapłacą rat przypadających na 
czerw iec br., jeśli n ie  dojdzie do tym czasow ych  
układów .

W edług przekonania Am erykanów, takie odm ó­
w ienie rat m usiałoby ujem nie wpłynąć na św iato­
wą konferencję gospodarczą. W  City natom iast 
panuje przekonanie, że konferencja ta zebrałaby 
się pod niepom yślnym  znakiem , gdyby Ameryka 
obstawała przy zapłacie tych r a t  

Kiedy rząd brytyjski n ie  m ógł z W aszyngtonu  
otrzymać zapew nienia, że przyznane będzie tym ­
czasowe m oratorjum  na czas trwania św iatow ej 
konferencji gospodarczej w ysła ł do W aszyngtonu  
pewnego rodzaju ultim atum , zaznaczające, iż An­
glja nie uw aża się  za zobow iązaną do zapłacenia  
taty  czerw cow ej.

Etatyzm drukarski rcdivivas.
Masowe oferty drakom patisfwowocii dla adwokatów.

Lwów , 12 kwietnia. (C) Kancelarje adwokac­
kie w całym  kraju, m. in. w* Krakowie i we Lwo­
wie otrzym ały ostatnio z państw, drukarni w 
Lodzi grube pakiety, nadane jako posyłki po­
lecone, zawierające wzory rozm aitych druków  
procesowych i egzekucyjnych z cennikam i i  ofer­
tami. Na kopertach wydrukowan jest uwaga: 
„Sprawa urzędowa — w olna od opłaty poczto­
wej".

Zapytać się godzi, czy jest rzeczą w łaściwą,

ażeby zakład państwowy, nie opłacający podatku 
posługiwał się podobną metodą pozyskiwania od­
biorców i konkurowania z drukarniami prywat- 
nemi i czy takie przesyłki reklam owe należą isto­
tnie do spraw urzędowych, korzystających z u- 
wolnienia od opłaty pocztowej.

Drukarnie prywatne m usiałyby opłacać tytu­
łem  porta za przesyłki tej wagi conajm niej po 
75 groszy od sztuki.

Radykalna konwersja długów w Rumunii.
Bukareszt, 12 kwietnia. Rząd przedłożył par­

lam entowi projekt ustawy, przewidującej plan 
konwersji długów, obciążających w łasność rolną, 
a pochodzących z października ub. roku. W edług 
tego projektu długi obciążające w łasność rolną 
poniżej 10 ha, zostaną zm niejszone o  50 procent, 
obciążające w łasność od 10 do 50 ha o 33 proc., 
a w łasność ponad 50 ha o  25 procent. Spłata 
długów m a następować ratami rocznemi, wyno- 
szącem i 4 procent sum y stanowiącej dług, z tym

jednak warunkiem, aby rata ta nie przekraczała 
połowy dochodu dłużnika z jego roli.

Na wypadek, gdyby wierzyciel nie chciał się 
zgodzić na tego rodzaju konwersję, projekt prze­
widuje, że dłużnikowi przysługiwać będzie prawo 
do 5-letniego moratorjum, w czasie którego dług 
będzie oprocentowany w stosunku 2 procent rocz­
nie.

Spłatę długów, obciążających w łasność m iejską 
rozkłada projekt na la l 5.

„Turystyczny" projekt spłaty
eiB iB C sręgitaaG slcicli w ®f© iais»*gcli.

Projekt ciekawy — ale niestety nierealny.
Denver (Colorado), 12 kwietnia (Rg). 

Wychodząc z założenia że turyści am ery­
kańscy wywieźli w ostatnich 10 latach do 
Europy przeszło 5 m iljardów dolarów, zaś 
turyści europejscy do St. Zjednoczonych 
tylko 2 m iljardy, am erykański radca finan­
sowy Bigson wypracował i opublikował o- 
becnie osobliwy projekt zlikwidowania kwe- 
stji długów wojennych bez naruszenia 
istniejącego transferu  złota.

Wedle propozycji Bigsona europejskie 
państwa dłużnieze miałyby spłacić swoje 
zobowiązania wobec Ameryki w formie li­
stów kredytowych (traveller‘s Cheąuei, 
które byłyby następnie sprzedawane 

j przez skarb am erykański po cenie no­
m inalnej turystom  am erykańskim  wy­
jeżdżający’ do Europy. L isty te byłyby 
następnie używane przez turystów  am ery­
kańskich w odnośnych krajach jako pełno­
wartościowe środki płatnicze, jak również 
na pokrycie wydatków placówek dyplom a­
tycznych i konsularnych amerykańskich w 
państwach europejskich.

O ryginalny ten projekt, który wywołał 
w am erykańskich kołach finansowych za­
ciekawienie, badany jest obecnie przez pre­
zydenta Roosevelta.

U spokojenie w Ameryce.
N ow y Jork, 12 kwietnia. Dokonana w dniu 6 

b. m. przez now ojorski Federal Reserve Bank 
obniżka stopy dyskontow ej z 3 1/2 proc. na 3 proc. 
okazała się  celową. —  Obieg banknotów bowiem  
zm niejszył się  w ostatnim  tygodniu o dalsze 92 
m iljony dolarów, czyli, że redukcja obiegu w  sto ­
sunku do najw iększego jego wzrostu w  okresie 
m oratorjum  bankow ego w ynosi blisko I i 3 10 
m iijarda dolarów.

Natom iast zapas złota 12-tu Federal Reserve 
Banków wzrósł do dnia 5 b. m. o dalsze 42 m i­
ljony doi. do 3,278.840.000 doi.

W ysokość portfelu wekslow ego wynosi obecnie  
zaledw ie 436,180.000 dolarów, podczas gdy przed 
tygodniem  portfel ten w ynosił 546,110.000 dola­
rów, a przed 4-ma tygodniam i 1,4 miijarda doi.

Spadek obiegu św iadczy o ostrożnej polityce  
walutow ej Federal Rcserve Banku I o uspokoje­
niu w Ameryce.

Komisarz likwidacyjny dla zamkniętych 
banków w Stanach Zjednoczonych.

N ow y Jork, 12 kwietnia. Sekretarz skarbu p. W oodin zam ianował kom isarzem  federalnym  
dla likwidacji banków zam kniętych fabrykanta 
chicagow skiego p. Cummingsa. Liczba banków  
zam kniętych wynosi w Ameryce 5.000 banków, 
reprezentujących 4 m iljardy dolarów depozytu.

W  związku z tem należy zaznaczyć, że otw iera­
nie zam kniętych banków w Stanach Zjednoczo­
nych odbywa się w szybkiem  tem pie i że otwar­

cie nielicznych jeszcze banków* zam kniętych na­
stąpi wkrólce po ustaleniu przez władze stanowe  
planu działalności tych banków.

Bank H arrim ana sanow any.
Nowy Jork, 12 kwietnia. Po konferencji, odby­

tej przez sekretarza skarbu W oodina z przedsta­
wicielami banków nowojorskich ośw iadczyła Ma- 
nufacturers Trust Company, z upoważnienia m ini­
sterstwa skarbu, t  doszło do porozumienia w 
sprawie uratowania National Banku Harrimana. 
Banki now ojorskie mają przejąć akcję Banku 
Harrimana, przez co wkłady tego Banku byłyby 
w zupełności uratowane.

•

„Pszeniczny pakt"
między Stanami Zjednoczonymi a Kanadę

Londyn, 12 kwietnia. Fakt zaproszenia przez 
prez. Roosevelta na konferencję przygotowawczą 
do W aszyngtonu premiera kanadyjskiego p. Ben- 
n etl‘a w yw ołał w sferach londyńskich poważne 
zaniepokojenie.

Już bowiem  daw niej krążyły wersje, że pre­
mier Kanady zamierza przedsięwziąć podróż do 
W aszyngtonu w tym celu, ażeby z nowym  pre­
zydentem  Stanów om ówić sprawę rewizji umów  
celnych. Pogłoski te jednak zostały wkrótce zde­
m entowane przez Ottawę, ponieważ zaczęto je 
traktować jako rodzaj saobtażu przeciwko um o­
wom  angielsok-kanadyjskim , zawartym w Ottawie.

Obecnie koła londyńskie ponownie w znow iły  
tę sprawę i z obecności p. Bennett‘a w W aszyng­
tonie wysnuwają wniosek, że m iędzy nim a prez. 
Rooseveltem  nastąpi wymiana m yśli nietylko w  
sprawie um ów celnych, lecz i w  sprawie zawar­
cia „paktu pszenicznego". Umowa ta ustaliłaby  
zasadnicze kierunki polityki agrarnej obu państw  
w  odniesieniu do pszenicy, uzgodniłaby zakres 
ograniczenia produkcji i eksportu pszenicy wT obu 
krajach.

Stanę Zfeanoczone mysia 
o rewaloryzacji srebra.

W aszyngton, 12 kwietnia. Po odbytej w  dniu 7 
bm. konferencji sekretarza skarbu W oodina z lea­
derami senatu wystąpił kongresm an p. Rainey z 
oświadczeniem  wobec przedstawicieli prasy am e­
rykańskiej, że problem srebra m usi być rozwiąza­
ny na terenie m iędzynarodowym , przez zawarcie 
um ów m iędzy Stanami Zjednoczonemi, Francją 
i W ielką Brytanją.

P. Rainey stwierdził, że w  Ameryce znajduje 
się obecnie grebra za 2 miljardy dolarów, który 
to zapas musi być rozdzielony pom iędzy trzy 
wspom niane państwa. Najbardziej wskazane by­
łoby, zdaniem Rainey‘a, om ówić sprawę rewa­
loryzacji srebra na św iatow ej konferencji gospo­
darczej w Londynie.

Konkurs Państw. Instytutu Eksportowego
pod hasłom  „Dobry eksport".

W arszawa, 12 kwietnia. W  celu poznania wpły­
wu transportu na jakość towarów, Państwowy 
Instytut Eksportowy organizuje konkurs przetwo­
rów pod hasłem  „Dobry eksport". Przetwory bio­
rące udział w konkursie, przebywają kilkotygod- 
niow y transport zamorski do południowej Amery­
ki i zpowrotem . Tego rodzaju próba wykaże wy­
trzym ałość przetworów i opakowania.

Poniew aż o  pow odzeniu decyduje nietyle ja ­
kość towaru wysłanego przez producenta, ile ja ­
kość produktu otrzym anego przez odbiorcę, prze­
to konkurs m oże się okazać pożyteczny i poucza­
jący  dla każdego przetwórcy. Konkurs będzie po­
lega) na wysłaniu przez wytw órców określonej 
m ałej ilości należycie opakowanych produktów, 
z których część odbędzie podróż od miejsca w y­
tworzenia do Gdyni, a następnie do Nowego Jor­
ku, F iladelfji, Rio de Janeiro, Buenos Aires i zpo­
wrotem  do Gdyni.

Druga partja produktów zostanie przesłana do

m iejsca wytw orzenia do wskazanej m iejscowości, 
w której odbędzie się ocena, a następnie partja ta 
zostanie przechowana do chwili powrotu przesył­
ki m orskiej, poczem nastąpi porównanie jakości 
i ocena fachowa produktów, zawartych w prze­
syłkach morskich i krajowych. W konkursie tym  
mogą brać udział tylko firm y polskie. Przetwór­
ca m oże przesłać do konkursu tyle rodzajów i ty ­
pów towaru, ile produkuje, względnie ile uważa 
za wskazane. Z każdego rodzaju należy włączyć 
po trzy sztuki, względnie jednostki zarówno do 
przesyłki m orskiej, jak również do przesyłki kra­
jowej, stosowanej norm alnie przy dostawach i 
sprzedaży. Bliższych inform acyj w sprawie po­
wyższego konkursu udziela Państw owy Instytut 
F.ksportowy.

Kurier giełdowy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, 12 kw ietn ia . Dew izy! H o lan d j a360_
860.90-359.10, L o n d y n  30.ai-30.31-30.48--30.18, N. J o r k

8.90-8.92—8.88, P a ry ż  35.11-35.20-35.82, P ra g a  36.55— 
26.61—26.49, S zw a jca ria  172.35-172.78—171.92, B e rlin  
p ry w . 211.40.

A k cje : B ank  Polski 75, L ilpop  U , S tarachow ice  
10—10.10.

Pożyezk l: 8% budow lana 42—41.80, 4% in w es ty cy jn a  
101.25—101.80, 67o do larow a 57.50, d robne 55.50—56—57, 
7% s ta b iliz a c y jn a  54.25—54.50.

L ts ty  zastaw ne: BGK bez zm ian, 4%% ziem skie 
39.754—0, 7% ziem skie dolarow e 39.50—40.50, 8% W ar­
szaw y 41.75.

D o lar gotów kow y 8.89, do-lar z lo ty  9.07, rubel z lo ty  
4.73, sreb rn y  1.86, b ilon  ro sy jsk i 0.64.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
P łacono  za d o la ra  gotów kow ego 8.87(4—8.89%. Czeki 

bankow o 8.90—8.92.
P a p ie ry  p rocentow e: 4% Prom . Poż. inw est, 102.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
Poznań, 12 kwietnia. Giełda akcyjna: Pożyczka

k o n w ersy jn a  42.50, listy  do larow e 36.25, lis ty  do laro ­
w e am ortyz . 42, lis ty  zast. konw ert. 35.25, prem jów ki 
dolarow e 55, lis ty  ży tn ie  5.25, pożyczka inw est. 99, 
pożyczka budow lana 41. T endencja  ożyw iona.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 12 kw ietn ia . N a dzlsiejszem  przedg ieldziu  

notow ano z lo ty  got. 57.45—57.57, przekaz n a  W arsza­
w ę 57.45—57.56, fu n t. szt. 17.47—17.51, Londyn 17.46—
17.50, m a rk a  niem . 120.50—122, B erlin  121.13—121.37, 
do la r  got. 5.10.50—5.12, N. Jo rk  kabel 5.11.50—5.13.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 12 kw ietn ia  G iełda a k c y jn a : K olej Iwows 

sko-ozerniow iecka 22.75, G alic ja  7.75, K a rp a ty  0.91.

GIEŁDA ZURYSKA.
Z urych , 12 kw ietn ia . D ew izy: P a ry ż  20.37 3/4, Lon­

dyn  17.61, N. Jo rk  5.16%, B e lg ja  72.17%, W łochy 
26.46%, H isa p an ja  43.92%, B o la n d ja  208.90, B e rlin  
122.60, W iedeń 72.98, no ty  55.62, Sztokholm  93.15, Oslo
90.20, K openhaga 78.5, S o fja  S.75, P ra g a  15.41%, War­
szaw a 58.1#, B ialogród 7, A teny  2.92, K onstan ty n o p o l 
2.47%, B u k aresz t 3.08, H els in k i 7.77.

GIEŁDA PARYSKA.
P a ry ż , 12 kw ie tn ia . D ew izy: L ondyn  86.46, Nowy

Jo rk  25.35 3/4.
Paryż, 12 kwietnia. Zamknięcie. 7% polska poż. 

stabił. 1500, 8% listy zast. Warsz. Tow. Kred. Ziem. 
490, 5% renta francuska z 1928 Ś8.40, Banąue do Fran­
ce 11090, Union Pairisienne 341 Oredit Lyonnais 2050, 
Electricite de Varsovie zwykłe 1362, Oomp. Gen. des 
Industries T eit. 646, Sosnowice 291, Cynk ślą sk i prio­
rytety 114, Cynk śląski zwykłe 87, Tubes de Sosno­
wice 46, Czeladź nowe akcje 570, Francusko-polskie 
Tow. Kolej. (Śląsk—Bałtyk) 436, Francusko-polskie 
Tow. Nafty 175, Małopolska (Nafta) 16.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn, 12 kw ie tn ia . D ew izy: Nowy J o rk  340.93. 
Londyn, 12 k w ie tn ia  Z am knięcie. 5% an g ie lsk a  

pożyczka w ojenne 10113/16, 7% pożyczka D avesa
79 3/8, 5%% pożyczka Y ounga 651/4, 7% p o lska  poż. 
s ta b iliz a c y jn a  79, G eneral M ining 39.4%, A nglo-Per- 
s ia n  Git zw ykłe  38 1%, uprzyw . 34.3, R oyal D utóh 17, 
A rm strong  0.6, G eneral E le c tric  zw ykle 40.3.

POŻYCKI PO LSK IE W N. JORKU.
Nowy Jork, 11 kw ietn ia . Pożyczki polskie: Do!a ro ,

wa 54.50, Dillonoweka 62. Stabilizacyjna 52.75, W a r­
szawska 371/8, Śląska 41,50.

ZIEMIOPŁODY.
Poznań, 12 kw ietn ia . Giełda zbożowa: Żyto 160 to n n  

tran®. 18, orjeot. 17.75—18, pszenica 35-86, ow ies
11.50—12, m ąk a  pszenna 54—56, z iem niak i ja d a ln e
1.90—2. U sposobienie spokojne.

W arszaw a, 12 kw ietn ia . Giełda zbożowa: Pszen ica 
czerw ona j a r a  38.50—39.50, je d n o lita  37.50-38.50, zb ie­
ra n a  36.50—37.50, O gólny o b ró t 367 tonn, w tem  ż y ta  
100. U sposobienie spokojne. K eszta notow ań bez 
zm iany.

Katowice, 12 kw ietn ia . Giełda zbożowo-to w aro w a.
C eny tra n sa k c y jn e  za 10 Okg: ż y to  21, pszen ica je ­
d n o lita  35.50—36, jęczm ień na kaszę 18, groch W ikto­
r i a  27.50, m ąk a  pszenna 65% 57—59, m ąk a  ż y tn ia  do 
65% 29.50—81, Ogólny ob ró t 760 tonn . U sposobienie 
spokojne, n a jb liższe  zeb ran ie  g iełdow e odbędzie s is  
19 bm.

Gdańsk, 12 kw ie tn ia . N a gdańsk im  ry n k u  m ącznym  
notow ano m ąkę pszenną 33—34, ż y tn iią  18.50—19 za 
100 kg.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI.
L ondyn, 12 kw ie tn ia . G iełda m eta li. Miedź (w Ł za 

tonnę). T end en c ja  s ta ła . S tan d a rd  p er kasa 29 13/16— 
2915/16, 3 m iesiące  30—30 1/16, E le k tro ly t 341 /4—
34 3/4, C yna (wŁ za tonnę). T enedencja s ta ła . S ta n ­
dard  p e r  kasa  156%—156 5/8. 3 m iesiące  157 1/4—157 3/8, 
Ołów (w Ł  za tonnę). T endencja  ledw ie s ta ła . N a­
ty c h m ia s t 10 7/8, n a  dostaw ę 113/16, Cynk (w Ł za 
tonnę). T endencja  s ta ła . Zw ykły n a ty ch m ias t 14 7/8, 
n a  dostaw ę 151/4, Żelazo lan e  O lere land  n r. 3 (w 
azyl. za  tonnę) 62%.

M etale  sz lachetne: S rebro  (d. za uncję) 17 5/8, na  
dostaw ę 17 11/16, Z łoto (szyi, i d. za uncję) 121.8.

AMER. SŁUŻBA ISKROWA I. K. C.
Nowy Jork, U kw ie tn ia . Z am knięcie. Canadian 

P ac ific  (nowe) 8 3/8, A m erican  Tobacco 64%, A na- 
oonda Copper 81/8, G eneral E le c tric  (nowe) 141/4, 
G eneral M otors 13 7/8, R adio C orpora tion  4 1/4, U. S. 
S teel Corp. 32 1/4, W oolw orth 28, 3%% U. S. A. Li­
b e rty  Bonds 101 13/32, K ren g e r e t  Tolł D ebenturea 
12, 7% pożyczka D avesa 62%, 7% poż. a u s tr . (L iga 
N arodów ) 87%, 5%% pożyczka Yonnga 41%.

Nowy Jo rk , 12 kw ie tn ia . G iełda dzisie jsza o tw a rta  
zos ta ła  w n a s tro ju  słabszym . S peku lacja  dąży ła  do 
w yrów nania  pozyey j, przyczem  w alory  w y p ły w ają ­
ce n a  ryn ek  znajdow ały  dobre  p rzy jęc ie , co przyczy­
n iło  się  do spokojn iejszej oceny dalszego rozw oju 
sy tu a c ji.

Chicago, 12 kw ietn ia . N otow ania tłuszczów  w c ts , 
za 100 lbs. Sm alec na  październ ik  470.

C hicago, 12 kw ietn ia . G iełda zbożowa. Z am knięcie. 
P szenica n a  m a j 58 3/4, n a  lipiec 59 3/4, na  w rzesień 
61, Owies na  m aj 19 7/8, n a  lipiec 20, ży to  n a  m a j 
44%, n a  lip iec  45, n a  w rzesień 44 7/8.

Nowy Jo rk , 12 kwietnia Giełda bawełny. N otow ai 
nia w cts. za lb. Na marzec 725, na m aj 655—657, na 
lipiec 672, na  październik 693, na grudzień 706—708, 
Tendencja stała.

Warszawa, 12 k w ie tn ia . (A) O s ta tn ie  zeb ran ie  g ie  
dy p ien iężn e j i zbożow o-tow arow ej odbędzie  się * 
czw artek , d n ia  13 kw ie tn ia  b r ., a następ n ie  po  świ< 
taoh dopiero  w e w to rek , d n ia  18 bm .
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IN F O R M A T O R
dla p r z y j e ż d ż a j ą c y c h

d e  W a r s z a w y .

H otele i Pensjonaty .
EUROPEJSKI — 250 pokoi. Gorąca woda i tele­

fony w każdym pokoju, od 8 zł. za dobę. 
SAV0Y — woda bieżąca, telefony. Od 5 zł. doba. 
Brletol — woda bieżąca, telefony od 8 zł. doba. 
Victoria — Jasna 26. Woda bieżąca. Od 5 eŁ 
„Pensłon de Familie', ul. Bracka 18, tel. 230-86.

R estauracje  i Kawiarnie.
BLISKO DWORCA GŁOWNEGO. Najlepsza w sto­

licy kuchnia! Zakłady „POD BUKIETEM" — 
Restauracje i Bary: Marszałkowska 114, rój? Złotej, 
oraz Filja I: Marszałkowska 90. róg Zórawiej.

RESTAURACJA HOTELU POLONIA, Al. Jerozo­
lim skie 39. W ieczorem dancing i atrakcje artyst.
GASTRONOMJA — Kawiarnia, Restauracja I Bar. 
Newy Świat 16, róg Al. 3 Maja. (.odzień od 10.30 wlecz. 
Występy artystów ZASP-u. — Ceny nlppodwyższone. 
NOWA GOSPODA, Jasna 4. Restauracja i Bar. 
WINIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 6. gmach Fil- 

harmonji. Dla sm akoszów wytworne śniadania.

Lekarze.
Dr. med. Schoenman, ul. Hortensji 6 (°k. gl. poczty).

Specjalność: NIEMOC PŁCIOWA, (onanizm). 
CUKROWO CHORZY1 W yroby dla djabetyków. 
Pokój gościnny, obiady, kolacje, Królewska 31. Tel. 280-68.

Różne.
WEŁNY, JEDW ABIE I materje na ubiory męskie. 
Nowości. KONOPKA i REDULSKI, Marszałkowska 130.
UBIORY MĘSKIE I uczniowskie -  Józel Lenc,

Moniuszki 12. Teł. 722-01. — Ceny przystępne

Usunąć pisma niemieckie 
z kawiarń warszawskich!

(mig) W popularnej kaw iarni na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, do której masowo 
uczęszczają aktorzy, jak iś starszy jegomość 
czyta „Berliner Tagblatt". Jeden z aktorów 
wstaje, podchodzi do pana, czytającego ber­
lińską gazetę i zapytuje:

— Dlaczego pan czyta „Berliner Tag­
blatt", skoro polskie pisma są w Niemczech 
prześladowane i bojkotowane?

— Skoro już pismo jest w kaw iarni — 
tłumaczy tam ten — to czytam... Niech pan 
raczej zwróci się z uwagami do właścicie­
la, aby nie trzym ał niemieckiej prasy w 
kawiarni...

Istotnie — należy wszcząć energiczną 
akcję w kierunku usunięcia niemieckich 
dzienników i czasopism z lokalów kaw iar­
nianych w stolicy.

Publiczność zroznmiala zresztą swoją ro­
le w akcji i sama domaga sie usunięcia ga­
zet i ilustracyj z krainy H itlera.

Ostatnio goście w znanej kawiarni na 
placu Piłsudskiego< zażądali od gospodarza 
stanowczo usunięcia „Die Woclie" i „Lei- 
pziger Illustrierte"._____

Specjalne biuro Ola „turystów 
z prowincir.

Z W arszaw y donosi (A) W e w to rek  odbyło  Błę po­
siedzenie kom isji k o m un lkacy jno -tu rys tycznej Izby 
przem ysłów -handlom ej w W arszaw ie, na  którem  o- 
m aw iano  m. in . sp raw ę u tw orzen ia  specjalnego  b iu ­
ra , m ającego na  celu o rgan izow anie  m c h u  tu ry ­
stycznego z p row incji do s to licy .

S praw a ta  je s t obecnie szczególnie ak tu a ln a , wo­
bec u ruchom ien ia  specja lnych  tan ich  pociągów  w y­
cieczkow ych. B iuro  zapew nić m a tu ry sto m  wszelkie 
u ła tw ien ia , o raz  u p rzystępn ić  Im 1 up rzy jem nić  po­
b y t w W arszaw ie.

postanow iono, że w  skład  b iu ra  poza p rzedstaw i­
cielam i m ias ta  i o rg an lzacy j tu ry sty czn y ch , w ejdą 
p rzedstaw ic ie le  sam orządu gospodarczego, oraz po­
szczególnych zain teresow anych  branż, ja k  widow i­
skow ej, re s ta u ra c y jn e j, h o te la rsk ie j i  t. d.

P. Karol Irzykowski
przeniesioną w slan spoczynku

Z W arszawy dnosi (Wir). P. m ar­
szałek Sejmn postanowieniem z dnia fi-go 
kwietnia przeniósł redaktora sprawozdań 
parlam entarnych p. K arola Irzykowskie­
go w stan spoczynku z dniem 30 kwietnia 
z powodu przekroczenia 60 roku życia i n- 
zyskania praw a do zaopatrzenia em erytal­
nego.

P. Irzykowski ma za soba 25 la t służby 
państwowej. W Sejmie pracował od chwi­
li jego powstania, zorganizował redakcje 
sprawozdań stenograficznych, diarjusz sej­
mowy i był długoletnim jego kierowni­
kiem. Niezależnie od swego wybitnego sta­
nowiska w literaturze, p. Irzykowski cie­
szył się na terenie Sejmu powszeehnem 
uznaniem kolegów-dziennikarzy, posłów i 
senatorów. ____

(A) ODŻYWIANO GO PRZY POMOCY SONDY.
W ypisany  jnż  został ze sz p ita la  św. Rocha 55-letn) 
K azim ierz Hoszowski, nadleśniczy  z Poznania, któ 
ry  został przew ieziony z hotelu  Saskiego, gdzie przez 
szereg dni stosow ał głodówkę. W szp ita lu  Hoszow­
sk i odżyw iany b y l p rzy  pomocy sondy.

B. woZflsi h.ieairu musicui osnaany na 12.800 zł.
Ofiary b. dyrektora Pawłowskiego występują przeciw ZASP-owi.

Z Warszawy donosi (Pm ): W tym samym 
czasie, kiedy władze sądowe umorzyły 
śledztwo przeciwko Pawłowskiemu, do p ro ­
kuratora wpłynęły nowe skargi przeciwko 
ZASP‘owi. M. in. woźny b. Teatru A rty­
stów p. Szymański, zawiadomił o tem, że 
pobrana od niego przez Pawłowskiego kau­
cja w wysokości 12 tys. zl. przepadła.

Pełnomocnik oszukanego woźnego wywo­
dzi w skardze swojej, że całkowitą odpo­
wiedzialność ponosi ZASP, gdyż Teatr A r­
tystów był imprezą tej instytucji, a nie 
może być mowy, ażeby wyłudzone w spo­
sób oszukańczy pieniądze nie zostały zwró­
cone poszkodowanemu pracownikowi.

Poza tem wszyscy pracownicy Teatru Ar 
'tystów, którzy poprzednio występowali 
przeciwko Pawłowskiemu, wnoszą obecnie 
powództwo o solidarną odpowiedzialność 
przeciwko ZASP‘owi. Wszystko to zapowia­
da burzliwy przebieg majcego się w tych 
dniach odbyć zjazdu ZASP‘u.

Sprawę przeciw b. dyrektorowi ZASP-u 
umorzono.

Z Warszawy donosi (Pm): Spraw a b. dy­

rektora ZASP-u, Pawłowskiego, najnie- 
spodziewaniej zakończyła słę bardzo sen­
sacyjnie.

Oto po mozolnych dociekaniach, bada­
niach ksiąg i dokumentów, oraz po prze­
słuchaniu wielu osób, zakończono śledztwo, 
w wyniku czego we środę prowadzący 
śledztwo sędzia śledczy Żochowski postano­
wił sprawę przeciwko Pawłowskiemu umo­
rzyć.

W związku z tem akta zostały przesłane 
do wiceprokuratora I I I  rejonu p. W rze­
szcza, który wniosek sędziego śledczego o 
umorzenie sprawy zatwierdził.

Sprawa ta  przedstaw ią się jeszcze tem 
sensacyjniej, że umorzenie śledztwa prze­
ciwko Pawłowskiemu nastąpiło w przed­
dzień zjazdu ZASP-n, który rozpoczyna się 
we czwartek dn. 13 b. m.

Na porządku obrad zjazdu znajduje się 
wniosek o skreślenie raz na zawsze Paw­
łowskiego z listy  członków ZASP-a, bez 
praw a rekursu do zjazdów.

Poza tem podniesiona ma byó sprawa, 
czy dopuścić na zjeździe Pawłowskiego do 
głosu, czy też nie.

W podaniach do Kasy Chorych
nie wolno sie mylić.

Zasadniczy proces Kasy Chorych, przeprowadzony przez trzy instancje.
Z W arszawy donosi (Pm): Sąd Najwyż­

szy rozpatrywał sprawę, m ającą zasadni­
cze znaczenie w stosunkach z Kasą Cho­
rych.

A rtykuł 4-ty ustawy o tej Kasie głosi, 
że dyrektorzy naczelni w przedsiębior­
stwach handlowych i przemysłowych mogą 
zwolnić się od obowiązującego ubezpiecze­
nia, o ile pensja ich przekracza 7 tys. 500 
zł. i  o ile wniosą do K asy Chorych odpo­
wiednie podania z powołaniem się ua wspo­
m niany art. 4 ustawy — jednakowoż po­
winni zapłacić te składki, jakie się nale­
żały Kasie Chorych do dnia wniesienia ta ­
kiego podania.

Z (Ja ra ło  się, że kontroler K asy Chorych 
przy? rewizji ksiąg w -sp. fakc. Alfons Mann 
UBtalił, że ‘trzej panowie Proppe, Benisław- 
ski i Piaszczyński są zatrudnieni w tej fir­
mie w charakterze dyrektorów, będąc jed­
nocześnie członkami zarządu. Wymienieni 
panowie zajmowali stanowiska jedynie z 
wyboru i do Kasy Chorych nie byli zapi­
sani, gdyż nigdy zjej usług nie korzystali,

Tymczasem kontrolor sporządził proto­
kół, a K asa Chorych wyjaśniła, że o ile 
wniosą podania do zarządu Kasy Chorych
0 zwolnienie ich od obowiązku ubezpiecze­
ni i udowodnią, że zastępują spółkę, zarzą­
dzając poszczególnym działem, to będą w 
myśl art. 4 ustawy zwolnieni.

Pp. Benisławski, Piaszczyński i Proppe 
napisali takie podanie, ty tu łując się w nem  
;,dyrektorami, zarządzającymi'*, zastępują­
cymi samodzielnie spółkę, przyczem powo­
łali się na art. 4-ty ustawy. I w tem wła­
śnie tkwił błąd, bo powinni byli napisać, 
że będąc tylko członkami zarządu i używa­
jąc obyczajowo tytułu dyrektora zarządza­
jącego, nie mieli nigdy obowiązku należe­
nia ao Kasy Chorych.

Zarząd K asy Chorych zwolnił ich z obo­
wiązku należenia do Kasy Chorych na 
przyszłość, ale tytułem  zaległych składek 
za czas przeszły zażądał zapłacenia 9.523 zł.
1 uzyskał na taką sumę nakaz egzekucyjny. 
Pełnomocnik sp. ake. adw. Kroński wy­

stąpił wówczas o unieważnienie tego naka- 
zn.

Sprawa znalazła się przed sądem okręgo­
wym, który nakaz ten istotnie unieważnił. 
Kasa Chorych odwołała się do sądu apela 
cyjnego, który zajął stanowisko zupełnie 
odmienne: sąd apelacyjny uchylił wyrok 
sądu okręgowego, przyczem zasądził od 
spółki akcyjnej jeszcze 730 zł. kosztów są­
dowych.

W motywach wyroku sąd apelacyjny 
przytoczył, że skoro w swojej deklaracji 
do Kasy Chorych pp. Piaszczyński, Proppe 
i Benisławski wyraźnie napisali, że są dy; 
rektoram i zarządzającymi, zastępującymi 
spółkę na określonej pensji, to obalać tre ­
ści tego listu innemi dowodami nie można. 
Słusznie więc Kasa Chorych ściąga od nich 
składki za czas poprzedzający ich podanie 
o zwolnienie.

Zkolei spółka akcyjna odwołała się ze 
skargą kasacyjną do Sądu Najwyższego. — 
Tu pełnomocnik spółki wyjaśnił, że stosu­
nek do Kasy Chorych jest stosunkiem 
prawno-publicznym, przeto nie zależy od 
takiej czy innej deklaracji, lecz od rzeczy­
wistego stosunku, jaki istniał między daną 
osobą a spółka akcyjną. T ytuł „dyrektor 
zarządzający" ezy też „dyrektor naczelny" 
nie ma żadnej treści prawnej i sam przez 
się nie jest dowodem takiego czy innego 
stosunku. Członkowie zarządu napisali złe 
swoja deklarację i powołali się na nieod­
powiedni artykuł, to nie dawało podstawy 
do podciągania ich do ubezpieczenia, jeżeli 
byli tylko członkami zarządu.

Z tych względów pełnomocnik spółki ak­
cyjnej prosił o uchylenie wyroku sądu ape­
lacyjnego. Pełnomocnik Kasy Chorych u- 
ważał, że skoro członkowie zarządu sami 
stw ierdzają ,że są dyrektoram i zarządzają­
cymi i sami powołują się na swój służbowy 
stosunek do spółki, to taka deklaracja jest 
dowodem, którego obalić nie można.

Sąd Najwyższy jednak wziął pod uwagę 
skargę kasacyjną i wyrok sądu apelacyj­
nego, zasądzający składki na rzecz Kasy 
Chorych uchylił.

Start dalszych pięcia aparatów polskich 
da Bułgarii.

Z W arszawy donosi (Mig). D nia 12 b. m. 
o godz. 16-tej wystartowało z lotniska Mo­
kotowskiego pięć dalszych maszyn do rai- 
du bułgarskiego. S ta rt nastąpił w obecno­
ści min. Butkiewicza, który osobiście doko- 
nał lustracji samolotów'.
, Pierwszy wystartow ał samolot „Lublin 

R l3 “, pilotowany przez dyr. Makowskiego, 
z pasażerem szefem dep. lotnictwa cywil­
nego w min. kom. płk. Filipowiczem. Sa­
moloty odleciały w kierunku Lwowa, skąd 
udadzą się do Bukaresztu.

Warszawska wiosna w tumanach kurzu.
(m ig) P łu ca  m ieszkańców  W arszaw y odczuw ają 

już  w c a łe j pełn i w iosnę — n ie  d la tego  by n a jm n ie j, 
aby  w ch łan ia ły  rzeżw ą woń m łodej zieleni l roz­
koszny zapach  fijo łków  — ale  poniew aż osiad a ją  
na n ich  g rnbe pokłady kurzn .

P rzechadzka po u licach  i a le jach  s to (icy  n ie  n a ­
leży b y n a jm n ie j do p rzy jem ności w  słoneczne dni 
w iosenne.

Człow iek s tą p a  w obłoku ku rzaw y , k rz tu s i się  p y ­
łem, Jasne u b ran ie  b rudzi sie m om entaln ie, kur* 
osiada w oczach, nosie. O m ag istrac ie!!

Kradzież u dyplomaty hiszpańskiego.
Z W arszawy donosi (A): Do mieszkania 

attache hiszpańskiego Alfonso B arra y 
Camar przy ul. Krakowskie Przedmieście 
5 zakradli się złodzieje, którzy skradli 5 
garniturów , ordery I różne wartościowe 
przedmioty, które poszkodowany dyplo­
m ata ocenia na 2 tys. złotych.

Oszukańczy trójlistek dyrektorów 
fikcyjnej spółdzielni.

Z Warszawy donosi (Pm): Przed sądem 
apelacyjnym znalazła się sprawa fikcyjnej 
spółdzielni p. n. „Aprowizacja".

Spółdzielnię tę mieli prowadzić oficero­
wie rezerwy, a w istocie prowadził ją b. 
członek rosyjskiej Rady stann Dzierżyń- 
ski, oraz jego spólnicy: Trojanowski 1 Mi­
chalski.

Spółdzielnia m iała sprowadzać owoce po­
łudniowe i na ten cel wymienieni trzej kie­
rownicy zaciągnęli większe pożyczki, ażeby 
zaś wzbudzić do siebie zaufanie, sporządzi­
li sobie fikcyjną gw arancję hipoteczną. 
Sąd okręgowy skazał Trojanowskiego na 
3 lata, Dzierżyńskiego na 2 lata, a Michal­
skiego na połtora roku więzienia, uznając 
wszystkich winnymi oszustwa i Fałszerstwa 
dokumentów.

W sądzie apelacyjnym, gdzie bronili o- 
skarzonych adw. E ttinger i  Goldsztajn, 
Dzierżyńskiego uniewinniono z zarzutu 
fałszu, a skazano go tylko za oszustwo na 
1 rok wlezienia. Trojanowskiemu zmniei- 
szono karę do 2 lat, a co do Michalskiego, 
wymiar kary zatwierdzono.

Barbarzyńscy opryszki
napadli, oobiii i ograbili ślepca.

Z Warszawy donosi (Pm): Ociemniały 
hąrmomsta Stanisław Lubieński wracał 
wieczorem do domu. Po drodze zaczepiło go 
3 osobników, którzy podjęli się ociemniałe­
go odprowadzić do domu.

Znalazłszy się na  ul. Gorczewskiej, oso­
bnicy pobili ślepca, wrzucając go do ry n ­
sztoka, a  sam i zabrali m u harm onję i zble*

wyniku przeprowadzonego dochodze­
n ia  policja u jaw niła sprawców, którym i ó* 
kazali siię: M arjan  Bacik, Jan  Zabłocki i 
Tadeusz Malinowski. H arm onję odebrano 
u niej&kie^o Bdm iinds ZewArdAkic^o, KEim* 
siów osadzano w areszcie.

Uwcsiga na oszusia 
g rasu jąceg o  po  prow incji!
Z W arszawy donosi (Pm )/ P f  

czasu g rasn je  na  prow m eji jak iś  oszust, 
który podając się za br. * J ? 1
Czetwertyńskiego, odwiedza , ,  9r3r. 
miańskie, zaciąga pożyczki i u la tn ia  «W.

Ostatnio oszust ten pojaw ił się na  pogra­
niczu zachodniem w m undurze przysposo­
bienia wojskowego. Oszust przedstaw ił się 
za przewodnika wycieczki akadem ików  ze 
Lwowa, k tóra m iała rzekomo zwiedzić po­
granicze i „czuwać, ażeby hitlerow cy nie 
przedostawali sie“H  .  .

P rzy tej sposobności aferzysta  naoiągrW  
na rozm aite sm nyi k ilku burm istrzów , ho­
telarzy, wójtów i  inne osoby.

„Podniebne przedsiębiorstwo* 
opadło aż... na sale sądowo.
Z W arszawy donosi (Pm ): P rzed sądem 

okręgowym zasiadł we środę n ie jak i W il­
helm W estrych, k tóry  tra f ił  n a  ławę oskar­
żonych przez dziwne tranzakeje. W eetryćb 
był wiceprezesem, gospodarzem lokalu J  
skarbnikiem  Związku Uczestników Powstań 
Narodowych oraz dyrektorem  _ spółdzielni 
mieszkaniowej „Zgoda". Niezależnie od tego 
W estrych wespół z lotnikiem  B abińskim  za­
łożył firm ę „Aerobis", k tó ra  m iała  na celu 
reklam ę za pomocą sam olotu na ulepię-.

Żadnego kapitału  zakładowego an i lokalu 
firm a me posiadała. W estrych zwrócił sie 
do fabryki „Samolot" w Poznaniu i  nabył 
tam  areoplan dla swojej firm y  „wpłaca­
jąc" weksle na  16 tys. zł., jako weksle spół­
dzielni „Zgoda".

Samolot dostarczano do W arszaw y i pod­
czas pierwszych prób nległ on ka tastro fie  
i został rozstrzaskany. Całe przedsiębior­
stwo upadło i rozbiło się razem  z nim  i 
gdy nadeszły term iny  płatności weksli, 
spółdzielnia „Zgoda" dowiedziała się o wy­
stawieniu przez W estrycha weksli w jej 
imienin bezprawnie.

Wobec tego spółdzielnia w niosła skargę 
do p rokurato ra  przeciwko W estrychow i o 
działanie na szkodę spółdzielni. W estrych 
tłum aczył się tem, że założona prze® niego 
firm a „Aerobis" była insty tuc ją , m ającą 
łączność ze spółdzielnią „Zgoda". Obie rze­
komo zostały utworzone prze® Związek 
Uczestników Powstań Narodowych, k tó ry  
polecił „Zgodzie" finansować „Aerobis".

Śledztwo stwierdziło jednak, że w yjaśnia­
nia W estrycha są nieprawdziwe.

Spraw a W estrycha znalazła się przed są­
dem we środę lecz wobec niestaw ienia się 
kilku świadków została odroczona.

Szukając skarbów — 
sprofanowali stary grób.

Z W arszawy donosi (Pm): W  okolicy Mo­
dlina dawno krążyły wersje ł legendy O

W edług wersji, skarb ten m iał zakopać 
dawny kom endant twierdzy gen. Bobyr w 
grobie córki swojej Nadleżdy, zm arłej 
przed 26 laty.

Opowiadano poza tem, że R osjanie przed 
oddaniem M odlina w ręce niemieckie, za­
kopali całą kasę twierdzy również w gro­
bie generałówny. K ilkakrotnie też usiłowa­
no grob generałówny rozkopać, lecz spraw ­
cy byli zawsze spłoszeni.

Wreszcie w ubiegłą środę rano  dokonano 
niezwykłego odkrycia. Oto znaleziono grób 
Nadiezdy Bobyr zupełnie rozkopany a 
trum nę nieboszczki rozbitą.

Widocznie znalazł słę znowu ktoś, kto n* 
wierzył w legendę o skarbach i w nocy rotr 
kopał mogiłę. Je s t rzeczą w ątpliw ą, e ty  
hieny w ludzkiem ciele odnalazły coś W 
grobie, ale dochodznie, wszczęte natvch. 
m iast przez policję, naprowadziło na ślad 
sprawców.

wiNAwlRSwEiNIOHhNf GRPDY IM- HETN5T-A -onti.uM  Odbyło Sio w restauracji Hotelu
angielskiego przyjęcie, wydane prze* Zwią**k anto* 
rów dramatycznych polskioh na cześć Bron ona W |. 
nawera, lanreata nagrody inj. Leona Keyoela, Na 
zebfaniu byli obecni m. in. p. Reynelowa. dyr 3 . 
Lorentowic*. dyr. A. Szyfman ora* członkowie & 

ri P,erwszy zabrał grloa prezes Związku o , 
Wacław Grabiński, podkreślając zasługi W |0ą w * £  
dla literatury dramatyoznej polskiej, wreezajae 
laureatowi nagrodę (w wysokości 1.000 *1.) wra» * 
związanym z nią medalem srebrnym Nasienni.
K ied ^ z^ k t lav r6 a t n a8 ro d y  seaztorocznej p. Stefan 
n .  w ) )  Przemówienie to odpowiednie! Bro-

8,owach Pa<°ych wzruszeni, f £ , d « I  
r>?nH \  wygłosili przemówienia ko .zet te ,
c z y ó s k P  DaSr0dy P- Jan UerU- « «  Tad.aaa Koa-

(J) POGRZEB sp . PREZESA JANA PIĘTAKA.
Wczoraj we środę nastapiła eksportaoja zwłok 
U k a T o t J E * a  V -  A- ŚP‘ Ja° a K aitego P t*

‘j J t S - J js r
2.80 odbyło s t .  nabożeństwo żałobne, które odpt*!

nziecki, jako współpracujący przei dłuższa nknu  
n a s ta n u /P' PT 8Sem a t a k ie m  -  f o

przeniesienie zwłok do grobów rodzic u,;', h 
na cmentarzu Powązkowskim. BroD0W



Z k c a j u  a d  k a t e s p a i i d e H t d i a  J . J C C .

(IN F O R M A T O R
dla p r z y j e ż d ż a j ą c y c h

« * ©  f c w e w u .
H otele  i P en s jo n a ty .
G e o rg e ‘a  —  w o d a  bieżąca, te le fo n y , o d  7 zt. doba. 
Krakowski, w o d a  bieżąca, te le fo n y , doba o d  5 zł.

L ekarze .
'P r  J* KILAR. Sapiehy 89, akuszer i ginekolog operator.

R óżne.
POMPY kryzysowe, studnie. Firm a Dominik. Listopada 37.

Kronika lwowska.
..Ti',

75-lecie gimnazjum im. Batorego.
- Ze Lwowa donosi (C): W  roku bieżącym 
;t»rzypada 75-ta rocznica pow stania we Lwo- 
,'wie gim nazjum , noszącego obecnie nazwę 
im. Batorego, zwanego do rozpadnięcia sic 
A ustrji im. F ranciszka Józefa.

N a zebraniu kom itetu obchodu rocznicy 
w ybrano w skład kom itetu honorowego 
.dawnych uczniów tego zakładu, a m. in. ks. 
arcybiskupa Twardowskiego, ks. arcybisku­
pa ks. Sapiehą, gen. W ładysław a Sikorskie­
go. i Gąsiorowskiego, b. m arszałka sejmu 
Niezabltowskiego, prezesa Syndykatu 
dzien n ik arzy  lwowskich red. Laskownickie- 

c go, wiceprez. m iasta C hajesa i K ubalą oraz 
innych. Uroczystość jubileuszowa odbędzie 

: sią w ostatnich dniach września.

Nieuczciwy k a s je r  „Ogniska*
e skazany na półtora roku więzienia.

. Ze Lwowa donosi (C): Dwudniowa rozpra­
wa karna przeciwko b. buchalterowi i ka- 

Tsjerowi Stowarzyszenia D rukarzy „Ogni­
sko" we Lwowie, M arjanowi Pietraszce* 
Pruzińskiem u, oskarżonemu o sprzeniewie­
rzenie z kasy Stowarzyszenia około _81.000 
zł., zakończyła sią wyrokiem skazującym  
go na 1 % roku wiezienia oraz u tra tą  praw  
obywatelskich i honorowych na przeciąg 
la t 5-ciu, z zawieszeniem kary  na okres 
5 - l c t ń i .

Ponadto zasądził try b u n ał oskarżonego 
n a  zwrot Stowarzyszeniu cząści sprzenie­
wierzonej sum y w wysokości 5.000 zł. do la t 
3-ech.

Znaczna kradzieZ kieszonkowa 
w bożnicy.

Ze Lwowa donosi (C). W e wtorek, w 
^pierwszy dzień Paschy, ciążko został na- 
•wiedziony p. Lazar Goldberg, kupiec za­
m ieszkały przy ul. Potockiego 26 we Lwo­
wie.

W dniu tym  popołudniu udał sią Gold- 
Tierg do tem plum  na ul. _ Żółkiewskiej, by 
-sią pomodlić. I m odlił sią tak żarliwie, że 
n ie  uczuł, jak złodziej kieszonkowy, które­
go celem przybycia do bóżnicy była_ krzy­
wda bliźniego, w yciągnął mu z kieszeni 
dobrze wypchany portfel.

Z aw artość jego była następująca: 600
złotych, 139 dolarów, 151 guldenów holen­
derskich i 1 dolar kanadyjski, dalej bilet 

'Okręgowy jazdy koleją, paszport i drobne 
.zapiski. Nie dziw. że pot kroplisty  w ystą­
pił na.ezpło panu Goldbergowi.

V . (C) NA R A T O W A N IE  B A Z Y L IK I W IL E Ń S K IE J
'■^Dpafió we Lw ow ie kw otę 2,065 zł i 94 g r, k tó rą  to 

sunie p rzek azan o  g łów nem u K om itetow i w W iln ie
(C) ZEM DLAŁ Z GŁODU W PO C Z EK A LN I U W O­

JEW O D Y . W poczeka ln i g a b in e tu  w oj. lw ow skiego 
■ 'Beliny-Prażm ow skiego T ozeg ra ła  sie  p rz y k ra  scena, 
k tó ra  w śród u rzęd n ik ó w  w y w a rła  w ie lk ie  w rażen ie . 
Około godz. I-e j zg łosił sie  w s e k re ta r ja c ie  w ojew o 

4 idy zredukow any  u rzęd n ik  26 le tn i S te fan  Iw an ick i, 
: 'zam ieszkały  p rzy  ul. Na B a jk a ch  L. 26 i p ro s ił O 

dopuszczenie go n a  a n d je n c je . p o d a jąc  jak o  cel w i­
zyty  prośbę o jak iek o lw iek  za jec ie  lub  zapom ogę. 

Uvpó' ;wy łuszczeni u ce lu  sw ego p rzy b y c ia , ja k  g d y b y  
■ d H  z a a rg u m en to w an ia  p ro śb y  Iw an ick i upad ł na 
I-ziemie zem dlony . J a k  n a s tę p n ie  s tw ie rd z ił lek arz  
'P o g o to w ia  R a tunkow ego  nieszczęśliw y  zem dlał z 
-głodu, albow iem  od dw u  dni n ie  m ia ł n iczego w 
'Ustach. 4
' t ć v  K RA D N Ą  SZC ZEPY  OW OCOW E. W o sta tn ich
dniach n o tu ją  r a p o r ty  p o licy jn e  w e Lw ow ie isfaią 
powódź k rad z ieży  szczepów drzew ek ow ocow ych. Se 
zonowe kradzieże  te  d o k onyw ane są  zw łaszcza na
■ W y fe r ja e h  m ia s ta . Z łodz ie ie  w y m ag a ją  l  ziemi 
ó lW ltó  sadzone d rzew ka. O s ta tn ia  w ie lka  kradzieżt* W'07,0 NHUjMIUIO li IŁ rnaci. -. - .
dokonano w ogrrodzie M ichała L egeżynsk iego  p rzy  

"p i. W ołyńsk ie j, gdzie  w y rw an o  z ziem i 111 sadzonek.

Kronika stryiska.
SMIEKC W ETE R A N A  Z KOKO 1863. Śp. Wło- 

ierz Ohrtiiliski, podpor w eteran  * r  
iy wszy ia t  87. W ro k u  1863 u m ek l z g  m n az ju m  
nyskiego do pow stan ia , w alczy! w oddziale  ża l 
itv . Byt ozdohiouy krzyżem  n iepodległośc i z 
zami. Pogrzeb odbył sie  w M edenicach, a zwlo 
Ip row adziły  na  cm e n ta rz  tłu m y  w łościan, m e j

oddział S trz e lca , m łodzież s z k o I n ^ ^ w D j j

C zw artek  13 kw ietnia 1933

W Tomaszowie wybuchł strajk Kronika inowrocławska.

4.000 robolnihów.
Z Łodzi donosi (W). Przed kilku duiami 

donosiliśmy^ o groźbie wybuchu strajku  w 
tomaszowskiej fabryce sztucznego jedwa­
biu na tle obniżenia płac.

Istotnie we środą strajk  wybuchł. Zastraj- 
kowało około 4.000 robotników.

W ciągu dnia wczorajszego odbywały sią 
narady z przedstawicielami strajkujących 
u inspektora pracy.

Strajk włoski w hucie Nilowicc
Z Sosnowca donosi (Sp): W hucie Milo- 

wice, należącej do Zakładów Modrzejow- 
skich, wybuchł we środą rano s tra jk  wło­
ski, Porzuciło pracą około 600 robotników

z powodu niewyplaccnia zarobków. S tra j­
kujący nie opuszczają fabryki. _

Zaległości zarobkowe sięgają 3-ch miesią- 
cy. Wśród robotników panuje silne rozgo­
ryczenie. O godz. 2-giej pierwsza zmiana 
opuściła fabryką, poczem zluzowała ją  d ru­
ga zmiana.

Nie lepiej pod wzglądem wypłacania za­
robków przedstawia sią sytuacja w innych 
hutach Zakładów Modrzejowskich. Poza 
tem w dalszym ciągu stra jku je  kopalnia 
Helena.

W kopalni „Reden" w Dąbrowie od czwar- 
tku  unieruchomiona zostaje prace do 26
b. m. Większość robotników korzystać be­
dzie w tym czasie z urlopu płatnego.

Oświata p o zaszk o ln a

Bezrobotny zecer w roli dyrektora 
kopalni.

n a  K a szu b a ch .
Z Pucka donosi (dz): Dzięki intensywnej 

pracy refera tu  oświatowego wydziału po­
wiatowego w W ejherowie z p. instruk to­
rem ośw. Kochańskim na czele, oświata 
pozaszkolna w powiecie pomorskim może 
poszczycić sią poważnemi wynikami. N aj­
wymowniejsze są zresztą liczby statystycz­
ne, które wykazują ogrom pracy, dokona­
nej w krótkim  stosunkowo czasie, i tak: w 
całym powiecie morskim zorganizowanych 
zostało od 1 kwietnia 1932 r. do dnia dzi­
siejszego 33 kompletów kursów dla do­
rosłych, na których udzielano nauki jeży­
ka polskiego, rachunków, historji i t. d.

Liczba uczestników wynosiła 738 osób, z 
czego 618 mężczyzn (83 proe.) i 125 kobiet 
(16.9 nroe.). Wiek słuchaczy wahał sią od
15—38 lat. Pieczą nad kursam i spełnia p. 
instr. ośw. Kochański. Nauką prowadziło 
nauczycielstwo w liczbie 60 prelegentów. 
Ogółem godzin wykładowych było 4.000. —

Do dużego sukcesu zaliczyć należy u ru ­
chomienie szkoły powszechnej dla doro­

słych w Wejherowie, w zakresie 7 klas. — 
Szkoła ta  jest samowystarezająea. Bardzo 
ważnym działem oświaty pozaszkolnej by­
ły w liczbie 22 na całym terenie powiatu 
świetlice. Dla pracowników świetlicowych 
urządzony został specjalny kurs w Gdyni. 
K m - s  u c i-o -s in iz o w a ło  s z k o ln e .

Pozakładano szereg bibljotek, jak  rów­
nież istniejące odpowiednio Książkami u- 
zupełniono. Liczba bibljotek w całym po­
wiecie wynosi obecnie 57 kompletów, z te­
go 32 Towarzystwa Czytelń Ludowych, 6 
samorządowych i 19 różnych organizaeyj. 
Utworzona została z profesoów i nauczy­
cieli sekcja odczytowa, k tóra wraz z p. in 
struktorem  Kochańskim wygłosiła dotych­
czas 32 wykładów. Czynne było również 
kino objazdowe, wyświetlające filmy na­
ukowe i patriotyczne. R eferat zorganizo­
wał również wycieczką do W arszawy, jak 
również przeprowadził zbiórką na F un­
dusz Szkolnictwa Pol. Zagranica, która 
przyniosła 1080 zł 92 gr.

Kronika przemyska-
Wyrok śmierci na dwóch morderców 

w Przemyślu.
Z Przem yśla donosi (Tur). We środą o 

godz. 15.15 ogłoszony został wyrok w są­
dzie doraźnym, który toczy sią tu ta j od 2-cb 
dni.

W yrokiem tym  skazani zostali Michał 
Straż, M ichał Ziętek, W ładysław Derkacz 
na karą śmierci przez powieszenie.

Sprawą Jakóba R usinka postanowił sąd 
przekazać do postępowania zwyczajnego. 
Michałowi Ziętkowi zamienił trybunał ka­
rą śm ierci na dożywotnie wiezienia. Obroń­
cy zasądzonych odnieśli do P . Prezydenta 
o łaskę.

Z Przem yśla donosi (Tur). Wobec n a­
dejścia do przemyskiej p rokuratu ry  wia­
domości z W arszawy, że P. Prezydent R. P. 
nie skorzystał z praw  łaski w stosunku do 
skazanych przez sąd doraźny na karą 
śm ierci M ichała S tracha i Tyrkacza, egze­
kucją wyznaczono na czwartek godziną 6-ta 
rano.

Egzekucji asystować bądą prok. dr. Mis- 
sana, trybunał z wiceprez. s. o. Pechem, 
kapelan wiązienny i lekarz wiązienny.

Wiadomość o decyzji p. Prezydenta za­
komunikowana skazańcom przez prokura­
to ra  w yw arła na nich piorunujące wraże­
nie.

Przyjazd kata zapowiedziany jest na go­
dziną 5-tą rano. Na dziedzińcu więziennym 
czynione są przygotowania do egzekucji.

(D) ZW O LN IEN I Z ARESZTU CZŁO NKOW IE O. 
W. P . W poniedzia łek  10 bm. zw olniono z aresztów  
tn t .  sądu  ok ręg , członków  o rg an izac ji m łodzieży n a ­
rodow ej OW P., a  m . in . i re d a k to ra  „Z iem i P rzem y 
sk ie j‘ , p. B ilana .

(D) SEN SA C Y JN Y  PR O C ES W SĄ D ZIE  YTOJSKO. 
WYM. W n ajb liższym  czasie rozpocznie sie w woj 
skow ym  sadzie  okręg . X sen sacy jn y  proces przeciw  
porucznikow i G rom adce i tow. o nadużycia  p ien ięż­
ne w jed n y m  z pułków  ja ro sław sk ich . P roces po trw a 
dłuższy czas ze w zglądu n a  w ie lk i m a te r ja l i  zn a­
czną  ilość św iadków .

Kronika jarosławska.
Obłyftany settciorz niszczył 

Krzyże przydrożne.
Z Jarosław ia donoszą: Na terenie po­

wiatu lubaczowskiego i jaworowskiego 
szerzy sią od dłuższego czasu bezbożnic­
two, którego prowodyrami są członkowie 
sekty badaczy Pism a Swiątego i sekta bap­
tystów. Działalność owych sekt przenika 
do gmin ruskich, ukraińskich, a cząściowo 
także i do polskich w powiecie jarosław ­
skim. .

Z centrali badaczy P ism a Swiątego w 
Zapałowie wychodzi cały szereg agitato­
rów z niejakim  Grzegorzem Szumskim na 
czele i zakłada nowe gminy sekciarskie. z 
których najbardziej rozrosła sią gm ina w 
Makowisku.

Jak  sie^ dwiadujemy, ohłąkany Ju rko  
Szczebywil, członek sekty badaczy Pisma

w stroną Jarosław ia i zapomocą siekiery 
oraz ogrodniczej piłki niszczył po drodze 
wszystkie krzyże drewniane i  przydrożne 
figury. S iekiera rozwalał kam ienne kapli­
czki. Ujęto go dopiero pod samym Ja ro ­
sławiem i odprowadzono na kom isariat po­
licji. W śledztwie tłumaczył sią, że znisz­
czenia dokonał z rozkazu Boga, gdvż grze­
szni ludzie wizerunki Pańskie umieszczają 
bezwstydnie na drogach i ulicach.

Współczesnego obrazobórcą, członka — 
jak wspomnieliśmy — sekty bezbożniczej, 
czeka zapewne szpital dla obłąkanych.

Kronika rzeszowska.
(H of) N A PA D  RABUNKOW Y. Po skończonym  j a r ­

m ark u  w ra c a li do dom u kupcy  W allaehow ie. Gdy 
znajdow ali sią ju ż  na  szosie K akolów ka—Błażowa 
w ypadło  nag le  z lasu  k ilk n  osobników , k tó rzy  knp 
ców ste ro ry zo w ali i pobili, a  nas tęp n ie  zab ra li z wozn 
100 p a r  obuw ia w arto śc i 2000 zł. P o lic ja  w E tażow ej 
je s t ju ż  n a  tro p ie  spraw ców .

Kronika nowosądecka.
(S. K.) O P IE K A  NAD W IĘŹN IA M I. Podobnie ja k  

w innych  w iększych ośrodkach . Is tn ie je  w Nowym 
Sączn tow arzystw o opieki nad w ięźniam i „ P a tro n a t"  
rozw ija jące  n ad e r ożyw ioną działalność. T ow arzy­
stwo to nie o g ran icza  sie  jednak  do opieki nad więź­
niam i po odbyciu przez nieb kary  czy to  przez 
udzie lan ie  im zapom óg czy też um ożliw ianie zało 
żenią w arsz ta tu  p racy  i tem  sam em  om ożliw ienie 
pow rotu  na  d rogę  uczciw ości. lecz rów uież op iekuje 
się rodzinam i w ięźniów  w czasie gdy  ci odbyw ają 
karą . O pieka ta  w głów nej m ierze polega na  zajęciu  
sie dziećm i i udzie lan iu  depu ta tów  żyw nościow ych.

Kronika śląska.
(H) PLEN A R N E PO SIE D Z E N IE  S E JM U  ŚLĄ­

SK IEG O  odbędzie sie w dn iu  19 kw ietn ia . Porządek 
dzienny obejm uje  k ilk a  pro jek tów  ustaw  w niesio ­
ny ch  przez ś lą sk ą  rad e  w ojew ódzką, m . in . zm ianą 
ustaw y  o wojew ódzkim  funduszu  drogow ym . Poza 
tem  sejm  zajm ie  sie w nioskiem  k lubu prorządow ego 
w sp raw ie  zao p a trzen ia  bezrobotnych  i  dziatw y 
szkół w obuwie.

(H) 12-LETNI CHŁOPCY „H ITL ER O W C Y ". Po 
lie ja  w K ról. H ucie w yśledziła , że chłopcy 10—12 lat 
liczący uczęszczający  do n iem ieckich  szkół powszeeh 
nych w K ról. H ucie  sm a ru ją  k red ą  i fa rb ą  znaki 
sw astyk i po d rzw iach i m nrach  domów w K ró l.H u  
cie. N azw iska tycb  m łodocianych h itlerow skich  m ala 
rzy  znane sa  po lic ji. F a k t ten  św iadczy o duchu  i 
n as tro jach  p an u jący ch  w niem ieck ich  szkołach m nie j 
szościowych.

Kronika wielkopolska.

Dalsze aresztowania fałszerzy monet
Z Poznania donosi (Sz): W związku z li­

kwidacją grasującej na terenie m. Pozna 
nia szajki fałszerzy monet, aresztowano 
wczoraj znanego fałszerza Antoniego Zan- 
deckiego, zamieszkałego przy nl. Patrona 
Jackowskiego, na którego powoływali sią 
ująci kolporterzy, jako na tego, który Im 
dostarczał falsyfikatów.

W mieszkaniu Zandeckiego polieja prze­
prowadziła rewizją, która nie dała żadnych 
pozytywnych wyników, dopiero ponowna 
rewizja, przeprowadzona we środą, w ykry­
ła 500 monet Ifl-złotowych i 3 falsyfikaty 
5-złotówek, ukryte w wykuszu w ścianii

Z Inowrocławia donosi (b. l.)s Na grun­
cie inowrocławskim pojawił sie przyzwoi­
cie ubrany osobnik, który przedstawiał się 
jako właściciel kopalni wągla w Królew­
skiej Hucie i nawiązując kontakt z miej­
scowymi hurtownikami, zapewniał dosta­
wą wągla po bardzo korzystnych cenach. 
Miądzy innymi transakcją taka zapropo­
nował jednemu z miejscowych restaurato­
rów, Fr. Zielińskiemu, obowiązując sie do­
starczyć 15 wagonów węgla po cenie 70 gr. 
taniej na centnarze, niż w handlu. T arg  
ubito i umową zalegalizowano kontraktem 
u notarjusza. W formie zaliczki pobrał „dy­
rektor" od Zielińskiego kwotę 1000 zł.

M ijały tygodnie i wegiel nie nadchodził. 
Spraw a zainteresowały sie władze policyj­
ne i śledztwo ujawniło, że „dyrektor" jest 
oszustem, 30-letnim zecercm, Franciszkiem 
Przedaszkiem z Królewskiej Huty. Osadzo­
no go w wiązieniu śledczem 1 ną onegdaj- 
szej rozprawie w sadzie grodzkim w Ino­
wrocławiu zapadł wyrok, skazujący F ran­
ciszka Przedaszka na I rok wiezienia;.

Podobno do władz sadowych zgłosuo się 
wiącej ofiar, które „dyrektor" naciągnął 
na zaliczki.

Kronika łódzka.

P rze d  uruchom ieniem
B o n k u  K a n a ło w e g o  w Łodzi.
Z Łodzi donosi (W). Sąd handlowy za­

twierdził we środą układ zaw arty z^wierzy- 
cielami Banku Handlow ego w Łodzi.

O szczegółach układu, oraz w arunkach 
porozumienia donosiliśmy już obszernie w 
swoim czasie. Obecnie^ jest już kwestja naj­
bliższych dni podniesienie upadłości. Bank 
Handlowy rozpocząłby swoje norm alne 
czynności najprawdopodobniej w począt­
kach maja. _____

Urzędnicy magistratu łódzkiego 
otrzymali tylko 30 p ro c .  pensii.
...Z Łodzi dąnosi (W). W #związku z ciężką 
sytuacja finansowa m agistratu, pensje u- 
rządników miejskich wypłaćÓńÓ dotychczas 
tylko cząściowo.

W dniu 3. bm. urzędnicy otrzym ali tylko 
25% należności, a  wczoraj również 25%, 
razem zatem wypłacono dotychczas zale­
dwie 50% pensji należnej za kwiecień.

Kronika częstochow ska.
Guzik ocalił iycie.

Z Cząstocbowy donosi (SS). W czoraj 
w południe do Mieczysława W agnera zgło­
sił sią jak iś jegomość, który, podając 
sią za mieszkańca Będzina, Michała Kołacz­
kowskiego, począł upominać sią w sposób 
napastliwy i gwałtowny o 92 złote, jakio 
W agner był winien pewnemu wierzycielo­
wi swemu, zamieszkałemu również w Bą- 
dzinie.

W agner odpowiedział nieznajomemu ka­
tegorycznie, iż nie może płacić swych dłu­
gów komukolwiek, a wówczas Kołaczkow­
ski począł wymyślać i awanturować sią.

Oburzony waściciel mieszkania wyrzucił 
poprostu za kark napastliwego iegomościa, 
i, kiedy już zamykał drzwi od sieni, Kołacz­
kowski ąwałtowuym ruchem yyrlagnuł 
z kieszeni rewolwer i strzelił do /T g n era .

W agner zawdzięcza ocalenie swego życia 
nieledwie cudowi — bowiem kula odbiła 
sią o metalowy guzik od szelek, odbija­
jąc go z dokładnością kliszy sa  ciele, i 
dziurawiąc jedynie kamizelką. Kołaczkow­
ski został aresztowany i oddany w rące sę­
dziego śledczego.

Kronika białostocka.
(So) POMOC SIEW NĄ" OLA OSADNIKÓW . Dzięki 

sta ran io m  zw iązku osadników  w G rodnie, w tadze 
wojskow e p rzy zn a ły  pomoe siew ną tym  osadnikom , 
k tórzy  z powodu klęsk żyw iołow ych pozbaw ieni zo­
sta li z ia rn a  na zasiew y w iosenne. Z m agazynów  woj­
skow ych w ydano ju ż  pierw sze p a r tje  oasion w tloścł 
10 ty sięcy  kg., dalsze w ydaw anie nasion  n a s tą p i s to , 
pniowo.

Kronika wileńska.
(H r) Z W IĄ Z K I Z Y U O W jitlE  ZW OŁUJĄ S P E ­

C JA LN Ą  K O N F E R E N C JĘ  w a  zo rgan izow ania ak c ji 
bojkotow ej i n iedopuszczania tow arów  n iem ieckich  
na ry n ek  w ileński. S k łady  żydow skie w p —ysrły m  
tygodn iu  m a ją  być zaopatrzone w szyldy. „S k iad  to- 
ivarów niem ieckich n ie  sprzedaje**.

Kronika wybrzeża.
(dz) P R O JE K T  ZAŁOŻENIA PA R K U  NAD MO 

RZEM . W ładze pow iatow e z p. s ta ro s tą  m orsk im  
W endorfem  z W ejherow a p ra c n ją  obecnie nad urze­
czyw istn ien iem  p ro jek tu  u tw orzenia  w H allerow ie, 
pow. m orski p rzy  bu lw arze  nadm orsk im  w ielk iego  
p arku  im ien ia  zm arłego , znakom itego poety kaszub­
skiego Ja ro s z a  D erdow skiego, k tó ry  n ap isa ł zn an ą  
epopeje p. t. „O P anu  C znrlińseim  co do Pucka po 
sece jaeh o ł" . D erdow skl je s t rów nież au to rem  zn anej 
sen tencji!  „N iem a K aszub bez Polout, a  bez K aszub  
P o lśc i" .
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B u r z l i w y  d z i e ń

w procesie Gorgonowej.
Obrona w ostrem starciu z prof. Olbrychtem.

($) Dzień wtorkowy by} jednym z ostat­
nich, ale też szczególnie napiętym i ważkim 
dniem rozpraw brziichowickich.

Po obszernem i zwartem orzeczeniu prof. 
drę, Olhryehte którego wipkszs cześć i naj­
ważniejsza, złożona na tajnej rozprawie, 
musi pozostać dla ogółu narazie tajemnicę, 
oczekujemy gremialnego ataku obrońców 
na to orzeczenie, które straszliwe w swej 
objektywności, nie oskarżając nikogo, prze; 
Cież potężniej obciąża Gorgonową niż liczni 
świadkowie, których pracowicie i obszernie 
przesłuchiwał sąd przez trzy tygodnie roz­
prawy.

Mec. Ettinger, mający w kołach warszaw­
skich markę poważnego kryminojoga-teo- 
retyka, pochylał się nad notatkami — a ci, 
którzy go obserwowali, kiedy w czasie wy­
wodów prof. Olbrychta starannie czynił za­
piski. oczekują obecnie niejednego zarzutu, 
z którym wypadnie prof. Olbrychtowi się 
rozprawić

D zisiejsza rozprawa
naznaczona została na godz. 9 tą  rann Jak ­
kolwiek oznaczona godzina już przeszła, 
na sali rozpraw pusto. Dopiero po kwa­
dransie na 10 ta poczęli schodzić się^sędzio­
wie przysięgli, dziennikarze i obrońcy.

sB i ałe zęby: Ch I o rod o ryt

O godz. 9.30 rozlega się pierwszy dzwo­
nek. na odgłos którego zajmuję swe miej- 
sca sędziowie przysięgli, prokuratorów ie i 
obrońcy. Miejsca przeznaczone dla publicz­
ności świecę pustkami. Niema ani jednej 
pani. Czy zapowiedziana tajność rozprawy, 
czy też generalne robienie porządków 
przedświątecznych odepchnęły je dziś od 
zwykłej ciekawości — niewiadomo.

Po drugiem dzwonieniu
wchodzi na salą trybunał ■■

równocześnie z nim Gorgonowa, blada i 
przygnębiona. Na samym wstępie rozpra­
wy, która ma być

ta jn ą ,
przewodniczący t rybunału dr. Jendl zau­
waża. że na sali znalazło się kilka osób, któ­
re  wczoraj nie zostały dopuszczone na ciąg 
tajności rozprawy. Po uwadze tej, osoby 
owe opuszezaję sale. poczem prof. dr. Ol­
brycht w dalszym ciągu składa swoje pa- 
rere.

•  •  •

O godz. 10-tej

przerwano tajność rozprawy.
Przewodniczący poleca wpuścić publicz­
ność na salę i zarządza krótką przerwę.

Po 10-minutowej przerwie już na rozpra­
wie jawnej przewodniczący zwraca się do 
rzeczoznawcy prof. Olbrychta i prosi go, 
aby raz jeszcze streścił swoje orzeczenie 
odnośnie do kwestji mordu seksualnego.

Przeciwko temu protestuje obrońca Wo­
źniakowski, stwierdzając, że jest jeden ty l­
ko wypadek rekapitulaeji przewidziany 
przez procedurę, mianowicie przewodni­
czący rekapituluje rezultaty rozprawy w 
wypadku wyprowadzenia oskarżonego ze 
sali. To jest, jedyny wypadek. Wszystko, 
co było tajue. ma pozostać tajne.

Przew.: Czy sie panowie sprzeciwiają,
żeby pan biegły wypowiedział teraz swoją 
opinje?

Obr. E ttinger: Tak. Dlatego, że my nie 
widzimy powodu proceduralnego dlaczego- 
by sie to miało stać.

Przewodniczący zapytuje o epinję proku­
ratora, poczem trybunał udaje sie

na naradę.
Po 10-minutnwej naradzie trybuna? wcho­

dzi na sale- a przewodniczący ogłasza u- 
ehwałe, oznairniajacą. iż trybunał postano­
wił zatwierdzić pytanie przewodniczącego 
do rzeczoznawcy prof. Olbryehta, aby wy­
powiedział ostateczna opinje- czy odnośnie 
do osoby Eusi Zaremhiariki zachodzi mord 
seksualny. Uchwałę swa trybunał motywu­
je. tem. te cały proces jest iawuy. a tajność 
jest dopuszczana wyjątkowo, w szczególno­
ści, jeżeli chodzi o wypadki obrazy m oral­
ności publicznej. Natomiast pytanie prze­
wodniczącego. aby rzeczoznawca wypowie­
dział swą opinie o treści swych badań, nie 
może obrażać dobrych obyczajów.

Następnie przewodniczący prosi rzeczo­
znawcę o streszczenie swej opinji, a jeżeli 
chodzi o motywy, to bez szczegółów se­
ksualnych.

Dalszy ciąg parere 
prof. Olbrychta.

Rzeczoznawca prof. Olbrycht wstaje i do­
bitn ie i wolno mówi: Opierając się na fak­
cie badania nicpodlegająceg* wątpliwości 
makroskopowego i mikroskopowego oraz 
opierając sie również na faKeie nieulegaja- 
pych wątpliwości i nie wzbudzających wąt­

pliwości badań przesłuchanych tu  znaw­
ców, że obrażenia, które powstały po jej 
śmierci, nie posiadają charakteru, że zosta­
ły zadane przez akt płciowa, a natomiast 
nie nie sprzeciwia sie przyjęciu, że zostały 
one wywołane palcem, oraz cały szereg 
okoliczności..."

Przew.: Proszę nie przytaczać. Chodzi o 
okoliczności, które pan podał na tajnej roz­
prawie.

Rzecz.: Oraz opierając się na okolicznoś­
ciach, które zachodzą przy wypadkach zbro­
dni seksualnych, oraz w wypadkach hań­
bienia zwłok .należy nrzrjać. ż« śmierć Lu­
si Zarembianki nie była morderstwem se- 
ksnainem, lecz że było to zwyu.-e, ordynar­
ne morders+wo. które -----  n-
pozorować jako morderstwo z lubieżności. 
Co więcej sfingowane to morderstwo z lu­
bieżności było upozorowane nawet w spo­
sób nieumiejętny.

— Przypadki takich morderstw upozoro­
wanych z lubieżności są znane i rozpozna­
ne wypadki takie cytowałem i zdjęcia z 
nich demonstrowałem. Wreszcie o ile mi 
wiadomo, w Polsce nie zdarzył sie wypa­
dek upozorowanego morderstwa seksual­
nego.

Przew.: Czy ma ktoś z panów pytania do 
pana rzeczoznawcy?

Obrońcy atakują.
Obr. Axer: Panie profesorze, jak długo 

utrzym uje sie ciepłota w zwłokach?
Rzecz.:

Ciepłota w zwłokach
utrzym uje sie po śmierci rozmaicie długo, 
a określenie jakiegoś ścisłego term inu jest 
niemożliwe. Z chwila ustania akcji serca i 
oddechania, kiedy procesy życiowe zamie­
ra ją  w ustroju, wówczas, jak w jakiejś 
maszynie,. która przestała funkcjonować, 
albo w piecu, w którym przestało się pa­
lić. przychodzi do u traty  eiepła. Ale ta u- 
tra ta  ciepła jest uwarunkowana całym 
szeregiem czynników. Jest bowiem zrozu­
miałe,, że jeżeli mamy otaczająca ciepłotę 
niską; to u tra ta  cieplika następuje o wiele 
szybciej. A zatem, jeżeli ktoś Umiera np. 
w czasie mrozu 20-kilkustopniowego, w szo­

pie nie opalonej, to zwłoki jego prędzej. za­
stygną, niż zwłoki człowieka, który um iera 
pod równikiem.

Następnie jest zrozumiałem, że osobnik, 
który umiera pod pierzyną i w ciepłej iz­
bie, też mniej traci cieplika, niż osobnik, 
który jest przykryty prześcieradłem i ty l­
ko w słabo opalonym pokoju.

Następnie bardzo ważnym . momentem 
jest, która cześć ciała bierze sie pod uwa­
gę. A więc codzienne doświadczenie u0zy» 
że u człowieka w agonji zaczynają być 
chłodne rece, nos, nszy, wogóle najbardziej 
od serca oddalone części ciała- Natom iast 
części zwłok, takie iak brzuch, utrzym ują 
ciepłotę dłużej. , ,

Jeżeli weźmiemy konkretny. wypadek, 
o który panu mecenasowi chodzi, mianowi­
cie ciepłote rak, bo te były badane, a wiez- 
miemy pod uwagę, że ręce były odkryte, — 
tak przynajm niej Staś obstawał — to tn  
u tra ta  ciepła jest łatwiejsza, bo z jednej 
srony sa to kończyny, a z drugiej strony, 
nie były przykryte, wiec jak powiedziałem, 
jakichś ścisłych terminów —•. już nie mó­
wię o matematycznej ścisłości, ale w przy­
bliżeniu — nie można podawać, można ty l­
ko tu mówić co uczy doświadczenie. B ar­
dzo poważni ludzie, .jak Hoberda, Strass- 
mann powiedzieli, że zazwyczaj w. przecią­
gu 3—3 i pół do 4 godzin po zgonie ju t  są 
zimne ręce. Natom iast nawet po dobie, jak 
sie przekonuję przy moich doświadcze­
niach ze studentami w prosektorium , zwło­
ki mogą być jeszcze zupełnie cieple.

Jeżeli chodzi o re e e .to  wszyscy pierwsi 
świadkowie określili je jako ciepłe, albo 
letnio ciepłe, natom iast wywiadowca Lorch, 
który badał je po godz. czwartej, zapytany, 
czy zwłoki były stężałe, czy ciepłe, powie­
dział, że były zimne. Toby się zgadzało z ob­
serwacjami i badaniami naukowemi. że 
przeciętnie w 3—4 godzin po zgonie ręce są 
zimne, i że zatem Lorch znalazł zwłoki zi­
mne.

Obr. Axer: Byłoby to błędne, jeżeli Lorch 
znalazł zwłoki zimne o godz. 4-tej, to nie- 
możnaby wykluczyć, że i o godz. trzeciej 
były zimne.

Rzecz.: Oni tam  przychodzili wciąż Staś. 
Zaremba, Trela i Csala i stwierdzili ponad 
wszelka wątpliwość, że zwłoki były ciepłe.

B u rz a  w yb u ch a ...
Wywody rzeczoznawcy prof. Olbrychta, 

wygłoszone z duża pewnością siebie i logi­
ką pewników naukowych, słuchane były 
wśród m artwej ciszy na sali. Obrońcy m a­
ją  niełatwe zadanie, aby znaleźć choćby 
najmniejszą rysę w skonstruowanym z 
niezwykła mocą i popartym  najwyższym 
autorytetem  naukowym orzeczeniu znako­
mitego profesora. Prof. Olbrycht jest jed­
nak nietylko zimnym naukowcem. Jest on 
także człowiekiem o żywym temperamen­
cie. Na zwrócone sobie uwagi i zarzuty, od­
powiada z żywością i wielką siłą dowodo­
wą. Ponieważ obrońcy nie mogą skapitu­
lować, czuje się, że

w powietrzu wisi burza.
Wybuch tej burzy nie daje długo na siebie 
czekać.

Obr. Axer.: Ostatnim, który przyszedł i 
badał zwłoki, był dr Csala. Była wtedy go­
dzina około 1.30. Jeżeli znalazł zwłoki cie­
płe o godz. 1-30, to niewyklucza, że o go­
dzinie 3-ej mogły być już zimne. Bo my 
tylko wiemy, że o 1.30 były zwłoki ciepłe, 
a o pierwszej zimne.

Rzecz.: (z ironicznym uśmiechem): Jeżeli 
o godz. 1.30 zwłoki były ciepłe, to niemo­
żliwe, żeby były o pierwszej zimne. To trze­
ba

upaść na głowę,
żeby mówić że zwłoki były najpierw  zim­
ne, a potem ciepłe.

W tym momencie wybucha burza. Na sa­
li odzywa sie kilkanaście śmiechów, a obr. 
Axer oburzony wstaje i zwraca się do try ­
bunału. mówiąc podnieconym tonem:

— To niesłychane powiedzenie pod mo­
im adresem „trzeba upaść na głowę". Je­
żeli powiedziałem ,.o godzinie pierwszej", 
to mogło to być przemówienie, miałem na 
myśli godzinę czwarta- 

Rzecz.; Ja  nie twierdzę, że to było prze­
mówienie. ale jeżeli było podchwytliwe 
pytanie, to musiałem tak odpowiedzieć.

Obr. Axer mówi w dalszym ciągu tonem 
bardzo podniesionym w pozycji stojącej: 
Takiej podchwytliwości do profesora uni­
wersytetu bvm nie stosował, żebym powie­
dział. ie  zwłoki były o godz. 1.30 eiepłe, a 
o godź. 1 zimne (zwracając się do przewod­
niczącego): J a  panie prezesie, musze sie 
żalić, że mnie pan nie bierze w obronę. Ja  
proszę o nchwałe. proszę o wzięcie mnie w 
obronę. Tego rodzaju odpowiedź rzeczo­

znawcy kwalifikuje go, aby był przez wy­
soki trybunał skarcony.

Podnosi się z miejsca również obr. E ttin ­
ger i prosi trybunał o stwierdzenie, że rze­
czoznawca prof. Olbrycht sam potwierdził, 
iż użył pod adresem obrońcy obraźliwego 
wyrażenia.

Wobec żądania obrony, trybunał udaje 
się o godz. 10.35

na naradę.
O godz. 11-tej wraca na salę trybunał i 

przewodniczący odczytuje odnośną uchwa­
łę, według której trybunał postanowił od­
mówić wnioskowi obrońcy, albowiem < broń- 
ca istotnie wyraził sią, że jeżeli „zwłoki o 
godz. 1.30 były eiepłe, to o godz. 1-ej mogły 
być zimne". Tego. rodzaju pytanie mógł 
biegły uznać za niestosowne i uważać się 
lako przedstawiciel nauki za obrażonego. 
Dlatego zareagowanie jego nie było tak 
nieodpowiednie, żeby wymagało wzięcia o- 
broncy w obronę. Odpowiedź pana biegłe­
go zawierała wyrażenie użyte we formie 
nieosohowęj, wobec czego niema podstawy 
do przyjęcia, by byłoby powiedziane w za­
miarze obrażenia obrońcy. Prof. O lbrycht 
nie mógł bowiem znać myśli obrońcy i 
przypuszczać, że nastąpiło tu ta j przemó­
wienie. Popadto obrońca Axer zareagował 
na uwagę p. biegłego, a przewodniczący w 
odpowiedniej chwili, nie chcąc dopuścić do 
wymiany zdań, zwracał uwagę i prosił o 
przerwanie tej dyskusji.

W odpowiedzi na to zabiera głos obrońca 
Axer. który mowi:

— Wysoki Trybunale! Ponieważ zaraz 
przy pierwszem pytaniu, jakie zadałem 
panu biegłemu prof. Olbrychtowi przy py­
taniu,. które rzekomo było wystylizowane 
błędnie, a która to stylizacja dla każdego 
człowieka dobrej woli była widoczna, iż 
pochodzi z przemówienia, ponieważ zaraz 
otrzymałem odpowiedź w wysokim stopniu 
obrażającą mnie, odpowiedź, która nie jest 
godna chociażby sali sądowej, ponieważ, 
Wysoki Trybunale, ja ze strony Wysokiego 
Trybunału me otrzymałem zadośćuczynie­
nia, o jakie prosiłem i jakiego się spodzie­
wałem, ponieważ zachodzi uzasadniona o- 
bąwa, ze dalszy sposób odpowiedzi pana 
biegłego prof. Olbryehta sprowokuje mnie 
do odpowiedzi, którejhym ze względu na 
szacunek, jaki żywię dla sądu, którejbym  
w tej sali dąć nie chciał, przeto oświadczam 
imieniem obrony, iż

obrona rezygnuje z dalszego prawa 
pytania p. Olbrychta.

Natomiast złożymy po myśli artykułu 343 | który mam zaszczyt przedstawić-
" " “ Ł  W ,„ k i Trybunale! E k .pert™ , rlo i.u a

’ ' wczoraj przez p. prof. Olbrychta zarówno

na posiedzeniu jawnem, jak  i 
niu niejawnem, zmusza obronę do jeji za 
kwestionowania, zmusza obronę do P0(|« ie- 
sienią zarzutów, że ekspertyza ta  nie była 
podyktowana obiektywizmem, lecz przeci­
wnie, była
zabarwiona na niekorzyć oskarżonej, i

Upoważnia mnie do tego tw ierdzenia nie­
tylko fakt, że pan biegły dr. O lbrycht poi 
wolał się dw ukrotnie na to swoje nasta­
wienie, którem u sie nie chciał poddać i.m e  
chciał sie poddać pewnej ą u to su g g es tji,o  
której sam wczoraj wspominał, ale do te ­
go wniosku upoważnia mnie fak t inny, a  
mianowicie ten, że dr. O lbrycht pewne o- 

mnia rlla snraw v znaczę-mianowicie len, ut. y, y -«ón*A-
koliczności, które m a ja .d la  spraw y znacze­
nie mniejsze, rozmyślnie podkreślił i pod­
nosił, natom iast inne okoliczności, które by 
m iały znaczenie dla spraw y większe, a Istó- 
reby przem awiały za oskarżona, pom ijał 
albo milczeniem, albo tez trak tow ał ie jako  
coś ubocznego, nie m ającego większego 
znaczenia. Nie chcąc być gołosłownym, nie 
chcąc, aby mnie spotkał zarzut, ze operu ję  
tylko zdaniami, a nie faktam i, podniosę do 
protokołu wszystkie te zarzuty, jak ie  POd* 
noszę przeciwko ekspertyzie pana biegłego 
i panu biegłemu.

Wysoki Trybunale! Stw ierdzone zostało 
poraź ostatni, iż ciepłe było ciało Lusi o 
godz. 1.30. Fakt, że o godzinie 4 było zimne, 
dla człowieka myślącego logicznie, m e 
świadczy o tem, iżby ono nie było już zim ne
0 godz. 3, 2.30( ezy 2-ej. O godz. 1.30 było 
ciepłe. Powołać się muszę na prof. Wacn- 
holza, który stwierdza, że tracenie tem pera­
tu ry  trw a 3 i pół do 4 godzin. Zatem logika 
mówi, że jeżeli o godz. 130 ciało było cie­
płe, to mord nie nastąp ił trzy  godziny 
wstecz. Mógł nastąpić w tym  okresie, m ógł 
nastąpić o godz. 12.30, nawet, o godz. 10.30. 
Z ciepłoty można tył ko wnosić, że n astąp ił 
w czasie od godz. 11 do późniejszej.

Jak o  drugi argum ent podniósł p. prof. Ol­
brycht, że w żołądku znajdow ała się treść. 
Jeżeli w, żołądku znajduje sie treść, a  kola­
cja była o godz. 9-tej, to jes t to dowodem, 
że mord nastąp ił po kolacji, a nie nastąp ił 
w czasie tym , w którym  norm alnie żołądek 
swoją treść oddaje, a więc z tego wno«za<- 
mógł nastąpić o godz. 9, 10. 11 czy 12.30, w 
każdym razie to oznacza cały okres wstecz 
od chwili kiedy denatka spożyła kolację.

Trzeci argnm ent pana biegłego o plam ach 
pośm iertnych, które skonstatow ano o godz. 
1-ej, a które w ystępują w 3 do 10 godzin po 
śmierci, świadczy o tem, że o godz. 1-ej p la­
my były, nie świadczy, że one były  o godz. 
12, 8 ezy 6 ej. Z tych logicznych przesłanek, 
które podniósł tu ta j biegły dr. O lbrycht, 
wynika, że mord mógł być popełniony w 
czasie od położenia się do snu, aż do chwili, 
kiedy m orderstwo odkryto. P an  biegły orze­
ka, że nic nie sprzeciwia się przyjęciu go­
dziny między 12 a 12.30, ale nic nie sprzeci- 
wa się przyjęciu godziny 11 czy 10.30.

Ze stanow iska m edycyny sądowej, jeżeli 
biegły opiera się na zeznaniach S tasia, któ­
re przez obronę zostały zakwestionowane, 
to stwierdzam, że nie wolno biegłem u opie­
rać sie na  zeznaniach, które nie są pewne i 
są atakow ane ze strony  obrony. Ze stanow i­
ska m edycyny sądowej należy odpowiedzieć, 
te  mord został popełniony o godz. 130 a 
pan biegły stwierdził, że się nic nie sprze­
ciwia godzinę 12 do 12.30 przez to sugeru je  
się sędziów przysięgłych, jakoby ta  godzina 
odgryw ała pewną nadzwyczajną w tym  w y­
padku rolę.

D rugi zarzut przeciwko ekspertyzie p. 
prof. O lbrychta podnoszę, iż p. prof. Ol­
brycht stwierdził, iż zbadanie dżaganu te- 
mi środkami, a więc próbą widmową, któ­
rem i został dżagan zbadany przez biegłego 
d r Piro, nie daje podstawy do tw ierdzenia, 
że tam krwi nie było.

J a  nie wchodzę w to, czy rzeczywiście 
pan .g ieg ły , o ile dżagan zbadał i orzeka, 
iż. nie było śladów krwi w swoich orzecze­
niach również powie, że jego orzeczenie 
nie jest w tym  kierunku pewne. Ze wzglę­
du na to należałoby naw et p o d je ś ć  moż­
liwość. prawdopodobieństwa. B iegły nie 
podniósł tej możliwości. Zbagatelizował ja ­
koby dżagan był badany na krew. Powo­
ływał sie. na to, że w sadzie krakowskim
1 lwowskim są widocznie lica czynu źle 
przechowywane, że w ilgotnieją, powiedział, 
jakkolwiek nie wie o tem, że w sądzie 
lwowskim dowody te przechowywane są 
w pokoju ciepłym, suchym , bez wilgoci. 
Nie zdarza się, żeby dowód rzeczowy przy­
szedł z tego sądu w innym  stanie, aniżeli 
go tam  złożono.

»P a j  pX?f- O lbrycht powiedział, ie  bie- 
l  i!.!° hadał dżagan po kilku m ie­

siącach. W  rzeczywistości został on zba­
dany w dniu 7 stycznia, zatem to, ezy jest 
tam  wilgoć, czy niema, to niem a żadnego 
znaczenia.

Zastanawia? się pan biegły nad tem ja ­
kie są czasy krzepnięcia krwi. Wbrew te­
mu co powiedział dzisiaj, że nie wolno cy­
tować tylko jednego au tora , ale musi się  
traktować wszystkich autorów, stwierdzam, 
ze pan biegły nie zacytował tych antorów , 
którzy twierdzą, że krew  krzepnie w czasie 
u • tninut- Stwierdzam, że prof. Ol­
brycht nie powołał sie na prof. Schillinga, 
story powiada, że krew krzepnie po 6 m i­
nutach. Stwierdzam, że prof. Olbrycht nie 
powołał sie na prof. B irgera, względnie
c S1?, ,nacZ0j> aniżeli podaje au tor:5 do 5 i pół m innty.

Zatem stwierdzam, że prof. O lbrycht po- 
8,e- ” a tych .autorów, których prace 

przem aw iają przeciw oskarżonej, a nie po-
wbltn6 ? a £ych’ których prace przem a­w iają za oskarżoną.
0 1 h rw ł,łZe’ ,wysok.5 trybunale , ie  prof.

i niGi- wviaśm ł należycie całego 
procesu krzepliwości krwi. W pływ  tkanki 

autorów  fachowych spe-
c.iahstow jest nadzwyczajny, a nad tmw
dzfe^neio PbnPt  ° f' 0 ,bry(’k t do Porządku

D aiei tw ?«^  °  Przem awia za oskarżoną, 
ia ł J  ' ze P -P rof. O lbrycht przy- 
cblAiJ ozas;e popełniania m ordu bvl
^ l 2 L - P ° k,>ju . jakkolw iek do tegp Jtfg
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niiał danych. Nie wiedząc jak  długo pokój 
był otw arty, m e można powiedzieć, jaka  
tem peratura była w tym  pokoju o półto­
rej godziny przedtem.

Stwierdzam dalej, że p. prof, Olbrycht 
icrzekł, że z całą stanowczością zranienie 
części rodnych nastąp iło  po śmierci. P. 
prof. O lbrycht pow iada, że nie można 
stwierdzić u  człowieka jak  długo proces 
konania trw ał. Jeżeli to przy jm uje sie, 
Wysoki T rybunale, to  sprawca, jeżeli za- 
bił uderzeniem i czekał aż proces konania 
się skończy, a potem  dopiero uszkodzenia 
dokonał, to m usiał przez kilkanaście, a na­
wet kikadziesiąt m inu t hyć w tym  pokoju. 
Nie wytłum aczył również braku  kropel 
krwi na  śniegu.

P ; prof. O lbrycht przeszedł, proszę W y­
sokiego Sądu, do porządku dziennego ad 
doświadczeniami p .  dr. Dadleza . J a  rozu­
miem, że doświadczenia są jednakże tylko 
doświadczeniami, a n ie mogą stanowić re­
guł naukowych, ale ten sam  biegły, zezna­
jąc w kw estji m ordu seksualnego powoły­
wał się sam  n a  doświadczenie, a  nie reg a­
ły, według których spraw ca m usi postę­
pować tak, a  nie inaczej. W reszcie p. prof. 
Olbrycht w swem przem ówieniu im puto­
wał dwom biegłym  jakoby tw ierdziła że 
do m ordu użyto dwóch narządzi. Takie 
twierdzenie ze strony  znawców nigdy nie 
padło i słaba im aginacja  pozwala każde­
mu człowiekowi wyobrazić sobie, że może 
istnieć narzędzie jedno i to samo, które 
zadaje różne obrażenia.

W ostatniem  zdaniu swem p. biegły 
wczoraj na rozpraw ie niejaw nej powie­
dział: „M ordy seksualne sym ulowane w 
Polsce się nie zdarzają", a dzisiaj dodał 
„o ile wiem“. W skazyw anie m ordercy wy­
chodzi poza zakres biegłego sądowego, ale 
rówirfeż tego rodzaju  przemówienie, tego 
rodzaju zapatryw anie i w yrażanie go wy­
kracza grubo poza zakres, poza obowiązki, 
poza praw a biegłego sądowego.

Te wszystkie okoliczności upraw niałyby 
w całej pełni obronę do tego, by

złożyła wniosek o uchylenie 
tego biegłego.

Obrona jednak nie korzysta z tego, po­
nieważ wiemy, że sprowadzenie innego bie­
głego przewlekałoby spraw ą, jednakże o-

brona. wnosi, by Wysoki T rybunał raczył 
zwrócić uwagą sędziów przysięgłych, że 
nie jest rzeczą biegłych sądowych wska­
zywanie mordercy, a rzeczą sędziów przy­
sięgłych jest orzeczenie czy oskarżona jest 
winna.

Replika prokuratora.
Po przemówieniu d ra A sera, podnosi się 

z ławy prok. dr Szypuła i zwracając się w 
stronę trybunału , mówi:

— Wysoki Trybunale! Jes t rzeczą bardzo 
wygodną zrzec sie obronie pytań biegłego 
prof. d ra  Olbrychta, albowiem odpadła 
możność usłyszenia odpowiedzi na staw ia­
ne mu zarzuty. Ze s tro n i naszej musimy 
podkreślić, że prof. dr Olbrycht jest znaw­
cą sądowym od la t 20, jest profesorem U. 
J., jest członkiem Akad. Um. i na tej sali 
nie padł przeciwko niemu nigdy zarzut su- 
gierow ania i nastaw ienia jego opinji. Tyle 
chciałem powiedzieć.

Pow staje z ławy obr. E ttinger: Jest rze­
czą bardzo łatw ą powiedzieć, że obrona u- 
ciekła się do specjalnego manewru, aby u- 
chylić sie od zadawania pytań biegłemu. 
To bedzie twierdzenie gołosłowne. Uważa­
my profesora za człowieka wielkiej wie­
dzy, wiemy, że należy do elity naszej nau­
ki, to jednak nie daje podstawy, że jego 
wywód nie może się dać kwestjonować. — 
Prof. Olbrycht powiedział, że robi wszyst­
ko, ażeby tylko uniknąć tej sugestji. Opie­
ra jąc  się nietylko na treści narere prof. 
Olbrychta, ale i na tem jego oświadczenia, 
„że robi wszystko, aby uniknąć sugestji", 
mamy do tego prawo.

Przew. w stronę obrony: Czy panowie
staw iają jak iś form alny wniosek?

Obrońcy: Nie.
Przew.: A czy panowie m ają jakieś py­

tan ia  do prof. d ra  Olbrychta?
Obrona: Nie.
Przewodniczący zarządza o godz. 11.20 

pięciominutową przerwę.
O godz. 12.30 wchodzi na salę trybunał i 

przewodniczący komunikuje ławie obroń­
ców, że try b u n ał postanowił wezwać obro­
nę, aby do dnia 13 bm. godz. 9 rano, prze­
dłożyła pisem ne podniesione przez nią za­
rzuty, a to ze względu na konieczność ich 
dosłownego zanotowania w protokole. Na­
stępnie przewodniczący zarządza półgo­
dzinną przerwę.

Rzeczoznawcy lwowscy o śladach brwi.
Po przerw ie o godz. 12.30 trybunał podej­

m uje dalszy ciąg  rozprawy. N a wstępie 
przewodniczący zwraca uwagę, że w spra­
wozdaniach dziennikarskich znalazła się 
wzmianka, iż trybunał powziął postanowie­
nie odnośnie ,do kw estji obęcnpści jedne­
go z członków trybunału  i  polecił zanoto* 
wać w protokole, że b ra ł on udział w roz­
prawie od początku z głosem doradczym — 
co odpowiada wymogom ustawy. Ponieważ 
opinja taka mogłaby się u trw alić w opinji 
publicznej — mówi przewodniczący — m u­
szę więc sprostować, że w sprawozdaniu po- 
wyższem zaszła nieścisłość, bo trybunał ża­
dnych doradców nie potrzebuje.

Następnie, zw racając się w stronę ławy 
obrońców, prosi, aby przygotow ała n a  ju ­
tro  na godz. 9-tą sprecyzowane na piśmie 
zarzuty  odnośnie do wywodu prof. Oibrych* 
ta. N astępnie poleca wezwać biegłych 
lwowskich: d ra  W estfalewicza i Opieńskic- 
go. Na salę wchodzą obydwaj i d r  West- 
falewicz składa swoje generalja  do proto­
kółu, a  następnie składa swoje orzeczenie.

Co znalazł dr. Westfalewicz?
B iegły d r W estfalewicz zebrał następu­

jące m aterja ły : 1) z pokoju denatki: skrzep 
krw i z poduszki, kołdry, poszewki, dywa­
nu, znajdującego się nad łóżkiem, ze ścia­
ny od wezgłowia, ze ściany arkadow ej koło 
pieca, przy wejściu do hallu, a  nadto zna­
lazł złam aną zapałkę do połowy um azaną 
krw ią. W skrzepie krw i na poduszce zna­
lazł pęk zakrwawionych włosów, dwa wło­
sy na  górnej powierzchni kołdry, a  jeden 
włos ze skrzepem na lewym rogu poszew­
ki kołdry, na nogach; 2) w hallu  na fu try ­
nie wewnętrznej drzwi, prowadzących na 
werandę, po praw ej stronie, licząc od wnę­
trza, wyciął podejrzane miejsce zaplamio- 
ne; 3) na werandzie na listw ie drzwi ze­
wnętrznych (od dworu) koło klam ki wy­
ciął kawałek drzewa z plam ą krw i; 4) z sy­
pialni Gorgonowej zabrał ułam ek szkła, po­
chodzącego z m ałego flakonika, dwie klam ­
ki mosiężne z widocznemi plam am i krwi, 
które to klam ki pochodzą z drzwi, wiodą­
cych na werandę, kawałek drzewa z tychże 
drzwi; 5) ze sypialni Zarem by zabrano ka­
lesony i koszulę, poplamione krwią, oraz z 
fotelu kilka włosów z poręczy, dwa włosy 
z drapowej sukni kobiety, następnie ustalo­
no, że na płycie m arm urow ej konsoli znaj­
duje się plam a wielkości 50-groszowki, po­
chodząca od nafty , że kolo pieca podłoga 
jest zaplam iona naftą . Z pieca wybrano 
kilka łyżek popiołu do zbadania. Z konsoli 
kartkę-pocztówkę, poplamioną. 6) Na we; 
randce na  ścianie praw ej w wysokości 
1 i pól m. w ypreparow ano z murn. miejsce 
poplamione krwią. 7) Z drzwi, wiodących 
do piwnicy, z m iejsca położonego nad_ Klam­
ką, wycięto kilka drzazg poplam ionych 
krwią. Poza tem dostarczono znawcy książ­
kę „Ameryka", w k tórej na stronie 95 o do­
łu widnieje podejrzana m ała plam ka. Poza 
tem przedmioty oddano po .0paK°^?£!oP 
znawcy, celem przeprowadzenia identyr -
kacji krwi. Dodatkowo .b iegły  przeprowa­
dził w obecności komisji badanie na °k°U 
czności, wśród jakich szyba w drzwiach 
zewnętrznych werandki m ogła hyc wybita. 
Z podważenia kitu  dotyczącego °kieo • 
wnioskować należy, że uraz ktoryrn szyb 
została roztrzaskana, pochodzi od zewnątrz, 
tem bardziej, że szkło z rozbitej szyby znaj­

dowało się wewnątrz pokoju, co skonstato­
wane zostało w toku poprzednich dochodzeń.

Co zawierała torebka śp. Lusi!
Oględziny przeprowadziła kom isja dnia 

4 stycznia 1932 r. K om isja sądowa przepro­
wadziła .

rewizję domową w całej willi
Zaremby, oraz w otoczeniu tejże. Przeszu­
kano gruntownie pięć pokoi, położonych na

parterze, oraz trzy na I-szem piętrze, poza 
tem strych, piwnicę o trzech ubikacjach, 
oraz bibljotekę, łazienkę oraz spiżarkę z 
kuchnią. Zakwest jonowano następujące 
przedmioty: 1) w pokoju ś. p. denatki to­
rebkę, leżącą pod poduszką zmarłej, w to­
rebce znaleziono pęk kluczy, portmonetkę 
z kwotą 2 zł. 80 gr., dowód osobisty na na­
zwisko denatki, kartę abonamentową wy­
pożyczalni „Alfa", kalendarzyk na r. 1932 
z opłatkiem wewnątrz, 19 sztuk różnych fo­
tografij, bilet z adresem nauczycielki fran ­
cuskiego, bilet obrońcy Ządratskiego, dwa 
dowody odbiorcze na kwotę 10!) zł. i 150 zł., 
dwa listy.

„Serowac", laboratorjum  chemiczno-le- 
karskie i  higjeniezmo-bakterjologiczne. 
we Lwowie podaje sprawozdanie bada­
nia dowodów rzeczowych w sprawie m or­
derstwa ś. p. Elżbiety Zarembianki, doko­
nanego w Brzuchowicach na polecenie sę­
dziego śledczego. Dnia 2 stycznia zostały 
nam doręczone przez sędziego śledczego 
następujące m aterjały , jako dowody rze­
czowe: 1) fu tro  damskie, bronzowe w pasy;
2) para  zielonych, sukiennych damskich 
pantofli; 3) kał w pudełku, 4) świeca na­
poczęta; 5) stanik i bluzka damska; 6) ehu* 
steczka do nosa damska, wedle.zapodania, 
znaleziona w piwnicy z węglami, silnie za­
brudzona miałem węglowym i pokryta 
rdzawemi plamami; 7) koszulka dziecinna 
dzienna; 8) koszulka dziecinna nocna; 
9) koszula nocna Zaremby; 10) kosznla dam ­
ska dzienna mocno krw ią w dolnych czę­
ściach poplamiona, tudzież ręczniczek fla­
nelowy silnie brudno-krwawo poplamiony;
11) kosznla damska dzienna; 12) koszula 
dam ska nocna; 13) chusteczka do nosa zna­
leziona w kieszeni m arynarki Zaremby, 
wykazująca rdzawe plam y; 14) probówka 
m ała z krwią, pobraną przez biegłego d ra 
Opieńskiego z żyły łokciowej praw ej rę­
ki Gorgonowej; 15) zeskrobiny ze ściany z 
nad łóżka denatki; 16) kawałki skrzepów 
krwi, zebranych z poduszki; 17) skrzepy 
krwi drobne; 18) skrzep krwi zebrany z po­
szewki kołdry; 19) kawałek drewienka-za- 
pałki, umazanego krwią; 20) zeskrobiny ze 
ściany koło pieca; 21) drzazga z fu tryny  
drzwi wewnętrznych, wiodących z hallu  ną 
werandę; 22) wycinek z frontu  ram y drzwi 
zewnętrznych, wiodących z hallu  na we­
randę; 23) drzazga, wycięta z drzwi, pro; 
wadzących do piwnicy; 24) drzazga z drzwi 
zewnętrznych, wiodących z werandki do po­
koju Gorgonowej; 25) wycinek m urn ze ścia­
ny lewej od wejścia na werandce; 26) drzaz­
ga z drzwi kuchennych; 27) dwie klam ki 
mosiężne z podwójnych drzwi, wiodących 
z werandki do pokoju Gorgonowej; 28) 
szczerb szkła z flakonu, pochodzącego z po­
koju Gorgonowej; 29) książka nieoprawna 
Ludwiga p. t. „Ameryka", pochodząca z po­
koju Gorgonowej; 30) popiół z pieca z po­
koju H enryka Zaremby, przechowany w 
blaszanem, lakierowanem pudelku; 31) wi­
dokówka n ia  zapisana z plam am i o charak­
terze rozpryskowym. Dowody rzeczowe od 
liczby 15—31 zebrał biegły d r M arjan 
Westfalewicz podczas wizji lokalnej na 
miejscu zbrodni w willi w Brzuchowicach 
dnia 3 stycznia 1932 r.

K r e w  G o r g o n o w e j
Badanie rozpoczęliśmy od stwierdzenia, 

jak ą  grupę krw i posiada obwiniona Gor­
gonowa. W tym  celu przy pomocy standar­
towych izoaglutynin wiedeńskich firm y 
Państw . In sty tu tu  Seroterap. „Haemotest", 
orig. L. kontr. 423 i 432 stwierdziliśmy, że

krew Gorgonowej należy do grupy O.
K ontrolę przeprowadziliśmy krw inkam i o- 
sobników o ustalonym  typie A. B. O. Otrzy­
mawszy dnia 4 stycznia b. r. z rąk  p. sę­
dziego śledczego opinję d ra  P iry , stw ier­
dzającą, iż krew denatki Elżbiety Zarem­
bianki należy do grupy A„ rozpoczęliśmy 
badania przekazanych nam  dowodów rze­
czowych, przyczem zaznaczamy, że przy ba­
daniu plam  krwawych posługiwaliśmy się 
próbą benzydynową, jako orientacyjną, na­
stępnie zaś przeprowadziliśmy badania 
chemiczno-mikroskopowe (próba heminowa 
Teichmana) i fizykalno-widmową. Przy 
określaniu przynależności grupowej po­
szczególnych plam krwi posługiwaliśmy sią 
metodą mikroskopową, używając bądz 
skrzepów krwi, bądź wyciągów (transfert) 
w zestawieniu z zawiesinami krwinek ty p a  
A. i B. w lecytynowym. roztworze fizjolo­
gicznym soli kuchennej.

1) F u tro  damskie. Znajdujące się na pod­
szewce fu tra , na wysokości łopatek, ple­
ców, piersi (zwłaszcza po stronie prawej) 
i na podszewce prawego rękaw a plamy, za­
ledwie widoczne gdzieniegdzie, wykazały 
obecność barwika krwi próbą benzydono- 
wą, heminową i widmową. Stwierdziliśmy 
ponadto, że nawet w miejscach podszewki, 
gdzie plam bezpośrednio widać nie było, 
w ystępuje pod wpływem nciskn, względnie 
przesuw ania twardym  przedmiotem, zabar­
wienie rdzawo-czerwone, które przegląda­
ne pod lupą, przedstawia sie jako pyłek, 
reagujący pozytywnie na próby chemiczne, 
mikroskopowe i fizykalne.

Krew wtarła w miro
Ta okoliczność wskazuje, że znajdujące 

się na powierzchni podszewki fu tra  u tajo­
ne plamy krwi zostały niejako w tarto  w 
m aterja ł przy użyciu czynników mechani­
cznych i wody, tem bardziej, żę gdzienie­
gdzie warstw a wataliny, leżącej .pod pod­
szewką, wykazuje obecność barw ika krwi. 
Sporządzone z plam wyciągi wykazały 
przynależność krw i na podszewce fu tra  do 
grupy A. K ontrole z zawiesinami krwinek 
g rup  A, B. O wypadły zgodnie. Na tylnej 
i dolnej części podszewki fu tra  widnieje 
plam a wymiarów 3X8, której wyciąg w fi­
zjologicznym roztworze soli wykazuje przy 
pomocy prób chemicznych i mikroskopo­
wych, a to próby skatolowej i uribilinowej, 
obecność składników, kału. Znajdujące się

na podszewce fu ira  rozpryśnięte białe p la­
my, zwłaszcza po stronie lewej, nie pocho­
dzą od świecy, lecz z białej farby lakiero-
w©i«

2). Pantofle nie wykazały obecności plam, 
pochodzących od barw ika krwi.

3) K ał w ilości około 200 gr. uformowany 
z bitości gęstej papki, barw y ciemno gli­
niastej, woni swoistej, ostrej, nie stanowi 
m aterjału  dowodowego, gdyż identyfikacja 
kału tego wobec szczupłości m aterja łu  po­
równawczego na podszewce fu tra  jest nie­
możliwą do przeprowadzenia.

4). Na świecy stwierdzono w połowie jej 
długości i na powierzchni jej podstawy mi­
nim alne ślady barw ika krwi.

5) Stanik, bluzka damska m a dwie p la­
my w okolicy pachy prawej i jedną rozlaną 
w okolicy pachy lewej. W yciąg z tych plam 
wykazał przynależność do grupy O.

6) Chusteczka do nosa dam ska wykazuje 
na licznych plamach obecność Barwika 
krwi, pomimo ich zapierania i uw alania 
miałem węglowym. Do identyfikacji krwi 
m aterja ł tenże nie nadaje się.

7). Koszulka dziecinna posiada jedną p la­
mę krwawą rozlaną, k tóra do identyfika­
cji się nie nadaje.

8). Koszulka dziecinna nocna posiada 
krwawe plam y na rękawie prawym  u dołu 
w okolicy piersi po stronie prawej i na 
karku. Przynależność grupowa krwi z tych 
plam, określona została jako typ  O.

9). Koszula nocna męska Henr. Zaremby 
ma krwawe plamy, rozmieszczone na ręka­
wie lewym powyżej łokcia i w okolicy le­
wej łopatki. Przynależność grupowa krwi 
z tych plam określona została jako typ  O.

10. Kosznla damska dzienna, tudzież ręcz­
niczek. W yciągi z miejsc zaplamionych z 
obu przedmiotów we fizjologicznym roz­
tworze soli kuchennej, wykazują w polu wi­
dzenia pod mikroskopem liczne przyblooki 
płaskie, gdzieniegdzie leukocyty i zdenatu- 
rowane ciałka krwi, dają zatem typowy 
obraz krwi m enstruacyjnej.

11). Koszula damska, dzienna wykazuje 
plamy świeżej krwi .w lin ji pachowej ora- 
wej, 4 plam y w okolicy bioder, nadto prze­
strzenie krwawe rozlane u dołu. Wyciąg 
plam z okolicy bioder i boku wykazał przy­
należność krwi tejże do grupy O.

12) Koszula nocna damska wykazuje nie­
wyraźną zapraną plamę krwi, której okre­
ślenia grupowego nie przeprowadzaliśmy.

13). Chusteczka do nosa damska, taka  sa­
ma jak  pod 6), znaleziona w kieszeni Za­
remby nieco przybrukana wykazuje tylko 
plamki, pochodzące od rdzy.

14) Probówka z krwią Gorgonowej.
15) Zeskrobiny ze ściany z nad łóżka de­

natki z okolicy głowy, wykazują próbam i

Rys. A. Wasilewski.

P rzew odniczący tryb u n a łu  dr. A. J en d l 
w  ka ryka tu rze .

chemiczną ł mikroskopową barwik krwf. 
Badanie przynależności grupowej dało wy­
nik wątpliwy.

16) Kawałki skrzepów krwi, zebrane t  
poduszki denatki zaw ierają krew gru­
py A.

17), 18) i 19 t. j. skrzepy krw i z dywanu, 
z podszewki, kołdry i z zapałki zawiera­
jącej krew grupy A.

20) Zeskrobiny ze ściany koło pieca w 
pokoju denatki, tak  samo jak  pod 15).

21) Drzazga z fu tryny  drzwi wewnętrz­
nych hallu nie wykazuje barw ika krwi.

   ■     -

22) W ycinek z fron tu  ram y drzwi we­
randy zawiera barw ik krwi, identyfikacja 
z powodu szczupłości m aterja łu  z w ątpli­
wym wynikiem.

23) Drzazga wycięta z drzwi, prowadzą­
cych do piwnicy zawiera barw ik krwi — 
Identyfikacja tejże krw i dała również wy­
nik wątpliwy.

24) Drzazga z drzwi werandki wykazuje 
barw ik krwi, wynik dochodzeń dla ustale­
nia przynależności grupowej wątpliwy.

25) W ycinek z m uru -werandki tak  samo, 
jak  pod 15) i 20). ,

26) Drzazga z drzwi kuchennych zawie­
ra  barwik krwi, skąpy m aterja ł nie do­
zwolił ńa przeprowadzenie identyfikacji.

27) Dwie klam ki m ają » a  powierzchni 
po jednej plamce krwawej, której przy­
należność określiliśmy jako typ O.

28) Szczerba szkła zawiera plamkę krwi, 
identyfikacji nie przeprowadzaliśmy.

29) Książka wykazuje jedynie na stroni­
cy 95 u  dołu brunatną plam kę wielkości 
główki od szpilki, barw ika krw i w niej 
nie stwierdzono.

30) Popiół z pieca w pokoju Zaremby 
"badany mikroskopowo nie wykazał an i 
śladu u tkan ia tekstyljów.

31) Widokówka z plam am i o charakterze 
rozpryskowym: plam y pochodzą z barw i­
ka krwi mocno rozcieńczonej. W ynik ba­
dania przeprowadzono celem identyfikacji 
krwi, znajdującej się w tych plam ach — 
był wątpliwy.

Nadto podajemy, ie  dr. W estfalewicz w 
czasie wizji lokalnej w dniu 3 bm. stw ier­
dził w obecności komisji na  podłodze koło 
pieca w pokoju Zaremby widoczne plam y 
tłuste, pochodzące niewątpliwie z nafty , a 
nadto zbadał, że znajdująca się na m ar­
murowej płycie konsoli w tymże pokoju 
m asa płynna wielkości 50-groszówki jest 
naftą, wreszcie, że poręcz fotelu um azana 
lepką masą i niteczkami tkaniny w niej 
tk^iącem i, barw ika krw i nie zawiera.

W  przekazanych nam dowodach rzeczo­
wych, jak  to wynika z treści powyższego 
sprawozdania, m ieliśmy do czynienia z 
dwoma różnemi typam i krwi, mianowicie: 
z przynależnością do grupy A (denatka) 
i g rupy  O (obwiniona Gorgonowa). S tw ier­
dzamy, że na podszewce fu tra  Gorgonowej 
pozycja 1) znajduje się krew grupy A. — 
Stwierdzamy, że

krew  na kołdrze, poduszce, dyw anie
znad łóżka ! na  zapałce przynależy 

do grupy A,
stwierdzamy, że na obu klamkach, wio­
dących do pokoju Gorgonowej, na koszuli 
nocnej Zaremby, na staniku Gorgonowej, 
na koszulce, nocnej dziecka i na koszuli 
Gorgonowej, poz. 27, 9, 5. 8, 11, znajduje 
się krew grnpy O. Nie możemy ustalić 
przynależności grupowej krwi, znajdują­
cej sie w plamach na ścianach pokoju de­
natki i lakierowanych futrynach drzwi, 
prawdopodobnie z tego powodu, że i tak 
skąpa ilość m aterja łu  na wymienionych 
miejscach m ogła ulec zdenaturowaniu 
działaniem wapna, lakieru i zapraw. — 
Stwierdzamy, że na dolnej części podszew­
ki fu tra  Gorgonowej znajduje się p lam a 
kałowa, że natom iast białe plam y nie po­
chodzą od świecy.

Dr. Opieński i Westfalewicz.

Po odczytaniu parere dr. Westfalewicz 
podchodzi do stołu z dowodami rzeczowemi 
i dem onstruje je  trybunałow i, ławie przy­
sięgłych i  obronie, 1
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Futro Gorgonowej.
Rzeczoznawca prof. Westfalewicz przy 

pomocy woźnego sadowego wydobywa z po- 
srod dowodów rzeczowych futro, w które 
osk. Gorgonowa była ubrana krytycznej 
nocy. F utro  to jest mocno „poszczerbione", 
ponieważ wszystkie miejsca, w których 
znajdowały sie ślady poddawane badaniu 
chemicznemu zostały wycięte. Futro  to o- 
g lądają  szczegółowo sędziowie przysięgli i 
prokurator.

Rzeczoznawca prof. Westfalewicz poka­
zuje w dalszym ciągu widokówką, na któ­
re j znaleziono rozpryski krwi. K artką tą 
wręcza sędziom przysięgłym i prokurato­
rowi, _ którzy ją  oglądają. K artka  wygląda
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Obr. E ttinger: To było pytanie, rzeczo­
znawcy jako świadka, bo chodzi o stwier­
dzenie faktu.

Prokurator przechodzi do innego pytania 
i zapytuję rzeczoznawcę, ile było popiołu

już nie jak  kartka, ale jak  rzeszoto, ponie­
waż miejsca na których_ znajdowały się
plam ki krw i są wycięte. Zkolei rzeczoznaw­
ca pokazuje stłuczony flakonik, oświad­
czając, że nie znaleziono na nim śladów 
krwi.

Jeden z sędziów przysięgłych zwraca u- 
wagę rzeczoznawcy, że oskarżona zeznała, 
iż krytycznej nocy była rozbita szklanka 
i  kieliszek. Zapytuje więc, czy to jest ten 
kieliszek.

Osk. Gorgonowa w staje z miejsca i po­
twierdza to.

Przew.: Tam jest także szklanka, czy pa­
nowie nie znaleźliście na niej śladów 
krwi?

Rzecz.: Myśmy szklanki nie badali.
Przew.: Bo jest twierdzenie pani oskar­

żonej, że sobie pokrwawiła rękę na  tej 
szklance.

Jak znaleziono torebkę Lusi.
po- 

wła-
Zkolei rzeczoznawca wydobywa z 

śród dowodów rzeczowych portfel, a  W; 
śeiwie torebkę damską średnich rozmia­
rów i objaśnia, że znalazł go w łóżku Lusi.

Obr. Axer: Kiedy to było?
Rzecz.: To było w niedzielę rano,
Obr. Axer: Szukano przecie przedtem 

te j torebki.
Rzeczoznawca prof. Westfalewicz opo- 

wdada, iż zauważył, że krew przeciekła już 
Sprzez m aterac wobec tego zaczął badać 
łóżko. Wówczas między poduszką a prze­
ścieradłem znalazł ten portfel.

Przew.: Czy łóżko było pościelone?
Rzeczoznawca: Jeszcze nie było, ja  z koł­

d ry  zebrałem jeszcze włosy i skrzepy krwŁ 
W dalszym ciągu rzeczoznawca opowiada, 
że w chwili kiedy znalazł portfel, znajdo­
w ał się sędzia śledczy i policja.^ Po  znale­
zieniu portfelu wręczył go sędziemu śled­
czemu Kulczyckiemu.

Obr. E ttinger: A więc pan szukał tej to­
rebki i po znalezieniu jej wręczył ją  pan 
sędziemy śledczemu i powiedział pan: „To 
ta torebka".

RzeCz.: Specjalnie te j torebki nie szuka­
łem, a po znalezioniu je j oddałem ją  natu­
ralnie sędziemu śledczemu. Ozy powiedzia­
łem: „Ta torebka", czy: „Torebka" — już 
nie pamiętam.

Przew.: Poduszka była jedna czy dwie? 
r Rzecz.: Jedna.

Przew.: Czy były ślady, że te  poduszkę 
ruszano przedtem. Czy można było ją  ru ­
szać i nie zauważyć tej torebki.

Rzecz.: Jak  odkryłem poduszkę, zauwa 
żyłem torebkę.

Zkolei rzeczoznawca pokazuje koszulę 
dzienną Zaremby i objaśnia, że plamy 
krwawe, znalezione na niej, wykazują krew 
grupy „O”, to jest krew obwinionej. Na­
stępnie pokazuje zapałkę, na której znale­
ziono krew z przynależnością do grupy „A", 
to jest od denatki.

Na pytanie przewodniczącego rzeczozna­
wca opisuje szczegółowo,

ze ze­

brał tylko pierwsza warstwę popiołu z pie­
ca, bo nie przypuszczał, żeby był ruszany.

Prok.: O której godzinie pan profesor ten 
popiół wyjął?

Rzecz.: To było koło wpół do 11-tej.
Prok.: Czy na drugi dzień?

pieca, badanego przez niego?
Rzecz. prof. Westfalewicz objaśnia, ż

P o p i ó ł  w g j ę i o  z  p i e c a
w czwartym dniu po zbrodni.

Rzecz.: W  czwartym dniu (poruszenie na 
sali). Myślałem, że się znajdzie jeszcze ja ­
kaś agrafka, gwóźdź metalowy, po którym 
można będzie do czegoś dojść.

Prok.: Czy pan profesor nie brał popiołu 
z wiaderka, do którego wybierała z pieca 
służąca Tobiaszówna?

Rzecz.: J a  brałem rzeczy, które mi popa­
dły pod ręce do śledztwa.

Prok.: Mówił pan o plamie z nafty  na 
konsolee, wielkości 50 groszówki. Czy było 
więcej plam pod piecem?

dę, celem powzięcia uchwały co do dopu­
szczenia pytania prokuratora.

Ucłiiglone pifianie 
p r o k u r a t o r a .

Po powrocie trybunału  na salę rozpraw, 
przewodniczący odczytuje uchwałą, doty­
czącą uchylenia pytan ia prokuratora z te-
Ann n n n r / u l n  ł i i  n i a  A fl rt\ A H A  W l*ftSgo powodu, iż nie wchodzi ono w 
tez dow odowych.

, iż zapałkę tę znalazł w połowie drogi 
między łóżkiem a  stoliczkiem.

Następnie rzeczoznawca pokazuje świecę, 
znalezioną koło basenu. Jest ona obecnie 
s ta r ta  — objaśnia rzeczoznawca — ponie­
waż wiele osób miało ją  już w rękach. Zna­
lazłem na niej w połowie długości jedną 
plamkę krwi, a na spodzie świecy w jed­
nym z rowków, pochodzących z lichtarza, 
d rugą plamkę krwi.

Obr. E ttinger: Tam jest ta  rysa, była 
Świeca zatknięta do lichtarza,

Przew.: Jak  jest w lichtarzu, ale jak się 
wyjmie, to nie.

Rzecz.: Tak.

Biegły prof. OpieńsM (na prawo) wespół z prof. Westfalewiczem odczytuje ścisłe 
dane dotyczące przeprowadzonych ekspertyz.

Rzecz.: Pod piecem w odległości może_ 5 
cm. od pieco była cała sm uga plam, nie je­
dna plama. Koło dwu ścian pieca zwróco­
nych w stronę pokoju, była taka smuga 
plam, szerokości 2—3 palców. Jak  już po­
dałem

Obr. Axer: Pan sobie przypomina, na 
pierwszej rozprawie, w czasie okazywania

Przew.: Jak im i próbami wogóle Prowa­
dzono badania. Weźmy np. futro, jak było 
badane? Czy z futrem robili panowie pró­
bę widmową?

Biegły: Tak, robiliśmy.
Przew.: A zapałki, jak  badano?
Biegły: Próbą benzydynową.
N a pytanie przewodniczącego, jak  były, 

przeprowadzone próby ze skrzepu krw i z 
grupy „O", biegły daje wyczerpujące, _ fa­
chowe odpowiedzi.

Na polecenie przewodniczącego ze wzglę­
du na to, iż zachodzi niejasność co do skrze­
pu krwi, biegły pow tarza swoje poprzed­
nie wywody, które wprowadza się do pro­
tokółu, stw ierdzając, iż najpierw  skrzep, 
znaleziony na ścieżce, badano mikroskopo­
wo, a następnie ze sporządzonego wyciągu 
zamieniono gro na skrzep sztuczny, do kto* 
rego wprowadzili biegli roztwory fizjolo­
giczne lecytowane z soli kuchennej typo A. 
i typu  B. W ten sposób stwierdzono przy­
należność krwi, zaw artej w skrzepie.  ̂

Przewodniczący: A jak  badano na świe­
cy?

Biegły: Metoda benzydynową.
Przew.: A na klam kach? . ‘
W  tem miejseu zabiera głos prof. Upien- 

ski, k tóry tłum aczy kwestję odnośnego bas 
dania pierwszy raz pod względem fizjolo­
gicznym w celu stw ierdzenia pochodzenia 
tego skrzepu, a d rugi raz przy zastosowa­
niu próby widmowej. j

Obr. A xer do dr. W estfalewicza: Czy*
pan zgadza się z poglądem, że ta  próba ben- 
zydynowa dzisiaj należy już do przeszłości, 
że najpewniejszym  sposobem badan ia je s t 
m etoda widmowa.

Biegły: Nie zgadzam sie. _ O rien tacy jn ie  
próba benzydynową jes t próba dobra.

Obr.: Chodzi o stanowcze stw ierdzenie 
czy ona panu  w ystarcza do stanowczego o- 
rzeczenia.

Biegły: Nie. ,  ■'
Obr.: Wiec pan doktór zgadza się że mną, 

że jes t to m etoda przestarzała? . . .  *
Przewodniczący, zw racając się do biegłe­

go: Ja k  pan odpowiedział ną pytanie, czy 
w ystarczy do zbadania ta  próba?

Biegły: Nie.
Przew.: A tą  m etodą co panow ie badali? 
Biegły: W szystkie przedm ioty.
Przed.: A klam ki? ,
Biegły: Tego sobie teraz  nie przypom i­

nam. W  przeciągu dwóch i pół dni zrobili­
śmy sześćdziesiąt kilka prób,

badałem te ślady bibułą, powąchałem  
i stwierdziłem,, że to była nafta.

Krew dwóch grup.
Następnie przewodniczący, reasum ując 

wyniki demonstracji dowodów rzeczowych 
przez rzeczoznawcę, stwierdza, iż krew gru­
py „A“ stwierdzono jedynie na zapałce i 
futrze. Wszystkie pozostałe ślady krwi zna­
lezione na kilku przedmiotach, należały do 
g rupy  „O", t. j. obwinionej.

Na pytanie jednego z sędziów przysię­
głych rzeczoznawca następnie wyjaśnia, że 
n ie  badał krwi na lichtarza.

Przew.: A gdzie pan znalazł ten skrzep?
Rzecz.: Ten skrzep m iał być znalezionym 

n a  ścieżce, prowadzącej z willi do mieszka­
n ia  ogrodnika na śniegu. Kiedy nam go 
doręczono, całe opakowanie było mokre. 
W  tym skrzepie stwierdziłem krew o przy­
należności do grupy „O".

Przew.: Kiedy to było?
Rzecz.: 9-go stycznia.
Jeden z sędziów przysięgłych: A w jakiej 

Rości?
Przew.: W każdym razie w takiej ilości, 

że panowie mogli zbadać.
Rzecz dr Opieński: Jakieś kilkanaście

gramów.
Prok.: Czy na tych klamkach na weran­

dzie, na których znaleziono krew, czy tam 
były ślady wycierania, bo to  kom. F rankie­
wicz opowiadał o tem.

Obr. E ttinger: Protestuję przeciw pyta­
niu parna prokuratora w tej formie.

Przew.: To nie jest świadek tylko rzeczo­
znawca, rzeczoznawca ma prawo czytać ak­
ta , a więc może znać też zeznania innych

Prok.: Na który dzień?
Recz.: W czwartym dniu.
Prok.: A więc w czwartym dniu jeszcze 

było to widoczne. Proszę to zaprotoko­
łować.

Obr. Woźniakowski: Pan prokurator mó­
wi słowo .jeszcze", pan rzeczoznawca zna­
lazł w czwartym dniu. J a  proszę o zapro­
tokołowanie tego pytania w tej formie, że 
czy „jeszcze były nlam y widoczne, czy pan 
rzeczoznawca wie?"

W tym momencie obr. Axer zwraca się 
do obr. Woźniakowskiego i potakująco ki­
wa głową.

W  dalszym ciągu na pytanie prokura; 
tora rzeczoznawca objaśnia, że ślady krwi 
były badane metodą prof. Teichmana. — 
Nad śladami krwi były robione dwie pró­
by.

Zkolei wywiązuje się nowy incydent po­
między obroną i prokuratorem, na nastę-
pującem tle.

Prok: Czy ta  świeca była na rozprawie 
lwowskiej. Czy potem, jak  trzymano ją, w 
wielu rekach, czy potem wysłano tę świe­
ce do Warszawy, do urzędu śledczego?

Obr. Woźniakowski: Proszę o uchylenie 
tego pytania. Pan znawca m a otrzymać z 
Warszawy odpowiedź negatywną.

Rzeczoznawca wyjaśnia, że po wykryciu 
plamek krwi na świecy zeskrobano je dla 
poddania badaniu .

Przew.: Więc mógł pan powiedzieć, ie  
nic po pańskiem badania nie zostało.

Obr. E ttinger: Proszę o zaprotokołowa­
nie tego.

Po incydencie ze świecą przychodzi do 
drugiego incydentu, tym razem na tle ki­
tu. P rokurator zadaje pytania:

Pan na rozprawie mówił, że pan badał 
szybkę z werandy. Do jakiego pan wnio­
sku doszedł, sądząc po sposobie podważe­
nia kitu,

świecy, czy były jeszcze na niej plamy?
Biegły: Świeca przechodziła z rąk  do

rąk.
Obr.: Czy pan profesor odpowiadał na 

pytanie p. prokuratora, że próby widmo­
wej nie robiono?
& Biegły:,. W, którym  wypadku?. ..., i

Obr.: Wogóle. * .
Biegły: Robiono.
Obr.: W których wypadkach?
Biegły: Robiliśmy tam, gdzie było pod 

dostatkiem materjału.

bo byliśmy pod grozą sądu doraźnego.
Obr. E ttin g er: Skąd panowie wiedzieli « 

tem?
Biegły: Bo nam  tak  powiedziano.
Obr.: Czy panowie m ogą to stwierdzić?
Biegły: Tak jest.
Obr. E ttin g e r: Czy powiedziano, że nie­

zależnie od nakładu pracy, panow ie m uszą 
sk o ń c z y ć ?   ' ' .-

Przewodniczący zw racając fig do obroń­
cy To jes t już pańska dedukcja, panie ó- 
brońco. Zwracając się do biegłego, prze­
wodniczący dr. Jendl mówi: Proszę powie­
dzieć jak ie  zlecenie pan  wówczas o trzy ińa łf

§ q d  d o r a ź n y  n a g l i

czy szyba była wybita z zewnątrz, 
czy z wewnątrz?

Rzecz.: Sprawę tę badał kom. F rankie­
wicz.

Obr. Woźniakowski: Proszę panie prze­
wodniczący o wykluczenie tego pytania, 
nie bedzie lekarz chemji„.

Prok. (przeryw ając): Tylko o wyświe­
tlenie prawdy chodzi, jeżeli coś nie jest 
wygodne...

Obr. Woźniakowski: Ale nie będzie le­
karz chemii mówił o kicie.

Obr. E ttinger: Nasze żądanie jest oparte 
na ustawie. Obowiązującą procedura prze­
mawia za naszem żądaniem.

Prok.: J a  stwierdzam, że pan rzeczoznaw­
ca zeznawał o tej sprawie na rozprawie 
lwowskiej. P rotestuje przeciw temu, aby.„

Obr. Woźniakowski: Rozprawa lwowska 
została zniesiona.

Prok.: J a  podtrzymuje moje pytanie (do 
rzeczoznawcy): Czy można z podważenia 
kitu wnioskować, czy szyba została wybita 
z wewnątrz ezy z zewnątrz.

Obr. Woźniakowski wstaje i uroczyście 
zwraca sie do przewodniczącego: prosi o u- 
chrienie tego pytania.
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Biegły: Powiedziano, że do środy wieczór 
trzeba skończyć, bo spraw a idzie do sądn
doraźnego.

Przew.: A kiedy panowie dostali to do 
wykonania?

Biegły: W niedzielę.
Przew. Jak ie  to było polecenie, czy na­

pisali panu?
Biegły: Ustne.
Przew.: Kto to panom powiedział?
Biegły: Sędzia śledczy.
Przew.: To panowie byli tam ?
Biegły: Tak, obaj byliśmy.
Dalej biegły stwierdza, że 2 stycznia do­

konał 13*cie badań, 3-go 17, a  trzy  znacznie 
później.

Przew.: Proszę pana co do tych badań 
13-tu i 17-tu, jakie polecenie pan otrzy­
mał?

Biegły: Polecenie dokonania ich na śro- 
dę z tego powodn, ie  spraw a idzie przed 
sąd doraźny.

Przew.: A czy panowie skończyli w tym  
czasie?

Biegły: Tak, we środę około 8-ej, 9-ej 
wieczór. Nie było maszynistki, aby to po­
dyktować i dopiero syn dra Opieńskiego 
przepisał to.

Przew.: A więc oddaliście we czwartek?
Biegły: Tak.
Obr. E ttinger: Czy panowie nie remon- 

strowaliscie?
Biegły: Nie.
Obr.: Nie zwracaliście uwagi, że do wy­

konania tego potrzebujecie więcej czasu?
Przew.: Czy panom wystarczył ten czas — 

proszę powiedzieć tak  według pańskiego 
sumienia, wiedzy, nauki -  do zbadania 
tego wszystkiego? Czy, gdyby nie groził
dali? aZDy’ y y Panowi« dłużej ba-

gląeiagIy: Gdyby to była spraw a nie na-

Obr. A xer: Nie wyobrażam  sobie, by  sę­
dzia Kulczycki powiedział: „T utaj je s t 
krew ludzka, proszę ją  zbadać".

Biegły: W  takich wypadkach, gdzie z to­
ku śledztwa wynika...

Obr.: Co pan m ógł w tedy powiedzieć 
o tem?

Biegły: Przecież na płaszczu osoby z to- 
ię z

to na ten wysiłek czysto fizyczny po­
trzeba byłoby dwa tygodnie czasu.

Przew.: Czy panowie uważali, że dwa dni 
pracy nie dały wyników dostatecznych? 

Biegły: Nie, tego nie uważam. Myśmy
zrobić Wszystko’ co można było, co się da

Obr. E ttinegr: Panowie zrobili wszystko 
co. można było zrobić. Gdyby panowie mieli 

czasu, czy wyniki byłyby pewniej-

JZ Z S fc*  Czy- TedIttS im ie n ia  własnego panowie nwazają, ze te wyniki są dostatc- 
czneT 

Biegły: Tak.
Czy panowie przeprowadzili 

próby biologiczne, czy to jest krew ludzka, 
czy zwierzęca?

ta k™ stja zupełnie nie byłan n T i ic z a n a

warzystwa nłe mogła się znaleźć krew zwie­
rzęca.

P ad ają  głosy od sto łu  obrońców: M ogła 
byc krew wszy, pchły, pluskwy, psa. — Na 
co biegły odpowiada, że krew pluskw y ezy 
wszy, to też ludzka.

Obr. Axer: Więc nie badali panowie? P a ­
nowie znawcy na rozprawie lwowskiej po­
wiedzieli: <

„Jednakże na nasze sum ienie tego 
wszystkiego wziąć nie możemy“.

N a odnośną uwagę d ra  Opieńskiego, '‘że 
o sarniemu nie było mowy, obrońca zauwa­
żą, że jest to obrazowy sposób przedstawia­
nia pojęć. W dalszym ciągu obr. A se r cy­
tu je  odnośny ustęp z protokółu, w którym  
powiedziano, iż nie jest wykluczone, że 
siady krwi, znalezione na futrze, zaliczyć 
można do grupy „O" i - - * — *-■. 7 „O , natom iast na dzisiej­
szej rozprawię słyszy się, iż biegli nie są
pewni przynależności te j krwi. Biegły wy­
jaśn ia  tę sprzeczność nieścisłością protokó­
łu, przyezem podkreśla, iż już wtedy zwró­
cił uwagę, ze dla niego jest rzeczą m ałej 
wagi, ezy na futrze oskarżonej znajduje 
się krew grupy A. ezy O., tylko to, dlacze­
go krew była zmywana. Biegły nie bawił 
a i l  P°mpcnika, p rokurato ra ani obrony, 
dla niego jest miarodajne zmywanie krwi.

Obr. E ttinger: P an  biegły z całą świado­
mością zrezygnował z odpowiedzi na te py- 

ie J eg° dotyczą, a wdarł się w 
’ m r3 należy do sądu.

rz.eoz indyw idualna, rze­
czoznawca jest zdania, że go to obchodzi.

obrońca kwestjonuje tę sprawę, 
tyczący ~y _odczy tn je  po raz drugi do-

ustęp z protokółu, na co rzeczo­
znawca stwierdza: Absolutnie czegoś po- 
dobngeo me powiedziałem.

Przew.: Dzisiaj panowie mówią, że krew 
należała do grupy A., tymczasem 

g ru p ^C ?  m e wykluczyli> że należy do

Do jakiej grupy należy krew
na fu trz e ?

w ^ a r ić  z prok- P o t u l s k i  cEee
nak ą u^ a»a. prezes Jendl jed-
n S n P j l s W M o j e m  &
mówią","że k r e w ^ l o T e f t  -? anow-ie dzisi^£upa A., a tym- 

h U i u i a u J s .



•woim czasie w prasie, złożył jeszcze 
fS e  w y ja ś n t a ? 6’ k tóre dodatko 'vo *  tw e-
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zwracając uwagą na konieczność zgodne­
go z rzeczywistością przedstawiania sp ra­
wy.

Pierwszy składa swe oświadczenie bie­
gły Szymczyk, do którego przewodniczący 
kieruje pytanie: Do jakich wyników pa­
nowie doszli przy swych badaniach?
< Biegły Szymczyk wylicza przedmioty, 
jakie otrzym ał zakład ich do zbadania, 
wsród_ których znajdowało sie futro dam ­
skie, świeca, chusteczka, dwie klamki, 
cienki m ur od werandy, basenu, kawałki

drzewa z drzwi, szyby z kitem itd. Dalej 
biegły, podaje w jaki sposób przeprowadza­
ne są badania chemiczne w zakładzie. Za- 
stosowywane są próby, które m ają na ce­
lu stwierdzenie, czy wogóle należy badać 
jakieś przedmioty w kierunku krwi, czy 
też nie. W użyciu jest próba benzydynowa. 
Krew w danym  wypadku przy zastosowa­
niu tej metody może sie znajdować, ale 
nie musi. Jeżeli przeprowadzimy próbą 
benzydynową, to mamy, podstawą dla dal­
szych badań na obecność krwi.

Czy na podszewce była krew?

egły prof. W estfalewicz demonstruje 
części garderoby, które poddawano bada- 

niom chemicznym.
Przew. d r Jend l znajduje rzeczywiście to 

aodatkow e oświadczenie, k tóre odczytuje 
sędzia Ostrąga.

Przewodniczący, zw racając sią do bie­
głych: Czy panowie podtrzym ują w yjaśnie­
nie?

B iegły: T ak jest.
B iegły prof. Opieński: Co do te j g rupy  

0 „  to żeby nie było jak ichś nieporozumień, 
w yjaśniam , że chodziło mi o to, aby stwier- 
dzić grupą A„ ponieważ to je s t futro, no­
szone przez oskarżoną i g ru p a  ta  m ogła 
być również odnaleziona.

Przew.: Mogła być krew pani, ale po co 
to  badać. Jabym  to rozum iał, gdyby pano­
wie nie byli tego pewni, ale badanie na  
grupą O. było bezcelowe.

Obr. A xer: Czy po w ykryciu g rupy  A. 
m ożna w tej samej plam ie znaleźć g ru ­
pą O?

Odnośną odpowiedź biegłego obrońca 
kw estionuje, twierdząc, iż pierwszy raz o 
tem  słyszy.

Obr.: Czy pan biegły podtrzym uje, że me­
toda „Lapasa" wystarcza?

B iegły: Tak, podtrzym ują.
W yw iązuje sią polem ika pomiędzy obr. 

drem  A serem  a biegłym Westfalewiezem, 
w której obaj odczytują odnośne zdania z 
dotyczącego dzieła;

„ W miądzyczasie gdy d r Ąxer zajęty  jest 
wyszukiwaniem odnośnego ustąpii w książ­
ce, zwraca sią do biegłego d ra W estfałewi- 
cza jeden z sądziów przysiągłych z prośbą 
6  zademonstrowanie jeszcze raz fu tra , aby 
mógł stwierdzić, z której strony, z lewej, 
ezy z praw ej znajdują sią te  plam y. Dr 
W estfalewicz odczytuje odnośny ustąp z 
protokółu.

Obr. A xer odczytuje z książki wywody, 
zdążające do tego. że przy badaniach są­
dowych ze wzglądu na wysoką odpowie­
dzialność musi być jak  najwiąksze zabez­
pieczenie przez system kontrolny, aby re ­
zu lta t badań był dobry.

K ze c zo zn a n c u  w arszaw scy.
Przewodniczący zaprasza panów biegłych 

z W arszaw y: Lewandowskiego i Szymczy­
ka, którzy po wejściu za balustradę poda­
j ą  do protokółu swe generalia. Przewodni­
czący poucza ich o ważności orzeczeń.

N a uwagą przewodniczącego, żeby zajął 
sią omówieniem każdego przedmiotu z oso­
bna, biegły stwierdza, iż próba przeprowa­
dzona na  futrze wykazała obecność krwi 
na  rąkawach w dwóch różnych miejscach. 
P róby robione były także w innych m iej­
scach. nie dały jednak wyniku dodatniego. 
Ze wzglądu na to, że znaliśm y przebieg śle­
dztwa, zwróciliśmy uwagą na obecność 
krwi, k tó ra  mogła sią znajdować na pod­
szewce fu tra . W tem miejscu próba ben­
zydynowa, nie dała  wyników dodatnich. 
Z tego powodu dalszych już prób na obe­
cność krw i nie przeprowadzaliśmy. Ta 
próba wyelim inowała obecność krw i w 
tych m iejscach.,

Przew.: N a podszewce nie było śladui 
krwi, wiąc panowie zaniechali dalszych 
badań co do te j podszewki.

Biegły: Potem  były robione badania wid­
mowe z tych miejsc, które były podejrza­
ne. B adania widmowe wykazały również 
ślady w dwóch miejscach na rąkawie p ra­
wym.

Przew.: Widmowych prób na podszewce 
panowie nie robili, a teraz słyszą, że pano­
wie robili je, nie wiem wiąe do jak iej czę- 
ści sie to odnosi, czy do podszewki?

N a odnośną odpowiedź biegłego, przewo­
dniczący zapytuje, czy biegły cofa obecnie 
to, co powiedział poprzednio. Biegły przez 
chwilą nie odpowiada, sznkajac czegoś w 
skrypcie trzym anym  w rące. prawdopo­
dobnie nie może odczytać czegoś.

Obr. Axer: Wniosek o odczytanie wszyst­
kich protokołów z wyłączeniem opinji, któ­
ra  potem biegli wypowiedzą.

Przew.: Na to sią nie mogą zgodzić.
To oświadczenie wywołuje kontrowersją 

miądzy przew. dr. Jendlem  a obr. Axerem, 
k tóry  stwierdza, że ten sposób stosowany 
był już w czasie tej rozprawy podczas o- 
rzeczeń innych biegłych.

Przew.: P an  obrońca staw ia wniosek, że­
by najpierw  odczytać protokół badań, spo­
rządzony przez biegłych z W arszawy, a 
potem dopiero zażądać od nich opinji.

P ro k u ra to r P rzytu lsk i zgłasza sprzeciw 
co do tego wniosku przy równoczesnem u* 
motywowaniu go.

Sąd udaje sią na naradą.
Po naradzie przewodniczący oznajmię, ze 

trybunał nie przychylił sią do wniosku o- 
brony, a to z tego wzglądu, poniew aż'jed­
na ze stron  sprzeciwiła sią tętnu. T6 >

Zkolei rzeczoznawca Szymczyk składa o- 
raeczenie z wyniku przeprowadzonych ba­
dań i prób, które przy badaniach tych za­
stosował. B adania te przeprowadzone były 
na futrze, na  wycinku z tau ru  werandki, 
prowadzącej do pokoju oskarżonej oraz na 
kawałkach szyb. Na futrze i na murze zna­
leźliśmy krew ludzką.

Przewodniczący zapytuje, k tórą z prób 
przy badaniach, benzydynową czy widmo­
wą, czy Teichmana, na co rzeczoznawca od­
powiada, że jeżeli chodzi specjalnie o krew, 
to o ile próba benzydynowa da wynik do­
datni, to dalsze badania muszą prowadzić 
w kierunku dodatnim, o ile jednak wynik 
próby benzydynowej jest ujem ny, to dal­
szych badań nie potrzeba prowadzić. Rze­
czoznawca Szymczyk zaznacza, że inne rze­
czy, jak  klamki, świeca, oskrobki z m uru i 
drzazgi z drzwi dały wynik ujemny.

Przewodniczący, zw racając sią do rzeczo­
znawcy Lewandowskiego, zapytuje go, czy 
przyłącza sią do tych poglądów, na co ten 
odpowiada twierdząco.

P rokurato r Przytulski prosi o zaprotokó­
łowanie, że ponieważ powiedziano, że dr 
P iro przy swych wywodach odczytywał 
swoją pisem ną opinją, że i rzeczoznawca 
Szymczyk również posługuje sią pisemną 
opinją, która stanowi oryginalny odpis wy­
wodu, załączonego do akt sprawy.

Przewodniczący poleca o zaprotokółowa­
nie, że rzecz. Szymczyk posługiwał sią pi- 
semnem orzeczeniem, bo tych rzeczy jest 
zbyt wiele, aby je  pamiątać.

Bem onstnije obrońca E ttinger, na co 
prok. Przytulski, jeszcze raz zwracając sią 
do przewodniczącego, prosi o zaprotokóło­
wanie, że rzecz. Szymczyk przy wygłasza­
niu sprawozdania posługiwał sią zapiskami, 
które są zupełnie identyczne z opinją, zło­
żoną do ak t sprawy, co sam rzeczoznawca 
zapytany przeze mnie potwierdził, że sp ra­
wozdanie jest zgodne z oryginałem  załą­
czonym do ak t sprawy.

Obr. Woźniakowski cytuje art. 32 usta­
wy, w myśl którego biegłemu przy składa­
niu swych wywodów przysługuje prawo do 
korzystania z zapisków.

Rzeczoznawcy zadaje pytan ia sądzia przy­
sięgły Otorowski, który mówi: Dla mnie
jest niezrozumiałem, jak pan te analizy 
przeprowadzał, bośmy słyszeli, że pierwsi 
rzeczoznawcy powycinali i  zabrali mate- 
r ja ł do badania, z czego pan badał po raz 
drugi te rzeczy.

Rzecz. Szymczyk: P rzy  próbach nie po­
biera sią całego m aterja lu  do badania, ty l­
ko jego cząść, i m aterjał ten przez poprze­
dnich rzeczoznawców nie mógł być całkowi­
cie zużyty.

Sądzia przys.: A kiedy panowie te bada­
nia przeprowadzali?

Rzecz.: Myśmy je skończyli w maju.
Sądzia przys.: To znaczy jakieś pół roku 

od wypadku. ' >
Przew.: Jes t na protokóle data  12 maja.
Sądzia przys.: P raw da — ale panowie

rob ili b ad an ia  ty lk o  z resztką  tego 
m a te rja lu , więc n ie m ógł on daw ać 

ca łoksz tałtu .<.-*1 fjut sti-j >;-«■£ ... |
Obr. E ttinger do prof. W estfalewicza: Czy 

pan profesor pozostawił tam  eząści m ate­
rjalu , nadającego sią do badania?

Prof. W estfalewicz: Tak, bo to jest zasa­
dą każdego badającego.

Sądzia Krowicki: Na której stronie fu tra  
znaleźli panowie plam ki brwi?

Rzecz. Szymczyk: Na praw ej stronie, 
miejsca jednak, w btórem je  znaleźliśmy, 
nie mogą dokładnie określić.

Sądzia przys.: A teraz chodzi o ilość.
Rzecz.: B yła taka, że w ystarczała na zro­

bienie analizy.
Sądzia przys.: Chodzi o określenie w przy­

bliżeniu, jedna czy dwie kropel, czy wię­
cej.

Dwie krople krwi.
Rzecz.: Mogła być jedna do dwóch kro­

pel. W tem miejscu rzeczoznawca demon­
stru j futro, gdzie zrobiono wycinki.

Wywiązuje sią dyskusja miądzy przewod­
niczącym, rzecz. Szymczykiem, pi*t'. West- 
falewiczem, obr. Woźniakowskim nu tem at 
techniki badania i upływu 3-ch czy 4-ch 
miesiący od prowadzonych badań rzeczo­
znawców lwowskich, czy to może mieć 
wpływ na przeprowadzenie badań przez 
rzeczoznawców warszawskich.

Znawcy chemicy Państw. Zakładu Bada­
nia środków Żywności w Warszawie, Szym ­
czyk (na lewo) i Lewandowski, porozu­
miewają sie podczas przerwy w rozprawie 
co do sposobu, w jaki maja według usta­

w y złożyć swoje zeznania,

Sądzia przys. Krowicki prosi o stwier* 
dzenie jeszcze raz, ile tych kropel krwi rze­
czoznawcy znaleźli.

Rzecz.: Dwie krople — w dwóch m iej­
scach.

Prok. Szypuła: Czy pan badał skrupulat­
nie futro, tak  włosek po włosku.

Rzecz.: Nie.
Prok.: Proszą o zaprotokołowanie tego.
Prok.: Czy próbą Teichmana można 

stwierdzić obecność krwi, czy jeżeli dany 
przedmiot poddamy próbie benzydynowej 
i w przypadku dodatniego wyniku podda­
my ten przedmiot próbie Teichmana i pró­
ba wypada też dodatnio, czy eksperym euty 
te świadczą o istnieniu krw i , na r  danym  
przedmiocie.

Rzecz.: Tak.
Proszą o zaprotokołowanie.
Przewodniczący w stroną ^zecz. Lewando­

wskiego: Czy pan biegły potwierdza ten  
pogląd?

Rzecz.: Tak.
Rzeczoznawcom zadają jeszcze pytania’ 

prok. Przytulski, obr. Axer, Woźniakowski 
odnośnie do ilości krwi znalezionej przez 
niego..na futrze. Rzeczoznawca O lbryeht 
prosi trybunał o zezwolenie oto zadania py­
tan ia  rzecz. Szymczykowi, przeciwko cze­
mu rem onstruje obr. Woźniakowski, gdyż 
jest już uchwała trybunału, że miądzy rze­
czoznawcami niema nadrzędności.

Na tem przewodniczący przerywa rozpra­
wą, prosząc rzeczoznawców, aby zostali na 
dzień nastąpny.

Ostatni dzień rozprawy 
przed świętami.

W dniu dzisiejszym nastąpi dalszy ciąg 
rozprawy brżuehowickiej, na której staw ia­
ne bedą pytania obrony w stroną chemi­
ków lwowskich d ra Opieńskiego i d ra  W est­
falewicza, jakoteż chemików warszawskich 
pp.: Szymczyka i Lewandowskiego. Bądzie 
to ostatni dzień rozprawy przed nadchodzą- 
cemi świątami. Dalszy ciąg rozprawy nastą­
pi we środą po świętach.

G U Y  D C  T E R A M O N D .

ZAMEK
ŻYWYCH UPIORÓW

Pow ieść sensacyjna.

Autoryzowany przekład z francuskiego J. F.
12)  
O baj m łodzi ludzie  poszli w  k ie ru n k u  

P ro m en ad ę  des A ng lais . Szli początkow o 
W m ilczeniu , ja k  g d y b y  każdy  z n ich  n ie  
Wiedział ja k  się zab rać  do jak ieg o ś d ra ż ­
liw ego tem atu .

W reszcie A n d rze j z a p y ta ł:
—- Poczyn isz zapew ne ja k ie ś  k rok i w 

P a ry żu , ab y  o trzy m ać  kom endą s ta tk u ?
R o b e rt zap rzeczy ł ruchem  głow y i 

trw a ł jeszcze chw il k ilk a  w m ilczeniu . — 
Potem  p o rw an y  tą  chącią  zw ierzen ia  się 
przy jacie low i, ja k a  cechu je  ludzi im p u l­
syw nych, położył n ag le  rek e  n a  ram ien iu  
A ndrzeja  i rzek ł sch ry p n ię ty m  m eco g ło ­
sem:

— J a d ę  do P a ry ż a , ab y  tam  znaleźć 
pieniądze.

Było to  ta k  n ieoczekiw ane, że F e rtille  
spojrzał n a  n iego  z bezgran icznem  zdu­
m ieniem . W iedzia ł, że R o b e rt pod ty m  
Względem b y ł zaw sze rozsądnym .

— Może m ógłbym  ci pożyczyć tą  kwo­
tę? Ile ci p o trzeba?

S to  ty s ięcy  franków ... .
— Sto ty s ięcy  franków ?... — 

przerażony d z ien n ik a rz . — N ie w iedzia­
łem, że je s te ś  graczem ... . • .

— Nie p rz eg ra łe m  ty ch  p ien iędzy
odparł Robert,

U jm u jąc  p rzy jac ie la  pod ram ię, zaczął 
przyciszonym  głosem :

—- Jes tem  zakochany... zakochany do 
tego  stopn ia, że strze lę  sobie w łeb, jeśli 
ona m nie odepchnie... zakochany, tak , że 
od trzech  tygodn i ży ję  ty lko  jed n ą  i tą  
sam ą m yślą  w nocy i w dzień... Muszę 
m ieć tę kobietę za jakąkolw iek  cenę... na­
w et, gdybym  m iał zniszczyć ca łą  m oją 
przyszłość, ca łą  m oją egzystencję, d la je ­
dn ej godziny, k tó rąb y  mi darow ała...

— K to to  je s t — zagadnął k ró tko  An­
drzej, p rzerażony  eg za ltac ją  przy jaciela.

— A ida Caponi... P rzed  trzem a ty g o d ­
niam i u jrza łem  ją  po raz  p ierw szy, po­
szedłszy przypadkow o wieczorem do Al- 
ham bry . Od tego  czasu jestem , ja k  ocza­
row any... Śnię ty lko  o niej... M am ją  
wciąż przed oczyma... Te je j ruchy  żyw e­
go bóstwa... T ę dziw ną tw arz  o en igm a­
tycznym  uśm iechu... N igdy żadna kobieta 
nie zrob iła  n a  m nie tak iego  wrażenia;.. 
Jes tem  szalony, przyznaje, ale żeby zw ró­
cić je j  uw agę n a  siebie, jestem  gotów na 
wszystko...

— Czy m ówiłeś z n ią? — p y ta ł  w dal­
szym  ciągu  A ndrzej, dostatecznie rozsąd 
ny, by nie p raw ić  mu m orałów , ani też 
w yrazić  n iezbyt pochlebną opinję, jak ą  
m iał o tancerce.

— Nie jeszcze. I  d la tego  w łaśnie po­
trzeb a  mi pieniędzy.

— P o trzeb a  ei s tu  tysięcy franków , aby 
zostać przedstaw ionym  Aidzie C aponi? — 
zdziw ił się A ndrzej.

— Chcę, aby  m nie poznała w okolicz­
nościach, k tó re  od razu  przem ów ią na tno 
ją korzyść... Z resztą m oje nazw isko nie 
jes t je j całk iem  obce... Od trzech tygodni, 
zn a jd u je  co wieczór w sw ojej garderobie 
buk ie t kw iatów  z moim biletem .

-* Ale ostatecznie nawet przy cenach,

jak ie  się dzisiaj płaci*za«,orchideje, lub  
sm ażone fi jo lk i — ironizow ał A ndrzej — 
nie byłeś chyba w stan ie  posłać je j tych  
drobiazgów  n a  sum ę s tu  tysięcy  fra n ­
ków?

— O na m a ochotę n a  naszy jn ik  z pe­
reł — w yznał R obert. — W iem  f.o od je j 
garderob ianej.

—- Chcesz zaofiarow ać naszy jn ik  z pe­
re ł kobiecie, z k tó rą  naw et słow a iie za­
m ieniłeś?

— Jeś li to jed y n a  możliwość, aby ją  po­
zyskać.

— Ale to  je s t szaleństw o, m ój biedny 
chłopcze... A ida Caponi m a p ro tek to ra , 
ciężkiego m iljonera! S ta ry  książę Nesto- 
pulo obsypuje ją  zlotem  i spełn ia  w szyst­
kie je j zachcianki.

— Jeszcze większem szaleństw em  by­
łoby c ie rp ieć ,w  dalszym  ciągu, tak , jak  
cierp ię  dotychczas — odparł ponuro Ro­
bert. N ie mogę już dłużej... P ra g n ę  je j 
tak  dalece, że nic innego nie is tn ie je  dla 
m nie w życiu... Cóż znaczą pieniądze? — 
B yłbym  n atychm iast kup ił je j ten n a­
szyjnik . gdybym  m iał tę  snm ę do dyspo­
zycji. Odwiedziłem w szystkich lichw iarzy 
nicejskich... Żaden nie był w stan ie  do­
starczyć mi zaraz  s tu  tysięcy  franków... 
Żądali zwłoki, in fo rm acy j, gw arancyj... 
Czekać k ilka  tygodni, a  tym czasem  ona 
opuści R iw jerę i s tracę  ją  na  zawsze. — 
W czoraj, jak iś  A rm eńczyk, bankier... li­
chwiarz... czy ja  wiem? — nazwiskiem  
K abałoff dał mi ad res jednego ze swo­
ich znajom ych w P aryżu , k tó ry  —* jak  
tw ierdzi — ułatw? mi tę  aferę.

Andrzej milczał.
Cóż mógł zresztą powiedzieć?
Posiadał dosyć dośw iadczenia, aby wie­

dzieć, że każda próba w alki z nam iętno ­

ścią, ja k a  w te j chw ili opanow ała R ober­
ta , m ogła ty lko  podniecić i zwiększyć jej 
gwałtowność.

Poza tem , ta  nag ła  m iłość do kobiety , 
k tó rą  w przeciągu k ilku godzin ocenił, 
jako  am bitną, zach łanną a naw et niebez­
pieczną, nosiła już  sam a w sobie zarodek 
rozczarow ania, k tóre prędzej, czy później 
rozwieje egzaltację  jego p rzyjaciela .

A przedew szystkiem , kto wie, czy zn a j­
dzie wogóle owych sto tysięcy franków ?

A jeśli je  naw et znajdzie, A ida Caponi 
nie jes t na  ty le  naiw ną, aby d la  naszyj­
n ika  z pereł i pięknych oczu młodego 
głupca, m iała  narazić  n a  szw ank swą o- 
becną pozycję.

N ie za ry zy k u je  d la  niego zerw ania z 
księciem  Ńestopulo, w ielokrotnym  rniljo- 
nerem , k tó ry  m iał u łatw ić je j deb ju t w 
P a ry żu  i by ł zdecydowany poświęcić ka­
żdą potrzebną sumę, ażeby zapewnić je j 
powodzenie.

P ożar m iłosny, traw iący  obecnie Ro­
b erta  zagaśnie z braku  podsycania, a on 
sam  zapom ni zczasem o te j przygodzie.

K iedy rozw ieją się jego m arzenia, po­
wróci sam  do tkliw ego i pewnego uczu­
cia, od którego się odwrócił...

A ndrzej p rzen iknął jnż oddaw na m iło­
sną ta jem nice  sw ej siostry .

B ył przekonany, że Zuzanna ze swą do­
brocią, in teligencją i delikatnością uczuć, 
po trafi go prędzej, czy później za trzym ać 
przy sobie na zawsze.

Kiedy znaleźli się na placu M asseny, 
Andrzej za trzy m ał się i podając rękę 
przyjacielow i, rzekł:

— A więc pojutrze, w stąp ię po ciebie, 
około ósm ej rano?

T am ten odpow iedział z roztargnien iem :
— B ędę gotów.

(C, d. n.).
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IScbibRcui l»«»lsfitfiego.

(Telefonem od naszeao korespondenta).
( Warszawa, 12 k w i e tn i a .  (M G ). Pierwsza 

dekada kwietnia w Banku Polskim przy­
n i o s ł a  wzrost zapasu złota o 58 tys. zl., do 
s u m y  490.7 milj. zł. Pieniędzy zaś zagra­
nicznych i dewiz — o 2 milj. zł., d o  s u m y  
98,8 milj. zł.

Sum a wykorzystanych kredytów w Ban­
k u  Polskim obniżyła się o 1,5 milj. zł., 
przyezem portfel wekslowy zmniejszył sie 
zaledwie o 1 milj. zł., d o  596,3 m i l j .  zł. Po­
życzki zaś zabezpieczone zastawami — 0,5 
m ilj. ŻŁ, d o  s u m y  103,3 m i l j .  z ł.

Pozycja inne aktyw a wzrosła o 10,6 milj. 
z ł o t y c h  i  w y n o s i  139,3 m i l j .  z ł.

Pozostałe pozycje po stronie czynnej bi­
lansu b ą d ź  p o z o s t a ły  n a  p o z io m ie  p o p r z e d ­
n i e j  d e k a d y ,  b ą d ź  w y k a z u j ą  zmiany b. nie­
znaczne.

Pozycja inne pasywa wzrosła o 2,2 milj.
Z ło ty c h ,  d o  s u m y  258,6 m i l j .  z ł.

Zwiększyły się r ó w n ie ż  o 9,7 milj. zł. na­
tychm iast płatne zobowiązania, o s i ą g a j ą c  
148,4 m i l j .  z ł.

Obieg biletów bankowych w wyniku wy­
ż e j  w y m ie n io n y c h  z m ia n  n a  poszczegól­
n y c h  r a c h u n k a c h  zmniejszył sie o 0,8 milj. 
Złotych i wynosi obecnie 1018.0 milj. zł.
, Pokrycie złotem w o b e c  w z r o s tu  s u m y  na­
t y c h m i a s t  p ł a t n y c h  z o b o w ią z a ń  obniżyło 
się z 46,40 do 46,02% i p r z e k r a c z a  n o r m ę  
s t a t u t o w ą  o 16,02%.

Komitet organizacyjny 
Banku Akceptacyjnego.

i (Telefonem od naszeao korespondenta).
W arszawa, 12 k w i e t n i a  (A ). D o  kom itetu 

Organizacyjnego Banku Akceptacyjnego zo­
staną powołani p p .  K a z i m i e r z  Stamirowski,
w ic e p r e z .  P a ń s t w .  B a n k u  R o ln e g o  — j a k o  
przewodniczący k o m i t e tu  o r a z  członkowie: 
d r  L e o n  Barański, z a s tę p c a  n a c z e ln e g o  d y r .  
B a n k u  P o l s k i e g o  W a c ła w  Staniszewski —  
n a c z e l n y  d y r .  P a ń s t w .  B a n k u  R o ln e g o  d r  
L e o n  Barysz —  d y r .  B a n k u  G o s p . K r .  d r  
[W a c ła w  F ajans —  p r e z .  Z w ią z k u  B a n k ó w  
w  P o ls c e ,  J u l j u s z  Zdanowski, d y r e k t o r  P o l .  
B a n k u  K o m u n a ln e g o  d r  W ło d z im ie r z  Sey- 
d litz —  p r e z e s  U n j i  Z w ią z k ó w  S p ó łd z ie l ­
c z y c h ,  p o s .  J ó z e f  Gliński —  d y r e k t o r  C e n ­
t r a l n e j  K a s y  S p ó łe k  R o ln ic z y c h ,  d y r .  U l im a  
g e  L w o w a , a d w . W ła d y s ł a w  Kosieradzki.

P o z a  t e m  z  k o m i t e te m  o r g a n iz a c y j n y m  
B a n k u  A k c e p ta c y jn e g o  współpracować bę­
dą przedstawiciele poszczególnych zaintere­
sowanych ministerstw. Z a d a n ie m  k o m i t e tu  
b ę d z ie  s z c z e g ó ło w e  o p r a c o w a n ie  w s z e lk ic h  
m a t e r j a łó w ,  z w ią z a n y c h  z u tw o r z e n ie m  
B a n k u  A k c e p ta c y jn e g o .

 0-----
Zniesienie dopłaty na bezrobotnych 

od telefonów.
! (Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 12 k w ie tn i a .  (A) Dodatkowa 
czasowa oplata od telefonów w wysokości 
p ó ł t o r a  z ł. m ie s ię c z n ie ,  p o b i e r a n a  n a  r z e c z  
Funduszu pomocy bezrobotnym, a o b e c n ie  
n a  r z e c z  F u n d u s z u  p r a c y ,  obowiązująca do 
30 kwietnia, nadal nie będzie przedłużona, 
w o b e c  c z e g o  r a c h u n k i  z a  k o r z y s t a n i e  z  ko­
m u n i k a c j i  t e l e f o n ic z n e j  z a  m a j  n i e  b ę d ą  
j u ż  z a w i e r a ł y  t e j  d o p ła ty .

Polonia" w Casablance.
Rabat, 12 kwietnia (A). Okręt „Polonja", 

odbywający pierwszą podróż turyslyczną Gdynia- 
Marokko przybył z  wycieczką polską do Casa­
blanki. Po zwiedzeniu m iasta wycieczka udała się 
do Marakesz.

Kolcowania o konwencje 
turystyczna z Rosja.

Wilno, 12 kwietnia (Hr). Zainteresowane 
c z y n n ik i  nawiązały rokowania z sowietami 
w eelu ożywienia stosunków turystycznych 
i krajoznawczych m ię d z y  Polską a ZSRR., 
p r a w d o p o d o b n ie  je s z c z e  w rb. zostanie pod­
p i s a n a  o d n o ś n a  k o n w e n c ja  polsko-sowiecka.

»»

Znamienny wyrok w sprawie Jeżyka 
ukraińskiego w cerkwi prawosławnej.

Równe, 12 kwietnia. (Sp). W  sądzie gr. 
W Równem zapadł wyrok w procesie, który 
ze względu na tło i przyczyny jest nie­
zwykle charakterystyczny.

Przed sądem stawał chłop Koleśniuk, 
oskarżony o to, że w czasie nabożeństwa 
w cerkwi dnia 18 września śpiewał po n- 
kra ińsku  i przeszkadzał w nabożeństwie, 
odprawianem przez księdza prawosławne­
go Rybarczuka.

Sprawa pozornie nieciekawa wiąże się 
Ze stosunkami w cerkwi prawosławnej, 
gdzie toczy się oddawna spór o suprem ację 
między Ukraińcami, a Rosjanami. Sprawa 
przybrała też formę sensacyjnego proce­
su. którego > m eritum  stanowiła b istorja  
języka ukraińskiego w cerkwi prawosław­
nej.

Na rozprawę przybyło wiele osób w cha­
rakterze świadków. Obecnym był w czasie 
rozprawy referent bezpieczeństwa Szacho- 
wicz, zaś jako eksperci wystąpili ze strdny 
Rybarczuka prof. Sajkowicz, a  ze strony 
oskarżonego pos. Łosowski.

Z dłuższym wywodem w ystąpił pos. 
Skrypnik, wykazując słuszność żądań U- 
kraińców, ażeby nabożeństwa odbywały się 
w języku ukraińskim. Rozprawa trw ała 
dwa dni. wzbudzając wielką sensację. Sąd 
Koleśniuka uniewinnił.

W o ź n e  «Sflo P o ń !
FRYZJER STANISŁAW 

były pracownik firmy „Empire" łw  Anny t ,  pracuje 
obecnie w zakładzie fryzjerskim 91g

i  JULIAN MATERNOWSiU -  Kraków. Rynek gŁ » .

Cyniczny i oburzający komunikat
o napadzie na studentów polskich we W rocławiu.

Berlin, 12 k w i e tn i a  ( P A T ) .  B i u r o  W o l f f a  
o g ł a s z a  n a s t ę p u j ą c y  k o m u n ik a t :

W b r e w  wszelkim doniesieniom prasy za­
granicznej o r z e k o m o  e ię ż k ie m  p o b ic iu  
s t u d e n tó w  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  w e  W r o c ­
ł a w iu  k o m u n ik u j ą  u r z ę d o w o  eo  n a s t ę p u j e :

Praw dą jest, że  w  n o c y  z  4 n a  5 k w i e tn i a  
1933 r. o k o ło  g o d z . 4.30 t r z e j  s t u d e n c i  w  j e d ­
n e j  z  k a w i a r ń  w e  W r o c ła w iu ,  e ie s z ą e e j< s ię  
z ł ą  o p i n j ą ,  m ie l i  sprzeczkę słowną z kilku 
osobami cywilnemi i  że  n a s t ę p n i e  w  d a l ­
szym c ią g u  t e j  s p r z e c z k i  zostali przez te sa­
me osoby cywilne w towarzystwie urzędni­
ka policji, n ie  b ę d ą c e g o  n a  s łu ż b ie ,  wpro­
wadzone <lo lokalu okręgowej p a rtji naro- 
dowo-socjalistyeznej we Wroeławiu(!!). — 
W s z y s c y  u c z e s tn ic y  z n a jd o w a l i  s ię  w  s t a n i e  
m o c n o  p o d o c h o c o n y m . Sprawcy byli poza 
tem oburzeni, że trzej studenci prowadzili 
głośną rozmowę w obcym języku. P r a w d ą  
j e s t ,  że  w  t o k u  d a ls z y c h  d o c h o d z e ń , p r z e ­
p r o w a d z o n y c h  w  t e j  s p r a w i e  w  d o m u  o k r ę ­
gowym p artji narodowo-soejąłistycznej(!) 
doszło do lekkiego(I) pobicia 3 studentów.

N ie  j e s t  p r a w d ą  n a to m i a s t ,  że  o s o b y  c y ­
w iln e ,  k t ó r e  s p o w o d o w a ły  b e z p o d s ta w n e  a- 
r e s z to w a n ie  o w y c h  3 s tu d e n tó w ,  j u ż  przed­
tem rozpoznały przynależność ty c h ż e  s t u ­
dentów ( k tó r z y  z r e s z t ą  s ą  o b y w a te l a m i  n ie ­
m ie c k im i )  do narodowości polskiej.

O jakiejkolwiek złośliwości, skierowanej 
przeciwko obywatelom państwa polskiego, 
nie może być mowy(?!). N i e p r a w d ą  j e s t  
r ó w n ie ż  tw ie r d z e n ie ,  że  c z ło n k o w ie  o d ­
d z i a ł u  s z tu r m o w e g o  b r a l i  u d z i a ł  w  t e m  u - 
b o l e w a h ia  g o d n e m  z a j ś c iu .  D a l s z e  d o c h o ­
d z e n ia  p o r u e z o n e  z o s t a ły  s p e c j a ln e m u  k o ­
m is a r z o w i  p o l ic j i  p o l i t y c z n e j  w e  W r o c ł a ­
w iu .  Jeden ze sprawców jest znany, z a  p o ­

z o s t a ł y m i  k o n t y n u o w a n e  s ą  e n e r g i c z n e  p o ­
s z u k i w a n ia .  J e s t  s a m o  p r z e z  s ię  z r o z u m ia ł e ,  
ż e  o s k a r ż e n i ,  k t ó r y m  w in a  z o s t a n i e  d o w ie ­
d z io n a ,  b ę d ą  s u r o w o  u k a r a n i .

• • •
K o m u n i k a t  o f i c j a l n e g o  B i u r a  W o l f f a  

t r u d n o  n a z w a ć  in a c z e j ,  j a k  kom unikatem  
cynicznym i oburzającym. S t y l i z a c j a  j e g o  
p r z y p o m i n a  ż y w o  kom unikaty niemieckie z 
czasów wojny światowej, zaprzeczające do­
niesieniom o gwałtach, popełnianych przez 
wojska niemieckie na bezbronnej ludności 
w Belgji i F landrji. . ,

B iuro W olffa przyznaje, że studenci pol­
scy wywołali oburzenie obecnych w ką; 
w iarni Niemców tylko z tego powodu, iz 
rozmawiali w języku polskim. O  k i l k a  w i e r ­
s z y  d a l e j  c z y t a m y  j e d n a k ,  iż  „ n ie  j e s t  p r a w ­
d ą ,  j a k o b y  o s o b y  c y w i ln e ,  k t ó r e  s p o w o d o ­
w a ły  b e z p r a w n e  a r e s z t o w a n ie  o w y c l i  trz e c ia  
s t u d e n tó w  j u ż  p r z e d te m  r o z p o z n a ły  ic h  
p r z y n a le ż n o ś ć  d o  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  \

A  d la c z e g o  — z a p y t u j e m y  z a p r o w a d z o n o  
s t u d e n tó w  p o l s k i c h  do lokalu narodowo-so- 
cjalistyeznej partji a nie na kom isariat po­
licyjny? Z j a k i e g o  p o w o d u  d o j ś ć  m ia ł o  do. 
„ le k k ie g o "  p o b ic i a  p o l s k ic h  s tu d e n tó w ?

J a k  „ le k k ie m "  b y ło  to  p o b ic ie  o tein mpgł 
się naocznie przekonać prezydent> komisji 
mieszanej na Śląsku p. Calonder i s t w i e r ­
d z i ły  to  z r e s z t ą  oględziny lekarskie. P r z y ­
p o m in a m y ,  iż  dwie ofiary leża do tej pory 
ciężko chore w szpitalu.

P o  t a k i e m  „ o f ic ja ł n e m "  w y j a ś n i e n i u  m e  
w ie le  o b i e c u je m y  s o b ie  z  r z e k o m o  „ e n e r ­
g ic z n y c h  p o s z u k iw a ń  z a  s p r a w c a m i " ,  p o d o ­
b n ie ,  j a k  z z a p o w ie d z i  „ s u r o w e g o  i c h  u k a ­
r a n i a .  (R e d .) .

itauczycitle nlimltctii radia nad im ieniem
szkolnictwa polskiego.

Berliu, 12 kwietnia (A ). W  Pile rozpo­
częły się obrady zjazdu niemieckiego na­
uczycielstwa szkół powszechnych z wscho­
dniego pogranicza Rzeszy.

,W porządku obrad kwestją walki z 
mniejszościowem szkolnictwem polskiem 
zajm uje czołowe miejsce. W  referatach wy­
głoszonych na dzisiejszem posiedzeniu pod­
kreślono, że „szkoły polskie w Niemczech, to 
niebezpieczne kuźnice polskości, które na­
leży bezwzględnie zwalczać.

Szereg mówców określił walkę z pol­
skością na wsehodniem pograniczu Rze­
szy. jako główny cel praey nauczyciel­
stwa niemiecki ego, przyezem iako przykład 
stawiano akcję germ anizacyjną w po­
zostawionej przy Niemczech części Gór­
nego Śląska gdzie wskutek działalno­
ść^ nauczycielstwa niemieckiego, popiera­
nej przez władze adm inistracyjne, oraz 
przez społeczeństwo niemieckie liczba 
szkół polskich zmniejsza sie z roku na rok.

W dyskusji nad wygłoszonemi re fera ta­
mi podkreślono „lekkomyślność" polityki 
wschodniej poprzednich rządów niemiec­
kich, które dopuściły się utworzenia we 
wschodnim pasie pogranicznym Rzeszy nie 
licząc Górnego Śląska „aż“ 59 szkół pol­
skich.

Należy zaznaczyć, że podczas gdy rdzen­
na ludność polska, zamieszkująca pas po­
granicza wschodniego Niemiec, posiada za­
ledwie 59̂  szkół, utrzymywanych z ofiarno­
ści tamtejszego społeczeństwa polskiego, na­
pływowa ludność niemiecka w Polsce posia­
da 768 szkół powszechnych, 29 szkół śred­

nich, 3 sem inarja nauczycielskie i 5 szkół 
zawodowych o typie szkoły średniej.

Znaczna część szkół niemieckich w Pol­
sce utrzym ywana jest przez Państw o Pol­
skie, gdy tymczasem na Śląsku, gdzie obo­
wiązują wyraźne w tej kwestji postanowie­
nia Konwencji Genewskiej, ludność polska 
posiada zaledwie 27 szkół, utrzym ywanych 
przez rząd Rzeszy.

Grabienie Polaków na Mazurach.
Mława, 12 kwietnia. Z Olsztyna donoszą: 

W Hozambarku, w powiecie szczyeieńskim, 
na Mazowszu pruskiem  aresztowano bez 
podania powodu p. Gustawa Leidinga, by­
łego redaktora, w duchu polskim wydawa­
nego „Mazurskiego Przyjaciela Ludu’’ i 
odstawiono go do więzienia w Szczytnie.

Na pierwszem zebraniu nowo obranego 
Sejm iku powiatowego w Olsztynie urzą­
dzili hitlerowcy burzliwą demonstację 
przeciwko wybranem u przez ludność pol- 
sko-warmińską sędziwemu ks. proboszczo­
wi Osińskiemu z B utryn, prezesowi dziel­
nicy IV  Związku Polaków w Niemczech. 
Hitlerowcy zarzucali ks. Osińskiemu, że 
jest agentem Polski i zagłuszali jego prze­
mowę, śpiewając „Deutschland, Deutseh- 
land". — Wiszący n a  sali obrad Sej­
miku obraz, przedstaw iający posłów 
Sejm iku okryli hitlerowcy płachtą, 
ponieważ na obrazie znajdowali się także 
przedstawiciele ludności polskiej, w ybra­
ni do Sejmiku.

Związek Powstańców śląskich
na froncie akcil bojkotowej.

Z Katowic jłiszą nam: Onegdaj odbyło się 
tu ta j zebranie prezesów grup Związku Po­
wstańców Śląskich, reprezentujących 4.2S5 
członków, na którem uchwalono rezolucję, 
że zebrani dom agają się natychmiastowego 
zawieszenia wszystkich dzienników i wszel­
kich czasopism niemieckich i odebrania de­
bitu wszystkim niemieckim dziennikom i 
czasopismom, rewizji wszystkich bibljotek 
i wypożyczalni książek niernieckeh, które 
zaw ierają niemieckie paszkwile na naj 
świętsze uczucia narodowe polskie, zakazu 
wyświetlania filmów niemieckich, wyda­
nia rozporządzeń, aby wszelkie napisy i re­
klamy publiczne bjJy wystawiane wyłącz­
nie w jeżyku polskim.

Następnie żądają od Polskiego R adja na 
daw ania stałych godzin propagandowych, 
poświęconych^ rodakom cierpiącym w „pań 
stwie bojaźni bożej", zakazu publicznego 
noszenia odznak niemieckich, jak np. cza­
pek gimnazjalnych, rozwiązania wszystkich 
związków niemieckich, na które pada choć 
cień nielojalności wobec państwa polskie­

go, jak  „Volksbund" i liczne rzesze organi- 
zacyj rzekomo sportowych, stanowiących 
zasadniczo aw angardę drużyn hitlerow ­
skich.

Następnie konieczne jest natychm iastowe 
wydalenie wszystkich obywateli niemiec­
kich oraz zwolnienia z pracy wszystkich 
Niemców, prowadzenie inwigilacji nad 
wszystkimi obywatelami zamieszkałymi w 
województwie Śląskiem, nosipda.jąeerni kar 
ty  cyrkulacyjne, procentowe obniżenie 
szkół mniejszościowych do takiej ilości, ja ­
ką posiadają Polaey w Niemczech.

Zebrani dom agają się w dalszym ciągu 
zakazu używania w ciałach samorządo­
wych i komunalnych języka niemieckiego 
odebrania wszelkich koneesyj Niemcom, 
oraz tym restauratorom , którzy udzie­
lają sal_ ną zebrania i zabawy organi­
zacjom niemieckim, bojkotu towarów i skle 
pow niemieckich, oraz piętnowania publioz 
nęgo wszystkich tych, którzy kupują u 
Niemców.

P o t ę ż n a  m a n i f e s t a c j a
antyniemiecka w Poznaniu.

Z Poznania donosi (Sz): Olbrzymia hala 
reprezentacyjna Targów Poznańskich była 
we środę wieczorem widownią potężnej ma­
nifestacji antyniemieckiej, która była od 
powiedzia _ na gwałty i teror, stosowany 
wobec mniejszości polskiej na terenie Rze 
szy przez bojówki hitlerowskie.

N a wiec, zwołany przez Związek Obrony

Kresów Zachodnich w porozumieniu z 
wszystkiemi bez wyjątku organizacjam i 
spolecznemi m. Poznania, zjaw iły sie ty ­
siączne tłum y publiczności Reprezentowa 
ne były wszystkie stowarzyszenia, jak Zw 
Legionistów. Związek Strzelecki, Związek 
y / f ,9™  Rezu. organizacje wchodzące w 
skład Federacji, organizacje P , .W. i  W. F

Związek urzędniczy, Związek inwalidów wo 
jennych, Związek powstańców itd. itd. i i u -" 
my publiczności zapełniły szczelnie salę 
tak. że nawet część zmuszona była zostać 
przed drzwiami. Przemówienie w ygłosu 
prezes Związku Obrony Kresów Zacho­
dnich d r Konkiewicz i ks. prof. Skazinski, 
poczem uchwalono rezolucję, przy ję tą  przez 
ogół ze szczerem uznaniem. Rezolucja 
brzmi m. in.:

„Bezprzykładny tero r zarowno praw ny, 
jak i fizyczny, w stosunku do polskiej lud; 
ności na terenie Rzeszy niemieckiej, m usi 
wywołać najsiln iejsza reakcje ze strony ca­
łego społeczeństwa polskiego. Nikt nie mo­
że od 30 milionowego narodu wymagać by 
biernie nadsłuchiwał wieści o prześladowa­
niu i ego obywateli. Zebrani zw racają się 
do rżadu Rzplitei o podjęcie natychm iasto­
wych kroków na terenie międzynarodowym, 
celem uniemożliwienia na  terenie Niemiec 
zajść, stanowiących przejaw  brutalnego 
wyzyskiwania przewagi siły  _ fizycznej i 
gnębienia polskiej mniejszości narocmwej, 
jak również celem zapewnienia mniejszo­
ści polskiej możności korzystania z podsta­
wowych praw  i swobód obywatelskich.

1) Odebranie debitu wszystkim gazetom, 
przychodzącym z Niemiec, oraz konsekwen­
tne pociąganie do odpowiedzialności wy­
dawców i redaktorów pism niem ieckich w 
Polsce za wszelkie przejaw y szkalow ania 
państw a polskiego, drażnienie # uczuć pol­
skiego społeczeństwa, względnie działanie 
na szkodę polskich interesów  państw ow ych 
lub narodowych.

2) Zebrani zw racają się do całej p rasy  
polskiej z wezwaniem do zdecydowanego 
poparcia podjętej przez społeczeństwo ak ­
cji bojkotu niem ieckiej prasy, filmów oraz 
towarów, jak również do w ytrw ania w kon­
sekwentnej walce o praw a polskiej ludno­
ści w Niemczech.

Uchwała właścicieli Mosków.
Poznań, 12 kw ietnia (Sz). Związek up raw ­

nionych detajlicznych sprzedawców w yro­
bów monopolowych, tj. kioskarzy, rozesłał 
do wszystkich członków wezwania do bez­
względnego bojkotow ania w szystkich cza­
sopism niemieckich, nie w yłączając m iej­
scowego „Posener T ageblatt"  oraz w szyst­
kich wyrobów pochodzenia niem ieckiego.

Protest; młodzież; akademickie]
Z Katow ic piszą nam  akadem icy oraz o- 

bywatele województwa śląskiego, zebran i 
na m anifestacyjnem  zgrom adzeniu w K ato­
wicach w dniu 11 kw ietnia w liczbie około 
4000, zw racają się do władz państwowych
0 zniesienie oznak i form y czapek niemiec­
kich w szkołach mniejszościowych na Ślą­
sku, których noszenie narusza uczucia na­
rodowe polskie. Zebrani uchw alili analo­
giczne, jak  powyżej rezolucje bojkotowe.

Polska młodzież akadem icka w ita  z uzna­
niem solidarne w ystąpienia całego społe­
czeństwa polskiego na Śląsku, będące reak; 
cja n a  wzmożony rewizjonizm  niem iecki 
oraz gw ałty, dokonywane n a  rodakach w 
Niemczech.

Młodzież akadem icka zwraca się jedno­
cześnie z gorącym  apelem do starszego spo­
łeczeństwa, aby ta  sam a solidarność naro­
dowa i jednolite w ystąpienia całeęo społe­
czeństwa polskieąo znalazły odpowiedni od­
dźwięk na terenie wszystkich in sty tu cy j 
publicznych i samorządowych na  Śląsku.

Uchwała bojkotowa 
w Tarnowskich Górach.
Tarnow skie Góry,, 12 kw ietnia (H). N a 

zgromadzeniu w dniu 11 bm. żydzi zamie­
szkali w Tarnowskich Górach uchw alili: 
1) bojkot towarów niemieckich, 2) nie um ie­
szczanie żadnych napisów niem ieckich na  
w ystawach sklepowych, 3) wezwać tych ży­
dów, którzy nie posyłają  dzieci do szkół 
polskich aby wycofali je  ze szkól niem iec­
kich i zapisali je  do szkół polskich.

Pozatem  uchw alili podziękować władzom 
polskim za obronę bojkotowanych żydów 
polskich w Niemczech.

• • •
(W) A kcja antyniem iecka w Łodzi, k tó ra  

przejaw iła się w żywiołowym odruchu ub. 
niedzieli, toczy się obecnie w atm osferze 
zupełnego spokoju. P u n k t ciężkości całej 
akcji skujńa się obecnie na bojkocie tow a­
rów niemieckich, oraz czasopism niem iec­
kich, które niem al zniknęły z  kiosków uli­
cznych.

Ukaranie !9-?u prowokatorów 
niemieckich na Śląsku.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 12 kw ietnia (H). We środę od­

były się w starostw ach na Śląsku liczne 
rozpraw y w drodze adm in istracy jnej prze­
ciwko sprawcom w ybijan ia szyb i zam a­
lowywania napisów polskich. W  w yniku 
rozpraw y ukarano 19 osób.

Ukaranie pijaków.
P3 r Wa’,,12 kw ietnia. (A). S tarostw o 
grodzkie srodm iejsko-warszawskie skazało 
wczoraj za zakłócenie spokoju publicznego
1 rzucanie kam ieniam i w gmach poselstwa 
niemieckiego studen ta U. W. Zdzisława Py-

1 k reślarza Józefa Frieden- 
£??dego na 21 dni bezwzględnego

pelnieS*!^ c^rou  'b y , J p t ia a l .0* '  P° '

P. Zlehm naśladuje Hitlera.
„ S t l ,12 kw ietnia. (N). W związku *
w ykasow ał a n t* n,em>ecka w G rudziądzu
komisarza ? dański, d» generalnego
którem  nr«!łooł • w ^ ń s k n  ohmo. w
mienia irdlńsfcd u36 i przef !V' ko zniszczenia ema gdańskich obywateli w Grudziądzu
ł  żąda surowego ś led z tw ! 5 a x S



nycb. i przedsięwzięcia pewnych środków.
^ s S S t e8,y B0<l0bns“

Senat gdański prawdopodobnie pod 
wpływem psychozy  hitlerowców strL ń l 
poczucie m iary  swej małości ł swycb praw 

 0-----

Centrala bojkotowa 
dla Wsch. Małopolski.

' Lwów 12 kw ietnia. (C) Z inicjatyw y 
prezesa lwowskiego Stow. Kupców, posła 
Joegera i prezesa C entralnego Zwiazkn 
K u p c ó w  i  Przemysłowców, radnego Ulam a, 
odbyło się we Lwowie zebranie delegatów 
wszystkich żydowskich organlzacyj gospo­
darczych ze Lwowa i prow incji, poświęco­
ne sprawie bojkotu towarów niemieckich.

Uchwalono powołać do życia centralę 
bojkotową dla M ałopolski wschodniej, któ­
ra zajmie się planow ą organizacją bojko- 
tu we wszystkich branżach handlowych.

Uchwały lekarzy żydowskich 
w Krakowie.

Wiec lekarzy żydów w Krakow ie odbyty 
w dniu 9 kw ietnia 1933 r. uchw alił nastę­
pującą rezolucję:

1) potępia z oburzeniem  barbarzyńskie 
gwałty popełniane przez Niemców wobec 
ludności żydowskiej na  obszarze państw a 
niemieckiego;

21 wzywa w szystkich lekarzy, aby obło. 
żyli bojkotem w szystkie w yrabiane w 
Niemczech przedm ioty użytku  leczniczego 
t. j. leki, przyrządy  lekarsk ie itp.;

31 wzywa do bojkotu miejscowości ką­
pielowych i zakładów leczniczych niemiec­
kich;

4) wzywa do zaniechania prenum eraty  
pism fachowych wychodzących w Niem­
czech;

5) zwraca się do Związku lekarzy pań­
stwa polskiego o spowodowanie takiej sa­
mej akcji na  terenie całej Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Odezwo „Koło żydowskiego"
W arszawa, 12 kw ietnia (W ir). „Koło ży­

dowskie" w sejm ie ogłasza dziś odezwę do 
żydowstwa polskiego, w której m. in. po­
wiada:

„Zaniechawszy dem onstracji bojkoto­
wych, hitleryzm  usiłu je  teraz  utum anić. 
sum ienie świata, przechodząc do cichej i 
system atycznej akcji doszczętnego w ytę­
pienia żydowstwa niemieckiego.

D latego też Kolo żydowskie wzywa ży­
dów polskich, aby podjętą z hitleryzm em  
walkę, bezwzględnie i bez wytchnienia kon- 
tynuow ał. Nawet dochodzące nas wstrzy­
m ujące i ham ujące głosy naszych sterory- 
zowauych i m altretow anych braci w Niem­
czech nie mogg nas skłonić do zaniechania 
wajki z hitleryzm em . ; ’ ; :

„ILUSTROWANY KURYER. CODZIENNY" Nr. 104. Piątek, 14 kwietnia 1933 f.

Nominacja nowego ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Polsce.

W aszyngton, 12 kwietnia. (A). W  dniu 
dzisiejszym  prezydent Roosevelt podpisał 
nom inacje dotychczasowego burm istrza 
Bostonu Jam esa Mac Curłcy^a na  stano, 
wisko am basadora Stanów Zjednoczonych 
w Polsce.

Jednocześnie podpisana została nom ina­
cja p. R uth  B ryan  Owen, córki b. sekreta­
rza stanu na stanowisku m in istra  nełno- 
mociiego Stanów Zjednoczonych w Danji,

Zaszczytne dymisje.
(Telefonem od naszego korespondenta),
W iedeń, 12 kwietnia. (Rg) K onsul nie­

miecki w Nowym Jo rk u  d r Paweł Schwarz 
usunięty został przed rząd niemiecki ze 
względów politycznych ze swego stanow i­
ska.

Przedstawicielom p rasy  oświadczył p. 
S c h w a rz ,  że oczekiwał podobnego zarządze­
nia władz niemieckich, ponieważ uważał on 
się zawsze za prawdziwego republikanina 
i demokratę. „Jestem  — oświadczył p. 
S c h w a rz  — największym  przeciwnikiem o- 
becnego u stro ju  hitlerow skiego i uważam 
in za zaszczyt, że z powodu mych przeko­
n a ń  p o l i t y c z n y c h  zostałem usunięty.

Także am basador niemiecki w W aszyng­
to n ie  p. v. P rittw itz  ustąpić m usiał z tych 
sa m y c h  powodów, jako jeden z najzago­
rzalszych przeciwmików reżimu hitlerow ­
skiego, Obaj zam ieszkają poza granicam i 
N iem iec .

Socjaliści ausirjaccu nie chcą 
już słyszeć o AnscMussie.

(Telefonem od naszego korespondenta),
Wiedeń, 12 kw ietnia (Li). Socjalistyczni człon ­

kowie zw. t. zw . auslrjacko-nlem leckjej w spół­
pracy, propagującego Anschluss, złożyli w dniu
dzisiejszym sw e m andaty, stw ierdzając w liście  
do prezydenta Związku, że m ogliby wprawdzie  
jodzie sie  na przyłączenie Auslrji do N iem iec, 
a 1 e n  i e d o w i e z i e n i a  n i e m i e c k i e g o .

Socjaliści austrjaecy zrew idow ali całkow icie  
s"oje poglądy A nsrhlussow e i nie cbcą słyszeń  
0 Przyłączeniu Austrji do N iem iec.

Niemiecki okręt szkolny zatonęł 
pod Sztokholmem.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Brema, 12 kwietnia, (ch). Niemiecki okręt 

„Najade“ zatonął we środę popołu- 
’n>u w podróży z Bremy i Malinoe tlo 
^tokholnm, tuż przed wjazdem na iioruy 
s*tokholniśkie. W okręcie zrobiła, się dziu- 
pa t' W0(̂ a przedostała się do ha li maszyn. 
La'ą. załogę wyratowano.

Mac Donald przez „pokojowe koncepcje
m o że w yw ołać wojnę.

Sensacyjne pogłoski dookoła jego podróły amerykańskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Paryż, 12 kw ietnia (Bz). W tutejszych ko­
łach dyplomatycznych bliskich ambasadzie 
bry tyjskiej, k rążą s e n s a c y j n e  p o -  

° s k i, j a k o b y  p r e m j e r  
M a c  D o n a l d  w y s t ą p i ć  m i a ł  
w W a s z  y n  g t o n i e  z k a t e g O ;  
r y e z n e m  ż ą d a n i e m  r e w i z j i  
c a ł e g o  t r a k t a t u  w e r s a l s k i  e- 
g  o. _ Gdyby bowiem dotychczasowe posta­
nowienia terytorjalne, wojskowe itp, trak ­
ta tu  wersalskiego pozostały w mocy, grozi 
Europie — tak  uważa p. Mac Donald — 
konflikt zbrojny w najbliższej przyszłości.

W  związku z powyższą rew elacyjną w ia­
domością tw ierdzą niektórzy w ybitni poli­
tycy francuscy, że Mac Donald uważa po 
odpowiedzi D aiadiera projekt paktu  czte­
rech m ocarstw  za pogrzebany i że prem jer 
b ry ty jsk i starać  się będzie w Ameryce o 
ponowne z m o n t o w a n i e  r e w i ­
z j o n i s t y c z n e  p l a n u ,  jak i w7 
swoim czasie przedłożył w Rzymie.

* * #
(Red.) Zamieszczając powyższą wiado­

mość naszego paryskiego korespondenta, 
nie możemy je j inaczej traktować, jak  jako 
p r ó b ę  z a s z a c h o w a n i a  F r a n ­
c j i  celem zm iany dotychczasowego je j 
stanowiska wobec paktu  cztereeli, a w szcze­
gólności rewizjonistycznych pomysłów p. 
Mac Donalda.

Nie m usim y chyba tu ta j podkreślać, że 
droga, o której p. Mac Donald sądzi, iż za­
bezpieczy pokój europejski, p r o w a d z i  
p r o s t o  d o  w y w o ł a n i a  w o j ­
n y . Chyba już dość energicznzie i niedwu­
znacznie zawiadomiono panów rewizjoni­
stów obecnej m apy europejskiej, że ż a-

d n a  r e w i z j a  t e r y t o r j a l n a  
w d r o d z e  p o k o j o w e j  n i e  
j e s t  d o  p o m y ś l e n i a .  P. Mac Do­
nald, występujący w roli agenta podróżu­
jącego im perializm u niemieckiego, musi 
prawdę tę zrozumieć! Wszelkie rachuby na 
ustępliwość wobec niemieckich żądań im­
perialistycznych — które już raz w roku 
1914 spowodował wybuch wojny świato­
wej — s ą  z ł u d z e n i e m  d z i e ­

c i  n n  e m i b a r d z o  n i e b  e z- 
p i e c z n e m .

Sądzimy zresztą, że p. Mac Donald bar­
dzo nie w porę w ybiera< sią z pomysłami 
ustępstw wobec żądań niemieckich. Nawet 
filoniemieckie koła am erykańskie w chwili 
obecnej w ykazują mało skłonności _ do 
zwiększenia przestrzeni _ tego _ wielkiego 
więzienia, jakiem  są dzisiaj Niemcy hitle­
rowskie.

Polska, Francja i Hasia
n a  sirażg p o ko tu  świata.
Znam ienna d em o n strac ja  po lsko-francuska w Paryżu.

Paryż, 12 kwietnia (Bz). W torkowe posie­
dzenie grupy parlam entarnej francusko- 
polskiej, z udziałem gości polskich, trwało 
do godz. 7.30 wieczorem. Obecnych było 
około 100 senatorów i deputowanych fran ­
cuskich, którzy zebrani w specjalnej nowej 
sali pałacu bourbońskiego, wysłuchali prze­
mówień 5 delegatów polskich. Kolejno za­
brali głos ks. Radziwiłł, wicemarsz. Ma­
kowski, poseł Stroński, poseł Dębski i sen. 
hr. Rostworowski.

Nasi parlam entarzyści poinformowali 
kolegów francuskich o polskim punkcie wi­
dzenia w sprawie paktu  czterech mocarstw, 
paktu  n ieagresji z Rosją i wogóle cało­
kształtu polityki zagranicznej.

Zkolei wygłosił b. prem jer I le rrio t nie­
zwykle ciekawe i ważne przemówienie, w 
którem  w ytknął zasadnicze linje w spółpra­

cy politycznej francusko-polskiej na terenie 
międzynarodowym. Przemówienie to, które-- 
go znaczenie jest ogromne, streszcza się w 
stwierdzeniu, że z a r ó w n o  F r a n ­
c j a ,  j a k  i P o l s k a  m o g ą  p r z y - ,  
c z y n i ć  s i ę  w i e l c e  d o  u t r z y ­
m a n i a  p o k o j u  ś w i a t o w e g o  
p r z e z  z b l i ż e n i e ,  z R o s j ą  s o ­
w i e c k ą .

H errio t z wielkiem zadowoleniem podkre­
ślił, że pakty  nieagresji polsko-sowiecki i 
francusko-sowiecki są niem al identyczne.

Posiedzenie grupy parlam entarnej fran ­
cusko-polskiej, które odbyło się równocześ­
nie podczas plenarnego posiedzenia Izby de­
putowanych, było właściwie drugiem  ple- 
narnem posiedzeniem parlam entu, gdyż je ­
dnoczyło taką  sam ą ilość posłów, jak  na 
sali posiedzeń Izby.

Wm ministra Poczt i Telegrafów
ip . Ignacego Doernera.

W arszawa, 12 kwietnia. (PAT). We śro­
dę o godzinie 22-giej zm arł w W arszawie 
po krótkiej chorobie min. poczt i telegra­
fów inż. Ignacy Boerner, w wieku la t 48.

Ś. p. Ignacy Boerner.
Z końcem ubiegłego tygodnia ś. p. min. 

Boerner bawiąc na kolonji pocztowców w 
Babicach pod W arszawą zachorował po­
ważnie na płuca. Przewieziony niezwłocz­
nie do lecznicy w W arszawie, po 5 dniach 
zakończył życie.

Ś. p. Ig n a c y  Boerner, sy n  E d w a rd a  1 M arji z R au- 
bów, u rodził sic 11 s ie rp n ia  1875 ro k u  w  Z duńsk iej 
W oli pow. S ieradzk iego .

Do szkoły re a ln e j uczęszcza? w Kaliszu, k tó ra  u- 
kończył w 1895 ro k u . N astęp n ie  odbył roczną prak­
tykę W WHbelnihuettfl w W ąld en b u rg u  na Śląsku 
D olnym . W  ro k u  1897 w stą p ił do politechniki w 
Darmstadzie n a  wydział budowy m aszyn , k tó ry  u- 
kończy ł w ro k u  1902 z  ty tu łe m  in ż y n ie ra  m echa­
nika.

W7 D arm stadzie  w  ro k u  1897 został czynnym 
członkiem PPS. Po pow rocie do k ra ju  p raco w ał od 
ro k u  1903 jak o  Inżynier m echan ik  n a  w arszaw sko- 
wSedeńskiej ko lei żelaznej. J a k o  członek P P S . z a j­
m ow ał sie p ra c ą  a g ita c y jn ą ;  zw rócił n a  sieb ie  uw a­
gę rosyjskich władz policyjnych, w  n as tęp stw ie  cze­
go zm uszony byl przen ieść sie  z W arszaw y, gdzie 
g roziło  m u a resz tow an ie , do O strow ca n a  s ta n o w i­
sko in ż y n ie ra  w zak ład ach  ostrow ieck ich . N a tem  
stanow isku  ro zw ija  d a le j działalność a g ita c y jn ą , b io ­
rą c  u dzia ł w ru ch u  niepodległościow ym  do stycz­
n ia  1986 rok u . Od roku  1910 n a leży  do Związku walki 
czynnej 1 S trze lca . W  ch w ili w y b u ch u  w o jn y  św ia­
tow ej staje do służby w I Brygadzie Legionów Pol- 
sklch. Po odm owie p rzy sięg i i a resz tow an iu  K om en­
d a n ta  P iłsu d sk ieg o  w 1917 ro k u  b y l In ternow any  
przez  Niem ców.

Po powrocie Marsz. Piłsudskiego z Magdeburga 
pełnił funkcje oficera łącznikowego przy niemieckiej 
radzie żołnierskiej w Warszawie, poezem po pół­
rocznej działalności w milicji ludowej jako jej ko­
mendant wrócił a powrotem do wojska.

W  roku  1922 ja k o  podpułkow nik  przeszed ł do 6. 
p n łk u  saperów , w  ro k u  1923 m ianow any  zosta ł afta- 
ebe wojskowym p rzy  poselstw ie po lsk iem  w Mo­
skw ie. P o  pow rocie z M oskw y o b ją ł dow ództw o 6. 
p u łk u  saperów . Od ro k u  1928 obe jm u je  stanow isko  
szeta samodzielnego wydziału w ojskow ego w  m in i­
s te rs tw ie  p rzem y słu  i h an d lu , łącząc  z tem  stan o w i­
skiem  fu n k c je  d y re k to ra  Polminu, a  n as tąp n ie  p re ­
zesa sy n d y k a tu  naftow ego.

18 k w ie tn ia  1929 roku  o b ją ł w  gab in ec ie  p re m je ra  
Ś w italsk iego  łeke  poczt 1 telegrafów, sp raw u jąc  
sw ój u rząd  we wszystkich następnych gabinetach 
przez 4 lata.

Polsko-sowieckie porozumienie
w sprawie spokoju na pograniczu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wilno, 12 kw ietnia (Hr). N a konferen­

cjach lokalnych polsko-sowieckich zawar­
to  ostatnio umowę w sprawie tępienia na 
pograniczu przem ytnictw a włóczęgostwa 
oraz szkodnictwa m ienia ludności zamiesz­
kałej po stronie polskiej i sowieckiej, a 
ponadto uchwalono przeprowadzić w r. b. 
szereg prac m elioracyjnych na przestrzeni 
300 ha.

Wogóle od pewnego czasu da ją  się zau­
ważyć wzdłuż pogranicza przyjaźniejsze 
stosunki sąsiedzkie z Sowietami. S traż g ra­
niczna sowiecka nie wywołuje aw antur ani
zajść jak  to miało miejsce często w r. ub. 
Każda konferencja lokalna kończy się o- 
becnie porozumieniem i wyrównaniem 
strat, poniesionych przez stronę polską.

Amcrgha zwolnic przygotowawcza
Konferencję gospodarcza w Waszyngtonie

Ani słowa o długach wojennych.
W aszyngton, 12 kwietnia. (B). D eparta­

m ent stanu wysłał do wszystkich państw, 
z któremi S tany  Zjednoczone utrzym ują 
stosunki dyplomatyczne, zaproszenia do 
wzięcia udziału we wstępnych rozmowach 
gospodarczych w .Waszyngtonie,

Sekretarz stanu Hułl wyraził przekona­
nie, że rozmowy ograniczą się wyłącznie 
do zagadnień gospodarczych i nie poruszy 
się sprawy długów wojennych.

Waszyngton, 12 kwietnia. (PAT). D epar­
tament etanu wystosował orędzie do 44

narodów, które nie będą reprezentowane 
w rozmowach waszyngtońskich, wzywają­
ce je do wym iany poglądów w sprawie o-, 
gólnej sytuacji gospodarczej oraz w sp ra ­
wie rozbrojenia na zwykłej drodze dyplo­
m atycznej. Przyczyną tego kroku była po­
głoska o niezadowoleniu pewnych państw, 
z powodu niezaproszenia ich do W aszyn­
gtonu.

Wobec tego, że H errio t i Mac Donald 
będą w W aszyngtonie równocześnie. R oo-' 
seyelt — jak  s ły g ^ ^ ^ ę ś w ią d c z y ł ,  że bę­
d ą  oni gośćmi w Białym  Domu. natom iast 
przedstawiciele innych państw  będą rezy­
dowali w swych ambasadach.

Prezydent Roosevli m a nie wystawdae 
zastrzeżeń przeciwko odbywaniu rozmów 
z Herriotem  i Mae Donaldem jednocze­
śnie przyczem m iał zaznaczyć, że „dobrze 
byłoby, gdybyśmy wszyscy zebrali się 
przy kominku w Białym  Domu“,

A  więc interes.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Londyn, 12 kwietnia (Mph). Gdy prez. 

Roosevelt wystosował zaproszenie do Mac 
Donalda, czynniki urzędowe brytyjskie 
przedstawiły* sprawę tak, jakoby Roose* 
vęit _ zaprosił prem jera brytyjskiego zu­
pełnie osobiście, tymczasem już fakt, że 
Roosevelt zaprosił równocześnie delegatów 
9 innych państw7, odebrał tej w7izycie Mae 
Donalda ceehy wyląezności.

Obecnie zaś ze składu osobowego, który; 
będzie Mac Donaldowi towarzyszył, wyni­
ka wyraźnie, że cała ta  wizyta bynajm niej 
nie jes t spraw ą osobistą, opartą na przy­
jaźni angielsko-am erykańskiej, jak  łudzo­
no się w Londynie, lecz czystym busines­
sem, dla załatw ienia którego Mac Donald 
zabiera ze sobą 3 najwybitniejszych eks­
pertów Brytyjskich z zakresu polityki za­
granicznej, finansowej i polityki handlo­
wej. Są nim i: stały  podsekretarz stanu w . 
min. spr. zagr. Y ansittart, główny doradca 
finnsowy rządu brytyjskiego Łeih Ross i 
szef sekcji m inisterstw a handlu Overton.

Mae Donald wyjedzie w sobotę.

Informacyjna misja Herriota.
Paryż, 12 kwietnia (Bz). H erriot, jak  o- 

statecznie ustalono, udaje się do W aszyn­
gtonu jedynie w7 misji inform acyjnej. Zna­
czy to, że nie zawrze on żadnych umów w 
im ieniu F rancji, lecz odegra jedynie rolę 
pośrednika pomiędzy prez. Rooseceltem, 
a rządem i parlam entem  francuskim .

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności zain­
stalowano właśnie na okręcie „Ile de F ran ­
ce". n a którym H eriot odpłynie do A- 
m eryki w drugie śwdęto W ielkiejnoey no­
we urządzenie radiotelefoniczne. W czasie ' 
całej swej podróży będzie mógł delegat 
francuski porozumiewać się telefoniczne 

zarówno z Ameryką, jakoteż z F rancją. — 
Cena za tę komunikację ultranowoczesną 
jest stosunkowo nie wysoka, waha się mia­
nowicie od lOO do 175 zł. za 3 min. rozmowę 
w zależności od każdorazowej odległości 
okrętu od brzegu. Dodać należy, że rzeko­
my wywiad „U. Press" z Herriotem  zo­
sta ł przez francuskiego męża stanu cał­
kowicie zdementowany.

Konferencja Normana Davisa 
z przedstawicie^m Polski.
Paryż, 12 kwietnia. (PAT). Dzisiaj rano  

delegat amerykańska .N orm an Dąvis odbył
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godzinną konferencję z p. Januszem  Żół­
towskim, stałym  delegatem Polski w mię­
dzynarodowej Izbie handlowej.

Tematem konferencji była przyszła 
światowa konferencja gospodarcza.

Davis informował się o stanowisku za­
interesow anych kół polskich w sprawie za­
gadnień, które będą poruszone na przy­
szłej konferencji oraz interesował się sto­
sunkiem  państw  rolniczych Europy 
wschodniej do tych zagadnień.

Davis w toku konferencji udzielił p. 
Żółtowskiemu szeregu wyjaśnień, doty­
czących poglądów Stanów Zjednoczonych

na obecną sytuację i widoków na przy­
szłość.

Japonja weźmie udziaf 
w obradach waszyngtońskich.

Londyn, 12 kwietnia. (A). Z Tokio do­
noszą, że rząd japoński wyrażając zgodę 
na wzięcie udziału w przygotowawczej 
konferencji gospodarczej w W aszyngto­
nie, zawiadomił telegraficznie departa­
ment stanu, że polecił b. ambasadorowi w 
Paryżu wicechrabiemu Ischi oraz obecne­
mu ambasadorowi w Londynie M atsudeira 
udać się do W aszyngtonu w charakterze 
delegatów Japonji.

Wielki proces przeciw inżynierom 
angielskim w noskwie.

(Telegram własny .Jlustr, K u ry  era Codz.")
Moskwa, 12 kwietnia. (A) Proces inżynie­

rów angielskich Tow. Vickers rozpoczął się 
dnia 12 b. m. w południe.

Na początku rozprawy odczytany został 
ak t oskarżenia, który w głównych punk­
tach zarzuca inżynierom:

1) Dokonywanie rozmyślnych uszkodzeń 
maszyn fabrycznych ze szkodą dla prze­
m ysłu państwowego;

2) W ydostawanie tajnych wiadomości, 
dotyczących arm ji, rządu i użytkowanie ich 
na szkodę państwa.

3) Przekupywanie funkcjonariuszy za­
kładów elektrotechnicznych dla akcji sa­
botażowej.

Towarzystwo angielskie zaprzecza kate­
gorycznie tym zarzutom, twierdząc, że 
wszystkie' odnośne dokumenty są sfałszo­
wane. Część prasy angielskiej zarzuca Ro­
sji sowieckiej, iż tą drogą chce się ona u- 
wolnie od półtoramiljonowego długu wobec

angielskiego Towarzystwa.
•  # *

Londyn, 12 kwietnia. (Os) Oskarżonych 
broni znany adwokat londyński Gates, któ­
ry już przed kilkunastu dniami wyjechał 
do Moskwy, aby dokładnie zapoznać się z 
aktami sprawy. Na sali sądowej obecny bę­
dzie przez cały czas trw ania rozprawy bry­
tyjski attache handlowy w Moskwie, któ­
ry  codziennie będzie wysyłał do Londynu 
spraw ozdania, z przebiegu procesu. Proces 
potrwa kilka dni.

AngKfci zamknięta 
dla towarów rosyjskich.

Landyn, 12 kwietnia ry). Ostatnio u- 
chwalona ustawa o zakazie w7wozu towarów 
rosyjskiego pochodzenia do Anglji, została 
w# Izbie lordów w wszystkich trzech czyta­
niach jednomyślnie przyjęta.

Inżynier angielski płacił za sabotaże.
Moskwa, 12 kwietnia. (B). W  procesie 

6 Anglików z towarzystwa Vickersa za­
kończono we środę odczytywanie aktu o- 
skarżenia.

Zwracało uwagę, że obywatel angielski 
Mac Donald trzym ał się zdaleka od in­
nych oskarżonych Anglików, którzy nie 
przyznają się do winy.

Sąd wezwał, jako świadków wielu urzę­
dników G. P. U.

Ponieważ w. rozprawie szło częściowo o 
tajemnice państwowe, przypuszcza się, że 
przejściowo będzie wyłączona jawność roz­
prawy.

Londyn, 12 kwietnia. (PAT). Korespon­
dent Reutera w Moskwie donosi, że na 
dzisiejszej rozprawie przeciw inżynierom 
angielskim i sowieckim jeden z oskarżo­

nych, Rosjanin Gusiew, wyjaśnił szczegó­
łowo, w jak i sposób zniszczył maszyny i 
jak dostarczał tajnych wiadomości.

„Sam wrzuciłem — mówił Gusiew — ka­
wałki metalu do maszyny w zakładach w 
Zlatoust. Inżynier Macdonald znał moje 
plany i pomagał mi“.

Zapytany w tej sprawie Macdonald od­
powiedział: „Tak, to prawda", poezem o- 
swiadczył, że zwrócił się do Gusiewa o in­
formacje w swym własnym interesie.

Następnie Gusiew zeznał, że posiadane 
przez niego środki były bardzo skromne, 
otrzymywał bowiem tylko 159 rb. miesięcz­
nie. Potem jednak uzyskał znaczną pomoc 
m aterjalną od Macdonalda. Ten ostatni 
stwierdził, że Gusiew otrzym ał od niego 
około 3 i pół tysiąca rubli.

R o z w ią z a n ie  p a r t i i
i unieważnienie mandatów homnnisfucznucli

w Baldorfi.
Sofja, 12 grudnia (ch). Po dwudniowych 

obradach uchwaliło sobranie we wtorek 
ustawę, rozwiązującą komunistyczną par- 
tję  robotniczą i unieważniającą mandaty 
komunistyczne.

Za ustawą głosowała ogromna większość 
izby wraz z opozycyjnemi partjam i chłop- 
skiemi.

Komunistyczni posłowie opuścili salę

posiedzeń ze śpiewem międzynarodówki, 
podczas gdy większość oklaskiwała burzli­
wie ogłoszenie wyniku głosowania.

Sobranie liczyło dotychczas 274 posłów. 
Przez wykluczenie komunistów stosunek 
sił uległ znacznej zmianie. Wobec 150 po­
słów demokratyczno- chłopskiego blokn 
rządowego, liczy opozycja 94 posłów.

(Telegram własny J lu s tr. Kuryera Codz.")
Rzym, 12 kwietnia (ch). We środę przed 

południem Papież przyjął na audjencji
wicekanclerza Papena i prem jera pruskie­
go Goeringa.

Rozmowa Papieża z Papenem trw ała pół 
godziny. Po rozmowie przedstawił Papen 
papieżowi swoja żonę.

O godzinie 11 przyjął papież prem jera 
pruskiego Goeringa. który przybył w no­
wym uniformie kom isarjatu lotnictwa w 
towarzystwie ad ju tan ta kapitana Koerne- 
r a  w uniform ie szturmowca i radcy lega- 
cyjnego Saurmy. W półgodzinnej prawie 
rozmowie przedstawił Goering papieżowi 
ogólne położenie w Niemczech, podkreśla­
jąc przedewszystkiem sile rządu narodowe­
go. Wkońeu rozmawiał papież z Goerin- 
giem o wspólnem zamiłowaniu do sportu 
alpinistycznego.

Po audjencji papieskiej złożył Goering 
wizytę kardynałowi sekretarzowi stanu 
Pacellemn, trw ajaca przeszło godzinę. Te­
matem rozmowy było położenie polityczne 
w Niemczech.

Przy opuszczaniu W atykanu przez Goe- 
Tinca zebrało sie koło ie^n samoehodn wie; 
lu Niemców. którzv zrobMi mn owacje i 
wznosili okrzyki, jak _ ..Heil H itler" itd. 
Nastąpiło wreszcie krótkie zwiedzenie ba­
zyliki świetego Piotra.

O godzinie 13.30 odbyło się w willi Bor- 
ghese śniadanie które Mussolini wydał 
n a  cześć obu ministrów niemieckich.

•  *  *

Berlin, 12 kwietnia (Rg). W edług donie­
sienia „Berliner Tageblatt" z Rzymu, ba 
wiący tam przywódca partji centrowej p ra­
ła t Kaas odbył dłuższą konferencję z wice­
kanclerzem Papenem.

O ile W atykan wykazuje dużo dobrej wo­
li dla porozumienia z nowemi Niemcami,
o tyle stanowisko W atykanu wobec dążeń 
do utworzenia nowej p artji katolickiej w 
Niemczech, jest negatywne. Do rokowań o 
nowy _ konkordat nie przywiązuje się w 
Rzymie żadnego znaczenia, zwłaszcza, że 
istnieją wszystkie potrzebne konkordaty.

Hitleryzacja uniwersytetów.
Berlin, 12 kwietnia. (Rg). Jak  się dowia­

duje „Berliner Tageblatt", odbędzie się dzi­
siaj w Berlinie konferencja rektorów 
wszystkich wyższych szkól pruskich. Kon­
ferencja >ta  poświęcona będzie sprawie u- 
jednostajnienia (?) szkół wyższych.

Wczoraj ustąpił rektor, senat i dziekani 
uniwersytetu kolońskiego, ażeby zrobić 
miejsce > osobom, które polecone zostały 
przez hitlerowców.

W kołach, zbliżonych do pruskiego m ini­
sterstwa kultury panuje opinja, że do t ma­
ja  br. uda się przeprowadzić ujednostajnie­
nie wszystkich szkół wyższych.

• • #
Berlin, 12 kwietnia, (ch). Pruski m inister 

wyznań ogłosił rozporządzenie w sprawie 
nowego uregulowania prawa studenckiego. 
Według^tego rozporządzenia, tworzą stu ­
denci niemieckiego pochodzenia i języka, 
bez względu na przynależność państwową, 
t. zw. „studenterję akademicką".

Każdy student ma złożyć zapewnienie pod 
słowem honoru, że jego rodzice i dziadko­
wie są pochodzenia niemieckiego i na pod­
stawie tego zapewnienia zapada decyzja 
przywódcy studenterjL Dążności partyjno-

polityczne i wyznaniowe wśród studenterji 
nie są dopuszczalne (?).

Trzy oblicza dyplomacji 
niemieckie?.

Paryż, 12 kwietnia. (PAT) „Jo u rn a l.d e  
Debats" w artykule p. t. „Manewr niemiec­
ki w Ameryce" zestawia ostatnie przemo- 
winie H itlera z wizytą, złożoną mu tegoż 
dnia przez Normana Davisa.

H itler powiedział: „Niema Pfawa^ poza 
nami. Polega ono tylko na naszej sile". Zas 
Norman Davis, powróciwszy do Paryża, o- 
świadczyl prasie, że pobyt w Berlinie na­
tchnął go uczuciem spokoju i większego 
optymizmu.

Gra Niemców jest jasna: W W aszyngto­
nie odgrywają role pacyfistów, w Gene­
wie — międzynarodowców, a  w Rzymie — 
dobrych chrześcijan.

Wiadomem jest jednak, .że w istocie są 
zwolennikami poglądu: „Ziemia zdobyta z 
mieczem w ręku będzie zawsze germ ańska .

Oczywistem jest, że pogląd Norm ana 
Davisa, który od takiego narodu spodzie­
wa sie szczerej współpracy, jest wysoce 
iluzoryczny. Konferencja waszyngtońska 
zapowiada sie niezwykle groźnie dla Euro­
py. Niemcy, przedstawiając wiele postu­
latów, do niczego pozytywnie nie zobowią­
zały się.

Ludendorf w niełasce.
Berlin, 12 kwietnia (PAT). Rząd bawarski 

zawiesił na jeden miesiąc dziennik „Volks- 
warte". Zakaź nastąpił z powodu ataków 
Lndendorfa na prezydenta H indenburga i 
kanclerza H itlera w związku z uroczysto­
ściami otwarcia Reichstagu.

Rzeczoznawca dla „badań rasowych" 
w Niemczech.

Berlin, 12 kwietnia, (ry) W  związku z 
rozporządzeniem do nowej u s taw y . urzęd­
niczej ustanowiony został przy m inister­
stwie spraw wewnętrznych specjalny urząd 
rzeczoznawcy dla badań rasowych.

Przy stwierdzeniu, czy urzędnik odpo­
wiada wymogom paragrafu  4 ustawy (ary j­
skie pochodzenie), w wypadkach w ątpli­
wych wydawać bedzie opinje rzeczoznaw­
ca dla badań rasowych. Jakiem i metodami 
posługiwać sie bedzie ów rzeczoznawca ra ­
sowy w swych badaniach, rozporządzenie 
wyraźnie nie podaje.

Kardynał Berfram ubolewa 
nad gwałtom'?.

Berlin, 12 kwietnia. (A). Arcybiskup 
wrocławski kardynał B ertram  ogłosił lis t 
pasterski,, w którym  ubolewa, że narodowe 
podźwignięcie się Niemiec stanowi równo­
cześnie okres ciężkich i gorzkich oraz nie­
zasłużonych cierpień dla wielu wiernych 
obywateli kraju , a w tem również wielu 
sumiennych urzędników.

List przypomina, że kard. Bertram , jako 
przewodniczący konferencji biskupów w 
Fuldzie, interwenjował już w dniu 6 kwie­
tn ia  b. r. u najwyższych czynników Rze­
szy. Wkońcu nawołuje wszystkich katoli­
ków w Niemczech do modłów o oddalenie

od narodu niemieckiego nienawiści i roz­
kładu wewnętrznego.

Zakończenie niemiecko-angielskich 
rokowań handlowych.

Londyn, 12 kwietnia, (ry) Niemiecko-an­
gielskie rokowania handlowe zostały osta­
tecznie pom yślnie zakończone. M unster 
handlu  R uncinar z ło ż y  w tej spraw ie sp ra ­
wozdanie w Izbie gmin. . , .

P o d o b n ie  rokowania z mnemi państw a­
mi, j a k  A rgentyną, Danją, Norw egja i  
Szwecją s t o j ą  p r z e d  zakończeniem.

SztnrmóHkł rewidują bagaże 
w przechowalniach kolejowych.

Berlin, 12 kwietnia. Jednem  ze wzglę­
du na swe rozm iary, niem al nie- 
p raw dopodobnem  zarządzeniem   ̂ w ładz 
niem ieckich  je s t rozpoczęcie rew izji ca­
łego bagażu  kolejow ego, złożonego przez 
pasażerów  kolejow ych. . . .

W ładze n iem ieckie są  m ianow icie  w 
posiadan iu  dowodów, że w przechow al­
n iach  tych  s tro n n ic tw a  lew icow e, zw łasz­
cza zaś kom uniści i socja liśc i zak o n sp i­
row ali n a in ty m n ie jszy  m a te r ja ł  p a r ty j ­
ny, licząc n a  n ie tykalność  m ien ia  pow ie­
rzonego in s ty tu c ji państw ow ej- Ze w zglę­
du n a  o lbrzym ie ro zm ia ry  te j  ak c ji n a ­
su w ają  się jed n ak  w ątp liw ości, czy o n a  
będzie m ogła is to tn ie  być p rzep ro w a­
dzona, ja k  to  je s t zam ierzono. D o raźn a  
rew izja  bagaży  n a  jed n y m  z dworców, 
berlińsk ich  d a ła  podobno sen sacy jn e  w y ­
n ik i w fo rm ie  o lb rzym ich  zapasów  b i­
b u ły  p a r ty jn e j, m aszyn  do p isan ia , po­
w ielaczy, ręcznych  d ru k a rń  a  przedew - 
szystkiem  bron i, n ie w y łącza jąc  części 
sk ładow ych ciężkich k a rab in ó w  m aszy­
nowych.

A kcję p rzep row adza p o lic ja  p rz y  m a­
sow ej pom ocy h itle ro w sk ich  bojówek-

Rzqd litewski iłumi
an tyn iem iecką p ro p a g an d ę .

K ow no, 12 kw ietnia. (Hr) Rząd litew ski zabro­
nił urządzania zebrań i zam ieszczania artykułów  
nieprzychylnych Niem com .

Przywódca Ch. D„ B ystras, który ośm ielił się  
wystąpię w obronie związku państw  bałtyckieh i 
kw estjonow ać ważność spraw y w ileńskiej w obec  
niebezpieczeństw a niem ieckiego, otrzym ał polece­
nie zaprzestania dalszej polem iki pod groźbą o so ­
bistych represyj.

Rozwiązanie Sokoła łużyckiego
Praga, 12 kw ietnia. (Os) T utejsze T ow arzystw o  

Przyjaciół Łnżyc kom unikuje, że na odbytem  w  
dniu 9 b. m. walnem  zgrom adzeniu Sokola łu- ' 
życkiego organizacja ta postanow iła w iększością  
głosów sw ą Ukwidację. W uchw ale likw idacyjnej 
zaznaczono, że rozw iązanie Sokoła łużyck iego na­
stąpiło wskutek nienorm alnych warunków polity­
cznych na terenie Rzeszy niem ieck iej i teroru, 
stosow anego przez niem ieckie organizacje nacjo­
nalistyczne wobec w szystkich organizacyj m niej­
szościow ych.

Sensacyjne pogłoski o śmierci D lnnunzia.
(Telegram własny „Ilustf. K u ryera  Codz.")

Londyn, 12 kwietnia. (A). Korespondent 
specjalny „Daily Expressu" donosi z Mc- 
djolanu, jakoby wielki poeta włoski Ga­
bryel D‘Annunzio zmarł, lecz, że wiado­
mość o jego zgonie zgodnie z testam entem  
poety trzym ana jes t w ścisłej tajem nicy.

D‘Annunzio m iał w swe i ostatn iej woli 
wyrazić życzenie, że wiadomość o jego 
śmierci może być ogłoszona dopiero po u- 
pływie m iesiąca od chwili złożenia jego 
zwłok w mauzoleum nad brzegiem  jeziora 
Garda.

Olbrzymi pożar w stoczniach Gaćn
Dwie stocznie i 10 okrętów spłonęło.

(Telegram własny J lu s t r.  K u rye ra  C o d z")
Paryż, 12 kwietnia. (Rg). Z M arsylii do­

noszą o olbrzymim pożarze, który wybuchł 
ubieg‘ej nocy na jednej^ ze stoczni w Caere.

Ogień powstał z niewyjaśnionych do­
tychczas przyczyn na wielkiej stoczni le 
Bretou i wskutek silnego w iatru  przybrał 
natychm iast olbrzymie rozm iary przerzu­
cając się na sąsiednią stocznię i dalsze za­
budowania.

Mimo wytężonej akcji straży pożarnych,

obie stocznie w raz z 10-cioma znajdujące 
śrplonęłyW 10 o c t a m i  doszczętnh

Pożar poważnie zagrażał dalszem rozsze 
rżeniem się, lecz w pewnej chwili nastąpi 
la nagła zmiareą kierunku w iatru , dzięk 
której inne objekty zostały uchronione oc

m & Ł  r .n ekTw.°e WTO>“ ą

Katastrofalna powódź w połndn. Argentynie.
Buenos Aires, 12 kwietnia. (Os) Południo­

wa A rgentyna nawiedzona została przez 
katastrofalna powódź.

Rzeka Rio Negro w dalszym biegu wy­
stąpiła z brzegów, zalewając dalekie poła­
cie kraju. Wiele osad stoi pod woda, a plan- 
taeje kawy i trzciny cukrowej na wielkiej 
przestrzeni uległy zupełnemu zniszczeniu.

Przeszło 3.000 ludzi w różnych punktach 
terenu powodziowego odciętych jest od 
świata i zagrożonych śmiercią, ponieważ 
stan wody z godziny na godzinę się zwięk­
sza.

Bliższych szczegółów o rozmiarach ka ta­
strofy z powodu braku wszelkich środków 
komunikacji dotychczas brak.

Katastrofalna posucha we Francji.
Paryż, 12 kwietnia. (Os) W całej niem al

F rancji panuje obecnie niezwykła, jak 
obecną^ porę, posucha. Na olbrzymim obss 
rze juz od trzech tygodni nie zanotowa 
żadnych opadów, wobec czego rolnicy w 
razają obawy co do prawidłowego rozwo 
zasiewów.

Mrozy i śniegi w Rumunji.
Bukareszt, 12 kw ietnia (Rg). Niespodz 

wany nagły naw rót zimy w R um unji t r  
w dalszym ciągu. W Mołdawji i Bukoi 
nie panują tem peratury  dochodzące do 
s t  C. Z całego kra ju  nadchodzą donieś 
nia o obfityeh opadach śnieżnych, które 
dużym stopniu u trudn ia ją  kom unikację. 
Bukareszcie pada dzisiaj śnieg.



organ nerrlolo zakazana 
we wiaszeth

k tó ry .— jak  wiadomo — jest onranem  h' 
premjer a  H errio ta . R edakcja dziennika 
francuskiego m e została poinform owana 
p przyczynie tego zakazu.

Pismo w yraża zdanie, że zarządzenie

iaka sia
 o----

Koniec strajku kolejowego w Iriandji.
Londyn, 12 kw ietnia, (ry) Strajk kolejow y w 

Iriandji został ostatecznie zlikw idow any, po kon- 
ferencji delegacji strajkujących z irlandzkim  mi. 
nistrem przem ysłu.

 0 ------------

Znowu Katastrofa lotnicza 
we Francti.

• Z P aryża donosi (A): Z B iarritz  donoszą 
o katastrofie lotniczej, k tórej o fiarą  padło 
gi ludzi.

Na samolocie sportowym , k tó ry  odleciał 
yr poniedziałek rano z 4 pasażeram i z lot­
niska Orły pod Paryżem  w kierunku B iar­
ritz, wybuchł z niew yjaśnionej przyczyny 
pożar. P ilo t zdołał w ostatn iej chw ili u- 
ratować sie przy  pomocy spadochronu, a- 
parat runął na ziemie i spalił sie doszcze- 
tnie. Z P°d zgliszcz wydobyto zwęglone 
zwłoki 3 pasażerów.
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Kronika telegraficzna.
(A) MIN. B ECK  przy ją ł w dniu 12 b. m. 

f ? S 110 ,P°SI^ Rzeszy niem ieckiej dr. von 
Moltke i posła E stonji p. Puste.

(A) UKONSTYTUOW AŁ S IE  NOWY 
* G^ W N Y  ZRZESZENIA SĘ ­

DZIÓW I PROKURATORÓW  R. P. Na 
czele zarządu staną ł pierw szy prezes Sądu 
Najwyższego p. Leon Supiński, wicepreze­
sam i zestali: p rokurato r sądu apelacyjne­
go K, Rudnicki i sędzia Sądu Najwyższego 
Pleszynski oraz sędzia Jan ick i z W ilna.

(A) Z E P PE L IN  BĘD ZIE PRZEW OZIŁ 
K O RESPO N D EN CJĘ Z POLSKI. M ini­
sterstwo poczt- i telegrafów  zezwoliło urzę­
dom pocztowym na przyjm owanie kore­
spondencji do przewozu sterowcem niemie- 
ckim  „G raf Zeppelin", k tóry  wznawia w 
początkach m aja  b. r. regu larną  kom uni­
kacje powietrzną pomiędzy Europą i Ame­
ry k ą  południową. Przesyłki listowe Zeppe­
linem  przyjmowane bedą do Chili. Brazy­
lji,  A rgentyny, Bojiwji i Paragw aju .

vfN) ODEBRANIE DEBITU ;.GAZECIE 
GDA ŃSKIEJ" W NIEMCZECH. W ładze 
niemieckie odebrały debit „Gazecie Gdań­
skiej na terenie Rzeszy niemieckiej bez 
podania powodów.

fry) ŚCIĘCIE ZBRODNIARZA W SAK- 
SO N JI. W środę stracony  został w Zwi- 
ckau  przez ściecie 26-Ietni żonaty stolarz 
A lbert K lnge z miejscowości Remse w 
Saksonji, k tóry  w dniu 23 sierpnia 1932 r. 
zamordował 25-letnią robotnicę fabryczną 
Dorę Bauch. Je s t to pierw szy wypadek 
w ykonania wyroku śm ierci jak i po wojnie 
zdarzył sie w Saksonji.

(A) N IE  BED ZIE W YMIANY W IĘ- 
ŻNIÓW POLITYCZNYCH Z ROSJĄ. Nie- 
k tóre dzienniki doniosły o rzekomo m ają- 
eej nastąpić w niedługim  czasie wym ia­
nie więźniów politycznych miedzy Polską 
i ZSRR. W  związku z tem  dowiadujem y 
sie ze źródła m iarodajnego, iż w ym iana 
więźniów politycznych miedzy Polską i  
Sowietami została zakończona dnia 15 
września 1932 r. i dalsze w ym iany nie są 
przewidywane.

(Rg) „NERO" -  NOWA OPERA MA- 
SCAGNIEGO. Nowa opera zatytułow ana 
„Nero“ kompozycji obchodzącego w tym  
roku 70-rocznice urodzin P ię tro  Mascagnie- 
go zostanie w najbliższym  czasie w ysta­
wiona w obecności M nssoliniego w Rzymie 
albo w M edjolanie. L ibretto  opery jest 
Pióra poety faszystowskiego A rturo  Ros- 
sato. Treścią opery jest życie żądnych krwi 
cezarów rzym skich. T rzy akty, z których 
składa sie opera „Nero“, rozgryw ają sie 
w Suburra, starorzym skiej dzielnicy nę­
dzarzy, w z ło t y m  pałacu cezarów i w re­
szcie na V ia F lam inia, dokąd schronił sie 
N e ro  p r z e d  swoimi wrogami.

(Os) RZĄD PO RTU G A LSK I PODAŁ 
SIE DO D Y M ISJI. Dotychczasowy pre- 
aijer Salazo otrzym ał m isje utw orzenia 
n o w e g o  rządu. Zdym isjonow any gabinet 
z n a jd o w a ł  sie u w ładzy od lipca 1932.

(M KONIEC PARTJI URZĘDNICZEJ. W czo­
raj odbyło się  zebranie zarządu głów nego partji 
urzędniczej gdańskiej, na którem  na w niosek prze 
"odniczącego tej partji pos. Friedricha postano­
wiono partję tę rozw iązać. Pos. Friedrich w sw o ­
jem przem ówieniu um otyw ow ał sw ój w niosek  
tem, że urzędnicy zasze dążyli do zjednoczenia  
wszystkich N iem ców  na p łaszczyźnie obrony in­
teresów państw ow ych. Z tego um otyw ow ania w y­
nika, że zw iązek urzędników  gdańskich, którego  
emancją polityczną była partja urzędnicza, za­
mierza zgłosić sój akces do partji hitlerow skiej. 
W ten sposób podstaw y h itlerow ców  gdańskich  
c*ągle się rozszerzają, przy rów noczesnem  kur­
czeniu się stanu posiadania nacjonalistów  i ich  
"odza p. Ziehma.

(chi POLICJA KANADYJSKA WYKRYŁA 
'V P X K \ AFERĘ PRZEMYTNICZA NARKOTY- 
K0W. Z  Francji m iano przem ycić do Kanady i 
Stanów Zjednoczonych narkotyków  w artości je ­
dnego miljona dolarów .

(ry) NIEDŹW IEDZIE „IGRASZKI1*. W  m iaste- 
czku Marienfelde popisyw ali się dw aj m łodzi lu­
dzie Iresowanemi n iedźw iedziam i. — W  pewnej 
ckwli podczas karm ienia zwierząt stary niedź­
wiedź rzucił się na sw ego pana Po zaciętej w al­
ce udafo słę pogrom cy uw oln ić od niedźw iedzia, 
fdniósł on jednak poważne okaleczenia..

Burza wojenna na Dalekim Wschodzie
wisi w powietrzu.

Groźny konflikt mandżursko-japońsko-sowiecki.
(Telegram własny „Ilustrowanego Kuryera Codziennego").

Londyn, 12 kwietnia, (ry). B rytyjskie ko- 
la  polityczne zajm ują sie obecnie z żywem 
zainteresowaniem kwestją sowiecko-inan- 
dżurską, bowiem stosunki miądzy obu teini 
państw am i doznały niesłychanego zaostrzę- 
n ia wskutek tego, że Rosja zabrała z Mau- 
azu rji tysiąc. wagonów kolejowych, potaje- 
ronie odstawiając je  poza granicą.

M andżurski m inister spr. zagr. wręczył 
Pu.nelL' emu konsulowi sowieckiemu w 
Lharbinie notę, w której rząd m andżurski 
domaga sią natychmiastowego usunięcia so. 
wteckieh urzędników celnych z Manczukuo 
i Snifenko na granicy rosyjskiej.

W szystkie zabudowania wscbodnio-chiń- 
skiej kolei otoczone są silnym i oddziałami 
wrojska mandżurskiego. W edług nadeszłych 
do Oharbinu wiadomości, wojska japońskie 
m aszerują od T sitsikar w stronę rosyjskiej 
granicy.

R z ą d  m a n d ż u r s k i  z a ż ą d a ł  
o d  S o w i e t ó w  n a t y c h m i a s t o w e ­
g o  z w r o t u  z a b r a n e g o  m a t e ­
r j a ł u ,  g r o ż ą c  z s t o s o w a n i e m  
o d p o w i e d n i c h  ś r o d k ó w .

Urzędowy dziennik japoński „Charbin T i­
mes" pisze wyraźnie, że nie ulega żadnej 
kwestji, iż R o s j a  p r z y g o t o w u j e  
s i ę  d o  w o j n y .  Sowieccy urzędnicy 
przetransportow ali potajem nie przez g ran i­
ce m aterjał, stanowiący przeszło 50 procent 
całkowitego wyposażenia kolei wschodnio- 
chińskiej. Postępek ten równa się zwyczaj­
nej kradzieży.

Omawiając przyczynę postępowania Ro­
sji, dziennik stwierdza, że Sowietom chodzi 
o możliwe udoskonalenie sprawności komu­
nikacyjnej kolei syberyjskiej, gdyż zdecy­
dowały już uprzednio wypowiedzenie woj­
ny Japonji.

Prasa angielska bife na alarm.
Londyn, 12 kwietnia, (PAT). P rasa  lon­

dyńska bije na alarm  z powodu grożącego 
na Dalekim Wschodzie konfliktu sowiecko- 
japońskiego o kolej wschodnio- chińską. 
W edług inform acyj dzienników londyń

skich, obie strony czynią przygotowania do 
wojny i w y b u c h  z b r o j n e g o  
k o n f l i k t u  m o ż l i w y  j e s t  l a d a  
c h w i l a .

Japon ja  uważać ma moment obecny za

odpowiedni. Wobec naprężenia stosunków 
miedzy Sowietami a W ielką B rytanją, jak  
również pomiędzy Sowietami a Niemcami, 
Jap o n ja  sądzi, że akcja zaczepna rozpoczęta 
w danej chwili, nie spotkałaby się z potępie­
niem w Europie.

Am eryka oczywiście przeciwstawiłaby się 
poczynaniom japońskim, zmierzającym 
przez konflikt z Sowietami, do opanowania 
Władywostoku.

Sowiety m ają być gotowe do czynnej wal­
ki zbrojnej o stan  posiadania na kolei 
wschodnio-chińskiej.

Rosja usypuje?
Tokio, 12 kwietnia (ry). Japońska agen­

cja „Nippon-Dempo“ komunikuje, że so­
wiecki konsul generalny w Charbinie w 
odpowiedzi na wręczoną m u notę rządu 
mandżurskiego, w imieniu swego rządu 
przyrzekł zadośćuczynienie żądania Man- 
dżurji i zwrócić 3.500 wagonów kolejowych. 
Zwrot zabranego m aterjału  kolejowego po­
łożyłby jednocześnie kres zatargowi.

Urzędowego potwierdzenie powyższej 
wiadomości dotychczas jednakowoż niema, 
ani ez strony mandżurskiej, ani też rosyj­
skiej.

Kronika krakowska.

Pożar starego fortu wojskowego w Krakowie
(ki) We środę  o godz. 13.41 zauważył strażnik z 

w ieży  M a ria c k ie j kłęby dymu, wydobywające sią 
z sam o tn ie  sto jącego  b as tjo n u  fo rty fik acy jn eg o  w 
Podgórzu n a  K rzem ionkach . N a ty ch m iast .powiado­
m ił o swem sp ostrzeżen ia  m ie jsk ą  s tra ż  pożarną, 
o ra z  je j  f i lję  w Podgórza. R ów nocześnie n iem al 
zaalarmowano straż o pożarze z d jo n u  samochodów 
p an cern y ch , sto jącego  n a  B enarce .

dmnehy panującego w tym czasie wtatrn, co .powo­
dowało stale podsyoanle ognia,

W kitka minut po przybyciu na miejsce pożarn,
s tra ż  ogień zaczęła opanow yw ać. Rozw inięto około 
400 m. węży oiągnącyob wodę t  hydrantów na ni. 
Z am ojskiego. Na miejsce pożaru przybył naczelnik 
s traży  Lnż. Raklsz 1 przypatrywał się, jak Indzie Jo*

wił!
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Bastion na Krzemionkach w  czasie fjożaru.
Za chwilę na ni. Starowiślne] zabrzmiały przecią­

gle dźwięki trąbek ant strażackich. Na miejsce po­
żaru wyruszyły dwa plutony straty t  beczkowozem 
Po p rzy b y c iu  na miejsce okazało elą. te pall się  
strych starego bastjonn, przeznaczonego obecnie 
na mieszkania, a przedstawiającego dziś* niemal 
ruinę. *

Pożar powstał od Iskry, która wydobyła »lę a Je 
dnego  z licznyeb  na ty m  strycbn kominów 1 padła 
na suche, spruchntale wiązanie, lab też na atarą 
papę, tw o rzącą  pokrycie dachu . Położony na znacz 
nem w zniesien ia  bastjon, narażony był na allne po-

go pod dowództwem ogniomistrza Serafin , walczyli 
i  groźnym żywiołem.

Na miejsce pożarn przybył również gen. Mond 
oraz komendant P. P. na miasto Kraków arnikom. 
Reszczyński. Walka z pożarem trwała nie ealą go­
dzinę, gdyż jnż o godz. 14.10 ogień został zlokalizo­
w any i częśó straży powróoila do koszar, natomiast 
resz ta  dogaszała pozostałe ogniska. Pastwą pożarn 
padło pól okrągłego dacbn — szkoda narazie nlon- 
sta lo n a .

Cala akcję ratunkową obserwował dnży tłom cie­
kawych.

*
Nowa centrala telefonów 

międzumiastowijcli.
(ki) W e środę odbyło  się w  g m achu  g łó w n p n  po­

czty  w K rak o w ie  o fic ja ln e  oddan ie  do publicznego 
u ż y tk u  now ej m iędzym iastow ej c e n tra li  telefonjcz- 
ne j.

C e n tra la  t a  zo s ta ła  zbudow ana i zm ontow ana w 
całości przez  państw ow e zak ład y  Tele—1—R adjo—te ­
chn iczne. C e n tra la  ta  u rządzona w edług  najnow szych  
w ym ogów  tech n ik i sk ła d a  się z 40 stanow isk  Unjo- 
w ych, o b słu g u jąc y ch  m iędzym iastow e poiąozenia te ­
lefon iczne. R obo ty  nad in s ta la c ją  now ej c e n tra li  
p row adzone pod k ie ru n k iem  lnż. K n h n a , trw a ły  5 
m iesięcy .

N a o tw arc iu  c e n tra li  b y ł obecny  d y re k to r  p a ń ­
stw ow ych  zakładów  T ele—i—R adio tech n iczn y ch  z 
W arszaw y  inż. M aciejew ski. Poza tem  w u roczysto ­
ści o tw a rc ia  w zięli u dzia ł p rzedstaw ic ie le  m iejsco­
w ych  w ładz ł p ra sy .

Z A M IA ST ŻYCZEŃ ŚW IĄ TECZN Y CH  złożył p. 
w ojew oda k rak o w sk i d r. M ikołaj K w aśniew ski 50 
zł. n a  ce le  kom ite tu  w ojew ódzkiego pom ooy m łodzie­
ży akad em ick ie j w K rakow ie.

PR E ZY D E N T  M IA STA  DR. K A P L IC K I zam iast 
ro z sy ła n ia  życzeń św ią tecznych  złożył kw otę 50 zło­
ty ch  na  budow ę M uzeum  N arodow ego. 25 zło tych  na 
K o m ite t Pom ocy M łodzieży A kadem , i  25 z ło ty ch  na  
bezrobotnych.

K R A K O W SK I CHÓR CEC Y LJA N SK I zgodnie z 
t r a d y c ją  la t  u b ieg ły ch  odśpiew a dziś o 6.30 w. w B a­
zylice OO. F ranciszkanów  szereg  p ieśn i w ielkopo­
stnych . U dział b ierze  chór m ęski, m ieszany  o raz  k le­
ry c y  fran e . D y ry g en t d r. Życzkowski, p rzy  o rg an ach  
prof. Górecki.

ORA TORJUM  PA S Y JN O  - EUCHARYSTYCZNE 
dziś o 4.30 popoł. w kościele św. A gnieszki.

NOCNE DYŻURY A P T E K  K R A K O W SK IC H . W 
dn iu  dzisie jszym  n as tęp u jące  ap tek i p e łn ią  d y żu r 
nocny: R ynek  43, G e rtn rd y  1, K row oderska  74, K o­
nopnick iej 3, M ogilska 16, K rakow ska 9 oraz w Pod­
górzu  R ynek  9.

W A LN E ZEB R A N IE  O KRĘGU K R A K . PO L SK IE - 
GO ZW IĄ ZK U  KRÓTKOFALOW CÓW  odbędzie się w 
sobotę 22 bm . o g, 13 w lokalu  K lu b u  p rz y  ul. L u­
bicz 14 b.

ODCZYT. Poseł d r. R om an B ogdani, w ygłosi we 
czw artek  13 bm . p u n k tu a ln ie  o godz. 20 w lokalu  
K lubu Społecznego (R ynek  g ł. 25, I . p.) odczyt o s  
n a d e r a k tu a ln y  tem at: „Z m iana K o n s ty tu c ji" , P re ­
leg en t zaznajom i s łuchaczy  z przebiegiem  i w y n ik a ­
m i p rao  Sejm ow ej K om isji K o n s ty tu c y jn e j, k tó re j 
je s t członkiem . — W stęp  d la  członków K lu b u  ł 
w prow adzonych przez n ich  gości,

PÓŁKOLONJE DLA DZIECI W KRAKOWIE. 
K rab . Tow, Przeciw gruźlicze będzie prow adziło  pół- 
kolonje d la  dzieci w w ieku od 4—13 la t w p a rk u  d ra  
Jo rd a n a  i n a  K rzem ionkach w Podgórzu przez m ie­
siące w akacy jne . Dzieci p rzeb y w ają  tam  od 8 rano 
do 5 popoł, pod opieką sil pielęgniarskich i dostają

n a  m iejscu  śn iadan ie , ob iad  1 podw ieczorek. O p ła ta  
od dziecka w ynosi 8 zł. m iesięcznie i  w pisow e je ­
dnorazow e 1 zł. W pisy  p rz y jm u je  p. A. R ybsk i, se­
k re ta rz  w IX  u-ydziale m a g is tra tu , p l. W W . Świę­
ty ch  ,od dn ia  19 bm. do 13 m a ja  od godz. 5—7 w. 
codziennie z w-yjątkiem  niedziel i św ią t.

Z TEA TRU  M. IM . J .  SŁOW ACKIEGO . Dziś, jn - 
tro  i w sobotę W ielk iego T ygodn ia  p rzed staw ie n ia  
zawieszone.

R E PER TU A R  ŚW IĄTECZNY. W  p ie rw szy  dzień  
Św iąt W ielkie,inocy popołudniu  po cenach  zniżonych, 
pow tórzenie  o p e ry  O ffenbacha: „O pow ieści H o ff­
m an a" , k tó rą  u św ie tn i gościnnym  udzia łem  w szech­
św iatow ej sław y  śp iew aczka k o lo ra tu ro w a A d a  S a r i. 
w k re a c ji p o tró jn e j p a r t j i  O lim pji, G u ile tty  i A n- 
ton ji, w dalszej p rem jerow e j obsadzie pp. Szymono* 
wicz, M azanek, P astów na , W iśn iew ska, M azurek, 
W ożniak, K ruszew ski, K siążkiew ioz, W olak, w  o- 
pracow an iu  m uzycznem  d y r. Boi. W allek-W alew skie- 
go w re ż y se rii Jó z efa  Stępniow skiego.

W n iedzileę w ieczorem  po cenach zniżonych, re ­
w e lacy jn a  nowość re p e r tu a ru , c iesząca się n ieby- 
w aiem  pow odzeniem  n a  naszej scenie, sz tuka  C hry- 
s ty  W lnsloe: „D ziew częta w m u n d u rk ach " . W  n ie- 
dzielnera p rzedstaw ien iu  popisow ą ro lę  uczenicy  
ilan u eU  w ykona po raz  p ierw szy  p. M a rja  B e d n ar­
ska, n auczyc ie lk t von K esten  p. J a n in a  W ernicz, 
da lsza  obsada p rem iero w a z p . Ja ro szew sk ą  w ro li 
nauczycie lk i B ern b u rg .

W  poniedziałek  popołudniu  po cenach' zn iżonych, 
pow tórzenie subcesow ej lekk ie j kom edji Guido Can- 
t in i‘ego: „B ziczek” , w  p rem jerow e j obsadzie.

W  poniedziałek  w ieczorem  po  cenach  zniżonych, 
pow raca  n a  afisz  n ieb y w ały  sukces sezonu u o lska  
kom edia M ariusza  M aszyńskiego: „T ak  — a  n ie  iua-, 
cze j‘ł, z gościnnym  w ystępem  a u to ra  kom edji, j e ­
dnocześnie w ykonaw cy głów nej popisow ej ro li m ę­
sk ie j, p. Ja ro szew sk ie j w ro li a k to rk i, p. L eliw y w 
ro li d y re k to ra  te a tru , o raz dalszej p rem jero w e j ob­
sadzie. K om edja M arju sza  M aszyńskiego od d n ia  
p rem je ry , zdobyła n a  k rakow sk ie j scenie daw no n ie ­
w idziany  sukces, zap e łn ia jąc  n a  w szystk ich  d o ty ch ­
czasow ych p rzedstaw ien iach  w idow nię te a tru . 
.S P R Z E D A Ż  BILETÓW  NA PR Z ED ST A W IEN IA  
ŚW IĄ TECZN E odbyw a się w  basie  te a tru  dziś i j u ­
tro  od 9—1 w p o łudn ie  i od godz. 4—6 w., w  sobotę 
ty lk o  od 9—ł w południe.

PO Z JEŻD ZIE  TECH NICZNEM . W  d n iach  8 1 9 
bm. obradow ał w  K rakow ie w  lokalu  K rak . Tow. Te- 
chnicznego X V -ty  Z jazd D elegatów  Zw iązku P o l­
sk ich  Zrzeszeń T echnicznych p rzy  udziale  około 30 
rep rezen tan tó w  T ow arzystw  techn icznych  z całego  
K raju  pod przew odnictw em  prezesa Zw iązku inż . 
b tan is law a  R ybick iego . P o  za ła tw ien iu  sp raw  zw ią­
zanych  z rocznym  okresem  spraw ozdaw czym  — do- 
konano wyborów  now ego zarządu . P rezesem  w y b ra ­
no ponow nie inż. S t. R ybickiego, do zarząd u  w szedł 
m iędzy innym i prezes K rab . Tow. Techn. se n a to r  
m z. Rolle. — O m aw iano nas tęp n ie  sp raw y  zawodo­
we, obecnego k ry zy su  gospodarczego, bezrobocia . 
K ongresu  F ed e rao ji Inży n ie ró w  S łow iańskich , słow ­
n ic tw a technicznego i E u ro p e jsk ie j F ed e rac ji Inży - 
n ierow . U chw alono odroczyć ogólny zjazd  inżyn ie­
rów  i techników  — pro jek to w an y  n a  rok b ieżący  w 
K atow icach  — aż  do czasu polepszenia się s to su n ­
ków  gospodarczych. — W  obiedzle w ydanym  z okaz ji 
zjazdu  przez K rak . Tow. T echniczne w zięli u d z ia ł 
proez delegatów  w icep rezyden t m ias ta  se n a to r  inż. 
S t. Skoczylas, prezes d y rek c ji P . K . P. inż. A. Bob- 
kow ski o raz  członkow ie w ydziału  Tow. Techn. — Po 
zw iedzeniu rob ó t zw iązanych  z odnow ieniem  W aw elu 
zjazd  zakończył sw oje o b rady  p o sta n aw ia jąc  odbyć 
n as tęp n y  w B orysław iu , a  to  n a  sku tek  zaproszen ia  
S tow arzyszen ia  P o lsk ich  In żyn ierów  P rzem y słu  
N aftow ego.

BUDOW A NOW YCH CHODNIKÓW  I  KANAŁÓW .
Pod przew odnictw em  w icepr. m. inż. S t. Skoozylasa 
odbyło  się posiedzenie kom isji drogow o-kanalow ei 
R ady m. N a posiedzeniu tem  za tw ie rd z iła  kom isja  
p ro je k t uporządkow ania ni. Szew skiej, św. A nny i 
S to la rsk ie j o raz p ro jek ty  now ych chodników- w u l. 
K ościelnej, św. W aw rzyńca i R ynku  K ieparsk im  w 
okoto p rzyszłego  skw-eru. W dalszym  ciągu  p rz y ję ła  
kom isja  spraw ozdan ie z robó t dokonanych w  ro k u  
budżetow ym  1932-33 przez zak łady  m iejsk ie  i d y ­
rek c ję  poczt w u licach  m iasta , za tw ierd z iła  koszta  
rzeczyw iste: budow y chodników  w ul, K a iw a ry jsk ie j 
i n a  n arożn iku  ul. D ąbrow skiego—S a lin a rn e j, ro b ó t 
naw-ierzohniowych w ul. P rą d n ick ie j przed szp ita lem  
K asy  C horych, o raz  za tw ierd z iła  koszta k ilku  ro ­
bo t napraw ozycb drogow ych na  rachunek  osób trze- 
cich , ja k  rów nież za ła tw iła  spraw ę dostaw y m atę- 
rja ło w  drogow ych przez K am ieniołom y M iaśt M ało- 
polskich. — WDcońcu za tw ierd z iła  kom isja  p ro je k t 
budow y kanału  w ui. d ra  J .  Lea — K ościół M isjona­
rzy  — G nieźnieńska, k an a lizac je  w ni. P rą d n ick ie j — 
K row odrza M urow ana i k an a lizac je  ram p m ostow ych 
p rzy  zjeździe z m ostu  im. M arszalka Jó z efa  P ił­
sudskiego na  W iśle po s tro n ie  podgórsk iej, oraz za­
tw ierd z iła  w ysokość kosztów rzeczyw istych  w ie lu  
domowych połączeń kanałowych.
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N ajśw ieższe
w iad o m o ści

z kraju i z całego świata 
przynosi codziennie

o godzinie 2-fiiet popołudniu

• f a s i f &  D n i a "
Cena 10 groszy.

TOW ARZYSTW O PR A W N IC ZE I  EKONOMICZ- 
N E  W K R A K O W IE odbyło w alne zgrom adzenie, ca  
k tp rem  dokonano w yboru prof. d r. G ołąba na  preze­
sa , Dr. K raussa  na  w iceprezesa, d ra  Ł jbaczow skiego 
n a  sek re ta rza , d ra  K oniuszew skiego na sk a rb n ik a  1 
n a  członków zarządu : Dra W indakiew icza, p rof. dr. 
W t  W oltera , d r. G ertle ra , d r. Gwi tidom orskiego, 
d ra  Podobińskiego i d ra  S teina. No vy w ydział w y­
b ra ł  kom isje odczytow ą, k tó ra  zorgao i/,':je  system a- 
ty czną  se rję  w ykładów  o ak tu a ln y ch  zagadnien iach  
praw niczych  i gospodarczych nie ogran iczając  sią 
ty lk o  do K rakow a, lecz u rząd za jąc  je  i na p row in­
c ji. Z ainicjow ać m a te  pre lekcje  p rof dr. "o ll.

(ki) PORYWCZA STARUSZKA. W dnin dzisie j­
szym  w godzinach przedpołudniow ych realność przy 
u l. Bożego C ia ła  24 by ła  w idow nią niezw ykłego za j­
ścia. M ianow icie zam ieszkała w te j realności służąca 
.Joanna H erz la t 70 (1) wszczęła niebyw ałą aw antn  
re  ze S tefanem  S ierocińskim . w ęglarzem , którem u 
nie chcia ła  zap łacić  az przyniesione węgle. Kiedy 
S ieroc.ńsk i bez w ynagrodzen ia za sw ój trn d  n ie 
chc ia ł sie oddalić, sta ro w in a  po rw ała  za garnek  i 
c isnęła  nim za S ierocińskim . a sam a za tym  garn  
kiem  zleciała ze schodów. S taru szk a  doznała licznych 
ran  ciętych  na głow ie, o p ad a jąc  na czerepy rozbi 
tego g arn k a , o ponadto ciężkich obrażeń w okolicy 
lędźwi. Zawezwane pogotowie ratunkow e odwiozło 
poryw czą sta ru szk ę  w s ta n ie  ciężkim  na  k lin iką 
eh iru rg -ezną .

EPILEPTY C ZN Y  A TA K . N a p la n ta c h  obok k in a  
„Ś w itu" 19-letni Georg R auchschn itz  z zawodu ku­
śn ierz  dosta ł tak  ciężkiego a ta k u  epileptycznego, że 
m usiano zawezwać pogotow ie ratunkow e, k tóre p rze­
wiozło chorego n a  stac ję . Po u s ta n iu  a ta k u  R auch­
schn itz  odszedł do dom u.

Z TRA M W A JU  POD AUTO. W  dniu w czorajszym  
przed kościołem 0 0 .  D om inikanów  w yskoczył z p rze­
jeżdżającego tram w aju  Józef J a n ik  i dosta ł się 
w prost pod auto  N r. 6613. Szczęśliwym  zbiegiem  o- 
koiiczności został J a n ik  ty lk o  lekko p o trącony  przez 
auto, upad ł, a  koło przeszło m u przez p raw ą rękę, 
n ie  pow odując żadnych  obrażeń. W inę ponosi sam  
Ja n ik .

ROW ERZYSTA POD AUTEM. M ostem  Podgórskim  
przejeżdżał row erem  S tan . R aźny, zam. p rzy  ul. 
W ojskow ej 6. W pew nym  m om encie za jecha ł n ieo­
strożn ie pod sam ochód, k ierow any  przez Ignacego 
R usa, sku tk iem  czego nas tąp iło  zderzenie. R aźny u 
padł, doznając lekkich  obrażeń  cielesnych, k tóre 
opatrzy ło  zawezwane pogotowie ratunkow e.

W PADŁ POD WÓZ. Pogotow ie ratunkow e w zyw a­
no w czoraj w godzinach przedpołudniow ych n a  ul. 
Kolejową na  Podgórzu, gdzie spadł z wozu Micha ’ 
Ożóg la t  24, robo tn ik . Ożóg dosta ł się pod koła w ła­
snego wozu, k tó re spow odowały liczne kon tuzje  i 
potłuczenia lew ej nogi. Po prow izoryeznem  zaopa­
trzen iu . przew iozło pogotow ie Ożoga n a  k lin ik ę  ch i­
ru rg iczną .

PA RA LIŻ NA ULICY. Pogotow ie ra tunkow e in- 
terw enjow ało  n a  ni. Zam ojskiego 36, gdzie w bram ie 
domu dosta ła  nagle porażen ia  częściowego R ozalja 
H alb tu ch  la t  50, zam. p rzy  n l. P iaszow skiej 110, żona 
b. posterunkow ego P. P .

SKRAD ŁA KRZEW Y BUKSZPANOW E. W  K ra ­
kowie p rzy trzym ano  W ik to rję  K ośnik la t  42 zam. 
w G agarzycach pow. Miechów, jako  p odejrzaną  o 
kradzież 140 krzewów bukszpanu w artości 700 zt. na 
szkodę zarządu  ogrodów m iejsk ich  p rzy  u l. C zaro­
dzie jsk ie j 2.

ZA USIŁOW ANE W ŁAM ANIE do m ieszkan ia p rzy  
u l. Topolow ej 8 u ję to  P io tra  Brzozowskiego la t  42 
tap icera , zam. p rzy  ul. G ęsiej 8. N ie powiodto się 
W ład. G arncarzow i la t  27, robotnikow i bez za jęc ia  i 
m iejsca zam ieszkania, p rzy łapanem u  n a  gorącym  u- 
czynku w łam an ia  do m ieszkania p rzy  ul. Rzecznej 9.

Z ZAPISKÓW  PO LICY JN Y C H . Do aresztów  m ie j­
skich doprow adzono .Takóba P a tra c h a  la t 26, poszuki­
w anego za kradzież 328 zł. n a  szkodę A nny  Gross 
p rzy  ul. A u g u stja ń sk ie j 16. Poza tem  u ję to  szajkę 
kieszonkowców, sk ła d a jącą  się z P rano . W ójcikiew i- 
cza la t  27, E m ila  S ch lesingera  la t  28, o raz  F e lic ji 
W ohim eiler la t  20.

NARZĘDZIA DO W ŁAMAŃ ZAM IAST SZYNEK. 
N iem iłą niespodziankę m ia ł w łaściciel sk lepu m a­
sarsk iego  B ron. Swiegoń, k iedy  w dn iu  onegdaj- 
szym o tw orzył sw ój sklep p rzy  ul. C zarnow iejskiej 
84. Z am iast w ędlin  w artości 200 zł. znalaz ł tam  n a ­
rzędzia do w łam ań. Spraw cy spłoszeni przez s tra ż n i­
k a  ze s tra ż y  bezpieczeństw a zbiegli.

ZŁO D ZIEJ NA STRYCHU. M ichał Św ierk, zam. 
p rzy  p lacu  Nowym 9, doniósł do policji, że w dnin 
10 bm. skradziono m u ze s try ch u  b ieliznę w artości 
180 zł.

KURIER RAPJOWY.

Program stacyj radiofonicznych
na czw artek , d n ia  13 kw ietn ia  1933.

K raków  (313). Godz. 11.58: sy g n a ł czasu. 12.10: p ły ­
ty . 13.20: kom. m eteor. 15.10: kom. z W arszaw y. 15.25: 
kom. harc . 15.35: odczyt z W arszaw y. 15.50 p ły ty  
16.25: lekcja  jęz. franc . 16.40: odczyt z W arszaw y. 17: 
p ły ty , kom. LOPP. 17.40: odczyt z W arszaw y. 17.55: 
p ro g ram  na p iątek . 18: odczyt d la m aturzystów . 18 20: 
„K azan ie  S k a rg i"  recy tac ja  L. Ruszkowskiego. 18.45; 
p jy ty . 19: sk rzy n k a  poczt. 19.30: k w adraus lit. z W ar 
szaw y. 20: pogadanka muz. 20.15: koncert z W arsza 
w y, w przerw ie odczyt St. M iiaszewskiego „M iele 
r ju m  w ielkanocne". 22.40: w iad. sport. 22.55: kom. 
m eteor, i poi.

W arszaw a (1412). Godz. 11.57: sy g n a ł czasu. 12.05: 
p ro g ram . 12.10: p ty ty . 13.20: kom. m eteor. 15.10: kom. 
eksport. 15.15: kom. gospod. 15.35: R. D alborow a „K o­
b ie ta  w bezrobociu". 15.50: p ły ty . 16.25: lekcja  jęz. 
f ra n c . 16.40: odczy t o zagadn ien iach  h ig jen ieznyeh  
17: p iy ty  utw . C arusa  i Paderew skiego. 17.40: odczyt 
17.55: p rog ram  na p ią tek . 18: odczyt d ia  m aturzy  
stów. 18 20: m uzyka. 19.20: kom. Min. Roln. i Reform 
Roln. 19.30: k w adrans l i t  20: pogadanka muz. K. S tro  
m engera . 20.15: koncert z F ilh arm o n ji, chór miesz 
tow . urzędn. poczt., zespół solistek klasy śpiewu A 
Oomte W ilgockiej K. W iłkom irski, St. A rgasińska, 
H . Bernasow ska, E. S zabrańska , K. W ikliński i H. 
M erkel. W przerw ie S t. M iłaszewski „M isterjnm  w iel­
kanocne". 22.40: w iad. spo rt. 22,55: kom. m eteor. 1 poi.

2  kroniki żałobnej.

ŚP. H EN RY K  N A JD ER . W późnych godzinach no 
cnych dn ia  U bm. zm arł w S an a to rju m  w B y s tre j po 
d ług ich  i ciężkich c ierp ien iach  K ierow nik  Adinini 
s tr a c j i  II. K u ry e ra  Codziennego w Łodzi, H enryk  
N ajder. Z m arły  pochodził z K rakow a, gdzie kończył 
n au k i i rozpoczął s tu d ja  praw nicze na U niw ersytecie 
Jag ie llo ń sk im . D zielny pracow nik, człowiek o n ie­
zw ykłej praw ości ch a rak te ru , cieszył się powszechną 
sy m p a tją  i  uznaniem  przełożonych, kolegów i pod­
w ładnych, to też śm ierć Jego  w kw iecie w ieku, bo 
zm arł w 25-tym rokn życia, Obudziła powszechny żal 
i współczucie dla Rodziny Z łnarlego. Cześć Jego  pa­
m ięci!

& s a l i  a ą d c w & i.

Trudna sprawo.
(ki) W  dniu dzisiejszym  na ławie oskarżonych  

w' tutejszym  Sądzie Okręgowym zasiadł Stanisław  
Grzybowski, urzędnik pocztowy, Jat 37 i jego  
szwagier Marjan Uliński, bezrobotny murarz, 
lat 26.

Oskarżenie w ogólnym  zarysie przedstawia się 
następująco: Dnia 8 kwietnia 1932 roku przepro­
wadzono w urzędzie pocztowym  Nr. 5 w Kra­
kow ie zwyczajną kontrolę. W  wyniku kontroli 
w yszły na jaw  znaczne braki kasowe, wynoszące  
8517 złotych. Indagowany o te braki naczelnik  
a zarazem kasjer urzędu oskarżony Stanisław  
Grzybowski, tłum aczył te braki kradzieżą po­
pełnioną w noc z 1 na 2 kwietnia 1932 r. przez 
jego szwagra Marjana Glińskiego.

Przesłuchany Uliński przyznał słę do winy, 
twierdząc, że w noc wspomnianą skorzystawszy 
z ogólnego zamieszania w domu Grzybowskiego, 
którego żona rodziła, wykradł zapasowe klucze 
i nocą dostał słę do urzędu, następnie do kasy, 
skąd zabrał całą przechowywaną tam gotówkę. 
N ocy tej był m ocno nietrzeźwy, to też gdy po 
kradzieży wyszedł z urzędu pocztowego, wyszu­
kawszy zaciszne miejsce, zasnął na ulicy. W  cza­
sie snu tego jakiś nieznany sprawca wyciągnął 
mu pieniądze z kieszeni.

W yniki śledztwa ustaliły, że ta cała historja 
z kradzieżą pieniędzy przez Ulińskiego jest nie­
prawdziwa, gdyż kradzież miała m iejsce z począt­
kiem kwietnia 1932 r., a niedokładności w księ­
gach datują się już od listopada 1931 rokn. Na 
podstawie tego śledztwa sporządzono akt oskar­
żenia przeciwko Grzybowskiemu o sprzeniewie­
rzenie kwoty 8517 złotych, a przeciwko Ulińskie- 
mu o  fałszywe sam ooskarżenie. W obec trudnego 
zadania stanął obrońca Ulińskiego, który w ra­
zie obronienia go od zarzutu fałszyw ego sam o-

oskarżenia równocześnie spowoduje wytoczenie  
aklu oskarżenia o kradzież 8517 zł.

Na rozprawie oskarżeni nie poczuwają się do 
winy i tłumaczą tak, jak poprzednio w śledztwie. 
Zeznania św iadków nie wniosły do rozprawy n o ­
wych m om entów, to też celem  przesłuchania n o ­
wych św iadków, którzy m ogą rzucić na sprawę  
odpowiednie św iatło, a to inspektora pocztow e­
go, kontrolera oraz biegłego —  rozprawę odro­
czono.

Trybunałowi przewodniczył wiceprezes sądu o- 
kręgowego s. o. dr. Krupiński, w otow ali s. s. o. 
dr. Parłyka oraz dr. Restorff, oskarżał prokurator

(ki) EPIL O G  B Ó JK I PR ZED  SĄDEM . D nia  20 
w rześn ia  1932 roku  w y n ik ła  w B iskup icach  bójKa 
pom iędzy A ntonim  i Jakóbem  T urchanam i z jednej 
s tro n y , a  F ranciszk iem  Sobczykiem  z d ru g ie j strony . 
G lorja  b y ła  tam , gdzie większość, — to też  SobczyK 
został so lidnie pob ity  przez T urchanów  k ijam i i d łu ­
g i czas potem  się leczył. — T urehanow ie  w dn in  
dzisie jszym  dosta li przed sądem  okręgow ym  za tę 
b itk ę  po 6 m iesięcy  w ięzienia. Tak T urehanow ie , 
ja k  też i p ro k u ra to r  zapow iedzieli apelac ję . Roz­
praw ę prow adził s. o. d r. C ieślew ski, o sk a rża ł p ro  
k u ra to r  dr. Panek .

(ki) „D E B JU T A N C I". P rzed sędzią okr. d r. Cieśiew_ 
skim  s tan ę ło  we środę trzech  k a s ia rz y . J a n  D udziak 
ła t 26, S tan isław  W lazło la t  28 i J u ł ja n  Sam bor la t 
26. O ile D udziak by ł ju ż  k a ran y  za w łam anie k a ­
sowe, to  W lazło i S am bor sa zupełn ie  nowym i w tym  
fachu . 24 lu tego  br., J a n  D udziak, jak o  człowiek do 
św iadczony, postanow i) w prow adzić w św ia t „doli 
n ia rsk i"  W laztę i Sam bora. „M ajste rsz ty k iem " do 
b ju tan tó w  m iała  się stać  kasa sz p ita la  św. Łazarza, 
z zaw artośc ią  10 tysięcy  zło tych . W szystko było w 
porządku, sp raw cy  nie zauw ażeni weszli do gm achu 
i w łaśn ie  ob rab ia li o s ta tn ią  przeszkodę, dzie lącą  ich 
od kasy — w yłam yw ali drzw i od pokoju, w którym  
zarząd sz p ita la  p rzechow yw ał p ien iądze — gdy zw a 
hieni dziw nym  szm erem  w biegli dozorcy sz p ita la  i 
c a łą  tę  tró jk ę  p rzy łap a li „ in  f la g ra n t i"  z narzę 
dziam i do w łam ań przy  kasie. Po p rzeprow adzonej 
rozpraw ie Dudziak, jak o  już  dośw iadczony k as iarz  
dostał p ó łto ra  rokn bezw zględnego w iezienia, nato  
m iast W lazło i Sam bor dosta li po rokn z zaw iesza 
niem  n a  la t  4_ O skarża) p ro k u ra to r  d r. Panek .

Ostatnie wiadomości sportowe.

Żeglarze polscy idą śladem Gerbaulta
W arszaw a, 12 k w ie tn ia  (PA T). 5-ciu m łodych że 

g la rzy  naszych, a  m ianow icie: M. B ocianow ski, E. 
H ajek , J .  B ronikow ski, K . K ow alski t A. B raun  
zam ierza ją  udać sie na jach c ie  żaglow ym  z m oto­
rem  w podróż dookoła A fryk i.

Szlak drogi prow adzić będzie z G dyni m orzem  
Północnem . kanatem  La M anche, oceanem  A tlan ­
tyck im , morzem Śródziem nein przez P o rt Sald , mo 
rzem  Czerwonem, oceanem  In d y jsk im , oceanem

'y-if

sw ą lm & ęd i
Nie zapom inajm y o  uczcie duchowej, jaką nam daje piękna muzyka.

paztyftosi nam fa do domu Jladfo
dając koncerty z udziałem najwybitniejszych wirtuozów, 
retransmisja najgłośniejszych koncertów europejskich, 
najsłynniejsze arcydzieła operowe i sym foniczne, 
najpopularniejsze utwory taneczne i przeboje

Na doskonałym  odbiorniku detektorowym

D E T E f O N
którego cena wraz z całym  sprzętem instalacyjnym

kosztuje tylko 39'— zł.
m ożna zapewnić sobie nieskazitelny odbiór w  każdym  

zakątku kraju.

Idealny głośnik AMPI.IFON zastosowany do DETEFONU 
umożliwia słuchanie audycyj w domu wszystkim .

Szczegółowych inform acyj o  dogodnych w arunkach nabycia udzielają:

Polskie Radjo ■*. „Detefon"
Warszawa, Zielna 30

Sklepy firmy Block-Brun S. A.
Kraków —  Bracka 17. 
Katowice —  3 Maja 15.

Lwów — Piłsudskiego 11.
Łódź — Piotrkow ska 104.

W ilno, Mickiewicza 3 1 .

K s i ę g a r n i e  św . W o ic ie c t a a
—  Al. M arcinkowskiego 22. Lublin — Krak. Przedm . 43.Poznań

Białystok 
Brześć n/B. 
Kielce 
Kutno
Piotrków Tryb.
Płock
Badom
Sosnowiec
Tomaszów Ma*.
W łocławek

oraz
Stanisław Hom an — Rynek Kościuszki 5,
Nasz sklep Uranja — 3  Maja 5 ,

Ryszard Rudnicki — Sienkiewicza 28,
D/H B-cia Wyganowscy — Nowy Rynek 2,
Antykwarnia Nauczycielska — Piłsudskiego 11, 
B-ria Deirychowie — Kolegjalna 13 ,

Edw ard Sochański — Żeromskiego 27,
W ielki Razar — 3  Maja 5 ,

Eugenjusz Kulesza. Sw. Antoniego 16,
Dom Roln. H Muhsam — Tadeusza Kościuszki 2 

i wszystkie Urzędy pocztowe.

A tlan ty ck im  n a  wody en rp o je sk ie  do G dyni. 
obliczona je s t na  ok res do 3 la t  T r a s a  w ynos, około 
72.06# km . J a c h t  podróżow ać bedzie pod polską 
d e rą . _________

O TW A R C IE  SEZONU LEK K O A TLETY CZN EG O  
M A K K A B I. S ekcja  lek k o a tle ty czn a  M akkabi u r u ­
chom iła ju ż  tre n in g i n a  boisku . Ćw iczenia o d b y w ają  
się w e śro d y  o 4 popoł., w niedziele  o U  p rzedpo l. 
Od potow y k w ie tn ia  tre n in g i będą  się odb y w ały  
3 ra z y  tygodniow o. W pisy  do sekcji p rz y jm u je  se- 
k r e ta r j a t  k lu b u  w p o n iedzia łk i i cz w a rtk i od 6—7 
wiecz., ( J a g ie llo ń sk a  10).

CODZIEŃ RANO 15 5IIN U T DLA ZD RO W IA . P od  
ty m  hasłem  u rząd za  kobiecy K. S. S praw ność  w 

1 K rakow ie  lek c je  pokazow e g im n asty k i dom ow ej. —
' L ekcje  te  (złożone z 2 godzin  zajęć) odbyw ać się b ed ą  

raz  n a  6 ty g o d n i pod k ie ru n k iem  p. p ro f. P ete len - 
eow ej. — G ru p a  A we środę  i sobotę d n ia  19 i 22 bm . 
w g. 8—9 ran o : G ru p a  B w poniedz. i czw artek  d n ia  
24 i 27 bm . w  g. 17—18 (5—6 w .). O p ła ta  za  u d z ia ł, 
w raz  z o trzy m an iem  w zorca  ćw iczeń 1 zł. D la  człon­
k iń  K lubu  b ezp ła tn ie . Z głoszenia  p rz y jm u je  i b liż ­
szych in fo rm a c ji u d z ie la  s e k re ta r ja t  K lu b u , u l. 
Z w ierzyn iecka  26 codz. od 11—13 i  od 16—17-tej.

(PA T) RY W A L W E ISSM U E L L E R A . M łody, n ie ­
znany  dotąd  p ły w ak  a n s tra lsk i G odfrey  O ekler uzy­
sk a ł fa n ta s ty c z n y  w yn ik  58 sek u n d  w p ły w an iu  n a  
100 m s ty lem  dow olnym .

(PA T) D Y S K W A L IF IK A C JA  ZNANEGO D ZIA - 
ŁACZA K O L A R SK IEG O . Z nany  zaw odnik  k o la rsk i 
i w ie lo le tn i d z ia łacz  w te j  g a łęz i sp o r tu  F ra n c i-  
szek Szym czyk, zos ta ł pozbaw iony  na  zasadzie  u- 
ch w ały  za rząd u  po lsk iego  Z w iązku to w arzy stw  ko­
la rsk ich  p raw a p ia s to w an ia  mau-adatów w K olarstw ie 
o raz  sędziow ania  na  okres 3 l a t  za sam ow olny  w spół­
u dzia ł w o rgan izo w an iu  tu rn ie ju  p iłk i koszykow ej 
na  row erach  w c y rk u  w arszaw skim .

(Cs) BUDOW A TORU ŻUŻLOWEGO W  W A R SZ A - 
WTEL J a k  się dow iad u jem y , se k c ja  m o tocyk low a 
„ Ł e g ji“ p rzy stęp u je  do budow y n a  D ynasach  obok 
to ru  betonow ego, także  i to ru  żużlow ego d la  zaw o­
dów m otocyklow ych. N a sezon b ieżący  zapow ied z ia ­
ne są  ro zm aite  zaw ody m otocyklow e n a  o b a  to ra c h .

Miejski Zakład Zastawniczy
Oddział Miejskiej Komunalnej Kasy Oszczędności we 

Lwowie na podstawie zezwolenia Magistratu król. stoi. mu 
Lwowa z dnia 20 m arca 1933 L. W. I I /I

229/33
urządza 8 maja 1933 I w dniach następnych od godziny
9 do 13(1) i od 16 (4) do 19 (7 wieczór) w lokalu własnym 
przy ul. Wałowej L 9, II p.

sprzedaż licytacyjna
510L zastawów.

Sprzedane zostaną niewyknpione przedmioty ze złota, 
srebra i szlachetne kamienie, zastawione względnie opła­
cone tylko po dzień 30 czerwca 1932 r., a to: Serja IV 
od Nru 78757 do Nru 100.000 i Seria V od Nrn 1 do 4560 
i od 35823 do 35830, 36674 do 36680. oraz Serja D (zasiawy 
w dolarach) od Nru 2522 do Nru 3610 i niesprzedane lub 
zdjęte na poprzednich licytacjach Serja III Nr. 33954, 
71516, 73070, 75555, 80778, 81422. 82943 Serja IV od Nru 
507 do Nru 78756, Serja D (zasiawy w dolarach) Nr. 838, 
505, 610, 1373, 1604. 1656. 2269 najwięcej ofiarującemu.

Licytacja powtórna w myśl 5 33 regulaminu odbedzie 
się po zakończeniu licytowania wszyslkicb zastawów-

Kawiarnie - Kabarety • Dancingi
Poszukuję posady jako kierownik lub dyrektor w 

pierwszorzędnym lokalu. Jestem rutynowaną silą. su­
mienną i doświadczoną, mogą wykazać sie dużemi suk 
•esami w dotychczasowej działalności Posiadam pier 
wszorzędne referencje Pracowałem w najlepszych to 
kałach zagranicznych Jestem wyznania moiżeszowego 
obywatelem polskim. Chwilowo pracuie w Niemczech 
lecz z uwagi na stosunki polityczne pragnę zmienić 
zajmowane stanowisko Łask zgłoszenia proszę kiero 
wać pod szyfrą ..D yrektor' do Towarzystwa Reklam- 
Międzynarodowej. Katowice, 8-go Maia 10 punk

Różne
DOBRA placów ka lekar 
ska w m iasteczku . Zgto 
szenia IKC. K raków , W ie 
topole 1. „P lacó w k a  B J 

9626g

NA SW IFT A  noże do
szynki, n ak ry c ia  alpacco 
we, b lach y , form y do 
e ias t, tortow nlce. han lak  
do g o tow an ia  szynki. Al 
bin Ja w o rsk i. K raków , -  
Rynek Oł 24. 96248

3 K W IET N IA  b. r. *gu 
biłem  książeozkę. doku 
m enty  wojskow e, nm owt 
p racy . Zw rot za w yna 
irodzenlem . Zgłoszenia 
fiugenjusz lub A nato l ju s, 
P ie strzy ń sk i, C zestocho 
wa. C htop ick leeo  962*8

..A D IEU  SAGK SSE" ma 
l is t I . K . C „ K atow ice

9589g

aP rtł.D Z IE L N lA  Mieszka 
niow a O gnisko VI. U rzed 
nikńw  PK O . Koło w K ra 
kowie. zaw iadam ia . że 
i  go m aja  b r godz. 19 ta 
Odbedzłe sie w lokalu 
Z rzeszenia Pracow ników  
PKO. ni D ietiow ska Nr 
90. Z ebran ie  likw idacy jne  
Z arząd S pó łdzieln i.

961 «y

W IN A GRO NO W E

N A J N I Ż S Z E  C E N Y !  
N A JW Y Ż S Z E  G A T U N K U )

zł. 2 - 29*80
9*s*0

l  * 5
w 5'—

9 -90

: h
» S-S

Deserowa 
Zielenlak 
Tokaj 
Wytrawna 
Riesiing  
R u s te r  
Furmint 
Somlaner 
Zl 3'£2 Grayes 
.  „ Snperlenr
- 3 ' i i  Hant Barsaa 
„ 4 Santernea 
,  4‘ L̂ H ant Santernes 

Vermoutb 
Martina**! zł. 4*“  

Oreekie Samoa „ 4' ** 
Leanyka Palogyay

zł 4'"
F a rm ln t  Palngyay

zł 4 -2
Burgund! Palngyay

zł. 4 2 j  
M alag a  de Lute zl 9‘jg

JIN M O N O P O Lr  
KrahOuiśiumarKa 20

telefon 173-76.

PRZETARG.
6 O kręgowy Urząd Budownictwa w Krakowie 

pl. św . M agdaleny 2 ogłasza przetarg nieoarani
ozony na:

przebudowę części magazynu na stajnie
w Katowicach na dzień 28 kw ietnia 1933 r. go 
dżina 10 ta. W szelkie inform acje oraz druki o fer  
towe m ożna otrzym ać w 6 Okr. Urz. Bud w go­
dzinach urzędowych Wadjutn 3% oferow anej sw 
my winno być bezwzględnie złożone w Kasie Skar- 
bowej. a kwit dołączony do oferty. Druki oferto­
we w 1 egzem plarzu w podw ójnych zalakowanych  
kopertach, opatrzonych tytułem  roboty, należy 
składać w 6 Okr. Urz Bud w podanym  wyże.
erm m ie, poezem  nastąpi kom isyjne otwarcie

ofert.
6 Okr. Urz. Bud. zastrzega soh le dow olne p o ­

m niejszenie lub zw iększenie robót, wybór oferen­
ta oraz prawo unieważnienia przetargu.

Kierownik Okr U ri Bud. Nr. V, 
  (— ) inż Konarski kpt.

d o s z u k u j e  s i ą  s p o i n m o w
i 0|o » e e,« w to k .« l» 'ć r?ń  '  „ P r i jn ą d r  oszczędno

elektrycznych. - ^ ' o s z e n t o ^ ^ K .  o .  Kraków. Wto



M a t r y m o n i a l n e
PO  pow rocie * z a g ra n ic y  
ch c ia łb y m  n aw iąza ć  kon­
ta k t  z in te lig e n tn ą , m ilą , 
w esoią, zdecydow aną. —
D y sk re c ja  bezw zg lęd n a___
P ro p o z y c je  n ieanonim ow e 
(m ożliw ie fo to g ra f ja )  — 
okazicielow i in se ra to w eg o  
N r. 402 -  I . K . C., K r a ­
ków , W ielopole 1. 9484g

K A W A L E R  po c z te rd z ie s t­
ce, p rz y s to jn y , sz la c h e tn y , 
z m a ją tk ie m  150.000, p o ­
zna  p an n ę  g o sp o d a rn ą , 
cn o tliw ą  z iem ian k ą , n a u ­
czycie lką , e w e n tu a ln ie  e- 
m ery tk ą , k o c h a ją c ą  w ieś, 
p o s ia d a ją c ą  oszczędności. 
Z g łoszen ia  do 20 k w ie tn ia : 
X. K . C., K rak ó w , W ie lo ­
pole 1, „ E m e ry t Z. J . “  

955óg

L o k a l e
P O K Ó J k o m fo rto w y  do 
■wynajęcia. K rak ó w , S ien ­
k iew icza  2a, m . 4. 9517g
P O K Ó J, u ży c ie  ła z ie n k i, 
te le fo n u , fo r te p ia n u , — 
osobie n a  s ta n o w isk u  do 
w y n a ję c ia . K rak ó w , K re- 
m erow ska 8, m ieszk an ie  2 

9611g

PO S Z U K U JĘ  m ie sz k a n ia  
•3 pokoje, k u c h n ia , s ło ­
neczne, k o m fo rt, o ko lica  
K a rm e lic k ie j. C zynsz pew ­
ny. Z głoszen ia : K rak ó w , 
te le fo n  161-68. 9617g

PO K Ó J f ro n to w y , kom ­
fo r t, osobne w ejśc ie  — 
p an u , p a n i n a  s ta n o w isk u  
do w y n a ję c ia . K rak ó w , 
K rem ero w sk a  16, II/5 .
  ■_________ 2735k
P IĘ Ó  do 7 pokoi z kom ­
fo rtem , n a  XX p ią trz e , ul. 
K arm e lick a , g a ra ż , ogród, 
z a ra z  do w y n a ję c ia . I n ­
fo rm a c je ; B ra c ia  F in d e r , 
K rak ó w , Eyinok 12. 2787Ł

P O K Ó J * u trzy m an iem  n a  
2 osoby. — K raków , „ F e ­
n ik s " , p l. K leparsiki 4. m. 
9. 9629g

S K L E P  z u rządzen iem  lub  
bez za raz  do w y n a jęc ia . 
K rak ó w , K óżana 25, m. 2.

9599g

O POMOC w stu d jao h

Srosi ak ad em ik , żyd . — 
g łoszen ia : I . K . C., K ra ­

ków , W ielopole 1, pod 
„T rz y d z ie s to le tn i R. R .“ 

9498g

L E K C T J m nzykl m etodą
szybką, a  do k ład n ą  — 
ta k ż e  p o czątku jącym  s ta r-  

»  szym  — ru ty n o w an a  p ia ­
n is tk a :  K raków , W ielopo­
le  22, XI p łą tro , drzw i ł.

4901g
A N G IEL SK IEG O  dosko­
n a le  w yuczy ru ty n o w an a . 
G odzina zł. 2. Z głoszenia: 
I .  K . C„ K raków , W ie 
lopole 1, „ P e rfe c t" .

9515g

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 104. Piątek, 14 kwietnia 1933 r. 2 t

N A  now y, w  kw ie tn iu  
ro zp o czy n a jący  sią  3-letnł 
k u rs  o g ro d n ic tw a  w Szko­
le  O grodniczej W . I . R. 
w  K oźm in ie p rz y jm ie  sią 
jeszcze k iik u  k andydatów . 
N a u k a  b e z p ła tn a . K a n d y ­
d a t  o trz y m u je  w szech­
s tro n n e  w y k sz ta łcen ie  o- 
g rodnioze. P rz y  szkole 
J e s t in te rn a t .  Z głoszenia  
odw ro tne . P ro g ra m  n a  żą ­
d an ie  b ezp ła tn ie . D y re k to r  
szko ły . 9570g

\ \Y m

Z A K O PA N E  — p rz y  n a d ­
chodzących  św ię tach  W iel- 
k ie jn o o y  po leca sią  p e n ­
s jo n a t  „K A S Z T E L A N K A " 
K a sp ru s ie  — czysto , zn a ­
k o m ita  1 d o s ta tn ia  ku ch ­
n ia . U m iarkow ane ceny. 
A d res te le g ra fic z n y : —
„ K a s z te la n k a " , — w łaśo. 
H e len a  G augusehow a.

Z A K O PA N E, u l. K ościel­
n a  — ta n i, kom fortow y 
p e n s jo n a t „ P rz e łą c z "  po­
leca  pokoje na  św ią ta  1 
m a j po cenach  k o n k u re n ­
cy jn y c h . 9644 k

W IE L K A N O C  w  Z akopa­
nem . P e n s jo n a t „Jo rd a - 
nów ka" poleca p lekne po 
koje z w oda b ieżącą  •— 
k uchn ia  w y k w in tn a . Ceny 
od 6 do 10. A dres: P a rc e ­
le nrzędn icze. 9492g

N IE  Z A M Y K A JC IE  PEN - 
SJONATÓW  na czas zim o 
wy! Zawsze m ożna zdo­
być gości. W y sta rczy  za 
m ieścić ogłoszenie d ro b n e  
w uaszem piśm ie. I. K. O. 
je s t źródłem  p ra k ty c z  
nycb in fo rm a c y j d la  kii 
kuset ty s ięc y  c z y te ln i­
ków dzienn ie. — Ż ądajc ie

Be z p ł a t n i e  p ro sp ek tu  
robnych  ogłoszeń od 

A d m in is trac ji I . K . C., 
K raków . W ielopole 1.

2527k

k r y n i c a . -  N aukow o-
W yehowawczy p e n s jo n a t 
D y rek to ra  G im nazjum  — 
Wszelkie specja lności, — 
p rosp ek ty . I470k

TR U SK A W IEC  P e n sjo  
n a t ZD R O W IE zn an y  ze  
ewej n a jlep sze j k u ch m , 
o tw iera l . m a ja  J a n in a  
B reiterow a. S0'E

ZAKOPANE A LBA TRO S 
zaprasza n a  św ią ta . Ceny 
przystępne. 2690k

ME. P ierw szo  
en s jo n a t „B ldo- 
idw igi K u rlan - 
telefon  558 —

zg łoszen ia  n a  
iny n isk ie .

ŻEGIESTÓW  Z drój Dom 
Zdrojow y czynny  od 1-go 
kw ie tn ia . K ąp ie le  m in e ­
ra ln e  kw aso-w ąglow e i 
borow inow e. P o b y t i  ku­
ra c ja  ry cza łtem  270 zł. za 
3 tyg o d n ie , 840 zł. za 4 
tyg o d n ie  w o k resie  kw ie­
tn ia  1 m a ja . O dw rotnych 
in fo rm ac ji udzie la  Z a­
rząd . J172k

SA N A TO R JU M  „S a n a to " , 
F u n d a c ja  Im ie n ia  śp. Dok­
to row ej Zofji A leksiew iczo- 
w ej, Iw onicz, P o d k a rp a ­
cie. C horoby  gruczołów , 
staw ów , kości (g ru ż ica , 
reu m aty zm ), zab u rzen ia , 
irzem lan y  m a te r j i) , a r tre -  
yzm , o ty łość), rek o n w ale­

scencja . Z nak o m ita  kuch­
n ia , s ta ra n n e  leczenie. — 
P ro sp ek ty  za  nad esłan iem  
znaczka 80 g roszy . 8702g

Z A LESZC ZY K L Je d y n y  
polski h o te l - p e n s jo n a t 
„ H e len ó w k a"  n . D n ie ­
strem . P oko je  słoneczne, 
w n a jp ią k n ie jsz e m  poło­
żen iu . W zorow a czystość, 
k u c h n ią  w y k w in tn a , e lek ­
tryczność . P rz y jm u je  za ­
m ó w ien ia  d la  m a jący ch  
u r lo p y  n a  kw iecień , m a j, 
o raz  n a  ok res św ią teczny . 
C eny re w e la c y jn ie  n isk ie .

1952k

Z A K O PA N E, u l. Z am oy­
skiego , — p ierw szorzędny  
p e n s jo n a t „ T y ta n " . W y­
b o rn e  w a ru n k i p o b y tu  

rz y  n a jn iż szy ch  cenach , 
. 'e łn y  k o m fort, cudne po ­
łożenie, w y k w in tn y , zdro­
w y w ik t. 9588g

Z A K O PA N E  — Ś w iąta  6 
z ło ty ch  d zienn ie  — P en ­
s jo n a t  „ P o la n k a " , Z am o j­
skiego . 9569g

ROZW ODOW E sp raw y  -  
w k o n sy s to rz ach  bez zg e  
dy  s tro n  — W arszaw a, 
tneo. J e rz y  B eyer, K ru ­
cza 29. <36 W

K R W A W IE N IE  D ZIĄ SEŁ 
U S T A JE  przez a ta łe  u ży  
w an ie  P a s ty  R edera , bo 
zm acn ia  d z iąs ła . Dwa 
sm a k i: m iątow y łagodny , 

E lix ir “  sło d k i m ocniej _  . sządzu
Apte-

..Ej 11 Al I l
szy T u b a  50 gr. wszędzie 

n ab y c ia  W yrób A pte 
R ed era , K raków , K a r

do nabycie 
ki R edera , 
m elick a  23. 2680k

B E Z P Ł A T N IE  żąd a jc ie  
zniżonego cen n ik a  n ak ry ć  
sto łow ych , sreb rem  p la tę  
ro w an y ch . A dres: „ o ty ł 
p la te r  , -  Z akopane, Za­
m oysk iego , — tamże £*>•
srebrzauiftl -u -

P O S Z U K U JĘ  spó ln ika ku­
c h a rz a  z k ap ita łem  9 tya. 
zło tych  do p row adzenia 
p ierw szorzędnego  re s ta u ­
ra c y jn e g o  in te re su  na 
K resach  w schodnich. — 
Z głoszenia: J; K . C., K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
„S pó łka  B.“  9440g

C H R O N ICZN IE chorym  
s ta ły  p o b y t tan io . S an a  
ta r ju m  „S a iu s" , K raków , 
P rzyrodoleczniotw o. 2678k

B IE L IZ N Ę  m ęską, e le­
g an ck ą  kup i P a n  tan io  
w W ytw órn i „ L ira " , — 
K raków , Szew ska 18.

2708k
C IA ŁA  sw ędzenie, o raz  
w szelk iego ro d za ju  w y rzu ­
ty  sk ó rne  usnw a krem  
Laln-A ge (z kogutkiem ). 
Id ea ln y , n ieszkodliw y ko­
sm etyk , u su w ający  wady 
nask ó rk a . 443k

K O B IETY  — p rz y  zabu­
rzen iach  l u s ta n iu  p e r io ­
dów, we w szystk ich  w y ­
padkach , żądajc ie  bez­
p ła tn eg o  p ro sp ek tu . — 
O rd iuatións L ab o ra to riu m  
P istiiner C ern au tl, Resl- 
denzg. 3 A, E um n n ja .

9499gPORAD ZIM Y w am  bez­
p ła tn ie , co  zrobić, aby 
wasze In te resy  1 a k tu a l­
ne po trzeby , poszu kiw a 
n ia  m ia ły  szanse pow o­
dzenia, o siągnęły  zam ie­
rzone eele. M ożna to nzy- 
skaó d ro g ą  D robnych 
Ogłoszeń w naszem  p i­
śm ie, k tó re  doo iera  do 
rąk  k ilk u se t ty sięcy  czy ­
teln ików  w cafe j Polsce. 
N apiszcie do nas, nie 
zw lekając . — Żądajcie 
B E ZPŁ A TN IE  prospek tu  
D robnych Ogłoszeń od 
A d m in istrac ji I. K . C„ 
K raków , W ielopole 1,

1380k

U N IEW A ŻN IA  sią zg u ­
b iony  dokum ent w ojsko­
w y. czyli k a r tą  zw olnie­
n ia , w ydany  przez P . K . 
U. B ielsko-B iała  n a  n a ­
zwisko Jó z ef N ikiel z Go- 
dziski, pow. B ia ła , n r. 
1897 r .  9576g

EDMUND, zn an y  f ry z je r  
dam ski, p ra c u je  w  f irm ie  
„E m p ire  , K raków , św. 
A nny 1. F arb o w an ie  w ło­
sów po cenach  znacznie 
zniżonych. 9537g

W Y D ZIERŻA W IĘ, ew en­
tu a ln ie  kup ią  zaprow a­
dzony sk lep  tow arów  m ie­
szanych, a lbo  lokal sk le­
powy w raz  z m ieszkaniem . 
Zgłoszenia: I. K . 0 ., K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
.M iejscowość obo ję tna  R. 

T .‘‘ 9556g

O D C ISK I USUW A C H E ­
M IC ZN IE „K O LO S" Re 
d e ra  — zl. 1-20. — Żądać 
w szędzie. W yrób Apteki 
R edera, K raków , K arm ę 
lioka 23, 2679k

GŁADZI TW ARZ I RĘCE
„G ład z ik "  R edera. Tuba- 
50 groszy . Żądać wszędzie. 
W yrób A ptek i R edera. — 
K raków , K arm elicka  23.

2681 k

M A JA T E K  700 m órg  w y ­
dzierżaw ią, objecie 25.000 
zt„ dom 8 pokoi, kon­
tra k t  10 la t. — Sow iński, 
Poznań, S ta ry  R ynek, 
W iankow a 35, Skład  spo­
żywczy. 2721kN A JTA Ń SZY  ZAKŁAD 

PRZYRODOLECZNICZY 
D ra Ż uka Skarszew skiego, 
P rzyszow a — L im anow a.

8197g

W Y JA ZD  DO W ARSZA-
WY zbyteczny!!! Polskie 
B iuro  P raw n icze  (sądow ­
nie zare jes tro w an e). W ar­
szaw a, P ięk n a  40 — za­
ła tw ia  w szelkie zlecenia 
w urzędach , konsu la tach , 
m in iste rstw ach . 597W

Z A STĘPSTW A  udzielam y 
na  w yją tkow o dogodnych 
w arunkach . — P iśm ienne 
zgłoszenia sk ierow ać pod 
ad rese m : -  TO W A RŻY- 
STW O BAN KOW E W 
G RO D N IE, H oovera  Nr. 
g 6395g

CA ŁE św iecone — w ęd li­
ny, babk i, p isan k i I t . d. 
za 25 groszy  m ożna w y 
g ra ć  n a  lo te r ji spożyw 
czej, k tó ra  się odbędzie 
przed potndniem  w p ią tek  
d n ia  14 bm „ K raków , R y­
nek G łów ny, obok ra tu sza  

9600g

U N IEW A ŻN IA M  zgubio­
ną książeczką w ojskow ą, 
w ydaną przez P. K. U. 
Rzeszów. M ichał P isk o r, 
Ja s ło . 9876g

P A P IE R  ry su n k o w y  — 
S ch o lle rsh am er w ru lo ­
nach i a rkuszach , ka lk i 
i p ap ie ry  szkicow e w y­
sy ła  ua  p row incją  Skład 
p a p ie ru  J .  F . F isch e r, 
R y n e k  A-B, K raków . -  
Ż ąd a jc ie  ofe rt ,  , MMBk

MĘŻCZYŹNI — w skaże, 
ja k  odzyskać zdolność 
m ęska, usunąć osłabienie  
środkiem  domowym, sk u ­
tecznym , tan im . Zgłosze­
n ia : „ E n e rg ja " , — B iuro  
O głoszeń, K raków , S ien ­
n a  12, 8603g

PO SZU K U JE  spó ln ika  do 
założonego sa lonu k raw iec­
kiego w K rakow ie, b ra n ­
ży te k s ty ln e j lub  konfek­
c ji. O ferty  do I . K . C„ 
K raków , W ielopole 1, pod 
„M ały  k a p ita ł . 2727k

TARG D RZEW EK , k rze­
wów ow ocowych i ozdob­
n ych  w doborow ych od­
m ianach , u rząd za  M ało­
polskie T ow arzystw o R ol­
nicze, Lwów, ul. K o p er­
n ik a  20. 509L

N A S I O N A
W A R Z Y W N E ,  K W I A T O W E  I G O S P O D A R S K I E
z pierwszorzędnych plantacyj krajowych I z a ­
granicznych o  najw yższej sile kiełkowania 

poleca:

EDMUND RIEDL
Skł ad naalon <37k

LWÓW, RllIOWSKIIOO 3.
Cenniki szczegółow e w ysyłam  na żądanie.

SŁYNNE MEDJUM „EVIGNY‘‘ odgaduje Imio­
na, nazwiska, wyszczególnia najważniejsze 
fakty życia. Redaktor Szyller-Szkolnik okre­
śla charakter, zdolności, przeznaczenie. Przy­
jęcia cały dzień. Warszawa, Żórawla 47 m. 2. 
Redakcja „Świt", Horoskop, przepowiednie 
zoczne tylko zl. 1 (znaczki pocztowe). Na­
pisać rok, miesiąc urodzenia. S20k

Wzfewalnia solankowa. 
Wodolecznictwo.
Kąpiele borowinowe

i solankowe.

ZDROJOWISKO
INOWROCŁAW

Nowe urządzenia zapewniają skuteczne leczenie.
Doskonale warunki kuracyjne.

Źródło solankowe do picia,
Emanatorlum radowe,
Elektroterapja.

M u r a c i e  r y c z a ł t o w e .  9  Hucnme dietetyczne.
Rozrywki, sporty, wycieczki, kina, teatr, dancingi. 
Informacyj udziela: Zarząd Zdrojowy, tel. 329. 754k

PASZE TREŚCIWE:
D ro ż d ż e  su szo n e  po zł. 50 a—

o r a z  1038k

M ł ó t o  s u s z o n e  po zł. 15 —
za 100 kg, franco wagon Lwów, w workach 

odbiorcy — sprzedaje w każdej ilości

LWOWSKIE TOWARZYSTWO AKCfJHE BROWARfiW S.A-
Próbki bezpłatnie, w c  ( w o w l e .  Próbki bezpłatnie

KOMORNIK Sądu Grodzkiego w Jaworznie, dnia 29. III.
1933. Sygt. Km. 526/33. Edykt licytacyjnyl Dnia 17 maja 
1933 o godzinie 10 rano odbądzie sią w Sądzie Grodzkim 
w Jaworznie biuro Nr. 6, licytacja realności lwh. 548 ks. 
gr. gra. kat. Dlugoszyn, składającej sią z parceli grun­
towej lk. 1132/1 o powierzchni 10 ar. 68 m. kw. i par­
celi bud. Ik. 211 na której stoi dom drewniany kryty da­
chówką cementową. — Wartość szacunkowa wraz z przy- 
naleznościami wynosi zl. 1.115, a najniższa oferta zl. 683 
gr. 66, poniżej której sprzedaż nie nastąpi, oraz 1/2 real­
ności lwh. 158 ks. gr. gm. kat. Szczakowa składającej sią 
z 7 parcel gruntowych. Wartość szacunkowa wynosi zt. 
275, a najniższa oferta zl. 183 gr. 32, poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłoby niedopuszczalną, należy zgłosić w tut. 
Sądzie najpóźniej na terminie licytacyjnym. — Komornik: 
Seweryn Łojczyk. 1051k

KOMORNIK Sądu Grodzkiego w Jaworznie, dnia 29. III.
1933. Sygt. Km. 499/33. Edykt licytacyjny! Dnia 17 maja 
1933 o godzinie 10 rano odbędzie sią w Sądzie Grodzkim 
w Jaworznie biuro Nr. 6, licytacja realności lwh. 1693. 
ks. gr. gm. kat. Jaworzno, składającej sią z parceli grun­
towej lk. 3870/2 o powierzchni 1508 s. oraz parceli grun­
towej lk. 3871/1 o powierzchni 54 s., na której stoi dom 
murowany dachówką kryty. — Wartość szacunkowa wraz 
z przynależnościami wynosi zł. 3.630, a najniższa oferta 
zl. 1881 gr. 66, poniżej której sprzedaż nie nastąpi — oraz 
realności lwh. 2343 ks. gr. gm. kat. Jaworzno, składają­
cej sią z parceli gruntowej lk. 3870/1 o pow. 1524. a. o- 
raz z parceli gruntowej lk. 3871/2 o pow. 62 a. — W ar- 
tość szacunkowa wynosi zl. 500, a najniższa oferta zl. 
333 gr. 32, poniżej której sprzedaż nie nastąp). Takie 
prawa, wobec których niniejsza licytacja byłaby niedo­
puszczalną, należy zgłosić w tut. Sądzie najpóźniej na 
terminie licytacyjnym. — Komornik: Seweryn Łojczyk.

1060k

KOMORNIK Sądu Grodzkiego w Jaworznie, dnia 29. III, 
1933. — Sygt. Km. 506/33. — Edykt licytacyjny. Dnia 17 
maja 1933 o godzinie 11 przed południem, odbądzie sią w 
Sądzie Grodzkim w Jaworznie biuro Nr. 8, licytacja 49/80 
cząści realności lwh. 1335. ks. gr. gm. kat. Jaworzno, 
składającej sią z parceli budowlanej lk. 1361 o pow. 40 s. 
kw adr., na której stoi dom mieszkalny z drzewa, oraz 
parceli gruntowej łk. 6492 o pow. 160 s. kwadr, stano­
wiącej grunt orny. Wartość szacunkowa wraz z przyna- 
leżnościaml wynosi 999 zl. 60 gr. a najniższa oferta zl. 
560 gr. 82, poniżej której sprzedaż nie nastąpi. — Takie 
prawa, wobec których niniejsza licytacja byłaby niedo- 
puszczaną, należy zgłosić w tut. Sądzie najpóźniej na 
terminie licytacyjnym. Komornik: Seweryn Łojczyk. 1059k

marca
Dnia 1 _ ____ _ _ „___
sią w Sądzie grodzkim w Myślenicach w biurze Nr. 3, 
publiczna licytacja 2/3 cząści realności whl. 113, — 8/36 
cząści realności whl. 140, oraz 2/3 cząści realności whl. 
316 księgi gruntowej gminy Trzenieśnia własnością Jana 
Jani syna Janal Do realności powyższych należą przyna­
leżności: połowa budynku mieszkalnego 1 potowa stodoły. 
W artość szacunkowa wraz z przynależnościami wynosi 
6811 zl. 63 gr. Najniższa oferta 4581 zl. 08 gr., poniżej 

irzedaż - - - -  -której spr nie nastąpi. Komornik. 1056k

KOMORNIK Sądu grodzkiego w Myślenicach, dnia 22 
marca 1933 Śygn. akt. Km. 219/33. Edykł licytacyjny, — 
Dnia 9 maja 1933 o godzinie 9 przed południem odbądzie

............................................................... . 3 pu-
gminy

_____________  1 Stiff-
mów będąca. Realność powyższa obejmuje parcelą podbu- 
dowlaną wraz z ogrodem łącznej powierzchni 368 sążni, 
budynek murowany, oficyny 1 szopą murowaną. W artość 
szacunkowa 40.847 zl. Najniższa oferta 30.000 zl., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. — Komornik. 1057k

sią w Sądzie grodzkim w Myślenicach w biurze Nr. 3 pu­
bliczna licytacja całej realności whl. 11 ka. grt. gminy 
katastralnej Dolna Wieś własnością Altera 1 Jettl Stiff--

Co opowiadało

O d y  noz! palą f bolą, odcMI astś. na­
gniotki i stwardnienia kłólą i pieką, należy 
najzwyczajniej zanurzyć nogi w kąpieli z 
Saitrat Rodelt. Podczas gdy lecznicze sole 
tlenowe wyciągają kwasy i jady, ból znika 
i następuje ulga. Palenie, spuehfana, wra­
żliwość ustępują w ciągu 3 minut! Od­
ciski 1 stwardnienia są zmiękczone do tego 
stopnia, że można je odjąć w całości, wraz 
z korzeniami. A więc dziś wieczór jeszcze 
weź na próbę kąpdeil nożną z Saitrat Rodeł. 
Będziesz mocniej spal, chodzenie stanie się 
przyjemnością, taniec zaś rozkoszą. Szyb­
ko I Zanurz zbolałe nogi w kąpieli z Saitrat 
Rodell a odczujesz natychmiastową ulgę. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, skła­
dach aptecznych i perfumeriach. Skład głów­
ny L. Nasierowski, Warszawa, Kaliska 9.

K W O N i c z - z e i e o j
Województwo Lwowskie pow. Krosno.

Najsilniejsza solanka jodow a —  znakomita 
borowina.

Sezon letni od 10-go maja — ceny zniżone.
Dwa Sanatorja otwarte cały rok. 

W szelkich inform acyj udziela: Dyrekcja
Zakładu 1 Komisja Zdrojowa. 948k

OBWIESZCZENIE
Sygn. akt. Km. 1088/33. Komornik Sądu grodz­

kiego w Dobczycach, zam ieszkały w Dobczycach, 
na zasadzie art. 602 kpc. obwieszcza, że w dniu 
20 kwietnia 1933 o godzinie 9 odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchom ości, należących do Sta­
nisława Leility w jego zabudowaniach w Gdowie, 
składających się z biurka, aparatu fotogr. „Zeiss- 
Ikon", m aszyny do szycia „Diirkop", zegara szaf­
kowego, kredensu pokojowego, stołu, szafy, sza­
fek nocnych, dywanu pluszowego, w lew ników  1 
Iwornika do dynam o-m aszyny, oszacowanych na 
łączną kw otę 1600 zl., które m ożna oglądać w  
dniu licytacji na m iejscu sprzedaży w  czasie wy­
żej oznaczonym . —  Komornik Sądu grodzkiegot 
Józef Zychowskl mfti J050K



K U R Y E R  T U R Y S T Y C Z N Y  I ZD R O JO W Y
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L e c z m y  s i c  w  z d r o j a c h  k r a l o w g c U
Odpoczynek i kuracia w zdrojowisku fundamentem zdolności do pracy. — 
Cudze chwalimy, swego nie znamy. — Przesady i mylne zapatrywania. —

Zagraniczne „bady“ nie sa nam potrzebne.
K r a k ó w ,  w  k w ie tn iu .

T r u d n e  c z ta sy  m a j ą  to  d o  s ie b ie ,  że z w y ­
c z a jn i e  odkłada sią n,a d a ls z y  p l a n  t e  rze­
c z y , k t ó r e  u w a ż a  s ią  — c z ę s to  najniesłu- 
szniej w  śwfecie —  z a  p e w n e g o  r o d z a ju  
zbytek. O g r a n i c z a  s ie  w ią c  j e d y n i e  d o  r z e ­
c z y  n a jk o n i e c z n ie j s z y c h  p o d  h a s ł e m  „byle 
przetrwać". D o  „ le p s z y c h "  z a ś  c z a s ó w  o d ­
k ł a d a  s ią  z a s p o k o je n ie  t a k i c h  n o t r z e b ,  k tó ­
re narazie nie są dotkliwe. T a k  sią p o s tę ­
puje c h o ć b y  n a w e t  z d a w a ło  s ią  s p r a w ą  z 
t e g o ,  że  n i e r a z  r o b i  s ią  błąd, który może 
zaważyć.

Df.i t a k i c h  w ł a ś n i e  s p r a w ,  które lu d z ie  
o d k ł a d a j ą  d z iś  „do lepszych czasów", na­
l e ż y  leczenie, względnie zapobieganie cho­
robowi przez kuracją zdrojowiskową. R o b i 
s i ą  t o  p o d  n a c i s k i e m  k o n ie c z n o ś c i ,  z a p o m i­
n a j ą c ,  że  zdrowie i silny organizm s ą  g łó ­
w n y m  warunkiem przetrwania. T y lk o  t a ­
k i  f u n d a m e n t  p o z w o l i  n a  w y t r z y m a n ie  
p r ó b y ,  n a  j a k ą  je s i t  s ią  c ią g l e  w y s ta w io n y m  
w  d z i s ie j s z y c h  c ię ż k i c h  c z a s a c h .  T y lk o  
zdrowy i silny człowiek m o ż e  d a ć  s o b ie  
r a d ą  z p r z e c iw n o ś c ia m i ,  k t ó r y c h  nie szczę­
dzi obecny czas, p e ite n  n ie s p o d z ia n e k  i w y ­
m a g a ń .  N a  n ic  p r ą e c i e ż  n ie  z d a  s ią  u s t a ­
w ic z n y  w y s i ł e k  i w y t ę ż o n a  p r a e a ,  s k o r o  
n a d e j d z i e  e h w i la ,  w k t ó r e j  nadwątlony or­
ganizm n i e  b ą d z ie  j ‘u ż  s łu e h a ł  w o li .

L e c z e n ie  uzdrowią kowe o d g r y w a  najpo­
ważniejszą rolą w  u t r z y m a n i u  p e łn i  s i ł .  
D a j e  o n o  odpoczynek, a  p r z y te m  odnawia 
o r g a n iz m .  N ie  p o w in n o  s ią  w ią c  t e j  d o n io ­
s ł e j  r o l i  u z d r o w is k o w e g o  l e c z e n ia  l e k c e w a ­
ż y ć . N ie  w o ln o  te ż  odkładać l e c z e n ia  d o  
c z a só w , w  k t ó r y c h  p r z e p r o w a d z e n i e  g o  b ą ­
d z ie  ł a tw ie j s z e .  W  n a j t r u d n i e j s z y c h  w ią c  
n a w e t  w a r u n k a c h  m u s i  s ią  zrobić wysiłek, 
a b y  z d o b y ć  s ią  n a  l e t n i  o d p o c z y n e k  lu b  k u ­
r a c j ą ,  g d y ż  z a n i e d b a n i e  m o ż e  m ie ć  w  p r z y ­
s z ło ś c i  najgorsze skutki.

S z c z e g ó ln ie  d o n io s ł ą  j e s t  t a  s p r a w a  d l a  
m ło d y c h  o r g a n iz m ó w ,  z n a j d u j ą c y c h  s ią  
d o p ie r o  w  o k r e s i e  r o z w o ju .  W ie d z a  l e k a r ­
s k a  o d d a w n a  j u ż  d o w io d ła ,  że  k i lk a k r o t n e  
i n te n z y w n e  leci;c n ie  u z d r o w is k o w e  d z ie c i ,  
m a  j a k  n a jd o n io ś l e j s z e  z n a c z e n ie  d l a  p r z y ­
s z ło ś c i.  J e s t  o n o  w a r u n k i e m  zdrowego roz­
w o ju  m ło d z ie ż y .  W ie l u  ro d z ic ó w  —  m o ż e  
n a w e t  z m u s z o n y c h  o b e c n e m i  o k o l ic z n o ś c ia ­
m i  — r e z y g n u j e  d z i s i a j  z  d a n i a  d z ie c io m  
k o n ie c z n e g o  d l a  n i c h  l e c z e n ia  z d r o jo w is k o ­
w e g o . R o d z ic e  c i  n i e  m y ś l ą  n a w e t  o te m , 
j a k  c ię ż k i  popełniają błąd. B a r d z o  c z ę s to  
c z y n ią  to  w ła ś n i e  c i  ro d z ic e  k t ó r z y  s a m i  
w  m ło d y m  s w y m  w ie k u  —  d z ię k i  ó w c z e ­
s n y m  w a r u n k o m  b y t u  —  m o g li  k i l k a k r o ­
t n i e  o d b y ć  k u r a c j e  w  t a k i e j  np. Rabce lub 
i n n y m  z d r o ju  s k u te c z n y m  n a  n i e d o m a g a ­
n i a  w ie k u  d z ie c ię c e g o . D z iś  s ą  s i l n i  i  z d r o ­
w i  i  m o ż e  d l a t e g o  s p r a w ą  t ą  n i e s łu s z n i e  
le k c e w a ż ą .

W a r u n k i  dzisiejszego życia są trudne.
W p r a w d z ie  d z ię k i  postępowi higieny i 
z d o b y c z o m  m e d y c y n y  —  stan  zdrowotny 
n a o g ó ł  p o p r a w i ł  s i ą  i  g r a n i c a  śmiertelno­
ś c i  p r z e s u n i ę t a  z o s t a ł a  na późniejsze lata, 
n iż  to  b y ło  p r z e d te m ,  a le  j e s t  f a k t e m ,  że 
współczesne życie wyczerpuje organizm 
z n a c z n ie  s z y b c ie j .  I M ś  pracuje sią więcej 
n iż  k i e d y k o lw ie k .  P racuje sią przy znacz- 
n  e m  natężeniu w s z y s tk i c h  sił umysłowych 
i  c ie le s n y c h .  T r u d n e  w a r u n k i  dnia dzisiej­
sz e g o  w y m a g a j ą  jaknajw iącej sprawności, 
w y m a g a j ą  d z ia ł a ln o ś c i  na najwyższym 
poziomie wysiłku. T e m p o  d z is ie j s z e g o  ż y ­
c ia  j e s t  b a r d z o  p o s p ie s z n e  i nerwowe. 
A b s o r b u je  o n o  s i ł y  c ie le s n e  oraz umysłowe 
i  z u ż y w a  j e  s z y b k o . Odpoczynek i zapobie­
gawcze leczenie w uzdrowiskach sa przeto 
znacznie potrzebniejsze niż w dawniej­
szych, spokojniejszych czasach. Są one po- 
p i o s t u  koniecznościami, k t ó r e  każdy czło­
w ie k  p r a g n ą c y  p r a c o w a ć  —  musi z a s p o ­
k o ić .

Z a g r a n ic ą  o b s e r w u j e m y  jak  ludzkość, w 
ekonomicznym r o z k ła d z ie  swych wysiłków 
p r z y w i ą z u je  o l b r z y m i ą  w a g ą  d o  racjonal­
nie stosowanego odpoczynku, oraz jak 
u m ie j ę t n i e  w y z y s k u je  możliwości zapobie­
gania chorobom p r z e z  le c z e n ie  w zdrojo­
w is k a c h .  A  p r z e c ie ż  le c z e n ie  w zdrojowis­
k a c h  d l a t e g o  w ła ś n i e  j e s t  t a k  s z c z e g ó ln ie  
p o le c a n e ,  że  ł ą c z y  odpoczynek na łonie 
przyrody z kuracją.

Z a g r a n i c ą  o b s e r w u je m y ,  j a k  lu d z k o ś ć  w 
w o ln y  d z ie ń  o d  p r a c y ,  j a k ą ś  m a s o w ą  u c ie c z  
k ę  d o  p r z y r o d y ,  s ło ń c a  i  p o w ie t r z a .  R u c h  
„ w e e k e n d o w y "  p r z y b r a ł  t a m  o lb r z y m ie  r o z ­
m i a r y .  M ia s t a  z  k o ń c e m  t y g o d n ia  p u s to -

f&8l& C J B S B J  najpiękniejszą wyspę na świecie.
70% zniżka przejazdu do 21. 4. 33 

r.aj dla turystów, uroczy koloryt, nastrojowe krajobrazy. 
Miejscowość odwiedzana przez caJy rok. Piękne spacery, 
urocze widoki. Tenis, święto róż, regały, kąpiele morskie, 
wędkarstwo, przejażdżki łodziami. Pensjonaty po cenach 
frzyslępnych. — informacje przez Societa „Pro Capri“ .

Capri. 1943k

s z e ją .  M ie s z k a ń c y  ic h  d o b r z e  w ie d z ą ,  iż je ­
den dzień dobrego odpoczynku, z a p e w n ia  
im  m o ż n o ś ć  d a ls z e j  w y tę ż o n e j  pracy w  e ią  
g u  s z e ś c iu  d n i  p o w s z e d n ie j  w a lk i  o chi eh .

N ie ty lk o  j e d n a k  w y c ie c z k i  co  t y g o d n io ­
w e  s ą  z n a m ie n ie m  p r a c u ją c e g o  s p o łe e z e ń  
s tw a  n a  Z a c h o d z ie  E u r o p y .  W ie lk ą  w a g i 
p r z y k ła d a  s ią  t a m  p r z e d e w s z y s tk ie m  d o  n a  
l e ż y te g o  s p ę d z e n ia  u r l o p u .  W  i n te r e s i e  
w ła s n y m  p r z e z n a c z a  s ią  te n  u r l o p  przede 
wszystkiein na gruntowny odpoczynek, 
o r a z  n a  odnowienie organizmu i z a b e z p ie ­
c z e n ie  g o  p rz e d  d o le g l iw o ś c ia m i.  Z b ie r a  s ią  
s i ł y  c e le m  uodpornienia organizmu n a  
c h o r o b y .

Z a g r a n ic z n e  u z d r o w is k a ,  z d r o jo w is k a  i 
k ą p ie l i s k a  w y k a z u j ą  ustawiczny wzrost 
frekwencji. F r e k w e n c j a  t a  w z r a s ta  w s t o ­
p n iu  z n a c z n ie  w y ż s z y m  n iż  p o s t ę p u ję  p r z y ­
r o s t  lu d n o ś c i .  J e s t  to  d o w o d e m , że  zrozu­
mienie konieczności leczenia sią w zdrojo­
wiskach rozszerza sią coraz bardziej i o b e j  
m u je  c o r a z  w ię k s z e  s f e r y  s p o łe c z e ń s tw a .

U  n a s  —  m im o , że  n a s z a  f r e k w e n c ja  
u z d r o w is k o w a  r o ś n i e  r ó w n ie ż  b a r d z o  s z y b ­
ko , —  to  j e d n a k  c ią g l e  j e s te ś m y  daleko od 
normy, k t ó r a  z w y k łe  w  s t o s u n k u  d o  i lo ś c i  
lu d n o ś c i  d a n e g o  k r a j u ,  w y s tę p u je  z a g r a ­
n ic ą .  U ś w ia d o m ie n ie  o w a r to ś c i  l e c z e n ia  s ią  
w z d r o jo w is k a c h  nie jest jeszcze u nas po­
wszechne. Dzieje sią to z niewątpliwą szko­
dą d l a  o g ó ln e g o  z d r o w ia  s p o łe c z n e g o .

D o  n i e d a w n a  —  z a m o ż n ie js z a  c z ą sć  p o l ­
s k ie g o  s ip o łe e z e ń s tw a , k t ó r a  d o c e n ia ł a  w a ­
g ą  l e c z e n ia  s ią  u z d r o w is k o w e g o  -  hołdo­
wała przesadnie zagranicznym, silnie re­
klamowanym miejscowościom leczniczym. 
P ę d  b y ł  t a k  s i l n y ,  że  n a s z e  W ła s n e  z d r o je  
z d a n e  n a  k l i e n t e l ą  u b o ż sz ą ,  nie mogły sią 
rozwinąć tak, jak  na to zasługiwały ze 
w z g lą d u  n a  s w e  w a r to ś c i .  P o z a  te m  z d r o je  
n a s z e  d o p ie r o  w  o s ta tn ie ] ]  l a t a c h  p o w o je n ­
n y c h  m o g ły  s ią  p o d n ie ś ć .  Z a le d w o  w  k i lk u  
l a t a c h  m o g ły  o n e  c z ę śc io w o  nadrobić te 
braki, k t ó r e  p o c z y n i ły  la ta  zaborów i  s p e ­
c j a l n e j  p o l i t y k i  p a ń s t w  z a b o r c z y c h .  Te

przecież forsowały przedewszystkiem swe 
własne miejscowości uzdrowiskowe, P°d' 
ozas gdy nasze były ciągle w „powijakach .

T y m c z a s e m  p o w in n o  b y ć  r z e c z ą  z n a n ą ,  
że w Polsce posiadamy prawie bez wyjątku 
wszystkie te wody lecznicze, jakie wystę­
pują na kuli ziemskiej. W ła ś c iw ie  — z w y ­
j ą t k i e m  w y s o k o w a r to ś c io w y c h  c ie p l ic  l e ­
c z n ic z y c h  — b i j ą  w  P o l s c e  wszystkie źró­
dła mineralne, j a k i e  w y s t ę p u j ą  g d z ie i n ­
d z ie j  n a  ś w ie c ie .  J e s t  t a k ż e  r z e c z ą  d o w ie ­
d z io n ą ,  że  wartości lecznicze naszych źró­
deł, s ą  w  c a ły m  s z e r e g u  w y p a d k ó w  znacz­
nie wyższe o d  w ó d  z a g r a n ic z n y c h ,  u c h o d z ą ­
c y c h  z a  n a j s i l n i e j s z e  i j e d y n i e  s k u te c z n e .  
A w ią c  t y lk o  przywiązanie do lego, co 
obce, s p r a w i ć  m o g ło ,  że  d a w a l i ś m y  s t a l e  
pierwsze miejsce wodom zagranicznym, 
zaniedbując własne, n i e r a z  z n a c z n ie  dosko­
nalsze źródła, k tó r y c h  m a m y  t a k  d u ż o .

D łu ż s z y  o z a s  m ó w io n o ,  ż e  n a s z e  z d r o j e  — 
p o d  w z g lą d e m  s w y c h  u r z ą d z e ń  t e c h n ic z ­
n y c h  o r a z  w a r u n k ó w  p o b y t u  d l a  k u r a c j u ­
s z y  s ą  nieodpowiednie i że  d l a t e g o  n ie  
s p e ł n i a j ą  sw e g o  z a d a n ia .  W ie ś c i  t e  s z e r z y ł ;  
p r z e d e w s z y s tk ie m  lu d z ie ,  k t ó r z y  n a o g ó ł  
c h y b a  nie znali polskich zdrojowisk. N ie  
z d a w a l i  s o b ie  o n i  s p r a w y  z olbrzymieli w 
siłków inwestycyjnych, j a k i e  n a s z e  z d r o ­
j o w i s k a  p o c z y n i ły  w  o s t a tn i c h  l a t a c h  i  to  
w ła ś n i e  w  c z a s ie  k r y z y s u  i t r u d n o ś c i  e k o ­
n o m ic z n y c h .

P r a w d ą  j e s t ,  ż e  z d r o jo w is k a  n a s z e  n ie  
m a j ą  w s p a n i a ły c h  h o te ł i - p a ł a c ó w ,  j a k i e  
s p o t y k a  s ią  w  z a g r a n ic z n y c h  k u r o r t a c h .  
P r a w d ą  j e s t  j e d n a k ,  że  stan urządzeń le­
czniczych w  n a s z y c h  z d r o jo w is k a c h  j e s t  
n a o g ó ł  nienaganny. W  w ie lu  w y p a d k a c h  
m a m y  w  k r a j u  najnowsze zdobycze teehni; 
ki leczniczej w n a s z y c h  z d r o ło w is k a c h ,  a  i 
w a r u n k i  m ie s z k a ln e  o r a z  p o b y t  poprawia­
ją  s ią  w s z ę d z ie  z  s e z o n u  n a  se z o n .

P ę d  d o  l e c z e n ia  s i ą  z a g r a n i c ą ,  z m n ie js z o ­
n y  d z iś  z o s t a ł  p o w a ż n ie  z p o w o d u  t r u d n o ­
ś c i  g o s p o d a r c z y c h .  C o r a z  m n ie j  s t a ć  j e s t  
lu d z i  n a  d r o g ie  w y j a z d y  p o z a  g r a n i c e  k r a ­

ju  W każdym jednak razie pęd ten istnie­
je ’ nadal i  leczenie sią w zagranicznych 
zdrojach uchodzi ciągle jeszcze za „ideał 
pewnych sfer. Jes^ to m ewutphwje swpa- 
tryw anie niesłuszne. Polskie zdroje mogą 
stanowczo w całej pełni zastąpić renomo­
wane „kurorty" zagraniczne. Częstokroć 
leczenie zdrowiskowe w Polsce może byc 
znacznie skuteczniejsze. Pozatem — co dzis 
szczególnie doniosłą odgryw a rolą — nasze 
zdroje są nieporów nanie tańsze. Sam prze­
jazd do uich nie jest połączony z tak nad- 
miernemi kosztami, jak  w yjazdy zagram-; 
eą. N apraw dę — czas o gruntow ną zm ianą 
zapatryw ań na krajow e uzdrowiska.

W leczeniu uzdrowiskowem istnieje, je* 
szcze kilka innych przesądów. Do najpo­
wszechniejszych należy zapatryw anie, ze 
kuracją przeprowadzić można tylko w 
okresie pełnego lata, w m iesiącach: hpcu  
i sierpniu. Na ten właśnie czas zwala się 
przeważnie główny napływ kuracjuszy. S ą  
niezwykle gwarne, ale krótkie sezony, 
przyczem z powodu natłoku kuracjuszy —- 
pojaw iają sią pewne niewygody, jak  brak  
mieszkań, trudności w otrzym aniu  kąpie­
li itp.

Jest jednak pewnem, że. sezon leczniczy; 
nie jest bynajm niej ograniczony do dwóch 
miesięcy upalnego lata. Ju ż  ostatn ie czasy; 
dowiodły (pod wpływem zresztą innych  
przyczyn), że leczenie można przeprowadzić 
także doskonale zimą. Nie ulega najm niej­
szej wątpliwości, że także wiosną oraz je- 
sienią można jak  najlepiej leczyć sią vr 
zdrojach. Znawcy lecznictwa zdrojowego 
myśl tą oddawna popierają.

Tych k ilka uwag piszemy teraz, w okre­
sie, gdy większość przyszłych kuracjuszy  
zaczyna rozważać, do jakiego w ybrać sią 
uzdrowiska, jak ą  obrać porą i j ik ą  prze­
znaczyć na  leczenie kwotą. Sądzimy, że w; 
naszem społeczństwie powinna dokonać sią 
zm iana poglądów. Zmienić sią w inny zapa­
tryw ania tak  na w artość naszych uzdro­
wisk, jakoteż na w arunki w nich pobytu. 
Zm iana ta  zresztą już dokonuje sią powoli. 
Wzglądy życiowe odniosą ostatecznie zwy­
cięstwo.

Im  prędzej sią to stanie, tem  lepiej to bo­
dzie dla społeczeństwa, jak też dla naszych 
licznych zdrojowisk i stacyj leczniczych, 
które tak  poważny stanow ią wycinek w 
naszej gospodarce narodowej. Bądzie to 
miało także duże znaczenie społeczne, prze­
konując nas do tego, co posiadam y własne­
go i ucząc wierzyć w swoje siły  i  w ar­
tości.

P o w ró l z im g  w Tatrach
Tegoroczna zima u z n a n a  z o s t a ł a  z u p e łn ie  

s łu s z n ie  z a  zdecydowanie złą. O k a z a ło  s ią  
j e d n a k ,  że  m ie l i  r a c j ą  c i  o p ty m iś c i ,  k t ó r z y  
p r z y p u s z c z a l i ,  iż  z wiosną przyjdą obfite 
opady śnieżne, k t ó r e  c z ę śc io w o  c h o c ia ż  z r e ­
k o m p e n s u ją  b r a k i  z im o w e .

T r z y d n i o w i a ń s k i  i S t a r o r o b o c i a ń s k i ,  C z e r ­
w o n e  W ie r c h y  i td .  P r z y  w s z y s tk i c h  t y c h  
w y c ie c z k a c h  n a le ż y  z a c h o w a ć  j e d n o c z e ś n ie  
daleko-idącą ostrożność, z e  w z g lą d u  n a  wiel­
kie zaspy śnieżne, g r o ż ą c e  l a w in a m i  i  n a  
o lb r z y m ie  nawisy na graniach i  p r z e łę -

Łan krokusów na Hali Chochołowskiej.

I s t o t n i e  od p ie r w s z y c h  dni kwietnia T a ­
t r y  z m i e n i ł y  s w ó j  w y g l ą d .  
K ilk u d n io w e  o p arły , k t ó r e  n a s i l i ł v  s ią  sz c z e ­
g ó ln ie  p o m ię d z y  5 a  8 b m . p r z y n io s ły  wspa­
niałą pokrywą śnieżną w c a ły c h  T a t r a c h  od  
w s c h o d u  p o  z a c h ó d .  P a n u j ą c a  m r o ź n a  p o g o ­
d a  sprzyja utrw alaniu sią śniegu, k t ó r y  w 
p o ł u d n ie  p o w o l i  p r z e m ie n i a  s i ą  w f i r n ,  W ie­
c z o re m  z a ś  t w a r d n i e j e  w s z re ń .

T o te ż  n a  o k r e s  w ie lk a n o c n y  z a p o w ia d a  
s ią  w  c a ły c h  T a t r a c h  p o  p o l s k i e j  i c z e s k ie j  
s t r o n i e  p r a w d z i w y  r a j  d l a  n a r ­
c i a r z y .  W a r u n k i  ś n ie ż n e  s ą  w y ś m ie n i t e  
w e  w s z y s tk ic h  w y ż s z y c h  p u n k ta c h  ia k -  Ha­
la Gąsienicowa, Hala Pyszna, Polana Cho­
c h o ło w s k a ,  R o z to k a ,  Cięć S ta w ó w  P o ls k ic h ,  
M o r s k ie  O k o . W s z y s tk ie  p a r t j e .  p o c z y n a ją c  
od H a l i  G ą s ie n ic o w e j  a ż  p o  O s o b i tą  s ą  w y ­
b o r n i e  o ś n ie ż o n e . P o le c a  s ią  z w ła s z c z a  w y ­
c ie c z k i  w T a t r y  zachodnie, a w ią c  n a  t a k i e  
s z c z y ty ,  jak  Rak«ś. Wołowiec, W ierch

c z a c h .  P r z e s t r z e g a  s i ą  n o w ic ju s z ó w  p r z e d  
f o r s o w a n ie m  t a k i c h  p r z e łą c z y ,  j a k :  Zawrat, 
Liliowe, Przełącz Gładka, Przełącz Tomano- 
w a  i  i n n e .  W s z e lk ie ,  n ie r o z w a ż n e  p r ó b y  m o ­
g ą  s k o ń c z y ć  s i ą  k a t a s t r o f ą .  N a r c i a r z e ,  u d a ­
j ą c y .  s ią  n a  w ię k s z e  t u r y  p o w in n i  z a o p a ­
t r z y ć  s ią  w  r a k i  i c z e k a n y .

.W y b o r n e  w a r u n k i  ś n i e ż n e  r o z c i ą g a j ą  s ią  
r ó w n ie ż  na południowej stronie T atr, g d z ie  
o ś n ie ż e n ie  d o b ie g a  l i n j i  Ł o m n ic y  T a t r z a ń ­
s k i e j  i J e z i o r a  S z c z y r b s k ie g o .  W s z y s t k ie  d o ­
im y ,  j a k :  S t a r o l e ś n a ,  M ię g u s z o w ie c k a ,  H l iń -  
s k a .  K o p r o w a ,  C ie m n o s m e r e c z y n y  i td .  p o ­
s i a d a j ą  o lb r z y m ią ,  n ie k i e d y  2 - m e t r o w ą  w a r ­
s tw ą  ś n ie ż n ą .  T a k ic h  w a r u n k ó w  ś n i e ż n y c h  
p o  p o łu d n io w e j  s t r o n i e  nie było już dawno 
D o  p r z e j ś c ia  n a  s t r o n ą  c z e s k ą  n a d a j e  s ią  
n a j l e p i e j  p r z e łą c z  P o d  K o p ą  ( p o d e jś c ie  z  J a ­
w o r z y n y ) .

M ie s z k a ń c y  m i a s t  nie m a j ą  p o ję c ia ,  jak 
wspaniała jest wiosna w górach. S iła słońca

górskiego w kwietniu nie da sią z niczem 
porównać, toteż zdobycie opalenizny w słoń­
cu kwietniowem jest w górach kw estją dnia. 
Jednocześnie jednak poleca sią jak n ajd a l- 
szą ostrożność w naśw ietlania się, gdyż nad­
m ierne używanie słońca powoduje oparze­
nie, obrzęk skóry, niekiedy zawroty głowy, 
a nawet porażenie słoneczne. Oczy należy; 
chronić bazewarnnkowo zielonemi lub cie- 
mnemi okularam i, a  tw arz sm arow ać in ten ­
sywnie kilka razy w ciągu dnia.

Turyści udający sią w góry powinni omi­
jać  zbyt gw arne środowiska i hale i k iero­
wać sią ku mniej „zamieszkałym" stronom . 
Tylko w tych partjacb  wiosna i cisza gór­
ska posiadają w pełni swój leczniczy i ko­
jący urok. Szereg schronisk nie zagospoda­
rowanych bądzie napewno obsadzonych’ 
przez narciarzy, którzy przybędą tam  z wła- 
snemi zapasam i w plecaku, aby zakoszto­
wać rozkoszy własnego gospodarstwa, t. j. 
gotowania na kuchni, palenia w piecu i tro ­
szczenia sią o eałose obejścia. Po stron ie 
polskiej takich niezagospodarowanych pun­
któw praw ie że niema, natom iast po stronie 
czeskiej jest szereg niezagospodarowanych 
schronisk, których wykaz posiada dworzec 
P. 1. T. w Zakopanem. Turyści, udający sią 
do tych niezagospodarowanych punktów, 
powinni sią dobrze zaopatrzyć we wszystko, 
co potrzeba w zakresie jedzenia i począści 
spania koc).

N arciarze — używ ajcie wiosny górskiej w 
okresie Wielkanocy, ale nie zapom inajcie 
o grozie gor w postaci lawin i nawisów i 
nie przynoście w wielkanocne góry wielko- 
m iejskiego gw ara i m ałych, wielkom iej­
skich kłopotów!

P o d ró że  m orskie s ta lą  s:ę 
p o p u la rn e .

D o n o s i l i ś m y ,  n i e d a w n o ,  ż e  w  roku b ie ż ą ­
c y m  angielskie lin je okrętowe p o s z ły  p e ł ­
n ą  p a r ą  n a  t u r y s t y k ę  p o p u l a r *  
n  ą .  K o m p a n j e  o k r ę to w e ,  p r z y c i ś n i ę t e  
K r y z y s e m , z r o z u m ia ł y ,  ż e  nie sposób je s t 
utrzym ać wysokich cen, p o z o s t a ły c h  z d a w ­
n y c h ,  d o b r y c h  c z a s ó w .  W s z y s t k ie  w i e lk i e  
K o m p a n je  o k r ę to w e  a n g i e l s k i e  z e s z ły  o g r o -  

s w o je m i  c e n a m i  w  d ó ł ,  i o d  o k r e s u  
ś w i ą t  W ie lk a n o c n y c h  p r o p a g u j ą  tanie po­
drożę po całym świecie. L u k s u s o w e  p a r o w ­
c e  p a s a ż e r s k i e ,  d o s t ę p n e  d a w n i e j  t y lk o  d l a

o g a c z y ,  o t w o r z y ły  s w o je  kabiny także 
d l a  m n i e  j z a s o b n y c h  l u d z i .  
n n ; w W-le p i V e-s t  t e n  P r z e w r ó t  ś w ia d c z y  
k n rr .̂ 1 f a ^ '  ? e  vv f '  1930 -  13 c z o ło w y c h  Kompamij okrętowych angielskich urią,-
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dzilo 68 podróży okrężnych, z którveh ko­
rzystało 24.000 pasażerów. W  r. U83, a 
w r o k u  n a s i l e n i a  s i e  k r y ­
z y s u  gospodarczego, te sam e lin ie  okrę­
towe angielskie p lnnują 250 podróży nior-
?£««’« w czasie . których przewieźć sie ma175.000 p a s a ż e r ó w .

Potanienie cen przejazdu zostało przyjęte 
przez publiczność bardzo sym patycznie. 
Zapisy na wycieczki wielkanocne, udające 
sie na Morze Śródziemne, do Ziemi świetej, 
do Hiszpanii, P o rtu g a lii, na Madere, jak  
i na połnoc ku Szwecji, N orw egii zostały 
całkowicie wykupione. Trzeba zaznaczyć, 
że ceny na pierwszorzędnych parowcach, 
jak „A randora", „S tar" i inne — zreduko­
wano o więcej niż połowę.

Kompan je okrętowe rozwinęły równocze­
śnie olbrzym ią propagandę m orskich po­
dróży. Rozrzucono całe m asy ulotek, pro­
spektów, i artykułów  po pismach, gdzie 
udowadnia^ się dobitnie, że podróż m orska 
jest w spaniałym  odpoczynkiem nerwowym, 
że daje najlepsze w arunki życia i zabawy. 
Metody przyjęte przy reklam ow aniu po­
droży m orskich tra f ia ją  do przekonania 
dzisiejszej publiczności, zw racającej sie 
coraz bardziej do słońca, ożywczego po­
wietrza i wody.

Z Riwiery egipskie).
((Korespondencja w łasna K u ry e ra  Turyst.)

A leksandria, w kw ietniu. 
„Ciepłe k ra je"  E uropy  — w pierwszych 

tygodniach wiosny — nie są bynajm niej 
tak  ciepłe, jak  to  ieh nazw a zdawałyby sie 
wskazywać. T rudno jest znaleźć tak ą  m iej­
scowość, w k tórej możnaby o tej porze np. 
korzystać z kąpieli morskich.

Nad A drja tykiem  wieje przecież „bora 
łub  denerw ujące „siroko". N a Jasnym  
B rzegu f r a n c u s k i  jes t jeszcze za chłodno, 
nad Bosforem nieraz zamigocą w powie­
trzu  p ła tk i śniegu, a  naw et na hiszpań­
skiej M aladze ukazuje sie czasam i nad ra ­
pem  biały  pokład cienkiego szronu. Wszę­
dzie zaś obserwować można silne w ahania 
tem peratu ry , w ichry, słoty i niepogody. 
T rw a to coprawda bardzo krótko, wiosna 
przychodzi szybko i k rólu je już potem nie­
podzielnie, w każdym jednak razie — dni 
przedw iośnia nie należą na  południu do 
n a  j piękniej szych.

F I

Główny port Egiptu  — Aleksandrja.

Jest jednak k ra j, gdzie chłodne dni 
'zedwiośnia praw*e nie istn ieją . K rajem  
m jes t E gip t, zalany słońcem i ciepłem, 
szotyezna nazwa jego w ywołuje w nas 
rażenie czegoś niesłychanie odległego, 
idezas gdy w rzeczywistość1 dawne kro- 
stwo Faraonów  nie leży zbyt daleko od 
)lski.
Podróż Lwów — A leksandrja  przez ru- 
uńską K onstance, Bosfor i Morze Srod- 
smne trw a niespełna 6 dni, wliczając w

24-godzinny postój w_ K onstantynopolu 
1-godzinny — w Pireusię. , ,
Założona przez A leksandra Macedonskie- 
i, stolica Ptolomeuszów — A leksandrja — 
ólowała za czasów K leopatry  nad calem 
órzem Śródziemnem, olśniewając m esły- 
anym  przepychem  i zarazem  uczonoscią.

Informator
Kuryera Turystyczno-Zdrojowego:
BATOWICE St. kol.: K raków, poczta Raciborowice. 

Lecznica-Sanat. 50 pok., garaż, do 25 zł.

KRYNICA: J „ . „ , k
„Przystań" —  16 kom fort, pok., od 8 zł. 583)5

RABKA-ZDRÓJ: , inn,„
„Giewont1* pens., 15 pok., od 8.—  zł.
„Helios" pens. kom f. 30 pok., O. P iechocka. 
Pens. „Opatrzność64 kom fort., od 5 10 zł.

UK O PANE:
ąAlbatros" 16 pok ojl. Ceny przystępne.

Za późniejszych czasów cesarstwa, tętniło 
tu  wystawne życie magnatów Wschodu i 
obok niego promieniowała stąd na Wschód 
idea, rozwijającego sie szybko chrześcijań­
stwa. A leksandrja była widownią krw a­
wych prześladowań chrześcijan, oraz nie- 
zgędy i zawiści sekciarskiej. W Aleksan­
d rii powstawały liczne klasztory i potęż­
niała i krzepła w sobie sławna szkoła teo­
logiczna. Tu odbywały sie sobory kościel­
ne, tu  wreszcie zwalczał naukę Arjusza 
słynny ojciec Kościoła i biskup Aleksan­
drii — św. Atanazy.

Z dawnych pomników i zabytków prze­
szłości pozostały zaledwie szczątki: kolum­
na Pompejusza, wzniesiona przez prefekta

to rendez vous bogatych handlarzy baweł­
ny i giełdziarzy wszelkiej narodowości, _— 
to wreszcie miejscowość kąpielowa, posia­
dająca piękną, rozległą plażą.

Wzdłuż wybrzeża morskiego ciągnie sie 
szereg will i hoteli, przedłużenie których 
stanowią pomniejsze kąpieliska. Doskona­
ła kom unikacja tram w ajowa i autobusowa 
łączy je z centrum  m iasta. Do najbardziej 
uczęszczanych miejscowości należą: Kleo­
p a tra  i San Stefano.

Pod względem urządzeń sanitarnych i 
ku lturalnych kąpieliska egipskie nie do- 
równywują europejskim. Posiadają jednak 
wygodne kabiny do rozbierania, kosze, le­
żaki. Nie brak  tu  również i sportów jak  te-

stająeych po drugiej stronie chińskiego mu*
ru.

~ v  h m ,,, .
Główny port Egiptu  — 'Aleksandrja.

rzymskiego w 32 r.f katakum by z czasów 
K onstan tyna W ielkiego i muzeum grecko- 
rzymskich wykopalisk — bogate i ciekawe. 
Ze w spaniałej bibljoteki pergam eńskiej, 
k tó rą A ntonjusz darow ał K leopatrze oraz 
m iastu  — nie pozostało i śladu. Zniszczyć 
ją  kazał w 640 r. po Chr. kalif Omar.

Odkąd A leksandrja poczęła w zn o si swe 
białe europejskie m ury w tem pie iście ame- 
rykańskiem  — odarto ją  z wszelkiego uro­
ku egzotycznego i powleczono m iędzynaro­
dowym pokostem. Gdyby nie kolorowe po­
stacie Berberów na ulicach, gdyby nie ja ­
skraw y koloryt południowego słońca, moj 
żna chw ilam i przypuścić, iż jest sie gdzieś 
w Europie. Szerokie ulice, asfaltow ane jez­
dnie, eleganckie hotele i cały las masztów 
i  żagli w porcie robi wrażenie wielkiego 
m asta. A leksandrja jest przecież głównym 
portem  Egiptu, rezydencją egipskiego gu­
bernatora, kąptyjskiego arcybiskupa i 
greckiego pa trja rchy . Ale A leksandrja po­
nadto — to siedziba arystokracji arabskiej,

nis, footbal, golf i t. p. T em peratura wody 
w m arcu dochodzi do 19° C, niczem w O- 
stendzie w lipcu. Zato w sezone letnim  
uchodzi sie do morza jak  do wanny.

Owoce — całe mnóstwo owoców. Pom a­
rańcze, m andarynki, olbrzymie cy tryny  — 
leżą stosami, jak  u nas kartofle czy buraki. 
Wszystko jaskraw e, ozłocone blaskiem sło­
necznym. K w iaty i owoce całą zime — rok 
cały!

Truskawki dojrzewają tu  w m arcu, brzo­
skwinie — w m aju winogrona — w czerw­
cu fig i i daktyle — we wrześniu, w spania­
łe, egzotyczne mango — w październiku.

B anany przez cały rok.
Godną widzenia jest położona malowni­

czo w zatoce m orskiej o pół godziny drog1 
od A leksandrji wioska arabska — Abukir. 
Nieznaczną te wioskę wsławił adm irał an- 
gieski — Nelson, odnosząc wielkie zwycie* 
stwo nad flotą francuską w 1798 r. W rok 
później pobił tu  wojska tureckie Bona­
parte. A. H łasko Pawlicowa.

Wyprawa po zakazany owoc.
(Oryg. koresp. K u ry era  Turystycznego).

Lwów, w kwietniu.
Ekspada zapowiadała sie tragicznie. Około 

bowiem 9-tej godziny wieczorem, kiedy już 
był zakupiony bilet, przygotowany plecak 
i narty , — okazało sie, iż spodnie znikły. 
Niczem sam generał Kutjepow. I  nie pomo­
gło przeprowadzone w trybie doraźnym 
śledztwo pierwiastkowe. Ani inkwizycyjne 
badanie kuchty  i drobiazgowe przeszukiwa­
n ia  psiej budy. Spodni nie było.

Trudno jechać w góry bez spodni, albo 
w zwykłych długich spodniach. Rozpoczą­
łem wiec rozpaczliwe telefonowanie po 
wszystkich, znajomych, przyjaciołach i ko­
legach celem pożyczenia na  niedziele p ary  
spodni. N iestety pech chciał, iż jedna p ara  
została fa ta ln ie  naruszona podczas ostatniej 
wycieczki- d ruga  jechała! _ z praw ow itym  
właścicielem w góry, trzeciej zaś nie było 
w domu (właściciela, a  nie spodni). Jednak­
że po godzinnem przeszło telefonowaniu 
spodnie zostały zdobyte. Nieco poplamione, 
zlekka podarte i trochę za długie, ale w 
całem tego słowa znaczeniu spodnie, w 
których można jechać z powodzeniem 
w góry. .

N azajutrz robie (wraz z cudzemi spodnia­
mi) bieg przez zaspane miasto do pociągu 
„narty-bridge‘, k tóry  zdaje sie już po raz 
ostatn i w tym  sezonie wywozi tłum y n ar­
ciarzy w góry. W pociągu zostaje odpra­
wiony zwykły cerem onjał polegający na 
..szwendaniu sie“ po wszystkich kory ta­

rzach i nogach wycieczkowców, zjedzeniu 
m ałych flaczków w wagonie-bufecie, oraz 
odegraniu dwóch robrów bridgea, przy 
współudziale całego legjonu kibiców, któ­
rych nie zdołał odstraszyć nawet tak groź­
ny napis, jak  „za zastrzelenie kibica 50 gro­
szy kary", wywieszony przezornie na 
drzwiach naszego przedziału.

Dojeżdżamy wreszcie do Ławocznego — 
punktu  wyjściowego naszego wypadu na 
pom arańcze — owoc w Polsce srodze zaka­
zany, dostępny jedynie dla bogaczy i... m ał­
pek warszawskiego ogrodu zoologicznego. 
Ponieważ słońce porządnie dopieka, a śnie­
gu w górach bardzo mało, z tem lżejszem 
sercem opuszczamy Ławoczne, wsiadając do 
sam owarku, zwanego przez naszych pobra­
tymców „vlaką“, który ma zawieźć nas do 
republik i ćesko-ślovensko* k ra ju , gdzie co­

praw da nie dojrzewają pom arańczy ale 
dzięki swym cenom są dostępne nawet dla 
najbiedniejszych.

Ceremonjał odjazdu zostaje odprawiony 
bardzo uroczyście przy asyście policji, 
strażników celnych i granicznych. Nasze 
plecaki zostają skrupulatnie przetrząśnięte 
przez czeskich „zieleniaków" o im ponują­
cych czapkach am erykańskich generałów.

Odjazd! Samowarek trzeszcząc i kolebiąc 
sie setnie (jedzie tylko dychawiczna loko- 
motywka i dwie drewniane skrzynie, usi­
łujące z średniem powodzeniem naśladować 
wagony) wspina sie n a  Beskid. Później

wpadam y w bardzo dłngi tunel, w którym  
jak  na złość zapalają sie wszystkie lampy 
wagonu, i wreszcie cudownie wijącą sie 
serpentyną wjeżdżamy na czeską stronę- 
Gdzieś po lewej stronie widnieje błyszczący 
w słońcu porcelaną ,-szreni" w spaniały 
Stob. P rzy białej stacyjce Skotarsko, za­
gubionej wśród lasów stajem y na chwile, 
by znów śmigać dalej na dół.

— Velovec — krzyczy biała tablica. 
Velo\rec to przedmiot naszych westchnień 
i marzeń. Polskich turystów  odrazu odróż­
niam y z pośród wycieczkowców czeskich. 
Zresztą nie spraw ia to żadnej trudności. 
I  wszystko w tym wypadku jedno, czy znaj­
dujem y sie w Strbskem Pleso, w Smokoy- 
c*u. Cieszynie, czy Volovcu — turystów  z 
Polski poznamy odrazu. Idą ulicam i obju­
czeni pomarańczami- orzeszkami am erykań­
skimi, czy bananam i. W restauracjach śle­
dzia zagryzają m andarynką, a do śliwowi­
cy chrupią orzeszki am erykańskie wraz z 
bananam i. Trudno zresztą sie dziwić tej 
łapczywości, skoro przyjeżdżają z kraju , w 
którym  o tych rzeczach nie mogą nawet 
marzyć.

Rzecz oczywista, że na miejscowej gieł­
dzie pomarańczowo-mandarynkowo-orze- 
szkowej, wobec tak wielkiego popytu daje 
sie zauważyć olbrzym ia haussa. Ceny ska­
czą na złamanie karku, niczem mistrzowie 
olimpijscy. Solidarny jednakże front kupu­
jących z Polski- przełam uje te sztucznie 
wywołaną hausse i transakcje prowadzone 
są dalej. W arto widzieć grzebiące sią w sto­
sach tych złocistych owoców wytworne pa­
nie i obojętnych panów. P rag n ą  jak  najw ię­
cej zjeść na miejscu — na zapas — nie zapo­
m inając równocześnie o najbliższych pozo-

Toteż wszyscy napyehają jak  mogą ple­
caki, wydym ają przedziwnie wiatrówki, nie 
pom ijając nawet spodni. Najbardziej zaka; 
m ieniali chudeusze wyglądają, pak atleci 
ciężkiej wagi. O kobietach już nie mówię--.

P o  d o k o n a n iu  t y c h  z a k u p ó w ,  n ie  z w a ż a ją c  
na wabiące szyldy „holic‘a“ — miejscowego 
balwierza, ani reklam y kina objazdowego 
cyrku Kludsky, wyświetlającego obraz z 
c z a s ó w  ś p  M a x a  L in  d e r a  — u d a j ą  s i e  w s z y ­
scy na obiad zakrapiany obficie śliwowicą 
i winem — napojami- w których zaklete^zo- 
stało słońce dalekich równin węgierskich.

Z srogim  łomotem i brzękiem dźwięczące* 
go żelastwa wpada na stacje pociąg idący; 
z Mukaczeva, m ający nas zawieźć z powro­
tem  do Ławocznego. Powoli nadciągają 
wszyscy uczestnicy tej wyprawy. Niektórzy 
m ają niepewne miny, nie tyle z powodu 
nadm iaru  wiezionych z sobą pomarańcz* 
lecz po nogach ich widać, że odczuwają nie* 
zbicie wpływ przedziwnej złocistej śliwo* 
wicy.

Droga powrotna m ija nam  jakoś bardzoi 
szybka. Po  godzinie wpadamy w otw arte ra* 
m iona stacji Ławoczne i... strażników cel* 
nych. Jednakże rewizja naszych plecaków; 
jest przeprowadzona dosyć szybko, przy­
czem kilka osób, które usiłowały przewieźć 
zbytnio wielką ilość pomarańcz m usi za* 
płacić odstraszająco wielkie cło, albo skon* 
sumować w oczach strażników ,• zakazany; 
owoc". Wreszcie wysiadam y z wagonu I 
przedefilowawszy przed tłumem zazdrośnie 
patrzących sie wycieczkowców wsiadam y 
do pociągu „narty-bridge".

Eskapada opromieniona wspomnieniami 
złocistych kul pomarańcz, pozostawia m iłe 
wrażenie. Lecz właściwie mogłaby nie mieć 
zupełnie miejsca, gdyby... poza małpeczka* 
mi z warszawskiego „Zoo", pomarańcze mo­
gli jeść w Polsce wszyscy- nawet niezbyt 
zamożni ludzie. J . Radzimiński.

Wycieczka francuska w Polsce
Miesięczny biuletyn franenskiego Tou* 

rin g  Clubu zawiera zapowiedź wycieczki 
do Polski, k tó ra m a odbyć sie w pełni nad* 
chodzącego lata. j

Uczestnicy wycieczki zjechać m ają  doL 
Poznania koleją, z Poznania natom iast 
odbyć sie m ają tn ry  automobilowe po cie* 
kawszych częściach k ra ju  z Warszawą, Ło* 
dzią, Śląskiem, Krakowem i Zakopanem 
na czele. Wycieczka jest pewnego rodzaju 
rewanżem za podobną wyprawą polskiego 
Touring Clubu do F rancji. P rzy  tej spo* 
sobności w arto podnieść, że gospodarze 
bądą mieli niejedną trudność, aby tak  prze* 
wieść swoich gości po naszych drogach, 
aby ci nie nabrali złego wyobrażenia o sie­
ci naszych szos. Szosy te, jak  wiadomo* 
bardzo mało nadają sią dla ruchu samo* 
chodowegp, a jeszcze mniej dla reprezen* 
tacyjnych wycieczek cudzoziemców.

Btąfsa na Biarrfacla
Niedawno dokonano w T atrach śmiałego 

przejścia turystyczno-narciarskiego p r z e z !  
R y s y .  Znana narc iarka p. E la  Zietkiewi* 
czowa z p. Stefanem  Daszyńskim przeszli z 
Morskiego Oka przez Rysy i zjechali do 
Popradzkiego Stawu na nartach. Stosunko* 
wo wysoko udało sie wyjść na nartach  cha* 
rakterystyczną strom ą rysą ,do dwóch trze* 
eich jej wysokości, poczem na rakach osiąg* 
niąto oba wierzchołki. Zjazd do Mieguszo- 
wieckiej Doliny i Popradzkiego Stawu nić 
przedstawiał już technicznych trudności.

W yprawa, k tóra budzi niewątpliwie nwa* 
ge, jako swego rodzaju wyczyn sportowy, 
nie powinna być jednakże powtarzana, gdyż 
wyjście jest nietylko niebezpieczne, ale i z 
narciarskiego punktu widzenia nie stanowi 
przykładu godnego do naśladowania przez 
szerokie sfery mało wyszkolonych narcia­
rzy.

NOWE WŁADZE POLSKIEGO TOU­
RING KLUBU. Niedawno odbył sią w War* 
szawie zjazd delegatów i rady  naczelnej Pol* 
skiego Touring Klubu. Dokonane wybory 
dały następujący rezultat: prezesem Pol* 
skiego Touring K lu b u ,je s t p. A ugust Za* 
leski, b. m inister spraw zagranicznych; wi* 
ceprezesami są: gen. St. Kwaśniewski, in* 
spektor arm ji, d r . Jerzy  Łaszcz, dyrektor 
śląskiego tow. propagandy gospodarczej i 
targów  katowickich, dr. Mieczysław Orło­
wicz, radca m inisterstw a komunikacji; se* 
kretarzem  został m jr. Ja n  Jano ta  z mini* 
sterstw a komunikacji. W ten sposób ukon* 
stytuowane Prezydjum  Rady Naczelnej peł­
ni również funkcje prezydjalne K lubu w ca* 
łym kraju .

KOM ISJA  KLIMATYCZNA W JA R EM
CZU (ZJ.) odbyła pod przewodnictwem dy­
rektora K alm usa posiedzenie przy udziale 
delegata wojewody stanisławowskiego ref, 
Duszniaka, nacz. wydz. zdrowia dr. K rysiń­
skiego, delegata dyr. Robót Publ. inż. Baue­
ra  i wicestarosty nadwórniańskiego p. 
Caisa. Na porządku dziennym znalazło sie 
sprawozdanie rachunkowe z wykonania 
budżetu Kom isji w ub. roku. Szczegółowo 
omawiana była sprawa napraw y dróg 
w Jarem czu i ich terowania, kwestja pro­
wadzenia stacji meteorologicznej. Uchwało* 
no prelim inarz budżetowy na rok bieżący.

ODDZIAŁ P. T. T. W  STRYJU w ciągu zimy 
b. r. rozwinął żywą działalność narciarską: jedno* 
cześnie rozwija się pomyślnie organizacyjna pra­
ca wewnętrzna oddziału pod przewodnictwem pre­
zesa, starosty stryjskiego Harmaty. Oddział przy­
gotował projekt utworzenia rezerwatu w Bubnisz- 
czach. Ostatnio zawiązało się przy oddziele nowe 
koło w  Bolechowie. Naprzeciw dworca kolejowe­
go w  Stryju oddział uruchomił w  hotelu Dien- 
stla stację turystyczny,
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P O L O N IST K I n a  p rzy ­
szły  rob szkolny poszuku­
je  g im nazjum  żeńskie pry 
W atne im . Zaw idzkiej w 
D ąbrow ie G órniczej. Wy- 
m ag an e  pełne k w alifik a­
c je , p ra k ty k a , bardzo do 
b re  refe ren c je . 9351g

OSOBY każdego stano  
z n a jd ą  możność dużych 
zarobków  przez forsow a 
n ie  pokupnego a r ty k u łu . 
Fachow ość zbyteczna. — 
Z głoszenia: Dr. G utow ski. 
Lwów, K ilińsk iego  3. 
_____________________ 8942g

PO SA D Y  k a s je ra  i  bufe- 
tow ca za k au c ją , zaraz  do 
ob jęc ia . Zgłoszenia: IK C, 
K rak ó w , W ielopole 1, — 
„Sezon K raków “ . 9525g

C U K IE R N IK , p ierw szo­
rzędny  pracow nik , po­
trzeb n y  zaraz. Dział k a r ­
m elków , czekolady, b i­
szkoptów , c ia s t Pożądany 
u dzia ł (spółka) 1.500—2.000. 
P rz y jm ą  ew en tu a ln ie  f a ­
chow ca za kaucją . Często 
chow a, Sobieskiego 8, — 
R u d n y . 9564g

K U C H A R K I bufetow ej, 
k a u c ja  500 złotych, poszu­
k u je  Je rzm alch , R ybnik , 
Ś ląsk poste -restan te .

9563g

PO TR ZEBN A  służąca  od 
15 kw ietn ia  do w szystkie 
go, um iejąca  dobrze go­
tow ać. Zgłoszenia: K ra ­
ków, R adziw iłłow ska 11, 
m ieszkan ie 5. 2724k

H A N D LO W IEC m łody, z 
b ra n ż y  e lek tro techn icznej, 
ko responden t - b u ch a lte r, 
po siad a jący  znajom ość 
raa te rja łó w  — poszukiw a­
n y . W yczerpu jące zglo 
szen ia  z podaniem  d o ty ch ­
czasow ej działalności i 
żądanego w ynagrodzen ia 
pód „H andlow iec R.“  — 
I. K . C., K raków . W ielo­
pole 1. 9538g

FURGONTSTĘ zdolnego 
za  kaucją  p rzy jm ie  pie­
k a rn ia , P rokocim , K ole­
jow a 2. 9542g

ENERGICZNA (y) do 
p racy  b iurow o kasow ej, 
w ożny-inkasen t, poszuk i­
w ani. O ferty : I. K. C„ 
K raków , W ielopole 1, — 
„ P o trzeb n a  gotów ka R .“ 

9545g

PA N IE N K Ę  * k ilkum ie­
sięczną p ra k ty k ą  sklepu 
m asarsk iego  p rzy jm ą. — 
K raków , K arm elicka  40, 
„ W ąd lin ia rn ia" . 9609g

PO SZU K U JĘ  p an n y  do 
chłopczyka trzech letn iego , 
•w ładającej doskonale nie 
m ieckim . Zgłoszenia: K ra ­
ków, K arm elicka  34, II . 
p., m iądzy 3—4. 2738k

ZASTĘPSTW O na Śląsk, 
K ieleck ie , B iałostockie — 
oddam  podróżującym  
b ra n ż y  pap iern iczej pro­
w izyjnie. O ferty  z poda­
niem  reprezentow anych 
f irm : I. K . C., K raków , 
W ielopole 1, „K an to n “ .

9619g

STR óiO STW O , posadą de­
k o ra to ra  tea tra ln eg o  lub 
Inną  podobną dam zaraz 
za pożyczenie zl. 2.000— 
3.000. Zgłoszenia: IK C .,
K raków , W ielopole 1, — 
*,Solidnym  W .“ 9614g

PO SZU K U JEM Y  rym arzy , 
obznajm ionych z szyciem  
p iłek  nożnych. Zgłoszenia 
do b iu ra  „ P a r“ , K raków , 
R ynek g l. 46. 2726k

PIERW SZO RZĘD N Y  dam ­
ski du e t lub tr io  od 1-go 
m a ja  zaangażu je  K aw iar 
n ;a U działow a w  So­
snow cu. 107S

W IE L K A  okazja  d la  en e r­
g icznych , wym ownych 
T anów  pomad 24 la t, z do­
b rą  p rezen tac ją , p rzy jm ie  
do w prow adzenia a r ty k u ­
łu  p ierw szej potrzeby 
z  dziennym  dochodem 30 
zł. i w iącej. Zgłoszenia 
osobiste z dokum entam i 
od 11—1 i  8—5, K raków , 
D ługa 14, m. 6. 9602g

P o sad  p o s zu k u ją
ASYSTENT FA R M A C JI,
p ita  dobrze polecona, k il­
k u n asto le tn ia  p rak ty k a  — 
zm ieni posadę od zaraz  
lu b  później Zgłoszenia

Fod „A sy sten t B. M.‘‘ do 
K. C., K raków , W ielo 

pole 1. 9387g

ENERG ICZN Y , sum ienny , 
u sto sunkow any ' em ery t 
w ojskow y, fachowieo z 
działu  ad m in is trac ji, po­
s ia d a jący  pierw szorzędne 
refe ren c je , obejm ie za u- 
m iarkow anem  w y n a g ro ­
dzeniem  ad m in istrac je  
rea lności. Łaskaw e zgło­
szen ia: I. K. C., K raków , 
W ielopole 1, pod „A dm i­
n is tra c ja  51“ . 9533g

MŁODY człowiek po ©- 
gzam in ie  dojrzałości szu­
ka jak iejko lw iek  p raey  
b iu row ej, w zględnie fi 
zyeznej, k tó rab y  mu data 
możność skrom nego u trzy  
m ania. Łask. zgłoszenia 
W adowice, M alarczuk J ó ­
zef, u l. S łow ackiego 905.

2674k

ZARZĄD pensjo n a tu  o- 
be jm ie p an i rep rezen ta ­
c y jn a , znajom ość jeży 
ków, m uzykalna , 10 la t 
p ra k ty k i pensjonatow ej, 
p osiada na  24 osób pościel, 
b ielizno. — O ferty  pod 
„K au c ja  1.000 zł.“  do 
B iu ra  dzienników  A 
S p rin g e r ju n ., Bielsko 

2732k

SAMOTNY m aszynista , 
szofer, m echanik  do m a­
szyn parow ych , m otorów 
spalinow ych, samochodów, 
ta rtak ó w , m ło carn i paro  
w yeh — poszukuje posady 
Lwów, D roga W ulecka 23.

507L

D W IE pokojów ki pensjo­
natow e w y jadą  na sezon. 
Zgłoszenia IKC. Lwów, — 
K opern ik a  9. „D w ie". — 

508L

GAJOW Y lub dozorca ło­
w iecki, poszukuje posady 
Zgłoszenia do I: K . C„ 
K atow ice, M arjacka  1, pod 
„Łow czy". 527Kt

U RZĘDNIK gospodarczy, 
W ielkopolanin, kaw aler, 
8 la t p rak ty k i, szkoła roi 
nieza, obeznany dokiad 
n ie w opraw ie ro li, z ho 
dowlą inw en tarza , p row a­
dzeniu książkowości, re ­
ferencje  dobre, posznkuje 
posady. Łaskaw e zgłosze­
n ia : I. K. C., K raków ,
W ielopole 1, pod „U rzęd­
nik gosp. F . G.“ 9578g

IN TELIG EN TN A  panna, 
naw skróś uczciwa, bez 
w yjścia, poszuknje posa­
dy b inrow ej. eksped jen tk i, 
zajm ie się gospodarstw em  
domowem lnb ja k ie jk o l­
wiek. Zgłoszenia: IKC., 
K raków , W ielopole 1, — 
„P o d h a lan k a  8. C.“

9579g

SIOSTRA P IE L Ę G N IA R .
KA państw ow o egzam ino 
w ana, poszukuje posady 
do niem ow lęcia lnb m a­
łych dzieci. O ferty : IKC., 
K atow ice, M arjacka  1, — 
pod „ S io s tra " . 529Kt

P IE L Ę G N IA R K A  poszu 
k u je  s ta łe j posady. Zgło 
szenia: I. K . C., K atow i 
ce. M arjacka  1, pod „P ie  
lę g n ia rk a " . 530Kt

C U K IE R N IK , zna tegn
m iny, kaw aler, pierw szo 
rzędne św iadectw a — o 
hejm ie posadę. Siedlce 
S tarow iejska  74, Siennicki 

2725k

A K A D EM IK  udzieli lek 
cy j w zakresie g im nazjom  
także poza Sosnowcem. — 
Z głoszenia: I . K. C-, So 
snowiec, ul. D ęblińska U, 
„A kadem ik J .  108S

PA N IEN K A , zn a jąca  bu- 
c h a lte r ję , wszelkie prace 
biurow e, p isząca na m a 
szynie, posznkuje posady, 
n a jch ę tn ie j we dworze. — 
W ynagrodzenie jeżeli we 
dw orze: u trzy m an ie  i 40 
zł. m iesięcznie. Może rów ­
nież pom agać w gospodar­
stw ie. Zgłoszenia proszę 
kierow ać pod adresem : 
T. K . C., K raków . W ielo­
pole 1, pod „U czciw a Pe“ .

9605g

STARSZA poszukuje po­
sady gospodyni do dworu 
lub pojedynczych osób. — 
Zgłoszenia: T K. C„ K ra 
ków. W ielopole 1, „Od 
m a ja " . 9521g

INTELIG EN TN A  osoba 
żyd sznka posady do to 
w arzystw a, zna sie na 
p ie lęgnacji. Zgłoszenia: 
T. K. C„ K raków , W ie 
lopole 1, pod „S ub te lna  
I ."  9518g

ŁEŚN IK -lnż., la t  35. żo 
na ty , bezdzietny , z wielo 
le tn ia  p rak ty k a , posznkn 
je  posady. — Zgłoszenia 
proszę kierow ać do IK C., 
K raków , W ielopole 1, pod 
„S i!va". 9485g

RZADCA gosp., dośw iad­
czony, la t  32, żonaty . Gór 
noślązak, z p rim a  refe  
rencjam i. zm ieni posadę 
jak o  sam odzielny lnb pod 
dyspozycję od 1 lipca 1933 
Łaskaw e zgłoszena up r.: 
Sachn ik , m aję tność  Ł a­
giew nik i, p. K obylin  — 
W lkp. 9534g

PODLEŚNICZY G órnoślą­
zak, la t  25. energ iczny , z 
p rak ty k ą  i szkolą leśnipzo- 
łow iecką, poszuknje posa­
dy celem dalszej p ra k ty ­
ki. Zgłoszenia do IKC., 
K atow ice, M arjacka  1, — 
pod „L eśn iczy". 525Kt

OGRODNIK fachow iec,
zn a jący  w szystk ie dzie­
dziny ogrodnictw a, z d łu ­
go le tn ią  p ra k ty k ą , poszu­
k u je  posady od lipca. — 
Poczta K aniów , pow iat 
Sandom ierz, — Żelazny.

9426g

O R K IESTR A  Jazzbando- 
w a — Z loty Róg — 9—16 
osób, w yjedzie na  sezon. 
Zgłoszenia: S tan isław  Łu- 
kasiew icz, Czortków.

8819g

F R Y Z JE R  dam sko męski 
szuka posady. Zgłoszenia 
k ierow ać: I .  K . C., K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
„O ndu lacja  B .“  95fi2g

RUTYNOWANA m nndan-
tka. biegle p isząca na m a­
szynie, z ukończoną szko­
ła  handlow ą, posznkuje 
jak ie jko lw iek  posady. — 
Łaskaw e zgłoszenia: IKC, 
K raków , W ielopole l, pod 
„P raco w ita  E. N ." 9552g

L EŚN IK , w iek średn i, 
absolw ent szkoły lasow ej, 
d ługo le tn ia  p rak ty k a , do­
b ry  geom etra, system iza 
to r o rg an iza to r, poszukuje 
od zaraz posady geome 
try , nadleśniczego lub 
leśniczego. Łaskaw e zgło­
szenia pod „Zawodowy 
leśn ik " p o ste -restan te  — 
Brody. 9559g

GOSPODYNI zarządezy- 
n i, p racow ała kilka la t 
w pensjonacie i r e s ta u ­
rac ji, sznka posady do 
restau rao ji, pensjonatu  
Irib do sam otnej osoby. — 
Łaskaw e zgłoszenia: TKC, 
K raków . W ielopole 1. pod 
„C zysta M." 9539g

MŁYNARZ z dyplom em  
m istrza, poszuknje posa 
dy zaraz, w arunki skrom  
ne. M urzyn J a n , W inią 
ry  82, poczta Dobczyce.

9550g

KUPIM Y  używ aną, w do­
brym  stan ie , nowoczesną 
m aszynę do zarzynan ia  
cynków  (czopów! w drze­
wie (do skrzyń) — Cene, 
opis i odbitkę m aszyny 
prosim y w ysłać pod adre 
sem : „M ars" , Rzeszów.
W ZAKOPANEM kupię 
w ilię lub parcelę  blisko 
cen trum  Zgłoszenia: Za 
kopane, poste restan te  — 
okaziciel kw itu  Nr. 105.

2691 k

C h c e s z
<vl q U c

fy c zy je m n a ść
wdzlnie? 

K up n a  §w ięiu
m  Jm e c k ie i,
F lorgańslca 24

Babki , ,  , , 1 kg. zł. 4.—
M akownik . .  a • 1 w 99 4.—
Sernik polsk i , 9 1 w 99 4.—

w iedeński . , 9 1 w 99 6.—
Przekładaniec , t 1 w 99 6.—
T o r t y ......................... • 1 » 99 6.—
Mazurki polskie . • 1 99 99 5.—

„ marcepan. .1 99 99 6.—
Herbatniki deser. • 1 99 99 6.—

I różne inne specjalności. 1084k

K U PIĘ  parcelę , ew. dom 
z ogrodem  w okolicy Sn 
ehej lub N. T argu  Zglo 
szenia IKC. Kraków. W ie 
lopole 1. po-d „P arce la  S 
M." 9372g

R ESTA U R A C JĘ  lepszą 
kupię w K rakow ie, moż­
liw ie w śródm ieściu, — 
z m ieszkaniem . O ferty : 
I. K. C„ K raków , W ie 
lopole i, pod „R estau ra  
eja W ." 9522g

Sprzedaż
ćlEM iN lA K I jadalne sa 
dzonki. siano, koniczyną 
sdom«' dostarcza „Ziem ia 
nin* S tanisław ów , Roma 
nowskieero. 8796g

K A R N ISZE stylow e. -  
O praw a obrazów, fotosrra 
f ij, robót ręcznych naj 
ta n ie j: R iibner. K raków , 
Rynek głów ny 11. 2155k

T O R f B K  I  n a j n o w s z e
JU LJU SZ  NACHT, Kraków. SI RAD0M 5.+ ——     . .— - ■_____

ANOOOWKl SU CH E <20 
V. 15 zt., 150 V 18 zl -
g w aran tow ane 
przy w płacie na P A  U 
205.234 franco  d o m .  OUNI 
VVO. Poznań. W G arbary  
19. 1985b

DRZEW KA owocowe -
pierw szorządne. — Zakład 
Sadow niczy „Glinka* — 
(w łasność K raków , Tow 
O grodn-), P rą d n ik  £ z®r 
w ony. K raków , t®!®:°D 
170 33.________  93338

PARC'ELE LETN ISK O W E
przy m iasteczku R udnik 
nad Sanem  (kościół, dok 
tó r. ap tek a , kino,^ elek 
trow nia m iejska), 
kroków do s ta c ji kolejo 
wej. 2 m inu ty  piechota do 
urzędu pocztowego, poło 
żone w łesie sosnow ym  o 
kiłornetT od kąp ieli rzecz 
nej w S an ie  — 
-p rzed an ia  Zarząd Dóbr 
R udnik nad S anem ^M ało  
polska, poczta w m ieiseu i 9003S

MA JA T E K  400 hek tarów  
koło W ilna, b udynk i spa 
lone — sp rzedam  bardzo  
tan io . P ow iatow a W ilej 
ka. ad w o k at S teckiew icz.

9535g

P A R C E L Ę  m ałą , slonecz 
ną, Dz. X V II, sprzedam  
p rzy stęp n ie . W iadom ość: 
K raków , W rocław ska 71.

9527g

TA AMY techn iczn e , p a r ­
c ian e  i  sta low e, m ia ry  
k a ta s tra ln e  w y sy ła  na 
p ro w in c je  S k ład  P,a P]®£P 
J .  F. F isch e r, Rynek A B. 
K raków . Ż ąd a jc ie  o f e r t

K IL IM Y !! o k az ja !!  80 zł. 
1 m 3, K rak ó w , „ O sto ja  , 
D unajew sk iego  3. 508K
SPRZEDAM  DOM now y —
zabudow an ia  gospodarcze , 
e le k try k a , w odooiąg. ka« 
n a lizac ja , ogród 10 m in . 
do s ta c ji  — n a d a je  się  d la  
e m e ry ta . G dula M aciej, 
Skaw ina . 9544g

W YGODNE O K U LA R Y !!! 
n a jta n ie j  O PTY K  GROSS 
I.ER , K rak ó w , G rodzka 
41 9505g

FO R T EPIA N Y  -  P IA N I­
NA -  F IS H A R M O N IE  
O K A Z Y JN IE : STEIN -
W AY, Pieye! B E l H- 
STE IN , B iisendorfer, BLii- 
TH N ER , P etro f, SC H IED - 
M AYER, W ŁADYSŁAW  
BOLONSKI, K raków . Ry 
nek 34. 9622g

H E R B A T A : -  M ieszanka 
kró lew ska, arom atyczna, 
c ierpka , cena zl. 26.-- kg 
poleca M. JA W O R N IC K I, 
K raków , Rynek Gl. 44. — 
Fil ja  ni. D tuga 82. 9621g

K ILIM Y , D yw any -  A r­
ty sty czn a  w y tw ó rn ia  i 
nap raw a Ceny n isk ie  — 
G riinerow a, — K raków . 
W olska 19a.__________95Mg

PAŁA C ośm iopokojow y — 
(sad! przy tram w aju , ce­
na w prost l icy tacy jn a  -  
sprzeda Ja n k o w sk i. K ra 
ków. Szew ska 12. 9598g

KO SZULKI chłopięce, du 
ży w ybór, tan io  polpca 
W ytw órn ia  „Lira**, K ra 
ków. Szewska 18. 2709k

SPRZĘT SPORTOW Y -
pitk i, dyski, bu ty , inki, 
m un d u ry  h a rce rsk ie  — 
w ysyta  „ S p o rt" . K ra  
ków. S ław kow ska 14.

2693k

Cjost w d o m  /  J^cl Święta
wódJci, LUajzry. m iody . wina, owocowe.

MASZYNĘ do p isan ia  o- 
kazy jn ie  tan io  knpię. — 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra ­
ków, W ielopole 1. pod 
„M asiy n a  S. 9591g

KUPIĘ powóz używ any. 
T ustanow ska Zofja, — 
Lwów. M ikołaja 3. 502L

MOTORY prąd u  sta łego  
1/5 i 3 KM, kupię. Zglo 
szenia  do I. K . C., K ra 
ków, W ielopole 1, „Mo 
to r . 2722k

1945k

osób
czytają codziennie ogłoszenia, pom iesz­
czane w dziennikach i czasopismach.

flm n ep  # sa ly y g .
Z D Z IE D ZIN Y  W Y N A L A Z K Ó W .

. . .. . ... ■ i...

PEL IK A N A  PIÓRA
W IECZNE do n abycia  
w yłącznie Z iem hick:, — 
Kraków . Plao M arjacki 2 
C enniki w ysyła. 2617k

FORD o tw a rty , stan  do 
skonały K raków , D ąbie 
Fabryczna 15, m. 2. -

8638g

W ORKI, ehrou iace  odzież 
przed m olam i, — wa 
gi, b adające  fałszyw e 
pieniądze, — tem perów  
ki ołówków najnow sze -  
Ziem bicki, K raków . P lac 
M arjacki 2. C ennik wysy 
ła. otrzym aw szy 20 gr.

1975 k

RÓŻE sztam ow e jednorooz 
ne, cale  la to  kw itnące, 
met. 1 zi 20. wyższe 1 zł 
50 g r., krzaczaste  2 le tn ie  
80 g r„  porzeczki czerw one, 
białe, czarne 3 le tn ie  50 
gr. Ja śm in  3 letn i 1 zł., 
t a je .  3 letn ie  2 zł., ag rest 
2 le tn i 80 g r., kaprifo lium  
pnące 1 zł., buldeneżki 2 
le tn ie  80 g r  — w ysyłam : 
kwiecień, m aj — cenniki 
na żądanie.” M ikołaj Kn 
czerha, ogrodnik , osp. Mi 
żyniec, pow. Przem yśl.

2254 k

SAMOCHODY kupno -
sprzedaż — okazja  — inż. 
B rann, Lwów, T arnów  
skiego 7. 473L

MOLE tępi ty lko  „ANTY 
MOL" jn e h t ros. PLU ­
SKW Y „P IN E Z A " do na
bycia D rogerja  „S an itas" , 
K raków , D lnga 18. 2381k

W IADOMEM. że p ió ra  
wieczne kupicie n a jta n ie j:  
Z iem bicki. K raków . Plae 
M arjacki 2, — p osy ła jąc  
2<1 g roszy, o trzym acie  cen 
nlk 1974 h

BILETY wizytowe, se tka  
od 2.50, zaw iadom ienia 
ślubne — podziękow ania 
kondolencyjne, dostarcza 
Ziem bicki. K raków  Plac 
M arjacki 2 Cennik posy 
łam. otrzym aw szy 20 g r  
 _________________  1973k

ZAKO PA N E. N iew ykoń­
czony budynek m urow a­
ny k ilkunastopokojow y, 

z p arce lą  przeszło 10 
m kw., sprzedam  na  do­
godnych w aru n k ach . — 
Zgłoszenia: A jencja  S ie­
m ianow skiego, Zakopane, 
pod „Ś w ie tlik " . 2692k

CAŁY K raków , w ie, ie  
n a jta n ie j  o k a z y jn ą  m a 
szynę do p isa n ia  k u p isz  
u L ow ensteina, K raków , 
Z w ierzyn iecka  8. 2495k

GRAMOFONY, p ły ty  -  
n a jk o rz y s tn ie j zak u p ic ie  
w n ow oo tw artym  m agazy  
n ie T he K risc h e r — K ra ­
ków, FL O R JA Ń SK A  9.

265Sk

UZWOJENIA m aszyn  e- 
lek trycznyoh  każdej w iel 
kości z g w a ra n c ja  w yko 
n u ją  E le k tro tech n iczn e  
Z ak łady  „VOLTA“, K ra ­
ków, T om asza 32. 2710k

P IA N IN O  czarn e , piękne, 
berliń sk ie , sp rzedam  za 
1000 z to tych . — K raków , 
F lo rja ń sk a  45, m ieszkan ie  
5. 9474g

NARZĘD ZIA  śu sarsk ie ,
p a rk ie c ia rk i najnow szego  
system n, m otor benzyno 
wy. p a rk ie ty  bukow e do 
sp rzed a n ia  n a ty c h m ia s t 
Zgłoszenia pod adresem : 
Zarząd D obra kolo Lim a 
nowy.

DO sp rzed a n ia  rea lność  
210 sążni w cen tru m  K ra  
kowa, na k tó re j zn a jd u je  
sie budynek m urow any  na 
g araże , budynek m orow a 
ny na w arsz ta ty  m echa 
niczne, kuźn ia , o raz  po 
kój i k uchn ia  c a ła  w olna 
W iadom ość: F r. M issona 
K raków , P ow iśle  3.

9S74g

PIEN IĄ D ZE uzyskać m oi 
na  naw et w czasie kry 
zysn. — W y sta rczy  zrobić 
p rzeg ląd  dom ow y rzeczy 
i m ebli n iep o trzeb n y ch  
ogłosić to  w szystko  w 
D robnych  O głoszeniach  
naszego pism a i sprzedać  
N abyw ca zaw sze się  znaj 
dziel Z adajc ie  p rzesłan ia  
BEZPŁATNIE p rospek tu  
Ogłoszeń D robnych od 
A d m in istrac ji I. K . O., 
K raków , W ielopole 1.

lSfflk

K A JA K I składane t dyk
towe. oraz wszelki sprzęt 
sportow y w ysy ła  Dom 
S p ortu  Polskiego, Kra 
ków, D lnga 36. Cenniki 
b ezp ła tn ie . 2347k

W IĘKSZĄ ilość narybkn  
i kroczków  karpia szla  
chętnego , o raz  sadzonek 
św ierkow ych  sprzeda  ta 
n io  K onw ent K s. C y s te r  
sów w Szczyrzycu koło 
L im anow ej. 9435g

M ER C ED ES Benz 1 2 /55 . li 
m nzyna 6 osobow a. 13.900 
k ilom etrów , s ta n  n a jle p  
szy. H en ry k  K rzysztofo  
wicz, Załucze — D worzec 

9 427g

DWA k om plety  in s trn  
m entów  d ętych , każdy  po 
16 in stru m en tó w , w b a r 
dzo dobrym  s ta n ie  — do 
n abycia . Jó z e f  G ofron, 
o rg a n is ta , Szczurow a — 
Brzesko. 9439g

REALNOŚCI n a jk o rz y s t 
n ie j sp rzed a je  b iu ro  
„W A W E L ", — K raków . 
G rodzka 60, te le f. 108 60.

2445k

HAT,O! H alo! — B a te rie  
anodow e 120 V za zł. 14.75 
w ysyła za zaliczka F a b ry  
ka b a te ry j  anodow ych 
„ R ad io la " . K raków , Szlak 
51, te lefon 115-53. 2334k

TA N IO  nabyć m ożna dzi 
s ia j  w iele rzeczy : dom y. 
w ille, m a ja tk i, m eble, 
urządzen ia  i t. p. D obre 
okazie są częste. S zukaj 
cie ich . d a ją c  ogłoszenie 
drobne do naszego pism a 
k tó re  czy ta  codziennie 
w ca łe j Polsce k ilk ase t 
ty s ięc y  czy te ln ików . — 
O trzym acie m nóstw o o fe rt 
i knn ie ie  tan io . Ż ądajcie  
P F 7PI.A T N T E  p rospek tu  
Ogłoszeń D robnyeh od 
A d m in istrac ji T. K . C„ 
K raków , W ielopole 1.

1381 k

A PA R A T fotograficzn y  
llo lle iflez  4X4, z apara­
tem do powiększeń, tanio  
do sprzedania. K raków , 
W arszawska 1, m ieszkanie  
12. 954 8g

GOSPODARSTWO -  50
mórg, z budynkam i. In­
wentarzem . sprzedam  — 
cena 9.000 zł., w płaty fi.llOO 
zł. — Sow iński, Poznań, 
Stary Rynek, W iankow a  

ad35, Skiad spożyw czy.
2720k

A PA R A T  kinem atogra­
ficzny. nadający się  na 
kino objazdow e, — tanio  
sprzedam lnb przyjm ę  
spńlnika. Zgłoszenia do 
1. K. C., Sosnow iec De, 
blińska II, pod „K odT .

M IEJSCA w grobowcu ro­
dzinnym  odstąpim y. — 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra­
bów. W ielopole 1, „W iecn- 

06O7gność".
K AM IENICA 2 p iętrow a, 
bardzo so lidna  bndow a, 
komfort, b lisko plant Kra­
kowa, 24 ub ikaeyj, w olne  
4 pokojowe m ieszkanie —• 
dtug 5 ty s ięcy  d olarów  
długoterm inow y. — Cena  
12.000 dolarów, gotów k a  
7 .000. W iadomość: S zeli-
g iew icz, K raków, S zp ita l­
na 17. 9608*

DOM jednopiętrow y, no­
wy. 10 u bikaeyj, n ieda le­
ko tram w aju, — zlotyoibi 
16.500. WILLA,, 6 nbi k a ­
cy j. z w artościow ą parce­
lą 600 sążni, n ied alek o  
tram w aju, 42.000. K A M IE ­
NICE nowe. b lisko tram ­
w aju . rentowność ponad  
12% -  90 000 i 100.000. — 
W ybór mn ejszych , w ięk ­
szych objektów , parcel 
w K rakow ie, okolicy  ty lk o  
„COMERCIA", S zew sk a*  
1. 9615*

DYW ANY b ie lsk ie  . 8 0 -  
OO" ty lko  w sk ładzie fa ­
brycznym , K raków , To­
masza 29/1. te lef. 177 73. 
Dla przyjezdnych trzy  
m innty od stacji 2734k

KAGAŃCE, obroże, szo- 
reezkt, sm ycze dla psów  
sprzedaje najtan iej Sklep  
R ym arski, K raków , W ie­
lopole 3. 2733k

SPRZEDAŻ ODPADKOW  
JUTY. D yrekcja P olsk ie­
go Monopolu Tytoniow ego  
w W arszaw ie zaw iadam ia, 
że og łosiła  w M onitorze 
Polskim  NN. 83. 84 i 85 
z dc. 10. U i 12/1V br. — 
przetarg na sprzedaż od­
padkowych opakowań ju ­
tow ych, odpadków sznu ­
rów ltp . 2736*

M IESZK ANIE znaleźć mo­
że bez trndu ty lko  ten , 
kto poszuknje za pom ocą  
Irohnycb ogłoszeń w na- 
szem piśm ie. — Żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu  
Igłoszeń Drobnych od 

A dm inistracji I. K. O., 
Kraków, W ielopole t.

ł526k
POKOJ z piecem  kuchen­
nym do w ynajęcia . K ra­
ków, N ow ow iejska 7.

9 5 2 8 g

ELEGANCKI pokój, ła ­
zienka, te le fo n , ntrz; 
nie. K raków, Gertrud
m . 12. 9 5 2 9 *

DO w yn ajęcia  zaraz 5 po­
koi. knchnia, 4 pokoje, 
kuchnia, I piętro, w R y n ­
ko. bardzo tanio. W iado­
mość: Kraków, Basztow a  
6; m. 2, od 3—4. 9530g

POKÓJ z kuchnią do w y­
n a jęc ia  od 1 m a ja , K ra i  
ków , C ieszyńska  12.

9532g

LOKALU PR Z EM Y SŁO ­
W EGO p arte ro w eg o , ok. 
100 do 200 m3 p ow ierzchn i, 
z in s ta la c ja  w odociągow ą
0 dużym  dop ływ ie  w ody, 
do w y n a ję c ia  p oszuku ję . 
Z głoszenia pod ..M e tro n "
1 K. C., K raków , W ielo­
pole I. 9516g

RÓŻNE d robne sp rzę ty  
domowe do sp rzed an ia . — 
K raków , Pędziohów  6, m. 
8. 9585g

CIUAZYJNTE sprzedam  
nanainie now oczesna orze 
chow a. K raków , J a n a  13. 
s to la rn ia . 9587g

LOKALU przem ysto : 
100—200 m 3 poszukuję 
Zgłoszenia do I . K. 
K raków , W ielopole 1 
„W oda, g a z " . 5

E LE G A N C K I pokój dw u ­
osobow y, osobne w ejśc ie , 
zam ożnym  o d n a im e — 
K raków , D ie tla  50, m . 7. 
   941 I g

M IE SZ K A N IE  8—4 poko­
je , kom fo rt, p o sz n k lw a --  
od czerw ca. — Zgłoszę: 
pod „M ieszkan ie  4",
I. K . C., K rak ó w , W ie 
pole 1.

R e k la m y  w  te k śc ie : R e k la m y  z a  teksterru
W dzień W niedziele W  dzień W niedzielę 

powszedni i świętapowszedni i  Święta
Nd 1-ej 1 2-ej stronią • 9 • • dl. 3.— 2.73 Ogłoszenia zwyczajne « « • • zL 0.50 0.65
Cala 2-ga strona • • •  9 • • m i i C.300— Cala strona . .  « • • • « »  1.680.— 2.18-1.—
Na 3-ej stronie • • •  • • • m 2.— 2.50 Na ostatniej stronie, |

lnb wśród ogłoszeń i • •  •  •  m  €.73Cala 3-cia strona • •  • • » m 2.360.-— 4.200.— U
Na dalsz>ch stronach • • • 99 1.6* drobnych *
Cała strona . . . . • • • • 99 2.688.- 2.360.— Cala strona ostatnia • • • • « ,  2.520 -̂* 8.360.—
Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie l

1
« • 09 2.6* 0.20 Nckrclogl do !00 mm. w 1-eh tamach 50% taniej.

i osobiste Reklamy w  dodatkach dygod. zl. 2 za I mm. w 1 łamie.
JTcksty artykułowe • • to.— 12.30 Reklamy w dodatku ilustrowanym zł. 3 za 1 eim*

Boziniar strony druku: Wysokość 120 mm., szerokośr 275 
dnym lamie. — Strona w tekście ma 4 łatjiy a 68

mm. — Podstawa obliczenia jest jeden milimetr, w je- 
mm. — Strona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm.

Ogłoszenia drobne: w dzien w niedzielę
„ ,  powszedni, i święta
Ogl. drobne za słowo . . . .  zt. n 2s „
Dla poszukujących pracy .  .  „
M a try m o n ja ln e ................................................. „ 3#
Najmniejsze ogłoszenie drobne' liczymy za f(T slow 

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
Drobne ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną

farbą. -  Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujemy. -  Przydz.al ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zalczny jest tylko od Administracji 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wulaeznie c a  BOlówke 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się . . .  .
Za uktad tabelaryczny _ _ ........................ ....
Za druk czerwony "  '
Przy druku k i I k u k o ! o r o w y tn dolicza się za pierw­
szy kolo: 100/O. za każdy następny kolor 50% do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. -  Specjalne życzenia wymagają 
osobneno porozumienia się. * 1

Redaktor naczelny i wydawca: Marjan Dąbrowski. — Redaktor odpowiedzialny: Jan Stankiewicz, — Zakłady graficzne .Ilustr. Kuryer

Uwagi ogólne:
ogłoszeń'^ o?azn «  p,rzyJhmujeKodl>?wiedzialności za lerml 
Zastrzeżeni- e 'mszczenie matryc i klis:
ez fs .  m ejsca obowiązuje Administrację tylko wów
widzmn-i J  ,  ,‘e S r ' e« n ie  zostanie zapłacona przt
sądnie,ń „ cenniku 25% nadwyżka. -  Omyłki, które za 
d« , L i  zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniaj
do zadania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiazui
Uzasadnione1' ,  m bezl)lal.ne«° Powtórzenia ogłoszenia. - 
™  I nr i  ln T r ‘'  będą uwzględniane,, o ile zostań 
lnh ń.1,1 , . 8' nilu od dal> ukazania się ogłoszenia
m L  l,.! !  otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogloszei 
n ie,? w .kozdym czasie i obowiązywać będzie rów
a nie bvK- ,enia' <Jre zostały zamówione poprzednie

. . zi,ory zapłacone. — Wydawnictwo zastrzec
cześ d °  h"'e u™ieszczenia osiego ogłoszenia, względni 

tnycli nie nm i.. Podania powodów. Komunikatów bezpla 
umieszczą się. — Zniżek nie udziela się.

a Godł." — Zarządca: Feliks Korczyńskie




